
[image: ]

 

Edmund Jezierski

 

 

 

W TUNDRACH SYBIRU

 

 

 

Ilustrował

K. Świdwiński

 

 

 

 


[image: ]

KRAKÓW 2020


 

 

 

 

 

 

Nota wydawcy

 


Opracowano na podstawie edycji Bibjoteki Groszowej, Warszawa b.r.

Na okładce: obraz Artura Grottgera Pochód na Sybir.

 


 

 

 

 

 

 

 

 

 

[image: ]

 

 

 

 

 

 

I

Wezwanie

 

 


Stach Korewicz biegł do domu, jak tylko mógł najprędzej.


Idąc do szkoły, napotkał listonosza, który mu doręczył list od ojca. Radość go przejęła wielka, tak że zapomniał nawet o przykrości, jaką miał w gimnazjum z panem 
Koziawkowym za to, iż nie umiał na pamięć wszystkich słów z literą jat jat – litera cyrylicy, alfabetu używanego w Rosji, wymawiana ja. Spieszył z listem, wiedząc dobrze, iż matka oczekuje go z nie­cierpli­wością i nie­spokoj­nością.


Nareszcie nadszedł ten oczekiwany list... Przez pół roku nie było żadnej wiadomości od ojca... tak się tym martwili... Mamusia po całych nocach nie sypiała, wzdychała 
ciągle, a po za­czerwie­nionych jej oczach Stach z łatwością poznawał, że płakiwała często w tajemnicy.


Uspokoi się teraz trochę, pocieszy...


Pędzi więc jak wicher do domu, przeskakując po trzy schody naraz; dopadł nareszcie do drzwi mieszkania, roztworzył je na rozcież i już od progu zawołał:


— Mamusiu... list!... list od tatusia!...
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Pani Korewicz, osoba jeszcze młoda, z obliczem, na którym troski i smutki życiowe piętno swe wyryły, porwała się z miejsca, pobladła... Wyciągnęła rękę i zdławionym głosem 
wyszeptała:


— Daj... daj...


Podał jej Stach kopertę pięcioma zaopatrzoną pieczęciami. Przed rozerwaniem ogląda ją bacznie, lecz cóż to nie widać na niej stempelka, że list ten przechodził przez ręce 
władz więziennych, że czytały go zimne, bezlitosne oczy wyszukujące w nim różnych ukrytych myśli...


Tysiące przypuszczeń snuje się po jej głowie... Czyżby?... Lecz na kopercie widnieje pismo męża... Energicznym ruchem rozrywa kopertę i czytać zaczyna. Przy pierwszych 
słowach mieni się jej w oczach, słania się, opada na fotel... Stach otacza ją troskliwie ramieniem, przytula do siebie, pytając:


— Mamusiu... co ci?...


— Nic... nic, synku... to radość — odpowiada mu pobladłymi wargami... Tatuś wolny... wolny nareszcie...


 


Najdrożsi moi,


Jestem wolny... Wolny nareszcie po dwunastu latach cierpień nie­wysło­wionych. Przed tygodniem ogłoszono nam Najwyższy Manifest, na mocy którego kara katorgi została 
nam umorzona, a natomiast zamieniona została na karę osiedlenia w odległych miejscach Syberii. Zwolniono też nas zaraz od kajdan i taczek i pozwolono udać się do Irkucka, gdzie mamy oczekiwać na 
wskazanie nam miejsca osiedlenia. Nie dziwcie się, że objawiam taką radość, lecz i pomyślcie zarazem. Dwanaście lat spędzić w wilgotnych, zaduszonych kopalniach przykuty do taczek, w towarzystwie 
zezwierzęconych katorżników-zbrodniarzy i nie lepszych od nich dozorców, a potem naraz być uwolnionym od tego, poczuć się wolnym tak, jak wszyscy, móc oddychać pełną piersią... O, to może doprowadzić 
do szału... Prawda, że czeka mnie zesłanie... zesłanie zapewne w dalekie, śnieżne strony, lecz na wolności, choć względnej, żyć można... W katordze było to powolne konanie. Jedno tylko zatruwa mi tę 
chwilę... Nie ujrzę was, a przynajmniej nie tak prędko nastąpi ta błoga i radosna chwila... Mogę tylko korespondować z wami wprost, bez kontroli władz więziennych. A i to jest wielką ulgą. Można 
śmielej wypowiadać swe uczucia, swe myśli i wrażenia, i nie gnębi mnie przynajmniej ta myśl, że te wiersze listu mego przebiega zimne, podejrzliwe oko urzędnika państwowego, który w każdym słowie 
poszukuje czegoś nie­prawo­myślnego, czuje jakąś zbrodnię... O, to jest wielką ulgą...


Z katorgi nerczyńskiej zwolniono nas dwudziestu... reszta nie wytrzymała trudów... Tam, na ubogim cmentarzu katorżniczym, znajdują się ich mogiły bezimienne, 
zapomniane...


Natychmiast po uwolnieniu udaliśmy się do Irkucka, gdzie nas nader mile przyjęli rodacy dawniej tam zamieszkali. Po przybyciu na miejsce pośpieszyłem zaraz z napisaniem 
listu do Ciebie i z nie­cierpli­wością oczekuję odpowiedzi. Pisz na ręce p. Songajłły, który już od dawna tu zamieszkuje, a on w razie, gdybym dalej wysłany został, list twój mi odeśle.


Nie uwierzycie, jak mnie pożera tęsknota... Wybuchnęła ona teraz ze zdwojoną siłą od razu, gdym poczuł się wolny... Brak mi was i na tym cierpię niezmiernie... Nieźle 
by się może złożyły warunki życia mego, gdybyście byli przy mnie. Ale trudno, pogodzić się trzeba z losem i cierpieć... Cóż Stach? Duży już musi być chłopak, choć w oczach moich jest zawsze tym 
malutkim dzieciątkiem, jakie zostawiłem w kołysce, wychodząc wtedy, przed trzynastu laty, z innymi do lasu... Nie mogę w żaden sposób wyobrazić sobie, że mam tak dużego syna, który już się uczy, 
który, być może, przejmie w spadku ideały moje i który... który, od czego strzeż go Panie, moje miejsce tu zajmie... To mnie najwięcej boli...


Rozpisałem się, lecz ta gawędka, choć listowna, z Wami, jest największym szczęściem moim...


Żegnam Was... Piszcie do mnie, pomnąc, że te listy Wasze przynoszą mi z sobą choć trochę ukojenia i spokoju, że wraz z nimi przybywa tchnienie Ojczyzny, piszcie 
obszernie i szczegółowo, gdyż listów Waszych nie będzie już przeglądało argusowe oko argusowe oko – oko czujne, podejrzliwe. Mitologiczny Argus był stuokim potworem, który zawsze czuwał, bo gdy spało jego 50 oczu, drugie 50 obserwowało otoczenie. dozorcy więziennego.


Ściskam Was po milion razy, zawsze Was gorąco miłujący mąż i ojciec – Jan Korewicz.


 


Jednym tchem przebiegła ten list pani Korewicz. Na pożółkłych kartkach papieru znać było plamy, które gdzie­niegdzie atrament rozpuściły...


Znała te plamy... to łzy...


Ucałowała też je z czcią i w jednej chwili w głowie jej zrodziło się postanowienie, które w jednym zamknęła słowie:


— Jadę...


Stach, który tatusia swego znał tylko z opowieści, zawsze ze wzruszeniem słuchał listów jego, postanawiając przy tym w głębi duszy pracować i uczyć się, ażeby z czasem pod 
każdym względem mu dorównać, na to postanowienie matki odrzekł również:


— I ja z tobą, mamusiu...


Przytuleni do siebie snuć poczęli nić wspomnień...


Roku nie miał jeszcze Stach wtedy, gdy w kraju całym straszliwa wybuchnęła zawierucha. zawierucha – tu: powstanie styczniowe 1863 r. Uciskany i gnębiony naród porwał za broń, by w rozpacznej walce zdobyć sobie 
wolność albo zginąć. Wir wypadków pociągnął i ojca jego... Na czele zebranej drużyny wyruszył do lasu, by walczyć z wrogiem... Głuche tylko nadchodziły wieści, że wraz z towarzyszami, ukryty w borach, 
walczył za przegraną sprawę, odnosząc nawet zwycięstwa... To znów przychodziły wieści, że tułał się po kraju w nędzy, o głodzie i chłodzie, ścigany, tropiony... Przyszła wreszcie wieść i o tym, że 
został ujęty po rozpaczliwej walce, ranny... Stawiony przed sądem wojennym, skazany został wraz z innymi na śmierć, lecz nadeszło ułaskawienie zamieniające karę śmierci na zesłanie do katorgi, na 
Syberię aż do śmierci... gorsze od niej...


I od czasu do czasu tylko biegły stamtąd głuche wieści, że żyje, że cierpi i że tęskni za swoimi...


Pani Korewicz po wysłaniu męża z całą energią pomimo swych lat młodych – liczyła dopiero dwadzieścia dwa lata – zabrała się do czynu, by choć cokolwiek z resztek 
zrujnowanego, konfiskowanego przez triumfujących wrogów, Rosjan, mienia ocalić dla syna... Udało się jej to...


I tak upłynęło dwanaście lat w mękach tęsknoty i myśli wiecznych o cierpieniach tego dalekiego i ukochanego... Od dwunastu lat to pierwsza wiadomość, choć trochę 
jaśniejsza, choć źdźbło radości niosąca, że chociaż on mniej cierpi...


— Jadę — wyrzekła raz jeszcze z energią, a Stach przywtórzył jej jak echo:


— I[ja z tobą, mamusiu...


Ocknęła się, jakby ze snu, pani Korewiczowa i po chwilowym zastanowieniu rzekła:


— Nie, synku... Ta podróż nie dla ciebie... za słaby jesteś na to, a następnie musiałbyś porzucić nauki, tam przecież szkół nie ma...


— To cóż, mamusiu — oponował jej Stach — słaby nie jestem gdyż wszyscy mówią, że jestem najsilniejszy w klasie, choć jestem najmłodszy... A co do nauki?... Wiesz przecież 
dobrze, jak mnie w gimnazjum traktują, że jestem synem miatieżnika miatieżnik (ros.) – buntownik; rebeliant... jak mi nauka po rosyjsku z trudem idzie i gdyby nie twoja pomoc, nic bym zapewne nie umiał... Toż przecież i ty, i tatuś 
uczyć mnie możecie... Wszakżeś sama mi nieraz mówiła, że tatuś jest naj­mądrzejszy ze wszystkich, że wszystko wie i umie...


Tym argumentem zamknął Stach usta matce, która, nie chcąc mu odbierać tych jedynych promieni radości, że ujrzy ojca, postanowiła stanowczą rozmowę odłożyć na później...


Tymczasem rozpoczęła przygotowania do jak najszybszego wyjazdu.


Pragnąc zrobić mężowi niespodziankę, odpisała mu pod wskazanym adresem, w ogólnikowych słowach donosząc o wszystkim, krzepiąc i dodając odwagi, a jednocześnie zajęła się 
energicznie do­prowa­dzeniem do porządku swoich interesów.


Wielkie wzburzenie wśród najbliższej rodziny wywołała wiadomość, że zamierza porzucić wszystko i jechać w dal, w mroźne stepy Syberii, na wygnanie do męża. Tłumaczono jej, 
perswadowano, wystawiano wszelkie nie­bezpie­czeństwa i niewygody, na jakie w tak dalekiej podróży się narażała...


Na próżno...


Uparcie trzymała się swego, powtarzając:


— Jadę... muszę jechać, gdyż gnębi mnie myśl, iż on tam cierpi beze mnie... że mogę mu ulgę przynieść i pomoc...


Stronę jej trzymał tylko jeden stary dziadunio, niewidomy, były oficer, co jeszcze pod Napoleonem cesarzem wojował, a potem w 1831 roku piersią swą ojczyzny bronił.


— Jedź, dziecko — mówił — jedź, niech cię Bóg prowadzi... Święty jest zamiar twój... Podtrzymasz go, pokrzepisz i może od jakiego rozpacznego kroku powstrzymasz... Znam 
ja, co to wygnanie, znam i to, co to jest tęsknica... Jedź...


A z powagą i autorytetem dziadunia liczyli się wszyscy. I on przeszedł przeróżne koleje, poznał, co to jest wygnanie, nie obca mu była i Syberia, gdzie lat parę po 
rewolucji na zesłaniu spędził.


Gdy też on wziął stronę pani Korewiczowej, ucichli wszyscy i gorliwie koło załatwienia interesów pomagać zaczęli.


Szło przede wszystkim o to, ażeby szczupłe stosunkowo mienie w pewnych ulokować rękach, ażeby dochody z niego nie przepadały, a dochodząc do rąk ich, zapewniły im jakie 
takie wygody i życie spokojne na wygnaniu.


Stach, jak zaplanowała sobie pani Korewicz, pozostać miał u dziadków i w dalszym ciągu uczęszczać do szkół.


Projekt ten zaaprobowali wszyscy, lecz spotkał się on z jedną tylko opozycją, mianowicie – osoby interesowanej.


— Mamusiu — dowodził Stach. — czy myślisz, że ja tu wytrzymam bez ciebie... Że mimo wszystkiego, co mi dadzą dziadkowie, nie będę tęsknić za tobą i tatusiem? Mamusiu, ja 
także chcę zobaczyć tatusia – przecież go nie znam wcale... A jak ty pojedziesz, to ja zachoruję z tęsknoty za wami i umrę...


Słowa te chłopiec wypowiedział z taką powagą i stanowczością, że pani Korewiczowa przeraziła się nie na żarty.


— Ech, fanaberie — dowodził jeden z wujaszków — rozpieściłaś chłopaka i teraz trudno odczepić mu się od spódniczki mamusi... Potęskni trochę i przyzwyczai się... Jedź 
sama...


Lecz pani Korewiczowa dobrze wiedziała, że słowa Stacha nie były pogróżkami. Wiedziała dobrze o całej mocy i potędze uczucia, jakim ku niej płonął – zatrwożyła się też nie 
na żarty.


Stronę Stacha trzymała i babcia, która na równi z matką znała dobrze chłopca.


I w tym wypadku kwestię całą rozstrzygnął głos dziadka.


— Weź go z sobą — rzekł — chłopiec w całej tej trudnej i dalekiej podróży będzie ci pomocą i obroną, i Jasiowi sprawisz radość. A co do nauk... Wiemy dobrze, co ona jest 
warta w obecnych gimnazjach, gdzie starają się w dziecku zabić wszystko, co polskie; gdzie chcą go wynarodowić i na swoją przeciągnąć stronę... Jan jest na tyle wykształcony, że wraz z tobą może naukę 
jego dalej prowadzić... Gdy przyjdzie czas na wyższe studia, wróci chłopiec do kraju... A może i wy z nim wrócicie... Przez ten czas pozna życie, zahartuje się i nauczy się walczyć z przeciw­nościami.


W ten sposób sprawa wyjazdu Stacha roz­strzygnięta została.


Teraz cały czas poświęcono przy­goto­waniom. Zakupywano odzież ciepłą i zapasy, zaopatrywano się we wszystko niezbędne do dalekiej podróży oraz do życia w warunkach 
odpowiednich mroźnej Syberii.


Całe trzy tygodnie czasu zajęły te przy­goto­wania do wyjazdu.


Pracy było nie mało. Przede wszystkim należało uregulować kwestię materialną. Szczupły swój kapitalik umieściła pani Korewiczowa za poradą braci w banku i procenty od 
niego miały być jej przesyłane do miejsca pobytu. Procenty te stanowić miały główną podstawę ich utrzymania, gdyż na pracę zarobkową wiele liczyć nie mogli.


W dwóch wielkich skrzyniach zamknięto wszystkie zakupy, przy czym nie zapomniano i o książkach tak cennych i drogich w dalekiej, obcej krainie.


Skończono nareszcie wszystko. Stach pożegnał się serdecznie z kolegami, zapewniając ich o tym, że nie omieszka pisać do nich z dalekich stron, prosząc zarazem, ażeby i o 
nim nie zapominali, przesyłając mu znów w dalekie strony wiadomości o szkole, o naukach, o wszystkim, co się tam działo.


— Moi drodzy — mówił im — choć będę mieć tam i mamusię, i tatusia, zawsze będę tęsknić za wami, zawsze mi będzie brak was... Proszę, piszcie do mnie listy... donoście mi o 
wszystkim... Przecież tu wrócę, wrócę do was, i na nowo zawiążemy nić przyjaźni... Otrzymując od was listy, będzie mi się zdawało, że jestem przy was, że z wami razem uczę się i bawię...


Koledzy zapewniali go, że o każdym, naj­drobniejszym nawet szczególe donosić mu będą, a w tej chwili pożegnania niejednemu z nich łza w oku się zakręciła.


Stach nie krył się zupełnie ze swymi łzami.


Pomimo uroczystych zapewnień o swym męstwie rozpłakał się jak baba, lecz tego nie wstydził się wcale.


Załatwiono wreszcie wszystko, pożegnano się ze wszystkimi – nastąpił czas odjazdu.


 

 

 

 

 

 

II

Podróż
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W dniu 8 maja 1876 roku dworzec terespolskiej drogi żelaznej był świadkiem niezwykłej sceny. Zgromadził się na niej tłum osób od­prowadza­jących dwie ze swego grona: matkę 
z synem.


Pani Korewiczowa, w czerń ubrana, ze smutnym na ustach uśmiechem żegnała się ze wszystkimi, może na zawsze...


Na pożegnanie przybyli wszyscy, najbliżsi i dalsi krewni i znajomi, nawet dziadunio polecił się przyprowadzić, chcąc w ostatniej chwili krzyżyk nad głową ukochanej wnuczki 
i prawnuka nakreślić.


Stacha kołem otoczyli koledzy...


Trzeba trafu, że dzień wyjazdu wypadł jednocześnie z dniem imienin jego. Obsypano go też darami, składając mu choć w ten sposób dowody miłości.


Gwar i rejwach na dworcu panowały wielkie, jak to bywa zwykle w czasie wyjazdu. Każdy mówił, krzyczał wprost, chcąc, żeby go inni usłyszeli...


Jeden z braci pani Korewiczowej biegał na wszystkie strony, załatwiając sprawę kupna biletów i wysyłki bagaży.


Załatwiono wreszcie wszystko. Dla wyjeżdżających znaleziono wygodny przedział, w którym dojadą aż do Brześcia. Tam przesiąść się trzeba do pociągu idącego do Moskwy.


Przebrzmiał donośnie dzwonek pierwszy. Zakotłowało się jeszcze bardziej na dworcu. Rozpoczęto pożegnania, przy czym w oczach prawie wszystkich łzy błyszczały...


Drugi dzwonek...


Ostatni uścisk; pani Korewiczowa wraz ze Stachem czym prędzej wsiadają do wagonu.


Przez okienko już widzą gromadkę żegnających ich...


Spośród nich wyróżnia się siwowłosa, zgarbiona postać dziadunia kreślącego drżącą dłonią krzyżyki w powietrzu...


Trzeci dzwonek...


Gwizdek, donośny świst parowozu i pociąg cały zadrgał, jakby nabierając życia. Chwila jeszcze a wagony poruszyły się na szynach, mknąc naprzód, przed siebie.


Przed oczami mignęły już tylko postacie żegnających, mignęły białe chustki, którymi powiewano na pożegnanie, do uszu dobiegł ostatni okrzyk:


— Do widzenia!... Zegnajcie... Wracajcie!... — aż wreszcie zniknęły sprzed oczu zabudowania stacyjne, znikli żegnający i pociąg całą silą pary pomknął w dal, przed 
siebie...


Pani Korewiczowa z trudem tłumiła płacz, który ją dławił...


Żal jej było porzucać swoich najbliższych, lecz w smutku swoim jedyną miała pociechę, że jedzie do tego, którego ukochała nade wszystko.


Stacha podobne przejmowały uczucia. Przytulony do matki, nie patrzał nawet na mnogie dary, jakimi go obsypano w dniu imienin.


Głaskał tylko matkę po głowie i drżącym, przerywanym przez tłumione łkania głosem powtarzał:


— Nie płacz, mamusiu... Nie płacz... Jedziemy do tatusia... Za parę tygodni ujrzymy go... będziemy z nim razem... Zobaczysz, jak będzie nam z nim dobrze...


Słowa te jego i dziecinna pieszczota kojąco wpłynęły na panią Korewiczową. Uspokoiła się, obtarła łzy j prowadzić z nim gawędę zaczęła.


Opowiadała mu o ojcu i choć już po raz nie wiadomo który słyszał tę opowieść, z jednakim słuchał jej zajęciem i wzruszeniem.


Ten ojciec, którego nie znał zupełnie, a o którym słuchał tylko opowieści wysławiające każdy czyn jego, każde słowo i ruch niemal, wydawał mu się czymś niezwykłym, jakąś 
istotą mistyczną...


Czcił go też i kochał bezgranicznie. Radował się szczerze i gorąco tym, że jedzie do niego, że ujrzy i pozna go nareszcie. Rozpytywał się matki o każdy szczegół odnoszący 
się do ojca, zarzucał ją pytaniami, na które ledwie zdążała dawać mu odpowiedzi.


W ten sposób sami nie spostrzegli się nawet, kiedy zajechali do Brześcia.


Tam musieli się przesiąść do pociągu idącego do Moskwy.


Stach z powagą, pomny na to, że pradziadek powierzył mu opiekę nad matką, zajął się sprawą bagaży oraz wy­szuki­waniem naj­wygod­niejszych miejsc.


Udało mu się to, gdyż służba pociągowa i stacyjna dziwnie przychylnie i życzliwie traktowała tego młodocianego podróżnika z taką pieczo­łowi­tością opiekującego się matką.


Załatwiono wreszcie wszystko, zajęli miejsca w pociągu, rozległ się gwizdek lokomotywy i pociąg pomknął naprzód, przez pola i lasy, przez wsie i miasta, wioząc ich w 
nieznane strony.


I w pociągu nie przestawał Stach ani na chwilę opiekować się swoją matuchną, jak ją zdrobniale nazywał. Troszczył się o posiłek dla niej, na każdej stacji nieomal 
przynosząc przysmaki, troszczył się o to, by wygodnie mogła się przespać, by nic jej nie zbrakło.


Zajmował ją rozmową, zabawiał, starając się usilnie wywołać uśmiech na jej usta.


Pani Korewiczowa z rozrzewnieniem przyjmowała te dowody jego miłości.


Uśmiechała się do niego i z zadowoleniem patrzyła na jego wysmukłą postać.


— Mój syn... mój chłopak!... — mówiły jej błyszczące miłością oczy i nie mogła bez wzruszenia pomyśleć o tym, z jaką radością i dumą patrzeć będzie na niego ojciec.


Pociąg tymczasem mijał jedną stację za drugą, jedno miasto za drugim.


Stach ciekawie przyglądał się widokom roztaczającym się z okien wagonu, okolicom i stronom nieznanym. Matka objaśniała go o nich, opowiadała mu o ważnych wypadkach 
dziejowych, które się na nich rozgrywały.


Ze wzruszeniem spoglądał na mury Smoleńska, miasta dawniej polskiego, o które tyle krwawych bojów stoczono z carami moskiewskimi. Z podobnym uczuciem spoglądał na pole 
Możajska, tak obficie zbroczone krwią francuską i polską w pamiętnym 1812 roku.


— Tu walczył dziadunio — objaśniała go pani Korewiczowa — tu bił się w szeregach cesarza Napoleona, pod księciem Józefem książę Józef – Józef Poniatowski... o wolność Polski, którą im cesarz 
obiecywał...


Rozszerzonymi z ciekawości oczyma wpatrywał się Stach w przestrzeń, w to obszerne, puste pole, z widniejącymi w oddali kopułami cerkiewki.


I przymykał oczy, i jawiła mu się przed nimi wizja...


...Zwartym murem, z wysuniętą przed siebie błyszczącą linią bagnetów idą do boju zastępy posłuszne woli wodza swego, wielkiego cesarza...


Z drugiej strony na przeciwnika uderza konnica... Na zwinnych, lotnych konikach, z wzniesionymi do cięcia szablami, w barwnych mundurach, mkną do ataku ułani...


Dym, wrzask, kurzawa, mieszanina ludzi, koni, huk armat, grzechotanie salw karabinowych...


I znów zmienia się obraz...


Oddział ułanów prowadzi do boju dziadunio... Lecz nie ten, co teraz, siwy, zgarbiony, niewidomy, o kijku...


Inny... taki sam jak na portrecie, który wisi w bawialni... Wysmukły, o jasnym wąsiku, z błyskawicą w oczach, w świeżym jak z igły mundurze prowadzi swoich, końcem szabli 
wskazując im miejsce, gdzie uderzyć mają...


— Naprzód... naprzód!... — wyrywa się z ust młodego oficera.


Okrzyk ten powtarzają usta żołnierzy i mkną w ślad za wodzem...


— Jezus!... Maria!... — wyrywa się z ust Stacha i...


Otwiera oczy, czuje jakąś miękką dłoń głaszczącą go po głowie i słyszy słodki głos matki wołającej go po imieniu...


Długa upłynęła chwila, zanim wrócił do reszty przytomności, zanim uprzytomnił sobie, że znajduje się w wagonie...


— Co to, mamusiu?... co to? — zapytał wreszcie...


— Nic, synku — odrzekła mu pani Korewiczowa — śniło ci się widać coś niezbyt przyjemnego, zacząłeś krzyczeć przez sen, więc cię obudziłam...


Tu wspomniał Stach sen swój i zawołał:


— Ach, mamusiu, żebyś wiedziała, co mi się śniło...


I opowiedział jej pokrótce cały swój sen cudowny...


Przez ten czas pociąg zbliżył się do Moskwy. Zaczęli szykować się do opuszczenia wagonu. Pani Korewiczowa zatrzymać się miała w mieście tym przez dni parę. Posiadała listy 
polecające do paru wybitnych osób w Moskwie zamieszkałych, od nich zaś otrzymać miała listy do różnych osób na Syberii.


Gdy pociąg stanął na stacji, zajął się Stach bagażami, nie wypuszczając ani na chwilę spod opieki swej małej staruszki, jak matkę żartobliwie nazywał.


Zajechali do hotelu. Zbyt późno było, ażeby iść gdziekolwiek, zwłaszcza że i drogą byli porządnie znużeni.


Szczęście matce sprzyjało. Wszystkie osoby, do których miała listy, zastała w domu. Przyjęta przez nie nader życzliwie, otrzymała zapewnienie, że może liczyć na ich pomoc 
i poparcie. Dowodem tego był cały szereg listów polecających do różnych, bardzo wybitnych osób na Syberii.


Zadowolona z takiego wyniku, dobrze już po południu spotkała się w hotelu ze Stachem, który przez ten czas zwiedzał wszelkie osobliwości Moskwy, tego miasta na wpół 
azjatyckiego, a tak głośnego w dziejach Polski.


— Wiesz, synku — rzekła matka, całując go — że jeżeli tak dalej wszystko nam się powiedzie, to pojutrze będziemy mogli w dalszą wyruszyć drogę... Tak bym tego chciała...


— I ja, mamusiu — odrzekł z powagą Stach — ale ty nic a nic nie wypoczniesz, a przecież nas czeka tak strasznie długa podróż. Musisz wypocząć, gdyż sił ci zbraknie...


— Jestem dziś silna i wypoczęta — odrzekła mu matka — zresztą według rady pana Stankiewicza udamy się koleją do Niżnego Nowgorodu, a stamtąd pojedziemy wodą aż do 
Kazania. Będę więc mogła wypocząć.


I nie słuchając już dalszych wymówek Stacha, uściskała go gorąco i znów pobiegła na miasto, by załatwiać w dalszym ciągu interesy.


Późno w nocy wróciła do hotelu, zdyszana, zmęczona, lecz za to pełnym radości głosem oznajmiła Stachowi:


— Jutro przez cały dzień wypoczywamy, by nabrać sił, a pojutrze, skoro świt, ruszamy... Wszystko załatwiłam pomyślnie...


Ten jednodniowy wypoczynek, w czasie którego załatwiali tylko drobne sprawunki, pokrzepił ich siły dostatecznie tak, że o świtaniu dnia następnego śmiało w dalszą mogli 
puścić się drogę.


 

 

 

 

 

 

III

Przy słupie granicznym

 

 


Pociąg mknął całą siłą pary przez okolice nadzwyczaj urozmaicone. Z okien wagonu podróżni coraz inny mogli obserwować krajobraz, coraz innym napawać się widokiem.


Między Moskwą a Niżnym Nowgorodem krajobraz był bardziej ożywiony i urozmaicony. Widać było pola uprawne, wioski zamożniejsze otoczone nieraz głuchą, zieloną ścianą borów.


Liczne rzeki przerzynały kraj, przez który pociąg przebiegał. Widać było na nich łodzie rybackie, na brzegach zaś wznosiły się chaty rybaków z suszącymi się przy nich 
sieciami...


Wreszcie i Niżnyj Nowgorod...


Oczy wpatrującego się w przestrzeń Stacha uderza nagle widok dość wyniosłego wzgórza, a na nim wznoszące się ruiny gmachu jakiegoś, jakby zamku…


Miasto samo nie przedstawiało nic ciekawego... Brudne, o szablonowym typie domów, podobne było do tysiąca innych miast prowincjonalnych...


Na ulicach tylko zwracał uwagę niezwykły ruch, przy czym przeważały wśród ludności jednostki o typie wybitnie wschodnim...


Pani Korewiczowa ze Stachem, znalazłszy się na stacji, przede wszystkim zajęła się sprawą bagaży...


Zaraz na początku obsiadła ją gromada ludzi w obdartych ubraniach, na wszelkie możebne tony wy­krzyku­jących przeróżne nazwy hoteli...


Zatkała uszy, opędzała się, w czym Stach czynnie jej dopomagał, nie odnosiło to jednak pożądanego skutku...


Wybrała wreszcie jednego z tych przed­stawi­cieli hoteli Niżnego Nowgorodu, o nazwie brzmiącej dość mile dla ucha, gdyż Hotelu Europejskiego.


Wnet odstąpiła cała czereda, a obdartus otrzymał ręczne pakunki i poniósł je do oczekującej przed dworcem dorożki, przyrzekając zaraz potem przywieźć resztę bagażu.


Po wyboistym bruku, w trzęsącej porządnie na połamanych resorach kibitce kibitka (ros.) – używany w Rosji kryty wóz gospodarski, czterokołowy z trudem zajechali do tego, o tak szumnej nazwie, hotelu.


Oczekiwania zawiodły ich.


Był to budynek brudny, niski, o ciemnych korytarzach i pokojach. Długo czekać musieli, aż ukazała się służba, która zniosła bagaże.


Wreszcie ukazał się gospodarz, tęgi, brodaty kupiec, o czerwonej twarzy świadczącej dość wyraźnie o miłości do alkoholu. Niskim ukłonem powitał gości i grubym basem rzekł:


— Miłości prosiemy... – wszystko na usługi pani...


Pani Korewiczowa z pewną trwogą we wzroku rozejrzała się wokoło i odrzekła:


— Chcielibyśmy prosić o numer... tylko żeby był bardzo czysty i cichy...


— W moim hotelu wszystkie numery są naj­wspanialsze... i stolica by się ich nie powstydziła... Najlepszy hotel w całym Niżnym... W jarmarki najpierwsi kupcy u mnie stają.


Tak zachwalał swój hotel gospodarz, a tymczasem jeden z oberwanych służących, chwyciwszy pakunki, poniósł je na górę...


Poszła w ślad za nim pani Korewiczowa ze Stachem, lecz gdy zajrzała przez uchylone drzwi do wnętrza, stanęła jak wryta...


Numer ten wyróżniał się brudem swoim. Zastawiony był połamanymi gratami zebranymi ze wszystkich targowisk tandety, a po ścianach gromady robactwa zupełnie jawnie spacery 
odbywały... Na dobitkę z korytarza dobiegały zapachy kuchenne, niezbyt mile łechcące powonienie.


— Czy nie ma lepszego?... — spytała pani Korewiczowa.


— To jest najlepszy — odrzekł z dumą gospodarz — w nim staje zazwyczaj naj­znamienitsze kupiectwo z Moskwy, gdy na jarmark przyjeżdża... To jest najlepszy numer nie tylko 
u mnie, ale w całym Niżnym.


Westchnęła pani Korewiczowa i spytała o cenę.


— Pięć rubli na dobę — odrzekł gospodarz.


— Co! to za drogo dla mnie — odrzekła pani Korewiczowa — muszę poszukać sobie innego hotelu...


I zawróciła, chcąc iść dalej, lecz gospodarz zatrzymał ją za rękaw, pytając, ile daje...


Targ w targ, stanęło na dziesięciu złotych Na terenie zaboru rosyjskiego oprócz rubli używano złotych. 1 rubel = 6,20 zł; 1 zł = 15 kopiejek....


Pani Korewiczowa czuła się zmęczona, zwłaszcza zaś przeważyło to, że zaraz, na drugi dzień, miała jechać dalej do Kazania.


Zmierzch już zapadł. Posiliwszy się czymkolwiek naprędce, położyli się spać. Lecz cóż... liczne oddziały robactwa, spacerujące nie tylko po ścianach, ale i po sprzętach 
oraz poważnie zagrażające wtargnięciem na ich osoby, odpędzały sen z ich powiek. Noc całą spędzili na polowaniu na tych nieprzyjaciół...


Skoro świt niewyspani, zmęczeni wyszli z hotelu, by porozumieć się na przystani co do czasu odejścia statku do Kazania i zamówić sobie na nim miejsca.


Z pewnym trudem orientując się w nieznanej miejscowości, dotarli do celu. Ku wielkiej radości swej dowiedzieli się, że statek do Kazania odchodzi wieczorem.


Zamówili zaraz dwa miejsca i czym prędzej wracali do hotelu, by spakować rzeczy i wyrwać się z niemiłego otoczenia. Właściciel hotelu oczekiwał już na nich na progu i gdy 
ukazali się, przywitał niskim ukłonem i rzekł:


— Aniela Iwanowna byli i pytali się o was...


Zdumienie odbiło się na twarzy pani Korewiczowej.


Imienia tego nie słyszała nigdy. A gospodarz objaśniał ją:


— Mówili, że przyjdą później...


— Aile kto jest ta Aniela Iwanowna? — zapytała pani Korewiczowa.


— Wy nie znacie jej?... — zdziwił się gospodarz — a oni, jak posłyszeli nazwisko wasze, zaraz mówili, że was znają...


Jeszcze bardziej zdumiała się pani Korewiczowa. Nic już jednak nie mówiła, postanawiając czekać cierpliwie na przybycie tajemniczego gościa.


Udała się do numeru, gdzie w chwilę potem gruba, a przy tym i brzydka, i brudna do niemożebności służąca wniosła samowar i na talerzu bułki, masło i wędlinę.


Stach czuł głód porządny, zabrał się też z apetytem do jedzenia, zapraszając do niego matkę...


Po śniadaniu zabrali sią do pakowania rzeczy, gdy po jakimś czasie rozległo sią dyskretne pukanie do drzwi, a gdy pani Korewiczowa zawołała:


— Proszę! — otworzyły się one i na progu ukazała sią zgarbiona, zwiędła staruszka w czarne, wytarte suknie ubrana. Błyszczące oczy utkwiła w zajętych pracą postaciach 
matki i syna i śpiewnym głosem rzekła:


— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! — a gdy pani Korewiczowa odrzekła:


— Na wieki wieków — ciągnęła dalej:


— Drogieńkie moje... jak tylko dowiedziałam się, że przy­jechali­ście, tak zaraz przybiegłam, ażeby powitać się z wami, nagadać...


Umilkła na chwilę, a spostrzegłszy na twarzy pani Korewiczowej i Stacha odbijające się zdumienie, klasnęła w dłonie i zawołała:


— Moiściewy... ja tu trzeszczę i mielę językiem, a wy myślicie, że ja niespełna rozumu jestem... Toż ja, nie przed­stawiwszy się wam dotąd...


I ująwszy końcami palców suknią, złożyła dyg niski i wyrecytowała:


— Aniela Rupejko, ze Słuckiego... A wy z których Korewiczów. Czy nie pana Dowmunta z Surwiliszek córka?...


— Nie, pani — odrzekła pani Korewiczowa, którą osoba nieznajomej zaciekawiła. — Pan Dowmunt to stryj męża mego... Ja pochodzę z Królestwa...


— Koroniarka koroniarka – kobieta pochodząca z rdzennej Polski, z Korony zatem — śpiewnym głosem rzekła pani Rupejko — bardzo miło... A ja tu, jakem się była dowiedziała, że zajechał ktoś do Europy z Warszawy, zaraz 
przyszła się dowiedzieć, kto to być może, i trrach... natrafiłam na osobę, której krewni są mi znajomi, a nawet dziesiąta woda po kisielu... Ale gdzie to, duszko, bogi prowadzą, żeś w tak dzikie 
strony zajechała?...


— Do męża jadę — odrzekła pani Korewiczowa. — Dwanaście lat za powstanie w katordze przebył, a teraz ułaskawiony, na osiedlenie jedzie... Do niego też jadę z tym oto 
jedynakiem naszym, którego prawie że nie zna...


— Szczęśliwi wy — klasnęła w ręce pani Rupejko — zobaczycie się... będziecie razem żyć i biedę cierpieć... A ja tu do śmierci siedzieć będę, mogiłki tej swojej drogiej 
pilnując... Ale ty, duszko, nic nie wiesz... Mąż mój, Witold Rupejko, w powstanie naczelnikiem był... Ujęty, spod szubienicy na katorgę skazany został... Pojechałam z nim... Niemłody był... nie mógł 
zdzierżyć trudów podróży i tu, w Niżnym, żywota dokonał... Pogrzebano go na cmentarzu... a ja... pozostałam tu na zawsze przy mogiłce jego... Ot tak żyję tu z tego, co mi krewni z Litwy przyślą... i 
bieduję.... Całe szczęście moje, jeżeli kogo ze swojaków spotkam, pogadam z nimi... Teraz to już rzadko mnie szczęście takie spotyka... Ale dawniej... o Matko Boska Ostrobramska... ciągnęły tłumy tych 
nie­szczęśników, a co który słabszy, to na drodze pozostawał... Grzebali go przy drodze towarzysze, krzyżyk nad mogiłką stawiając... Cała droga, hen, aż na Sybir, krzyżykami takimi wysadzona... a na 
każdym napis szydłem wydrapany... Wiele, wiele takich mogiłek bezimiennych po świecie rozsianych zostało...


Westchnęła pani Rupejko i umilkła na chwilę, a potem nagle spytała:


— To wodą, drogieńkie moje, jedziecie do Kazania, a potem pocztą aż do?...


Urwała na tym pytaniu, a pani Korewiczowa dokończyła za nią:


— …Irkucka... Tam, nie wiem, czy zastanę męża... Ale o miejscu pobytu jego poinformuje mnie przyjaciel jego, pan Songajłło...


— A z których to on? — spytała żywo pani Rupejko — czy nie z wileńskiego?...


— Nie wiem... pisał mi tylko mąż, ażebym się do niego zwróciła, a on mi pomocny będzie...


— Pewnie ten sam... Chociaż teraz tyle braci naszej rozsianej jest po całym Sybirze, że naprawdę trudno się połapać, kto z jakiej rodziny pochodzi... Ale — przerwała nagle 
pani Rupejko — my tu gadu-gadu, a statek nie czeka... Trzeba się spieszyć, jeżeli chcesz zdążyć...


Spojrzała pani Korewiczowa na zegarek. Rzeczywiście, był już czas udać się do przystani. Akurat skończono pakowanie, przywołano więc gospodarza celem załatwienia rachunku.


Długie były przy tym certowania i spory, zwłaszcza, że chciał on zedrzeć nie­miło­siernie... Aż pani Rupiewiczowa wdać się w to musiała, wstydząc go za bezlitosne 
zdzierstwo.


Załatwiono wszystko... Rosły Tatar, numerowy, władował kufry na furę izwozczika, izwozczik (ros.) – woźnica; furman pani Korewiczowa z panią Rupejko ucałowała się serdecznie i po chwili dążyła wraz ze 
Stachem do przystani.


Ruch panował tam tak wielki, że z trudem przecisnęli się do statku. Po załatwieniu wszelkich formalności zajęli miejsca na pokładzie, z za­cieka­wieniem przyglądając się 
ruchowi panującemu na wybrzeżu.


Rozległ się nareszcie sygnał. Zakołysał się statek, drgnął, jakby nabierając życia. Zabrzęczały łańcuchy, zdjęto pomost, i statek powoli odbijać od brzegu zaczął...


Patrząc na wybrzeże, pani Korewiczowa i Stach spostrzegli naraz jakąś małą, czarno ubraną postać przeciskającą się przez tłum.


Przecisnęła się wreszcie i stanąwszy w pierwszym rzędzie ciekawych, chustką powiewać poczęła na pożegnanie.


— Niech Bóg prowadzi! — dobiegło do nich wyraźnym okrzykiem.


Była to pani Rupejko... Pozostała, by pilnować drogiej mogiłki, by spotykać rodaków, by chwytać od nich skąpe echa dalekiej a drogiej Ojczyzny...


Po chwili statek skręcił i znikła im z oczu, lecz pożegnanie jej długo dźwięczało im w uszach.


Podróż statkiem do Kazania odbyli szczęśliwie. Stach z zajęciem patrzał na roztaczające się przed wzrokiem jego widoki, na wybrzeża to płaskie, to znów wysokie, gęstymi 
lasami zarosłe.


Miejscami Wołga była tak szeroka, że nie było widać jej wybrzeży i sprawiała wrażenie olbrzymiego jeziora.


Na pokładzie statku tłoczył się tłum pasażerów przeróżnego rodzaju, przy czym przeważali przed­stawi­ciele ludności wschodnich.


W Kazaniu popas nie trwał długo, gdyż zaraz na drugi dzień wyruszyli w dalszą drogę.


Teraz już aż do samego Irkucka podróż odbywać musieli pocztą. Pani Korewiczowa zamówiła dwie bryczki, tak zwane trojki trojka (ros.) – zaprzęg trzykonny – w jednej z nich miała jechać sama ze 
Stachem, druga miała wieźć bagaże.


Załatwiwszy sprawę z pocztą, udali się do zajazdu, nie wierząc już szumnym zapowiedziom hoteli, by posilić się i nabrać sił do dalszej podróży.


A zapowiadało się, że będzie ona bardzo nużąca i bardzo wyczerpująca z powodu panujących upałów.


Przebywać mieli olbrzymie stepy i przestrzenie bezleśne, miejscowości pozbawione wody, nieomalże bez mieszkań ludzkich.


A drogi przy tym, pełne wybojów i dołów, niezbyt przyjemną rokowały podróż, zwłaszcza że i bryczki pocztowe nie odznaczały się nadzwyczajną wygodą.


Pani Korewiczowa jednak zdecydowana była na wszystko, byle tylko jak najprędzej stanąć przy boku męża, byle tylko obecnością swoją i syna osłodzić my przebyte męki i 
rozjaśnić chwile na wygnaniu przeżyte.


Z obawą tylko patrzała na Stacha, czy on przetrzyma te trudy nadmierne, czy dziecinny organizm jego nie ugnie się i nie dozna szwanku.


Trzymał się jednak dobrze. Pomny na słowa pradziadka, że ma być obrońcą i opiekunem matki, troszczył się o jej wygody na każdym kroku, zajmował się nią, uprzedzał wszelkie 
jej życzenia... Zmężniał też przy tym, spoważniał, jakby męka ojca piętno swe na dziecinnej duszyczce jego położyła. Świtało ledwie, gdy zaszły bryczki. Pani Korewiczowa ze Stachem nie spali już; 
zajęto się też ładowaniem bagaży i nie minęło nawet pół godziny, gdy obydwie bryczki ruszyły w drogę na wielki trakt syberyjski żegnane przez gospodarza zajazdu, poczciwego Wielkorusa, Wielkorus – Rosjanin (w odróżnieniu od Małorusa – Ukraińca) znakiem 
krzyża i okrzykiem:


— Z Bogiem!...


Jak wicher pomknęły bryczki porwane z miejsca przez trójkę wypoczętych koni. Ta szybka jazda połączona z niezbyt przyjemnym pod­skaki­waniem bryczki na wybojach i 
kamieniach traktu, w krótkim czasie tak dała się we znaki pani Korewiczowej, że musiała zwrócić się do pocztyliona z prośbą o zwolnienie biegu...


Jechali tak dni całe...


Wkoło roztaczał się step płaski, bezludny prawie. Gdzie­niegdzie tylko na widnokręgu ukazywały się otoczone zielenią drzew chaty ubogich wiosek, gdzie­niegdzie wystrzelała 
ku niebu zielonymi kopułami cerkiewka wiejska.


Postoje nocne odbywali na stacjach pocztowych, gdzie prócz herbaty prawie nic do jedzenia dostać nie można było.


Po obydwóch stronach drogi spotykali krzyże naprędce z drzewa wyciosane, jedne już zmurszałe, do upadku się chylące, inne świeże zupełnie, snadź niedawno stawiane. 
Widniały na nich ślady napisów wy­skroby­wanych widocznie jakimś ostrym narzędziem.
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Odczytywali niektóre z nich... Były polskie, były i rosyjskie, trafiały się i niemieckie, lecz pierwszych było najwięcej. Różne na nich widniały lata, najwięcej jednak 
było z ostatnich lat trzynastu...


Istna droga krzyżowa, którą naród polski znaczył swój pochód ku wolności... istny szlak męczeński, usiany zwłokami tych, co z wolnego narodu zrzucić chcieli dławiące go 
pęta despotyzmu rosyjskiego.


Na trzeci dzień po wyruszeniu z Kazania wjeżdżali do dużej wsi położonej tuż przy trakcie... Do uszu ich dobiegł odgłos dziwny... Słychać było śpiew jakiś dziki, niesforny 
a jedno­cześnie żałości i bólu pełen, któremu jakby szatański akompa­niament towarzyszył brzęk łańcuchów.


Zaczęła nadsłuchiwać pani Korewiczowa i jedno­cześnie jakieś dziwne uczucie ścisnęło jej serce.


— Co to jest? — spytała pocztyliona.


— Katorżnicy idą i śpiewają Nieszczęśliwą...


Przez ten czas zbliżyli się do skłębionej gromady ludzi otoczonych przez zbrojnych żołnierzy.


W szare siermięgi odziani, z żółtymi płatkami na plecach, brzęcząc łańcuchami kajdan, szli zwartą gromadą, śpiewając ową pieśń dziką, a jednocześnie rozglądając się 
wokoło, czy nie otrzymają skądkolwiek jałmużny.


Można już teraz było rozróżnić słowa ich pieśni. Rosyjska była i w przekładzie na język polski brzmiała, jak następuje:


 


Litościwi nasi ojcowie,


Pamiętajcie o nas, niewolnikach,


Zamkniętych – na miłość Chrystusa!


Dajcie nam jeść, ojcowie,


Nakarmcie nas biednych, uwięzionych!


Ulitujcie się, nasi ojcowie,


Ulitujcie się, nasze matki,


Nad uwięzionymi, na miłość Chrystusa!


Siedzimy w niewoli, w niewoli, 


W więzieniach murowanych,


Za kratami, za żelaznymi,


Za drzwiami, za dębowymi, 


Za kłódkami, za wiszącymi, 


Rozstaliśmy się z ojcem, z matką, 


Z całą rodziną, ze swoimi...


 


Oczy pani Korewiczowej, gdy posłyszała ten śpiew, zaszły łzami. Nuty piosenki katorżniczej zlewały się w jedną, w całej zaś melodii słychać było tylko jęk, lecz nie był to 
jęk pojedynczego człowieka – to jęczał tłum cały. Melodia ta ściskała serce tak, że trudno było jej słuchać. Wiał z tej pieśni podmuch podziemi kopalnianych, czuć było w niej mroki ścian więziennych, 
bezmierny ciężar katorgi.


Przykre uczucie pani Korewiczowej potęgowała jeszcze myśl, że drogę tę przed laty odbywał jej mąż, że i on cierpiał takież same męki.


— Mamusiu, to i tatuś szedł tak samo? — spytał nagle Stach, pełnymi przerażenia oczyma patrząc na straszliwy pochód.


— Tak, synku — z trudem wykrztusiła i z całej mocy przytuliła go do piersi.


Gdy zrównali się z grupą katorżników, pani Korewiczowa poleciła pocztylionowi zatrzymać się i, wysiadłszy z bryczki, podeszła do dowodzącego konwojem oficera.


Ten ze zdumieniem patrzał na podchodzącą do niego tak niezwykłą w tych stronach postać wytwornej damy.


— Panie oficerze — zaczęła po francusku pani Korewiczowa, lecz gdy poznała, że on jej nie rozumie, ciągnęła dalej łamanym językiem rosyjskim — proszę, niech mi pan pozwoli 
na udzielenie tym nie­szczęśliwym pewnej zapomogi...


Z pewnym trudem zrozumiał ją oficer, po czym z największą galanterią, na jaką się mógł zdobyć, odrzekł:


— Ależ proszę... niech pani da tym zbrodniarzom...


On widział w nich zbrodniarzy prowadzonych dla odbycia kary, ona – tylko nie­szczęśliwych...


Korzystając z pozwolenia, podeszła pani Korewiczowa do jednego ze skazańców, który się jej wydał naj­inteligent­niejszym. Szedł on w grupie innych, trzymających się na 
uboczu, i z uwagą słuchał rozmowy jej z oficerem.


Wydobyła z sakwojażyka banknot dwudziestopięcio­rublowy i doręczając mu, rzekła:


— Proszę bardzo, zechce pan rozdzielić to między towarzyszy...


Ku wielkiemu zdumieniu jej skazaniec odrzekł najczystszą francu­szczyzną:


— Dziękuję pani bardzo, lecz my, polityczni, mamy jakie takie zasoby... Rozdzielę je między tych nie­szczęśliwych — tu wskazał ręką na stojącą grupę skazańców kryminalnych 
— a i wśród nas jest paru rodaków pani zesłanych za miłość ojczyzny, którym, być może, pomoc ta przydatna będzie...


Zmieszała się pani Korewiczowa tą niespodzianką i zaczerwieniona wyszeptała:


— Przepraszam pana...


— Wszakżeż ta jednaka liberia, ta szara siermięga równa nas wszystkich... Nic dziwnego, że dzięki niej została pani w błąd wprowadzona... Lecz może życzy sobie pani 
pomówić z rodakami?...


— I owszem .. Jadę do Irkucka, do męża, który po odcierpieniu katorgi za powstanie, ma obecnie być zesłany na osiedlenie...


— A więc i mąż pani należy do naszej katorżniczej rodziny — z gorzkim uśmiechem rzekł skazaniec.


Pani Korewiczowa zamierzała już zwrócić się z pytaniami do paru skazańców, których twarze wskazywały wyraźnie polskie pochodzenie, gdy oficera rozmowa ta, której nie 
rozumiał, zaczęła niecierpliwić. Kręcił się na bryczce, rzucał piorunujące spojrzenia, wreszcie rzekł:


— Nie wolno tak długo rozmawiać ze skazańcami, proszę, niech pani jedzie dalej...


Pani Korewiczowa chciała się cofnąć, gdy skazaniec rzekł:


— Niech mu pani da ze trzy ruble trzy ruble – W Rosji były w obiegu banknoty trzyrublowe.... Wnet złagodnieje... irytuje go, że pieniądze te dostały się do naszych rąk... nie dostanie z nich zwykłego haraczu...


— Jak to?... — spytała zdumiona pani Korewiczowa...


— Bardzo proste... istnieje zwyczajowe prawo, mocą którego oficerowie konwoju pozwalają skazańcom na tę żebraninę, w zamian czego dzielą się oni z nimi zebraną jałmużną.


Wzdrygnęła się pani Korewiczowa na ten haracz pobierany z nie­szczęśliwych, lecz idąc za udzieloną radą, sięgnęła do woreczka i w rękę oficera wsunęła banknot. Schował on 
go do kieszeni i udając obojętnego, odwrócił się w drugą stronę, w ten sposób dając jej pewną swobodę.


Korzystając z tego, zwróciła się do zesłańców-Polaków z zapytaniem:


— Za co was skazano?...


— Za co? — odrzekł jeden z zapytanych, wysoki blondyn — za wiarę świętą... Rzucili się Moskale na całą wieś naszą, siłą zmuszając do przyjęcia prawosławia... Gdyśmy nie 
chcieli ulec, strzelać zaczęli... Padło paru, a resztę okuli w kajdany i na Sybir wysłali... lecz niech tam... niech nas mordują… niech nas zsyłają, a nie ulegniemy im... nie damy się im... nie 
wyrzekniemy się wiary ojców naszych...


I tyle było zaciętości i stanowczości w twarzy chłopa, że znać było, że nie ulegnie nawet pod grozą kul i bagnetów...


Nie mogła wymówić ze wzruszenia ani słowa pani Korewiczowa... Podała rękę skazańcom, którzy uścisnęli ją gorąco, i nie chcąc narażać się na ponowną uwagę oficera, podążyła 
do bryczki, wsiadła do niej i pomknęła dalej. Żegnały ją ukłony katorżników, żegnały okrzyki: — Niech Bóg prowadzi!... Szczęść Boże! — i pełne łez spojrzenia rodaków... Z trudem też sama łzy 
tłumiła... Dławiły ją one, ściskały za gardło.


I znów mknęli przed siebie dni całe...


Minęli Perm, gdzie zatrzymali się dni parę dla odpoczynku.


Kraj zaczynał się robić coraz bardziej górzysty; ukazywały się lasy olbrzymie, krajobraz ulegał zmianie.


Coraz częściej w oddali ukazywały się dymy idące z kominów fabrycznych, na trakcie zaś coraz częściej spotykali sznury wozów z towarami, tak zwane obozy. oboz (ros.) – tabor


Minęli wreszcie i Jekaterynburg i na trzeci dzień podróży, gdy minęli potężny las sosnowy, pocztylion zatrzymał konie i wskazując biczem na stojącą przy drodze kolumnę, 
rzekł:


— Oto granica...


Pani Korewiczowa ze Stachem wysiedli z bryczki i zbliżyli się do kolumny. Miała ona wysokości 10 – 12 stóp i zbudowana była cała z cegły. Z jednej strony umieszczony był 
herb guberni permskiej, z drugiej – herb guberni tobolskiej...


Ze wzruszeniem patrzyli nasi podróżni na ten słup graniczny... Bezduszny, na małej polance w lesie, na stoku góry się wznoszący, iluż scen rozpaczy był on świadkiem.


Setki tysięcy istot ludzkich, mężczyzn, kobiet i dzieci, książąt, szlachty i ludu na miejscu tym żegnały się na zawsze z dawnym życiem, z ojczyzną, schodząc jakby do 
grobu, z którego niewielu wrócić miało.


Każda partia zesłańców i katorżników obowiązkowo zatrzymywać się tu musi na wypoczynek, by przesłać ojczyźnie ostatnie pożegnanie...


A wtedy rozgrywają się tu sceny rozdzierające...


Jedni w ponurym trwają milczeniu, skamienieli w cierpieniu; inni znów we łzach szukają ulgi; niektórzy padają w bólu na ziemię rodzinną i tulą do niej twarz lub całują 
zimny słup kamienny, jakby żegnając się ze wszystkim na wieki.


Długą chwilę trwa to pożegnanie, lecz wnet potem rozlega się surowa komenda:


— Do szeregu!... Marsz!...


Ostatnie, pośpieszne pożegnanie i cała partia przy ponurym dźwięku kajdan rusza w dalszą drogę, może bezpowrotną, na Sybir.


Słup cały okryty napisami... Tysiące nazwisk i dat widnieje na nim... Istna chronologia i martyrologium nie­szczęśliwców... Przeważają polskie... Pani Korewiczowa 
odczytuje je, jakby szukając czegoś... Naraz!... Mgła przesłania jej oczy... Znalazła... Na gładkim kamieniu, wśród tysięcy nazwisk przeróżnych widniało wyraźnie:


 


Jan Korewicz. 1864. Boże zbaw Polskę!


 


Gorącymi ustami przypadła do zimnego kamienia... Całuje go, jakby ucałować chciała rękę, która te litery pisała.
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— Ucałuj to — szepce do Stacha, wzruszona — to relikwia... to tatuś pisał...


Ucałował i Stach posłusznie zimny kamień, przejęty wzruszeniem, jeszcze jedno spojrzenie wokoło, wreszcie słowa pocztyliona przypominają im, że czas ruszać w dalszą drogę.


Zajęli miejsca na bryczce, a po chwili znaleźli się na Syberii...


 

 

 

 

 

 

IV

W Irkucku

 

 


Kolonia zesłańców polskich w Irkucku po ostatnim manifeście zwiększyła się znacznie. Niezależnie od przebywających już tam od dawna zesłańców, przybyli nowi, którym 
katorga zamieniona została na osiedlenie, a którzy czekali na wysłanie do miejsca przeznaczenia.


Nie spieszyli się co prawda, z przypomnieniem władzom o tym, gdyż im tak dobrze było razem. Mogli pogwarzyć o dawnych czasach, wspomnieć najbliższych i Ojczyznę.


Rej wśród nich wiódł pan Witold Songajłło, siwy jak gołąb staruszek, zesłaniec jeszcze z 1831 roku.


Od dawna mógł już wrócić do kraju dzięki parokrotnym amnestiom, lecz po dłuższym i głębszym namyśle pozostał w tej ziemi wygnania.


Pozostał, gdyż wiedział i czuł dobrze, że jest tu potrzebny, że przynieść może ulgę współbraciom swoim, i tym, co już dawniej tam byli, jak i tym, co olbrzymią falą z 
kraju napływali.


Pozostał i dlatego, że tam, w kraju, wszyscy najbliżsi jego poumierali, że nie znalazłby już tam nikogo ze swoich. Miejsca pozostały te same, tylko bardziej jeszcze ze 
starości pochyliło się wszystko – ludzi tylko zbrakło...


Zmiotła ich potężna fala rewolucji, zmiotła i gwałtowna rusyfikacja gwałtem wy­naradawia­jąca wszystko, co polskie...


Osiadł więc w Irkucku, za zebrane ciężką pracą lat wielu pieniądze kupił dom i dla siebie zająwszy dwie szczupłe izdebki, resztę oddawał rodakom.


Zamożniejsi płacili za kwaterę, od biedaków nic nie brał – jeszcze nawet ich wspomagał, dając im jadło i przyodziewek.


Toteż do dziadka Songajłły, jak go ogólnie nazywano, ciągnęli wszyscy zesłańcy jak w dym.


Wiedzieli, że ich nie opuści.


Potrafił też wyrobić sobie u władz miejscowych szacunek taki, że wszelkie prośby i wstawien­nictwa jego zawsze wysłuchane były i zwykle zadość im czyniono.


U tegoż rzecznika i opiekuna zesłańców polskich dnia pewnego siedziało mężczyzn paru, rozprawiając o czymś gorąco i popijając herbatę...


Ożywionej tej dyspucie przysłuchiwało się w milczeniu dwóch mężczyzn, jednym był sam gospodarz, drugim zaś – mężczyzna lat średnich, szczupły, brunet, o twarzy znużonej, 
bladej, z dziwną zadumą w oczach.


— Cóżeś się tak zamyślił, Janie? — zapytał pan Songajłło.


— O czym? — odrzekł zapytany. — O tym, że już w niedługim czasie będę musiał was porzucić, opuścić, by jechać w dalekie, dzikie strony...


— Czyś miał dziś jakie zapytanie? — spytał jeden z dysputu­jących.


— Prystaw pristaw (ros.) – naczelnik policji się dziś pytał, kiedy wyjadę... że już zaczynają w urzędzie zwracać uwagę na to, że siedzę zbyt długo w Irkucku.


— I mnie dziś zaczepiał naczelnik — rzekł pan Songajłło — i pytał: czemu ten Korewicz nie wyjeżdża?... Inni już, mówił, dawno wyjechali... Prosiłem go... Zgodził się 
jeszcze na dwa tygodnie... Dobry to człowiek...


— Dobry i uczynny — przytwierdzili mu zebrani — gdyby nie on, dużo gorzej byłoby naszym braciom...


Chwilę trwało milczenie, wreszcie jeden z obecnych rzekł:


— A ty, Korewicz, wciąż czekasz na wiadomości z domu?...


— Czekam i właśnie najbardziej mnie trapi ich brak...


— Może twój list zaginął... a może nie mógł ich znaleźć — zauważył jeden z obecnych.


— A może żonka zapomniała was przez tyle lat — wtrącił swą uwagę obcym akcentem jeszcze jeden z obecnych.


— Nie znacie Polek, Iwanie Wasiliczu — odrzekł mu z mocą pan Songajłło — one nigdy nie zapominają... Pamiętają one tych, których utraciły, aż do zgonu... Wierne są im 
nawet i po śmierci...


Chciał coś odrzec mężczyzna, Iwanem Wasiliczem nazwany, gdy naraz przed domem dał się słyszeć turkot kół, a potem czyjeś zmieszane głosy.


Zamilkli wszyscy, nasłuchując, co by to być mogło, gdy po chwili wsunęła się do izby niemłoda już, rosła kobieta, kozaczka, która u pana Songajłły pełniła funkcję 
gospodyni:


— A to tam — rzekła — barynia barynia (ros.) – pani jakaś przyjechawszy i o was, Witold Adamowicz, się dopytuje...


Wstał zdumiony Songajłło i wyszedł do sieni, skąd po chwili doleciał jego wykrzyk pełen zdumienia i radości.


Nie wracał długą chwilę.


Korewicz, który jakimiś dziwnymi myślami trapiony, nie mógł usiedzieć spokojnie, wstał z miejsca i wyjrzał do sieni, pragnąc zobaczyć przybyłych.


Stał jak wryty, blady jak bez życia, poruszał ustami, jakby chcąc coś rzec, lecz głos nie mógł mu się z gardła wydobyć...


Wreszcie...


— Zośka!... Stach!... — strasznym, przerażającym krzykiem wydobyło się z piersi jego, zachwiał się i runął nie­przytomny na ziemię.


Rzucili się wszyscy ku niemu... Podniesiono go z ziemi, przeniesiono do pokoiku na górze, złożono na łóżku i tam dopiero trzeźwić poczęto.


Najwięcej energii okazywała przybyła pocztą wraz z młodym chłopcem nieznajoma. Rozcierała go, podsuwała pod nos sole trzeźwiące, obsypywała pocałunkami i twarz, i ręce, 
najczulszymi przemawiając wyrazami...


Łzy obficie płynęły jej z oczu, lecz ani na chwilę nie traciła równowagi. Mimowiednie objęła komendę nad wszystkimi i wszyscy poleceń jej słuchali, wypełniając je 
skrupulatnie, jej, tej drobnej kobiety, którą miłość z daleka, z Ojczyzny o tysiące wiorst wiorsta – 1066,8 m odległej, przywiodła do ukochanego męża.


Długi czas upłynął, zanim pan Korewicz otworzył oczy. Powiódł nimi po pokoju, rozglądając się wokoło, szukając kogoś, wreszcie spotkał jej wzrok i zatrzymał go już 
nieruchomo na schylonej nad sobą postaci.


— Zośka... — wyszeptał z trudem — czy to nie sen? Nie zjawa?... Czyś ty naprawdę przyjechała do mnie?...


— Ależ to ja... żywa... z ciała i kości istota — ze śmiechem przez łzy zapewniała go pani Korewiczowa — a nie żaden duch lub zjawa... Przyjechałam tu na wezwanie twoje, a 
ze mną przyjechał i Stach... — i ująwszy Stacha za rękę, podprowadziła go do ojca... — Patrz... To syn twój, Stach... Czy poznajesz w nim to maleństwo, któreś pozostawił w domu, wychodząc do lasu na 
służbę Ojczyźnie...


Stach, który przez całą drogę solennie przysięgał sobie, że będzie mężczyzną i że ani jednej łzy z oka nie uroni, z zalaną obficie łzami twarzą przypadł do ręki ojca, 
okrywając ją pocałunkami.


Naraz pobladł i z przerażeniem na twarzy się cofnął.


Usta jego natrafiły na krwawe ślady, na rany niezagojone, na blizny srogie...


— Mamusiu... co to?... co to?... — zapytał.


Pełen goryczy uśmiech wykrzywił usta pana Korewicza. Podniósł do góry ręce, na których wieloletnie przykucie do taczek oraz kajdany na zawsze ślady swe pozostawiły.


Pani Korewiczowa w uniesieniu przylgnęła ustami do tych krwawych śladów męczeństwa.
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— To, synu — rzekła — to są ślady męki... to ślady niewoli... to święte stygmaty...


Scena ta tak była wzruszająca, tak przejmująca, że wszyscy obecni w pokoju nie mogli powstrzymać się od łez.


Przyszedł do siebie pod wpływem radości i pan Korewicz...


— No, zostawmy teraz państwa samych... Mają pewnie sobie wiele do powiedzenia — rzekł pan Songajłło do obecnych — a my chodźmy zakrzątnąć się około przyjęcia tak drogich 
gości...


Zgodzili się z nim wszyscy. Wyszli z pokoiku, a na progu pan Songajłło triumfująco rzekł do Iwana Wasiliewicza:


— No cóż, Iwanie Wasiliczu, zapominają nasze Polki?...


— Nie, nie zapominają, Witoldzie Adamowiczu — przytwierdził zapytany. — To prosto święte są niewiasty...


Wyszli...


A w pokoiku na górze gradem posypały się zapytania i odpowiedzi...


Pytał pan Korewicz, pytał o wszystkich i wszystko, pragnąc być wtajemniczony w najdrobniejsze szczegóły życia ukochanych i tych, którzy pozostali tam daleko...


Pytał o wszystko, co się w Ojczyźnie działo, o nieszczęścia, jakie na kraj się waliły, o gnębienia, jakie przychodziły a dla których zwalczenia tyle przecierpiał...


Pytała i pani Korewiczowa.


Pytał i Stach.


 

 

 

 

 

 

V

W kraju niedoli

 

 


Zawrzało życie w cichym domku pana Songajłły.


Nie tylko zamieszkali w Irkucku samym, ale i z dalszych nawet okolic ściągali zesłańcy polscy, ażeby od przybyłej z Ojczyzny rodaczki zasięgnąć wiadomości o swoich, o tym, 
co się tam, daleko, w kraju działo...


Pani Korewiczowa nie mogła nastarczyć odpowiedzi na wszystkie zapytania, jakie jej zadawano.


A pytano się jej nieraz o rzeczy nader dziwne... Tak na przykład:


— A czy nie widziała tam pani tej mojej Marysi, którą w domu zostawiłem... Duża już musi być dziewucha...


Albo:


— Nie wie tam pani czasem, czy ładny urodzaj mieli w zeszłym roku w Wólce... czy żyto sypało... Czy krowy dobrze się trzymają?...


Albo:


— Czy żyw stary Maciej z Kurońskiego zaścianka? Czy ksiądz proboszcz w Dunkianach zawsze jest ten sam?...


Na setki podobnych, mniej lub bardziej nie­dorzecznych pytań musiała odpowiadać pani Korewiczowa... Niecierpliwiła się też czasem na nie, zżymała trochę, lecz stary pan 
Songajłło uspokajał ją, mówiąc:


— Pani droga... cierpliwa bądź i wyrozumiała... Tyle lat ludzie ci nie widzieli Polski ani nikogo stamtąd... chyba że takich samych zesłańców jak oni... Nie dziwota też, 
że dla nich drogim jesteś gościem... W postaci twej, pani, widzą oni całą Polskę... jesteś dla nich jej symbolem... przywozisz z sobą jej tchnienie ożywcze... Nic dziwnego więc, że rozpytują się o 
wszystko, gdyż zdaje się im, że wszystko, co się nie tylko w Polsce, ale i w ich stronach rodzinnych dzieje, wiedzieć winnaś... Jesteś dla nich wspomnieniem kraju rodzinnego... Nie rozwiewaj ich 
złudzeń... utrzymuj ich w nich a tym pokrzepiaj, dodawaj siły do zwalczenia tęsknicy...


Usłuchała pani Korewiczowa prośby starca i na każde z zapytań umiała tak odpowiedzieć, że pytający odchodził pokrzepiony, pewien, że przyniosła mu ona prawdziwą wieść ze 
stron rodzinnych.


A tymczasem pan Korewicz, który po paru dniach wrócił zupełnie do zdrowia, energicznie zajął się przy­goto­waniem do odjazdu.


A praca to była nie lada. Trzeba się było przygotować do drogi dalszej niż 2.500 wiorst, a przy tym po drogach straszliwych, czasem nie do przebycia, wśród tundr i tajg, 
wśród błot i bagnisk. Na naradzie odbytej wraz z zacnym panem Songajłłą postanowiono przeczekać dwa tygodnie, właściwie dlatego, ażeby pani Korewiczowa wypocząć mogła po jednej, uciążliwej wielkiej 
podróży i nabrała sił do drugiej, znacznie cięższej.


— Wypocznie sobie pani, nabierze sił — tłumaczył pan Songajłło — i przyjedzie do Jakucka zdrowa zupełnie... pamiętać należy, że tam musi pani być zdrowa i silna...


Wykonując swój plan, przede wszystkim udał się pan Korewicz do władz, ażeby z nimi załatwić wszelkie potrzebne formalności. Naczelnik wydziału prze­siedleń­czego, poczciwy 
Małorus, za jakieś drobne przewinienie przeniesiony z pułku na urząd w tak dalekie strony, człowiek nadzwyczaj uczynny i wszelkimi siłami starający się złagodzić smutną i ciężką dolę nieszczęsnych 
zesłańców, przyjął go z otwartymi ramionami.


— Panie Janie — rzekł — radbym cię zatrzymać tu jak najdłużej; pragnąłbym wielce, ażebyś tu pozostał na stałe, ale szczerze ci powiem: jedź już... Na twój zbyt długi pobyt 
w Irkucku zwrócono już uwagę i składano już parę raportów generał-gubernatorowi... Pytał mnie już on parokrotnie o powód twego tak długiego pobytu tutaj... Wykręciłem się jakoś, wytłumaczyłem, ale 
wierzaj mi, dłużej już bym nie mógł cię bronić... Teraz, kiedyś się doczekał przybycia małżonki i syna — powiadam ci — jedź...


— Właśnie w tej sprawie przyszedłem, panie naczelniku — odrzekł pan Korewicz, ściskając z wdzięcznością dłoń jego. — Niewymownie wdzięczny jestem panu za jego dobroć, lecz 
chcę zarazem skorzystać z niej do końca... A mianowicie, chcę pana prosić o pomoc przy wyjeździe...


— Ależ to się samo rozumie... Dostaniesz pan i pocztę, i kozaków dla eskorty... Zadaniem ich będzie niby pilnować pana przed ucieczką, a naprawdę – obrona przed 
włóczęgami, którzy bandami włóczą się w tamtych stronach i napadają na podróżujących.


Umilkł na chwilę naczelnik i przeglądać zaczął papiery na biurku.


— Pan chce jechać za dwa tygodnie? — zapytał po chwili.


— Tak jest — odrzekł pan Korewicz.


— Bardzo dobrze się składa. W czasie tym wysyłamy transport pieniędzy do Jakucka, do miejscowego urzędu. Może się pan przyłączyć do nich i zupełnie bezpiecznie przebędzie 
pan całą drogę, gdyż eskorta będzie wzmocniona, a przy tym podróż odbywać się będzie wolniej, z dłuższymi przystankami... A to, panie, przecież 2.800 wiorst i to drogami złymi, bardzo złymi...


Uścisnął raz jeszcze dłoń jego pan Korewicz i wyszedł...


Miał jeszcze przed sobą dwa tygodnie na załatwienie niezbędnych sprawunków i interesów, a było ich niemało. Przy tym i pani Korewicz mogła wypocząć...


A Stach? Co robił przez ten czas Stach?


Ruchliwy z natury nie mógł usiedzieć na miejscu. Towarzyszył więc ojcu w jego wyprawach do władz i za sprawunkami. Nie rozstawał się z nim prawie wcale, jakby chcąc 
powetować mu długie lata niewidzenia.


Zwiedzał z nim Irkuck, to miasto na poły azjatyckie... Miasto bez zabytków przeszłości, lecz za to z bogatą przyszłością... Położone na płaskim, niskim brzegu rzeki 
Angary, miasto to, choć siedzibą generał-gubernatora było, nie przedstawiało nic ciekawego. Domy, przeważnie drewniane, budowane pod rząd, podobne były do zwykłych chałup wiejskich. Niewielka liczba 
domów murowanych, piętrowych, budowanych systemem koszarowym, niezbyt estetyczne sprawiała wrażenie. Wyróżniał się spośród nich tylko dom zamieszkany przez generał-gubernatora oraz mnogie cerkwie. A 
poza tym ulice błotniste, brudne, ciemne nocą, nie­rozjaśnione żadnym błyskiem latarni... Dom każdy zaopatrzony był w bramę potężną, okutą żelazem, spoza której dobiegało chrapliwe szczękanie psa na 
łańcuchu. Wieczorami ulice pustoszały i ukazywał się na nich tylko ten, kogo do tego zmuszały niezbędne interesy.
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Pytał się Stach o tego powód pana Songajłły, a ten mu odpowiedział:


— Niezbyt bezpiecznie jest nocami chodzić po mieście, nawet w dzielnicach środkowych... Kręci się tam wiele włóczęgów i rabusiów, którzy tylko czyhają na przechodniów, by 
napaść ich i ograbić, a nawet i zamordować... Wypadki takie nie należą u nas do rzadkich, dlatego też nikt nienaglony ważną ku temu potrzebą nie wychodzi wieczorem lub w nocy z domu...


Lubił Stach bardzo chodzić na wybrzeże Angary.


Szeroka, wspaniała rzeka majestatycznie toczyła swe fale... Kryształowo przejrzyste jej wody pozwalały widzieć złocisty piasek wyścielający jej dno, tysiące drobnych, 
różnobarwnych kamieni zmieszanych z tym piaskiem.


Lecz jednocześnie wzrok uderzał inny dziw... Przezroczyste i jasne wody rzeki były tylko do połowy... Druga ich połowa ciemna była i mętna...


To połączenie kryształowo jasnych fal z ciemnymi dawało przecudną grę barw i cieni...


Z zachwytem patrzał Stach na to.


— Dlaczego to, panie — ze zdumieniem zapytał towarzyszącego mu pana Songajłły — wody w rzece tej są tak różnych barw?...


Zapytany uśmiechnął się lekko i odrzekł:


— Każdy się o to pyta, kto po raz pierwszy ujrzy ten najcudniejszy dziw natury w Irkucku. A jednak wytłumaczenie go jest bardzo łatwe. Tuż obok Irkucka do Angary, która 
posiada jasne, przezroczyste fale, wlewa swe ciemne wody rzeka Selinga. Obydwie z jednego źródła wypływają, mianowicie z jeziora Bajkał, lecz dziwnym kaprysem natury różne barwy wód posiadają i choć 
złączone następnie razem, jednym płynąc korytem, zachowują charakterystyczne swe cechy, nie łącząc wód swoich, nie tracąc ani swych barw, ani właściwości...


Oprowadzał pan Songajłło, pomimo lat podeszłych, po całym Irkucku panią Korewiczową i Stacha, objaśniając im wszystko i tłumacząc.


— Irkuck — mówił — należy obecnie do najbogatszych i największych miast Syberii. Składało się na to wiele okoliczności... Przede wszystkim zaś to, że miał za 
generał-gubernatorów dwóch wybitnych administratorów rosyjskich, Sperańskiego i Murawiewa-Amurskiego, którzy usilnie starali się skupić wokoło siebie naj­inteligent­niejszych urzędników i wywierali 
wpływ na otoczenie. W drugim rzędzie rozwój swój Irkuck zawdzięcza w znacznym stopniu zesłańcom politycznym... A przesunęła się przez miasto to liczba niemała. Od dawnych lat szli oni przepotężną 
falą; część ich naj­inteligent­niejsza pozostała tu, wywierając nadzwyczaj dodatni wpływ i na miasto, i na mieszkańców... Poczyna się to głównie od dekabrystów, którzy w roku 1825 zesłani do Irkucka, 
stali się od razu przewodnikami miejscowej inteligencji. Salony książąt Trubeckich i Wołkońskich były głównym miejscem zebrań, skąd światło wiedzy rozchodziło się po całym mieście i okolicy. Pomimo 
wrogich intryg, pomimo ciągłych donosów do Petersburga, dzięki poparciu generał-gubernatora potrafili oni długo utrzymać się na raz zdobytym stanowisku. Taki sam wpływ wywierali również dekabryści 
Pogio i Łunin oraz pokrewny im duchem Rajewskij. W parę lat potem liczbę inteligencji w Irkucku powiększyli polscy zesłańcy z 1831 roku. Po roku 1855 dekabryści uzyskali pozwolenie powrotu do Rosji i 
Irkuck opustoszał. Zdawało się, że zasiane przez nich ziarna kultury nie wydadzą plonu, że zniknie ona bez śladu. Lecz w dziesięć lat potem napłynęła do Irkucka nowa plejada nie tylko inteligentnych, 
ale nawet i uczonych zesłańców. Byli to Polacy skazańcy za powstanie 1863 roku. W liczbie ich znajdowali się uczeni miary wszech­światowej, jak zoolog Dybowski, który dokonał licznych pomiarów jeziora 
Bajkał i zbadał faunę tego jeziora i okolic jego. Wykrył on wielką liczbę nieznanych uczonym europejskim gatunków ptaków i ryb, zebrał kolekcję rzadkich zwierząt, zgromadził wielkie zbiory 
etnograficzne i spisał słowniki narzeczy syberyjskich. Nie mniejsze usługi nauce przy badaniu oddali geolodzy i podróżnicy polscy: Aleksander Czekanowski i Jan Czerski. Pierwszy z nich zbadał rzekę 
Dolną Tunguzkę i Oleniek; zbadał brzegi Oceanu Lodowatego i sporządził kartę guberni irkuckiej. Nagrodzony za te prace medalami złotymi w dalszym ciągu prowadzić miał te prace, gdy naraz, w przystępie 
melancholii, w Petersburgu przed rokiem życie sobie odebrał... A badanie tych stron — dokończył z gorzkim uśmiechem pan Songajłło — przy istniejących warunkach może doprowadzić do melancholii...


— Czerski i inni czego dokonali? — spytał Stach.


— Czerski — odrzekł zapytany — sześć lat służył za karę jako prosty żołnierz w Omsku. Ułaskawiony pracował dwa lata w tamtejszym szpitalu jako lekarz, po czym przeniesiony 
został tu, do nas, do Irkucka, gdzie cały oddał się pracy nad badaniem geologii i fauny. Szkoda, że jest obecnie na ekskursji naukowej, gdyż mógłbyś się z nim zaznajomić. Nie mniejsze od nich zasługi 
położyli: botanik Księżopolski i archeolog Witkowski. Dzięki tym wszystkim uczonym powstało w Irkucku parę instytucji naukowych pierwszo­rzędnego znaczenia, poznano dokładnie Bajkał i okolice jego, 
zbadano Syberię choć w części, gdyż dotychczas była ona dla wielu ziemią nieznaną... ziemią wygnania i kary – piekłem na ziemi... I jest tym w istocie — zakończył z westchnieniem pan Songajłło.


— A czy wpływ inteligentnych zesłańców polskich tylko na Irkuck się rozciągał? — zapytała pani Korewiczowa, obecna tej rozmowie.


— O nie, pani. Sięgnął on wszędzie, gdzie tylko losy wygnańców polskich zagnały. Nie było wszakże w Syberii całej zakątka, gdzie by ci nieszczęśni nie dotarli. Od lat 
szeregu idą oni falą, potężną falą z ojczystego kraju do tej ziemi niedoli i męki... Nie dziesiątki, a setki tysięcy polskich wygnańców od stu lat z górą pędzone są tu, do tej dzikiej, pierwotnej 
krainy... Nic dziwnego też, że ślady inteligencji swej i kultury pozostawili wszędzie, gdzie tylko los ich zagnał...


— A od jak dawna w ogóle Syberia służy za miejsce zesłania i kary? — zadał Stach pytanie.


— Trzysta lat już prawie... Kroniki rosyjskie notują pierwszy fakt wysłania do Pełymu w roku 1592 mieszkańców Uhlicza oskarżonych o zabójstwo carewicza Dymitra... I od 
czasu tego nie­przerwanym sznurem ciągną tu przestępcy państwowi i zwykli zbrodniarze, ciągną na męki, na straszną karę... Wszakżeż dzieje Syberii to jedna wielka kart, zapisana łzami i krwią 
nieszczęsnych zesłańców. Straszne to są rzeczy, tak straszne, że aż dusza się wzdryga przed tymi obrazami...


Umilkł pan Songajłło, a wśród zebranych zapanowało milczenie. Po chwili dopiero Stach spojrzał na niego prosząco i rzekł cicho:


— Proszę pana...


— Co chcesz, chłopcze? — spytał pan Songajłło.


— Tak bym chciał poznać historię Syberii i dzieje zesłańców na niej... tak bym chciał... Może by pan był łaskaw opowiedzieć mi to...


— Strasznie długa to historia, mój kochany... Chcąc szczegółowo opowiedzieć i opracować dzieje Syberii i związane z nimi dzieje zesłańców, to trzeba by utworzyć wielkich 
ksiąg kilkanaście. Postaram się jednak w ciągu paru wieczorów opowiedzieć ci je pokrótce.


 

 

 

 

 

 

VI

Kartki z dziejów Syberii
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Jak zwykle wieczorem zebrali się wszyscy w dużym pokoju pana Songajłły na posiłek wieczorny i na miłą pogawędkę.


Wypito już herbatę i zabrać się miano do zwykłej rozmowy, gdy Stach rzekł:


— Przypominam panu obietnicę... Uśmiechnął się pan Songajłło i odrzekł:


— Dobrze... pamiętam o niej... Postaram się opowiedzieć, o ile możności, najtreściwiej dzieje nie tylko zesłańców politycznych polskich na Syberii, ale i 
naj­wybit­niejszych rosyjskich bojowników o wolność i dobro ludu...


Poprawił się w fotelu, odstawił lulkę i zaczął następującą opowieść:


 


— Rozległa kraina ograniczona od południa górami Ałtajskimi i ciągnącymi się do nich pasmami gór, od zachodu górami Uralskimi, a od północy i wschodu oblana morzami, od 
dawna znana jest w dziejach. Wszakżeż to z niej początek wzięły te potężne hordy Mongołów, Tatarów i innych plemion syberyjskich, które na samym początku wieku trzynastego zalały południe Rosji, 
Polskę, Węgry i sięgały aż do Francji i Niemiec. Lecz fala przeszła... Potężne państwo Mongołów rozpadało się na dziesiątki drobnych państewek, które jedne za drugimi stawały się łupem silniejszych 
przeciwników. Na początku szesnastego wieku żył w Moskiewskim Księstwie bogaty kupiec Nowogrodzki, Anika Strogonow. Posiadał on obszerne włości i kopalnie u stóp Gór Uralskich. Założył też pierwszą 
warzelnię soli nad Wyczegdą i pierwszy wytknął drogę dla handlu moskiewskiego przez szczyty Gór Uralskich do Syberii. Sprowadzano stamtąd futra, sprowadzano również i złoto, i inne cenne metale, i 
kamienie. Synowie jego, Jakub i Grzegorz, poszli dalej jeszcze. Dzięki usilnym staraniom dostali od cara Iwana Groźnego list nadawczy na puste ziemie, położone poniżej Permu, pomiędzy Kamą a Czusową, 
gdzie założyli kilka miast i wsi warownych.. Dla ochrony swych posiadłości utrzymywali własne wojsko. Plemiona syberyjskie oburzone postępowaniem kupców moskiewskich, bezwzględnych w pobieraniu danin, 
w roku 1572 powstały przeciwko nim. Ruch ten Czeremisów, Ostiaków i Baszkirów stłumiły wojska Strogonowów.


Za usilne strzeżenie granic północno-wschodnich państwa otrzymali oni od cara pozwolenie na walkę z carem sybirskim, Kuczum-chanem. Nie zdołali jednak wykonać swych 
zamysłów. Zmarli wkrótce, a wprowadzeniem w czyn ich zamiarów zajął się brat ich Szymon, z synami ich: Maksymem i Nikitą.


Do awanturniczej tej wyprawy, przypominającej napaści konkwistadorów hiszpańskich w Ameryce, udało się im pozyskać niejakiego Jermaka Tymofieje­wicza. Był to kozak doński, 
który z watahą swoją zajmował się rozbojem i grabieżą nad Wołgą. Siły jego były tak wielkie, że aż przeciwko niemu musiał wysłać swe wojsko car Iwan Groźny. Zwyciężony przez nie, uszedł ze szczątkami 
swej drużyny w Góry Uralskie. Tam porozumiał się z kupcami Strogonowami i wsparty przez nich wojskiem i pieniędzmi, ruszył przeciwko chanowi Kuczumowi. Odniesienie zwycięstwa nad gromadą półdzikich 
Tatarów i Wogułów nie było trudne, tak że w roku 1582 zdobył stolicę Iskier, po czym wszystkie ludy syberyjskie aż po Irtysz mu się poddały.


Z wieścią o zdobyciu tych krain wysłał do cara Iwana pomocnika swego, Iwana Kolco, oddając kraj cały pod władzę jego, a zarazem zdając się na jego łaskę i niełaskę. 
Radością przejęty car Iwan nie tylko przebaczył mu wszystkie przewinienia, ale i bogato obdarował. Jermak przybrał tytuł księcia Syberii, lecz niedługo cieszył się władzą. W dwa lata potem zaczęła się 
na nowo wojna z Kuczumem. Tym razem karta odwróciła się. Jermak pokonany uciekać musiał i śmierć znalazł w nurtach Irtysza.


Strogonowowie jednak nie wypuścili z rąk swych tej sprawy, która miała im kolosalne przynieść zyski. Wojska ich pokonały Kuczuma i Syberia na wieczne czasy do Moskwy 
przyłączona została.


Założono wnet na nowo zdobytych ziemiach miasta Tobolsk, Tiumeń, Telim, Berezow i zaludniono je osadnikami moskiewskimi. Kozacy pozostający na służbie Strogonowów ciągle 
posuwali się coraz dalej na wschód, a w ślad za nimi ciągnęli kupcy i przemysłowcy, tak że z wolna powstawały tu osady, których mieszkańcy zajmowali się głównie łowami, rybołówstwem i handlem futer. 
Mieszkańcy tych osad, rdzenni Sybiracy, nie uważali się za Rosjan, z pewnym też lekceważeniem patrzą na coraz to nowych przybyszów.


W roku 1604 założyli Kozacy miasto Tomsk, a następnie Kuźnieck, Jenisejsk, Irkuck, Selengińsk, Nerczyńsk. Wojownicze drużyny kozaków ciągnęły coraz dalej na północ i 
wschód, nad Amur i do Kamczatki. W przeciągu 59 lat orężowi najeźdźców uległy wszystkie plemiona syberyjskie z wyjątkiem Czukczów. Jedno­cześnie prawie w okolicach Koływania i Nerczyńska wykryto 
kopalnie złota. Rzucono się do ich eksploatacji, przesiedlono z okręgów gęściej zaludnionych ludność niezamożną, a gdy brakło mimo to rąk roboczych, poczęto wysyłać tam przestępców, gdyż nieomalże po 
podbiciu uważać poczęto Sybir za miejsce zesłania, za miejsce kary...


Rok 1592 upamiętnił się w dziejach Syberii założeniem twierdzy Pełym oraz tym, że osadzono w niej pierwszych przestępców państwowych, a mianowicie mieszkańców miasta 
Uhlicza, zamieszanych w sprawę zamordowania carewicza Dymitra. Srogi gniew carski karał wtedy nie tylko ludzi, co prawda Bogu ducha winnych, ale i bezduszne przedmioty... W Tobolsku do dziś dnia w 
Kremlu, w osobnym miejscu zagrodzonym, wisi skazany na wygnanie dzwon uhlicki, który dzwonił na trwogę po zabiciu carewicza Dymitra. Dzwon ten różni się od innych odłamanymi uszami i po­szczerbio­nymi 
brzegami. Dzwonił na gwałt, zwoływał ludzi; tłumy wzburzyły się i popełniły złe czyny – przelały krew samowolnie — tłumaczą akta winy dzwonu. Wyryto też na nim napis: Ten dzwon, który 
dzwonił na trwogę podczas zabójstwa prawowiernego carewicza Dymitra w roku 1593, wygnany z miasta Uhlicza na Syberię do miasta Tobolska, do cerkwi Zbawiciela na Targu, a potem do Dzwonnicy Sofijskiej.


A potem... potem nieprzerwaną falą poszły tłumy skazańców, rosnąc z każdym dniem, potężniejąc...


Zrazu wysyłano tu tylko przestępców państwowych i to szczególnie ważnych... Nie poprzestawano jednak na samym zesłaniu... nieszczęsnym zesłańcom zadawano i srogie 
męczarnie... Trzymano ich w ciężkich okowach, a żeby zaś nie mogli utrzymywać stosunków z ludźmi – obcinano im języki... Obcinano im również i uszy, wyrywano nozdrza oraz kaleczono w różny sposób. 
Niezależnie od tego i głodzono ich.


Kroniki syberyjskie notują wiele faktów, gdy litościwych włościan, którzy nieszczęsnym, umierającym z głodu zesłańcom dostarczyli trochę żywności, karano srodze.


Po uhliczanach jednymi z pierwszych zesłańców byli przed­stawi­ciele bojarskiego rodu Romanowów, protoplastów obecnych carów Rosji, oskarżeni o zamiar otrucia cara Borysa 
Godunowa. Jeden z nich, Wasyl, po roku mąk zmarł, wycieńczony głodem, w Pełymie, w dusznej, w ziemi wykopanej jamie, okuty w ciężkie kajdany. Dzieci włościan w tajemnicy przed nadzorcą nosiły mu w 
fujarkach pożywienie. Drugi brat jego, starszy, siedział w jamie ziemnej we wsi Nyrobie okuty w kajdany wagi dwóch pudów pud – 16,38 kg... Jedzenie podawano mu przez otwór w podłodze.


A za tymi pierwszymi coraz bardziej rosnącą falą szli inni, niegodni lub naprawdę występni... Szli ludzie prości, strzelcy, mieszczanie, szli i bojarzy, ministrowie, do 
niedawna wszechwładni rządcy olbrzymiego państwa... Dostarczyły ich sporą ilość zamieszki za panowania fałszywych Dymitrów wybuchłe, dostarczyły ich i następne panowania... Wystarczyło najmniejsze 
podejrzenie, wystarczyła denuncjacja, by najwybitniejsi mężowie szli na Sybir, na wygnanie, na męki... Każda zmiana panowania, za którą w ślad szła i zmiana ludzi u steru władzy stojących, dostarczała 
obficie żeru Sybirowi. Szli tam wszyscy dotychczasowi dygnitarze, w głębi duszy pocieszając się nadzieją, że w ślad za nimi przyjdą i ich następcy.


Panowanie cara Aleksego wzbogaciło Syberię w potężny zastęp ludzi wojennych. Byli to Zaporożcy. Niezadowoleni z łagodnych i tolerancyjnych rządów Polski, po krwawym buncie 
Bohdana Chmielnickiego oderwali się od niej i przyłączyli do Rosji. Wkrótce jednak niespokojny duch wziął w nich górę zwłaszcza, że przekonali się, że nic nie zyskali na tej zmianie, a przeciwnie – 
stracili dużo... Zaczęli nowe zamieszki pod wodzą hetmana Damiana Mnoho­hrysznego... Lecz rząd moskiewski postąpił sobie inaczej... Przywódców ruchu schwytano i wywieziono do Moskwy. Tam odbył się sąd 
nad nimi, który skazał ich na karę śmierci zamienioną z łaski cara na zesłanie na Syberię. Okutych w kajdany, pod silną strażą wysłano do tej ziemi wygnania, a ucieczka jednego z nich ściągnęła na 
innych srogie męki...


W ślad za nimi wysłano cały szereg naj­dzielniejszych Zaporożców oskarżonych o wszczynanie zamieszek. Syberia zyskała wiele na tym, gdyż posiadła ludzi zdolnych, 
doświadczonych, zdatnych do boju. W ciężkich chwilach walk z wojowniczymi a niepodbitymi dotychczas plemionami przydali się oni, stając na czele drużyn kozackich. Tak na przykład Mnohohryszny odparł 
napady Buriatów, Mongołów i Sojonów. Pokonał ich i uczynił uległymi. Napływające tłumy wygnańców zaporoskich zakładały wsie, którym nadawały nazwy będące echem stron rodzinnych. Odświeżały też żywioł 
Kozaków miejscowych, tworzyły nowy element odznaczający się cechami wyniesionymi z ziemi rodzinnej.
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Za cara Piotra I znów tłumy wygnańców zapełniły pustynie Syberii. Byli to strzelcy moskiewscy, którzy, nie zgadzając się na nowe reformy zaprowadzone przez cara, 
wybuchnęli strasznym buntem. Stłumiono go siłą, przywódców ukarano straszną śmiercią w mękach, a resztę po napiętnowaniu i chłoście wysłano na Sybir. O ilościach najlepiej może powiedzieć fakt, iż 
zapełnili wszystkie twierdze, wszystkie warownie, nawet najbardziej odległe. Strzelcy moskiewscy istnieć przestali, a w ślad za nimi poszli strzelcy astrachańscy wraz z Kozakami... I na Syberii jednak 
nie uspokoili się oni. Rozrzuceni po wszystkich zakątkach tej ziemi wygnania, próbowali połączyć się w pułki, zjednoczyć się razem i ruszyć na Moskwę, by bronić dawnych praw i zwyczajów.


Dowiedzieli się jednak o tym zawczasu rządcy syberyjscy i zapobiegli wybuchowi, rozdzielając ich na drobne grupy i wysyłając do naj­odleg­lejszych i najgorszych 
miejscowości, gdzie zimno i głód cierpieć musieli. Powstrzymało to wybuch, lecz wygnańcy, doprowadzeni do ostateczności, tworzyli bandy, napadali na kupców, na karawany z towarami, grabili i 
rozbijali. Wyginęło ich przy tym wielu i dopiero, gdy nie­bezpie­czeństwo minęło, posunięto ich ku południowi i pozwolono zająć się pracą rolną... Rozboje ustały, a dawni strzelcy przemienili się w 
zdrowych, rosłych, mocnych Sybiraków rdzennych, którzy po dziś dzień jednak zachowali wiele tradycji z przeszłości.


Car Piotr I ograniczył wysyłanie na Syberię zwykłych przestępców, a natomiast wzmocnił wysyłanie tam przestępców państwowych. Sroga kara wymierzona strzelcom nie 
uśmierzyła nie­zadowo­lenia ludności. Nowo wprowadzone porządki nie podobały się wielu, wyrażano to ustnie i pisemnie. Jednocześnie w przerażający sposób rosło donosi­cielstwo, zwłaszcza gdy 
nagradzano je hojnie.


Utworzono wtedy specjalny wydział, tak zwaną Kancelarię Tajną, w którym rozpatrywano wszystkie denuncjacje, badano oskarżonych, uciekając się nieraz do tortur, i 
bez sądu wydawano wyroki. Setki i tysiące ludzi, bardzo często niewinnych, oskarżonych przez złość lub dla zysku, szły na śmierć i wygnanie...


Taki stan rzeczy trwał lata całe... Karano nie tylko za czyny, karano za myśli nawet.


Po śmierci Piotra I ta prawdziwa orgia karania wzrosła, przeszła w istny szał krwawy, szczególnie za panowania carycy Anny Joanowny zwłaszcza, gdy u steru stanął 
wszechwładny jej ulubieniec, Kurlandczyk Biron. Opis scen, jakie się działy za rządów jego, zbyt jest przerażający, by je tu przytaczać. Podają je szczegółowo kroniki. Dość powiedzieć, że bledną przy 
nich opisy tak słynnej inkwizycji hiszpańskiej.


Rządy swe rozpoczęła Anna Joanowna od zesłania na Sybir po uprzednich torturach wszystkich tych, którzy za poprzedniego panowania stali u steru władzy. A w ślad za nimi 
poszli inni... Wszechwładny minister, otoczony wokoło nie­nawidzą­cymi go ludźmi, miał do wyboru: albo zginąć, albo bronić się tą samą bronią, z którą stali w pogotowiu jego przeciwnicy. Wybrał to 
ostatnie i dzięki temu straszył nieustannie uległą mu carycę widmami buntów i rewolucji. Wskazywał wrogów swoich, trzymał wszystkich pod grozą i władzą swoją. W miastach rozlegał się nieustanny brzęk 
kajdan, a smutne głosy więźniów żebrzących napełniały powietrze. Z prowincji pogranicznych tłumy włościan – najmniej 250 tysięcy – uciekły z rodzinami i znalazły przytułek w Polsce, Mołdawii i 
Wołoszczyźnie, a nawet i za Dunajem, w Bułgarii. Według obliczeń, w przeciągu lat dziesięciu do dnia 9 listopada 1740 roku wysłano na Syberię samej szlachty i urzędników więcej niż dwadzieścia 
tysięcy. A ilu poszło tam włościan?...


Ministrowie, senatorowie, dygnitarze państwa za krytykowanie działalności faworyta dawali głowy lub też szli z rodzinami na Sybir, na wygnanie, po uprzednim odcięciu 
języków i torturach. Lecz przyszedł kres tej orgii. Caryca Anna umarła, a na tron carski przy pomocy feldmarszałka Minicha, wstąpiła, jako regentka, księżna brunszwicka Anna. Wszechwładny minister w 
przeciągu jednej doby strącony został ze szczytu władzy i oskarżony o szereg zbrodni, wraz z rodziną swoją wysłany został do Pełymu na Syberii, śladem tych tysięcy wysłanych przez siebie.


Niedługo jednak i Minich stał na czele władzy. W rok prawie potem, po zamachu stanu objęła tron caryca Elżbieta, i wszyscy poprzedni ministrowie i dygnitarze poszli na 
Sybir na wygnanie... I za panowania tej carycy szły tłumy zesłańców na Syberię, lecz już ta fala nie była tak wielka jak za poprzednich rządów. Wystarczyło nieraz jedno słowo, nierozważnie wyrzeczone, 
by oskarżony został na męki i na zesłanie skazany. Tajna Kancelaria działała gorliwie, nie bacząc, czy oskarżony był kanclerzem państwa, jak na przykład hrabia Bestużew, skazany po pozbawieniu stopni 
na wygnanie za obrazę wysokości, czy też prostym żołnierzem lub chłopem. Szpiedzy krążyli wszędzie, we wszystkich sferach, od salonów magnatów począwszy, na kurnych izbach skończywszy. Donosi­cielstwo 
kwitło, a owoce jego zaludniały Syberię.


Zmiany panowań nowe ofiary posłały na Sybir – aż wreszcie na tron wstąpiła Katarzyna II. Wtedy za jej rządów na ziemię syberyjską przybyli pierwsi Polacy-wygnańcy.


 


Zamilkł na chwilę pan Songajłło, chcąc nabrać tchu. Słuchający go z za­cieka­wieniem zebrani, w milczeniu rozważali posłyszaną opowieść, z nie­cierpli­wością oczekując 
dalszego jej ciągu. Chwilę odpoczywał pan Songajłło, wreszcie znów mówić zaczął:


 


— Za panowania carycy Katarzyny II do potężnej fali krwi, tak obficie zraszającej ziemię syberyjską, że w zupełności na miano krwawej zasłużyła, przyłączyła się i krew 
polska... Choć nie za jej rządów przybył tu pierwszy zesłaniec polski. Jak kroniki syberyjskie notują, był nim w drugiej połowie siedemnastego wieku niejaki Nicefor Czernihowski, podobno wzięty do 
niewoli w roku 1658, w czasie wojny o Małorosję. Dzieje tego pierwszego zesłańca-Polaka są nader ciekawe. Postaram się więc opowiedzieć wam je w krótkości. Zesłany on został do Ust´kutska, gdzie 
pełnił obowiązki dozorcy w warzelni soli. Na wygnaniu tym towarzyszyła mu żona piękna i młoda. W czasie tym do warzelni ust´kuckiej przybył wojewoda ilimski, Wawrzyniec Obuchow, któremu nadzwyczajnie 
podobała się żona Czernihow­skiego. A że pyszny i ufny w swą potęgę wojewoda nie uważał nawet za właściwe liczyć się z jakimś tam wygnańcem-Polakiem, zabrał więc mu siłą ukochaną żonę i pojechał 
dalej. Zawrzała krew w Czernichowskim. Zebrał towarzyszów swoich, uzbroił ich, dogonił wojewodę, napadł na niego, drużynę całą rozproszył, winowajcę zabił, żonę odzyskał, a na domiar wszystkiego 
zagarnął cały majątek wojewody. Raz wszedłszy na tę drogę, trudno się było z niej cofnąć. A że w czasach owych włóczyło się po lasach i tajgach Syberii wielu ludzi, którzy należeli do wielkich, 
rozproszonych już band rozbójniczych – zorganizowanie więc drużyny potężnej nie było trudne.


Z oddziałem swoim poszedł Czernihowski nad Amur, nad którym Moskalom zaczęło się niepowodzić. Chińczycy i Tunguzi, wyprowadzeni z cierpliwości ciągłymi rabunkami, napadać 
zaczęli na drobne oddziały, znosić je i wypierać z ziem swoich. Rozpoczęła się gromadna ucieczka znad Amuru. Czernihowski z drużyną swoją śmiało poszedł naprzód. Dotarł do zburzonej przez Chińczyków 
forteczki Ałbazin i odbudował ją. Umocniwszy się nad Amurem, zmusił do posłuszeństwa Tunguzów i ściągać z nich zaczął jako daninę sławne sobole ałbazińskie. Pomny jednak na dokonane przez siebie 
zabójstwo wojewody, daninę obfitą posłał do Moskwy wraz z wyznaniem winy. W kancelariach carskich wydano już wyrok na niego, mianowicie skazano wraz z synem na karę śmierci. Otrzymana jednak dań 
cudowny odniosła skutek i w dwa dni potem wyrok zmieniono i skazano Czernihowskiego na miłościwe słowo carskie: winę przebaczono, a nadto przyznano mu 2.000 rubli nagrody.


Uczestnicy drużyny Czernihow­skiego zbudowali wieś Pokrowską i zajęli się rolnictwem. Życie znów zawrzało nad brzegami Amuru, powstały wsie i osady. Dzieło 
Czernihow­skiego wydało wspaniałe owoce, lecz on sam zniknął w mrokach przeszłości.


Tak samo nie mamy nawet śladu o dziejach tych jeńców litewskich, którzy, przysłani z Moskwy, wstępowali do szeregów kozactwa syberyjskiego i znikali w nich bez śladu.


Dopiero znów za czasów Katarzyny II wśród nazwisk wygnańców na Syberię napotykamy nazwiska polskie w poważnej ilości, całymi gromadami. Byli to nieszczęśni, acz 
bohaterscy, konfederaci barscy wysłani przez generała Kreczetnikowa i pułkownika pruskiego Siully’ego w roku 1764, a następnie uczestnicy rewolucji Kościuszki w roku1794.
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Na mocy ukazu z dnia 20 czerwca 1795 roku wysłano na Sybir Polaków zamieszkujących dzielnice przez Moskali zagarnięte. Rozproszono ich pojedynczo w Pełymie, Jakucku, 
Tobolsku, Nerczyńsku, Sielenginsku i Berezowie: dziewięciu zaś' osadzono w innych odległych miastach.


Wygnańcy-konfederaci przybyli z Polski jako ofiary barbarzyńskiego znęcania się, z odciętymi nosami i uszami. Toż na przykład konfederatom barskim: pułkownikowi Rece i 
majorowi Drewiczowi za naruszenie rewersu rewers – tu: obietnica; zobowiązanie, to jest za udział w konfederacji pomimo jej wyrzeczenia się, po powtórnym wzięciu do niewoli z orężem w ręku poucinano ręce i nogi. A władze syberyjskie 
nie były łagodnie usposobione dla nieszczęsnych wygnańców. Gubernator syberyjski, Szenszyn, witał ich z uczuciem nienawiści tajonej i mściwości niepojętej. Przywiązywał ich na przykład do grubych i 
długich kloców okrągłych po kilku razem i następnie kazał strącać z wysokiej góry w twierdzy tobolskiej. Kloc, tocząc się na dół, rozbijał nie­szczęśliwym głowy i łamał kości.


W czasach owych, a nawet i w pierwszej połowie obecnego wieku, Syberia była krainą skazaną na samowolę władz, na ich surowość i chciwość tak dalece, że z trudnością trzeba 
wierzyć skargom świadków naocznych i opowiadaniom ludzi współczesnych. Już za czasów Piotra I szły skargi na niesłychane nadużycia rządców Syberii. Księcia Gagarina, wielkorządcę Syberii, musiał 
Piotr I zawezwać do Petersburga i w roku 1721 powiesić za niesłychane złodziejstwa.


Następcy jego jednak nie byli lepsi. Jednym z naj­głośniejszych był rządca Syberii, Pestel, który przez jedenaście lat rządził Syberią z Petersburga z poplecznikiem swoim, 
gubernatorem irkuckim, Treskinem.


Dla przykładu ich samowoli przytoczę tu parę wypadków z czasu ich rządów.


Razu pewnego zdarzyło się, że zarządzający tobolską komisją prowiantową, generał-major Kutkin pozwolił sobie na obiedzie proszonym nie zgodzić się ze zdaniem Pestela. 
Nieszczęsnego za to postawiono przed sądem wojennym, przez dziesięć lat dręczono go w jego własnym domu surowym dozorem, odosobniwszy zupełnie od rodziny, z którą nie wolno mu było się widzieć. Zmarł 
tak pod strażą i dopiero po śmierci uniewinniono go. Córka jego z płaczu nadmiernego oślepła i dopiero po śmierci męczennika jakiś poczciwy człowiek ożenił się z jedną z córek i wywiózł całą rodzinę 
do Rosji. Innym znów razem Treskin usunął ze służby pewnego radcę izby skarbowej i wydalił go z guberni irkuckiej, nakazując władzom, ażeby nie pozwalały mu mieszkać w jednym miejscu dłużej nad 
dziesięć dni. Pestel do tej kary dodał jeszcze jeden warunek, ażeby prze­ślado­wa­nego nie wypuszczać poza granice Syberii. Nieszczęsny urzędnik wraz z rodziną musiał całe życie, jak włóczęga lub 
Cygan, wędrować nieustannie po Syberii.


Lud syberyjski jęczał pod batem i pod nadmiernym uciskiem podatków, lecz skargi były niemożliwe. Caryca Katarzyna II nałożyła pokutę na Sybiraków, uznając ich za mataczów, 
potwarców, pieniaczów, ludzi niespokojnych. Bezkarnie też spełniali swe straszne czyny rządcy Syberii, od małych pionków począwszy, a na dygnitarzach skończywszy. W pamięci ludu syberyjskiego tkwi 
jeszcze dotychczas niejaki Łoskutow, isprawnik isprawnik (ros.) – naczelnik policji powiatowej niżnieudyński. Miał on powierzoną sobie budowę drogi. Wybudował też ją doskonale, wzniósł wieś wspaniałą, lecz posługiwał się przy tym takimi 
okrucień­stwami, że aż wieść o nich doszła do Petersburga. Wtrącał się do naj­drobniejszych szczegółów życia mieszkańców okręgu, przy czym karał ich tak okrutnie, że imię jego drżeniem trwogi 
przejmowało wszystkich.


Nareszcie przybyła na skutek skarg rewizja Sperańskiego. Włościanie sądzili, że spotka ich za skargi kara śmierci. Tymczasem ku wielkiemu zdumieniu i przerażeniu swemu 
dowiedzieli się, że przybyły na rewizję senator udziela dymisji Łoskutowowi i każe go aresztować. Wystraszeni, uchwycili rewizora za połę i prosili go szeptem, trzęsąc się ze strachu:


— Co robisz? Może ci się stać co złego za nas; przecież to Łoskutow...


Ten epizod najlepiej maluje ówczesny stan rzeczy na Syberii.


Nic dziwnego też, że stan kulturalny ludności przy takich rządcach stał i stoi na bardzo niskim poziomie. A jaki w takich warunkach był los nieszczęsnych więźniów?


Teraz jeszcze przykuwają ich do taczek w kopalniach, stosują chłostę itp. A dawniej? Obcinanie rąk i nóg, tortury, dybki, koło, drągi, rozpalone żelazo i tym podobne męki 
były na porządku dziennym. Przykuwano, nawet do niedawna, nieszczęsnych więźniów w kazamatach wilgotnych i smrodliwych do łańcuchów przy­twierdzonych do ściany, na lat parę. Z wyrwanymi nozdrzami i 
piętnowanych jeszcze i teraz wielu się spotyka. Straszne to były czasy, a nawet i są obecnie, choć je cokolwiek złagodziło tchnienie kultury. Dość jednak będzie na dziś tych opisów, późno bardzo... 
Jutro w dalszym ciągu opowiem wam krótko dzieje Syberii, a zwłaszcza naszych braci na nią zesłanych.


 


Podziękowali wszyscy panu Songajlle za jego opowieść, podczas której nieraz dreszcz trwogi wstrząsał słuchaczami.


Rozeszli się na spoczynek, choć wielu, pozostając pod wrażeniem roztaczanych przed nimi obrazów, nie mogło długo usnąć...


Do liczby ich należał Stach...


 

 

 

 

 

 

VII

Dalszy ciąg dziejów Syberii

 

 


Skoro świt zerwał się Stach na nogi i wybiegł do ogrodu. Nie mógł się doczekać chwili, kiedy pan Songajłło w dalszym ciągu snuć będzie opowieść swoją. Nagabywał go o to 
parokrotnie, otrzymywał też zawsze jednakową odpowiedź:


— Do wieczora, mój chłopcze, do wieczora... teraz nie ma na to czasu...


Nadszedł wreszcie i wieczór. Na ganku, tak jak i wczoraj, zebrali się wszyscy, pan Songajłło zasiadł pośrodku i mówić zaczął:


 


— O losach i przygodach zesłańców polskich, konfederatów, daje nam pojęcie niejakie dziełko takiego wygnańca, Karola Lubicz-Chojeckiego, wydane w Warszawie w roku 1789. 
Opisuje on, jak od Kazania zesłańców pędzono tłumnie, związanych razem. W granicach Rosji pilnowali ich żołnierze z karabinami, na Syberii zaś odprowadzali ich od wsi do wsi włościanie z pałkami. 
Miejscami obchodzono się z nimi znośnie, miejscami znów okrutnie, czasem podawano im skąpą zapomogę na życie, gdzie indziej znów odbierano nawet użebraną jałmużnę. To wieziono ich na wozach, to znów 
pędzono w zimno i niepogodę piechotą, oberwanych, bosych i głodnych. Miejscami puszczano ich wolno, miejscami znów zakuwano ich w kajdany i przy­moco­wy­wano szeregiem do długich prętów żelaznych. 
Wszystko zgodnie z fantazją prze­wodniczą­cego konwoju, zależnie od jego humoru. Takie pręty żelazne przetrwały do 1832 roku. Ja sam szedłem tak zakuty. Pochód taki był bardzo męczący, zwłaszcza zimą. 
Następnie wprowadzono ręczne łańcuchy, skuwające po ośmiu do dziesięciu ludzi w jeden szereg.


W pamiętnikach swych Chojecki z wielkim uznaniem pisze o wzruszającym miłosierdziu ludu prostego w Rosji i na Syberii. Wszędzie obdarzano nie­szczęśliwych wygnańców obfitą 
jałmużną.


Los pierwszych zesłańców polskich na Syberię nie był godny zazdrości. Na samym wstępie musieli spotkać się z naj­okrop­niejszym przesądem ludu opartym na przekonaniach 
religijnych. W pojęciu Sybiraków Polacy byli paskudnymi oblewańcami to jest ochrzczonymi oblaniem wodą zamiast pogrążenia, od których należało trzymać się z daleka. Rozbite przez wojsko carycy 
liczne oddziały konfederatów barskich, dostarczyły najezdniczemu rządowi około 10.000 jeńców, których w partiach liczących po kilkaset głów rozgania po stepach i puszczach sybirskich. Dola tych 
walecznych obrońców Ojczyzny była nie tylko gorzka, lecz okrutna. Zmuszeni knutem i pałkami do złożenia przysięgi na wierność carycy, powcielani zostali do pułków moskiewskich rozlokowanych na 
Syberii, pewną część konfederatów więziono w domu karnym w Omsku; innych znów użyto do robót przymusowych. Rękami tych nie­szczęśliwych wojowników zbudowany jest, po dziś dzień jeszcze stojący, mur 
warowny w Orenburgu. Konfederaci rozlokowani w okolicach Omska zmuszeni byli wspólnie z rosyjskim żołnierstwem ścigać Kałmuków, którzy, wy­powie­dziawszy posłuszeństwo rządowi rosyjskiemu, powędrowali 
w liczbie czterdziestu tysięcy pod dowództwem swego księcia Bamburego przez stepy kirgiskie do Mongolii. W tym czasie zaczęła się rozwijać w wojsku zgniła febra, której ofiarą padło wielu 
konfederatów, kilkudziesięciu z nich zbiegło, lecz pochwyceni w stepach kirgiskich przez koczowników sprzedani zostali do niewoli do Taszkientu lub też użyci do paszenia bydła; czterech z nich 
spotkała szubienica.


W roku 1783 część niewolników polskich wcielonych do korpusu orenburskiego, użyto wspólnie z żołnierstwem rosyjskim, pod dowództwem Dekolona i Bibikowa, do stłumienia 
buntu Pugaczowa, gdzie padło na polu walki czterystu konfederatów. Podczas tych zamieszek wewnętrznych w carstwie sześciuset konfederatów stojących załogą w Tobolsku, nie mogąc się doczekać odpowiedzi 
na wielokrotne podania do rządu rosyjskiego względem dozwolenia im powrotu do ojczyzny, udali się zbiorowo do miejscowego gubernatora i, złożywszy broń na podwórzu, domagali się uwolnienia. Strwożony 
tym śmiałym wystąpieniem gubernator, nie mając pod ręką żadnego wojska, na wstępie żądania konfederatów uznał za słuszne, nazajutrz wszakże, pościągawszy żołdactwo i pospólstwo, kazał otoczyć 
bezbronnych i uwięzić. Teraz zaczęło się bicie i katowanie nie­szczęśliwych. Siedmiu rozebranych do naga rozpięto na ruchomych rusztowaniach, wyliczono każdemu z nich po 800 knutów, powyrywano im 
nozdrza, powypalano na czołach szubienice i skutych na ręce i nogi wygnano na krańce Syberii. Pozostałych bito rózgami, katowano, przykuwano wreszcie do grubych, drewnianych kloców i staczano z 
wierzchołków gór znajdujących się w pobliżu Tobolska.


Z grupy pierwszych Polaków wysłanych na Sybir najjaskrawiej występuje jedna postać, która Czynami swymi zdobyła rozgłos nie tylko na Syberii, ale i w całym świecie. Ba, 
natchnęła nawet wielu poetów, między nimi zaś i Słowackiego, do pisania poematów na tle tych przygód. Mówię tu o Maurycym Auguście Beniowskim. Losy jego są tak ciekawe, że muszę je wam w streszczeniu 
opowiedzieć.


Beniowski należał do liczby konfederatów wypuszczonych po wzięciu do niewoli na słowo honoru, że dalej walczyć nie będzie, a następnie ujętych z bronią w ręku. Zesłano go 
za to do Kazania, gdzie wciąż wichrzył wśród swoich stronników. Z pomocą fałszywego paszportu zdołał ujść z Kazania do Kaługi, gdzie wówczas przebywali senatorowie w zdradziecki sposób wywiezieni z 
Warszawy. Stamtąd, wciąż pod obcym nazwiskiem, udał się do Petersburga, gdzie już miał wsiąść na okręt, by udać się za granicę, gdy poznano go i schwytano. Jako niebezpiecznego, ich zdaniem, 
przestępcę skazano go na zesłanie do najodleglejszej miejscowości, mianowicie na Kamczatkę. W grudniu roku 1769 powieziono Beniowskiego wraz z towarzyszami wygnania przez całą Syberię do Ochocka, o 
trzynaście tysięcy wiorst od Petersburga, przez Tobolsk. Przyjęci uprzejmie przez władzę w Ochocku, na


statku prywatnym w lipcu 1770 roku udali się do Kamczatki i 1400 wiorst zdołali przepłynąć w ciągu 10 dni. Cała podróż trwała ogółem półtora roku.


W drodze na morzu Beniowski rozmyślał nad sposobem zawładnięcia statkiem i ucieczki na nim do posiadłości kamczackich. Za późno jednak było, musiał więc zaniechać zamiaru. 
Statek zarzucił kotwicę w przystani miasteczka Bolszerieck, ówczesnej stolicy Kamczatki, położonej niemal na skraju świata, w odległej i dzikiej miejscowości. Na brzegu przywitał ich komendant 
Kamczatki, kapitan Niłow, zdziczały prawie na tym wygnaniu. Podobała mu się śmiała postać Beniowskiego, a przy tym imponowała mu bardzo jego inteligencja i wykształcenie. Połączyły też ich wkrótce 
węzły zażyłości.


Beniowski, nie porzucając zupełnie swej myśli o ucieczce, starał się zjednać sobie zwolenników i przyszłych jej towarzyszy. Zawiązał przyjaźń z kapitanem Chruszczowem, 
również zesłańcem politycznym, z którym razem pracował nad do­prowa­dzeniem do skutku planu ucieczki. Udało się im przeciągnąć na swoją stronę kilku­dziesięciu nie­zadowo­lonych wygnańców – czekali 
tylko okazji, Niedługo zdarzyła się i ona. Na mieliznę przy brzegach Kamczatki fale wyrzuciły statek kupca Czu­łoszni­kowa płynący w celach łowieckich. Przedsię­biorca pieszo dotarł do Bolszeriecka i 
pozostał tam na zimę, a wśród załogi jego szerzyło się nie­zadowo­lenie, tak że w końcu odmówiła posłuszeństwa. Czułosznikow zwrócił się o pomoc do władz, co jeszcze wzmogło opór. Z tej sposobności 
postanowił skorzystać Beniowski. Buntownicy zwrócili się do niego z prośbą o poparcie, on zaś dał im odpowiedź, którą zjednał sobie wszystkich.


Celem zjednania sobie ludzi prostych spiskowcy twierdzili, że Beniowski i inni cierpią niewinnie za cesarza Pawła Piotrowicza. Paweł Piotrowicz; Paweł I Romanow – syn Katarzyny II. W roku 1772 zwolennicy Pawła żywili nadzieję, że Katarzyna przekaże tron swemu następcy. Carewicz skończył 18 lat i osiągnął wiek dojrzały. Nadzieje okazały się płonne. Te częste narady spiskowców zwróciły 
uwagę, i zaczęto ostrzegać Niłowa, że Polak coś knuje. Beniowski stał się ostrożniejszy i postanowił, uśpić czujność komendanta. Udał się do niego z prośbą, ażeby zechciał przyjąć plan kolonii na 
południowym krańcu Kamczatki, na Przylądku Łopatka.


— Jużeśmy poczynili pewne przygotowania i ośmieliliśmy się miejsce nowej kolonii nazwać Niłowką. Teraz pozostaje nam tylko prosić o jedną łaskę, o udzielenie 
jakiegokolwiek statku do przewozu rzeczy.


Dobroduszny, łatwowierny, a przy tym i nietrzeźwy, Niłow, ujęty tym pochlebstwem, przystał na propozycję Beniowskiego i pozwolił mu udać się z sześcioma towarzyszami na 
obejrzenie miejscowości. Jedenaście dni trwała ich podróż, a gdy wrócili, usłyszeli radosną wieść, że Chruszczow zdołał namówić szturmana Gurina, który obiecywał wyruszyć na morze w początkach maja. 
Oczekując na ruszenie lodów, spiskowcy starali się zabezpieczyć swe przedsię­wzięcie ze wszech stron. Między innymi stworzyli i rozsiali bajkę o jakiejś wyspie w pobliżu Kamczatki posiadającej tak 
znaczne zasoby złota, że z łatwością można by nim naładować cały okręt.


— Dojedziemy tam prędko — mówili — i nabierzemy złota. Kto nie zechce z nami płynąć do Europy, wysadzimy go na brzegu kamczackim.


Niłow, ujęty projektem stworzenia osady Niłowki, nie wierzył żadnym denuncjacjom, żadnym ostrzeżeniom, choć mówiono mu nieraz o wzroście spisku, że buntownicy w każdej 
chwili mogą zawładnąć Kamczatką, że więc należy przedsięwziąć niezwłoczne i surowe środki itp. Tymczasem Beniowski zdołał rozdzielić swą partię na trzy części: jedną powierzył Szwedowi Winbladowi, 
drugą – Chruszczowowi, trzecią dowodził sam. Zaledwie zdołał wydać te roz­porzą­dzenia, gdy przybył do niego sierżant Niłowa z rozkazem stawienia się przed naczelnikiem. Beniowski wymówił się chorobą. 
Wkrótce jednak potem przybył sotnik sotnik (ros.) – setnik, dowódca sotni (oddziału liczącego około stu żołnierzy) kozacki z dwoma kozakami z takim samym wezwaniem, lecz również podobną otrzymał odpowiedź.


— Jeżeli nie pójdziesz dobrowolnie — próbował nastraszyć go sotnik — każę cię zabrać kozakom.


Towarzysze Beniowskiego, wyskoczywszy zza przepierzenia, związali wszystkich trzech. Wieczorem Niłow przysłał rozkaz, ażeby Beniowski wypuścił sotnika i sam przybył. 
Otrzymawszy obietnicę stawienia się z rana, Niłow czekał cierpliwie do godziny jedenastej przed południem. Przez ten czas spiskowcy całą noc nie spali w obawie nagłego napadu i opracowali cały plan.


Ten opór zirytował Niłowa i dał mu pewne pojęcie, że ostrzegający go mieli słuszność. Nie mogąc się doczekać przybycia Beniowskiego, kazał żołnierzom aresztować go. Gdy 
przybył kapral z sześcioma żołnierzami, wpuszczano ich pojedynczo do izby, tam wiązano i zamykano w lochu. Zyskawszy w ten sposób na czasie, Beniowski zebrał towarzyszy, rozdzielił ich na dwie partie; 
jedną posłał do zdobycia kancelarii, z drugą sam poszedł do warowni. Domu Niłowa strzegło ośmiu szeregowców, lecz znużeni czuwaniem posnęli. Spiskowcy zaskoczyli ich znienacka i zaraz zaczęli 
strzelać. W walce padł Niłow, a podwładnych jego albo wybito, albo uciekli.


W ten sposób zdobyto fortecę i kancelarię, ażeby zaś powstrzymać mieszkańców od oporu, polecił Beniowski zamknąć kobiety i dzieci w cerkwi i, otoczywszy ją słomą, 
zagroził, że w razie najmniejszego oporu zostanie podpalona.


Zaprowadziwszy pewien ład, rozdał zdobyte pieniądze między swoich podwładnych, po czym spiesznie szykować się zaczął do pochodu. W dniu 28 kwietnia były już gotowe promy, 
zebrane statki i łódki należące do Kozaków i mieszkańców miejscowych. Naładowano je prochem, przyborami artyleryjskimi, prowiantem itd. i posadzono na nie wszystkich ludzi jako zakładników. 30 
kwietnia był już Beniowski w porcie czekawińskim, w pobliżu ujścia rzeki Wielkiej, gdzie się zajął przygotowaniem do podróży statku, na którym po upływie dwunastu dni wyruszył w podróż naokoło świata. 
Na statku wywieszono flagę cesarską, a wszyscy przysięgli ni wierność cesarzowi Pawłowi Piotrowiczowi.


Przy pomocy lichej bardzo mapy puścił się Beniowski odważnie w daleką i niebezpieczną podróż. Trzymając się brzegów, na szósty dzień poszukiwacze przygód spostrzegli 
pierwszą wyspę. Zarzucili przy niej kotwicę, upiekli chleb, wysuszyli suchary, naprawili statek, uszyli flagi, bandery i postawili przed sądem doraźnym tych, którzy chcieli zawładnąć statkiem i wrócić 
do Bolszeriecka. Trzech z nich wychłostał Beniowski nie­miłosiernie, ale zostawił na statku. Trzech innych znów po ochłostaniu pozostawił na wyspie bezludnej z pewnym zapasem mąki żytniej. Pomimo ich 
próśb i płaczu po tym wyroku Beniowski był niewzruszony. Wywiesiwszy flagę angielską, statek pod godłem Świętego Piotra wyruszył w dalszą drogę. Świeżej wody zaczerpnęli na jednej z wysp japońskich, 
pomimo że mieszkańcy miejscowi, stojąc na brzegu, odpychali łódkę zbiegów. Suchary piekli i nabierali wodę pod osłoną artylerii znowu na jednej z wysp japońskich, Tanao-Sima.
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Następny postój wypadł przy brzegach Formozy, Formoza – obecnie Tajwan lecz nie należał do szczęśliwych. Mieszkańcy wyspy nie tylko że nie dopuścili zbiegów na wybrzeże, ale zaczęli strzelać, 
przy czym od strzałów ich padło trzech zabitych i trzech rannych. Beniowski wybuchnął na to srogim gniewem i okrutnie pomścił śmierć towarzyszy. Trzech tubylców, płynących łódką, zastrzelił, dwóch 
innych pogoń zarąbała, po czym, wystrzeliwszy 21 razy do wioski na wyspie, pochował towarzyszy, spalił namioty i łódki i popłynął dalej. Pięć dni błądzili po oceanie, nie wiedząc, gdzie są, aż 
wreszcie przybili do brzegów chińskich i tam, w mieście Makao, przy pomocy Portugalczyków Beniowski sprzedał okręt gubernatorowi za 4.500 plastrów. Z Makao gromada zbiegów, wciąż pod wodzą 
Beniowskiego, dostała się po szeregu różnych przejść do francuskiej wyspy Isle de France Isle de France – Mauritius, po czym udali się do Francji, gdzie pieszo przyszli do Paryża. Tam część zbiegów uciekła się pod protekcję 
prezydenta rosyjskiego, Chotyńskiego, który z odpowiednim przed­stawieniem sprawy odesłał ich do Rosji, część zaś pozostała we Francji.


Beniowski, o którego nadzwyczajnych przygodach szeroko rozeszły się wieści po świecie, znalazł nadzwyczaj przychylne przyjęcie na dworze francuskim. Wysłuchano jego 
opowiadań, przejęto się jego entuzjazmem, a zwłaszcza dano się porwać opowieściom o łatwości, z jaką mogły być podbite wyspy należące do barbarzyńców. Kosztem rządu uzbrojono fregatę, zebrano małą 
flotyllę i na czele 1.500 żołnierzy wysłano go do Indii Wschodnich. Te tajemnicze przygotowania, czynione pod przewodnictwem Beniowskiego, wzbudziły w rządzie rosyjskim łatwo zrozumiały niepokój. Toż 
znał on drogę na Kamczatkę, znał wszystkie słabe jej strony, obawiano się też, że zechce pokusić się o jej zdobycie.


Lecz obawy te płonne były. Beniowski proponował rządowi francuskiemu stworzenie kolonii na Formozie, lecz dwór chciał zagarnąć Madagaskar, o którego bogactwach głuche 
krążyły wieści. Tam też wysłano Beniowskiego na koszt rządu, ażeby dokonał żądanych podbojów. Półtora roku spędził na tej wyspie, na ciągłych walkach z jej mieszkańcami oraz z naczelnikiem wyspy Isle 
de France.


Nieustające te utarczki i zatargi tak go wyczerpały, że nie mógł już dłużej wytrzymać i przy nadarzonej sposobności, na okręcie angielskim, uciekł do Londynu. Napisał tam 
i wydał pamiętniki swoje, pełne nieokiełznanej fantazji, które wzbudziły ogólną uwagę. Skorzystał na tym. Wydawca Magellan zapoznał go z bogatym domem handlowym amerykańskim w Baltimore. Na wezwanie 
udał się tam Beniowski i po całym szeregu pertraktacji zobowiązał się podbić Madagaskar. Przygotowano ekspedycję i Beniowski puścił się na nową awanturniczą wyprawę. Powitany dwoma wystrzałami 
działowymi, jako dawno znajomy, wylądował na Madagaskarze, przy fortecy Luisburg. Zająwszy fortecę, udał się na podbój dalszy w głąb wyspy. W krótkim czasie wzmocnił się tak dalece, że ogłosił się 
królem Madagaskaru i sprawować zaczął rządy. To zaniepokoiło zarówno Francuzów jak i Anglików. Postanowiono usunąć go stamtąd i w tym celu wysłano fregatę z oddziałem żołnierzy. Rozpoczęły się walki. 
Szeregowcy Beniowskiego walczyli jak lwy, lecz wobec przemagających sił Francuzów zmuszeni byli ustąpić.


Szczupła garść wojowników pozostała przy Beniowskim, który nie chciał się poddać przemocy. Zamknął się w zamku obronnym, który sam zbudował, szykując się do dania odporu. 
Cztery dni Francuzi nie robili żadnych kroków, obawiając się zasadzki, aż wreszcie, gdy wtargnęli do zamku, znaleźli tam w wielkiej sali leżące na podłodze trzy trupy, między nimi zaś urodziwego 
Beniowskiego przybranego w galowy mundur generała francuskiego, z orderami św. Ducha i Ludwika na piersiach. W kieszeni znaleziono pół piastra, całe mienie tego króla wyspy, a w sercu kulę wpakowaną, 
jak wieści głosiły, przez jednego z mieszkańców, przeciwników walki z Francuzami.


Tak żył i zginął ten jeden z największych może poszukiwaczy przygód zeszłego stulecia; człowiek o niezwykłej fantazji i niczym nie­pohamo­wanej odwadze, który w innych 
warunkach mógł dojść do najwyższych godności i prawdziwy pożytek przynieść swej Ojczyźnie. Zesłanie na Syberię nie dało się temu ziścić.


Czyny Beniowskiego wywarły w Petersburgu tak wielkie wrażenie, że od czasu tego przestano uważać Kamczatkę za dobre miejsce wygnania dla przestępców politycznych. 
Przestano ich tam wysyłać, kierując od tego czasu w inne miejsca. Wieść o bohaterskich czynach Beniowskiego, szczególnie zaś o powodzeniu jego ucieczki, lotem strzały obiegła całą Syberię, wywołując 
wszędzie silne wrażenie, ze szczególną zaś sympatią przyjęta została w miejscach zesłania. Fakt ten najbardziej oddziałał na towarzyszy bojowych Beniowskiego, konfederatów barskich, pracujących w 
kopalniach nerczyńskich. Zechcieli też pójść za jego przykładem. Zebrało się ich czterdziestu i po długich naradach postanowili spróbować szczęścia: popłynąć Amurem do oceanu w nadziei spotkania się 
tam z marynarzami europejskimi. Nieustraszeni i niezrażeni nie­bezpie­czeństwem i trudami, z nadzwyczajną ostrożnością zdołali na Szyłce zbudować statek i przygotować zapasy żywnościowe. Gotowi już 
byli do podróży, której termin oznaczono, gdy do Daurii przyszła wieść o śmierci carycy Katarzyny II i o wstąpieniu na tron Pawła I.


Termin ucieczki odłożono, liczono bowiem na uwolnienie na podstawie amnestii. Nadzieje nie omyliły wygnańców – wszystkim Polakom wygnanym z kraju, zarówno uczestnikom 
konfederacji barskiej jak i rewolucji kościuszkowskiej 1794 roku i innych, pozwolono powrócić do stron ojczystych – do Polski. A tych, którzy pod Kościuszką schwytali za broń, by wolność wywalczyć 
Ojczyźnie, był zastęp również niemały. W liczbie tysięcy wygnańców z tego czasu rozegnanych po całej Syberii, znajdował się wysłany do Niżniej Kamczatki, dzielny generał Kopeć, autor nader cennych 
pamiętników malujących dolę wygnańców. Nie wszyscy jednak wrócili do Ojczyzny. Dotychczas jeszcze wśród rodzin rdzennych Sybiraków spotkać można nazwiska polskie, tudzież podania rodzinne, wyraźnie 
mówiące o pochodzeniu. Toż dotychczas jeszcze w Syberii Zachodniej, około Semipałatyńska, w pięknej i bogatej miejscowości, na niwie urodzajnej znajdują się dwie wsie zamieszkane przez potomków 
polskich wygnańców, którzy dotychczas jeszcze zachowali mowę rodzinną i utrzymują się z pszczelnictwa, tej ulubionej gałęzi gospodarstwa białoruskiego.


Wśród nazwisk mieszkańców Syberii spotykamy często takie nazwiska jak Panowski, Grabiński, Nowicki, Szaniawski, Kostylecki, Janowski, Chłynowski, Baranowski, Chodkiewicz, 
Judycki, Tarnowski, Kazanowski, Zieliński, Wojciechowski i inni. Znaczna część potomków tych zesłańców uległa już rusyfikacji i jako mętne wspomnienie pozostała im tylko tradycja o polskim pochodzeniu 
pradziadów. Przyczyniły się do tego w znacznym stopniu małżeństwa z Rosjankami. Przyczynił się również i wpływ ówczesnych rządców Syberii, którzy potrafili przekonać nieszczęsnych wygnańców, że z 
Syberii już nigdy nie wrócą, że stać się musi ona dla nich drugą ojczyzną, że w ten lub inny sposób muszą tam los swój utrwalić i pogodzić się z nim zupełnie. Zabrali się więc zesłańcy do pracy 
energicznie, a że kulturą swą przewyższali znacznie Sybiraków, w krótkim stosunkowo czasie dorobili się tu majątków, stwarzając sobie byt wygodny. Wielu tak potrafiło wyzyskać warunki miejscowe, że 
gdy pozwolono im wrócić do kraju, woleli pozostać na miejscu.


Tak samo przecież było z Polakami wysłanymi na Syberię po roku 1812, należącymi do armii Napoleona. Z dziewięciuset zaliczonych do kawalerii i do kozaków po ogłoszeniu 
ukazu z 1813 roku, pozwalającego na powrót do Ojczyzny, stu sześć­dziesięciu zostało dobrowolnie w szeregach kozackich. Przecież to Polacy i Czesi stworzyli w Omsku tak słynną orkiestrę. Wiele też 
miast i osad swój rozwój przemysłowy i handlowy zawdzięcza Polakom.


Tymczasem w losach zesłańców na Syberii zajść miały wielkie zmiany. Kończyło się panowanie carycy Katarzyny II, które ogromne zastępy zesłańców dostarczyło Syberii. Były 
one w stosunku do Rosjan mniejsze niż za poprzednich panowań, gdyż ograniczono już wtedy działalność Kancelarii Tajnej i bardzo krytycznie zapatrywano się na denuncjację. Krótkie panowanie Pawła I 
niczym szczególnym nie zaznaczyło się w dziejach Syberii. I za jego rządów, pomimo ułaskawienia uczestników rewolucji 1794 roku, szli Polacy do katorgi i na zesłanie. Wkrótce po upadku powstania 
Kościusz­kow­skiego zawiązały się w ziemiach zabranych tajemne stowarzyszenia patriotyczne, mające na celu podtrzymanie ducha w narodzie i przygotowujące go do zrzucenia jarzma najeźdźcy. Wykrycie 
jednego z takich związków w Wilnie w roku 1797 dostarczyło Syberii nowego pocztu wygnańców, w których liczbie znalazł się przeor dominikanów wileńskich, ksiądz Ciecierski ze swym bratem Stanisławem, 
ksiądz Aureliusz Dąbrowski, Judycki, Ziółkowski, Kondratowicz, Czerniawski i Siostrze­wi­łowski. Obydwaj księża skazani zostali w Petersburgu na zdjęcie sakry, po prze­prowa­dzeniu której to ceremonii 
przez metropolitę Siestrzeńce­wicza, wysłani do katorgi. Reszta stowarzyszonych zawyrokowana została na knuty i do katorgi. Ksiądz Ciecierski w pamiętniku swym, napisanym po powrocie z Syberii, kreśli 
żywymi barwami obraz katorgi w Nerczyńskim Zawodzie. zawod (ros.) – fabryka


Przytoczę go wam dla lepszej charakterystyki.


 


I pan Songajłło, wziąwszy z półki starą książkę, odczytał, co następuje:


 


— Na koniec 28 stycznia, według nowego kalendarza, prędkością poczt, do wymówienia niepodobną, stanęliśmy w Wielkim Zawodzie. Tu na ogromnym mrozie prze­siedzieli­śmy 
do godziny szóstej. Głos przybyłych feldjegrów zwabił oddalonych furmanów. Przeraźliwe u powózek dzwonki, gwar ludzi przerwał nasze milczenie i, zjechawszy z małego wzgórka, ujrzeliśmy się na 
zmarzłych wodach małej rzeki Ałgaszy. Stanęły kibitki, nagle podniesiono zasłony i kazano nam wysiadać. I oto naszym oczom przedstawił się następujący widok. Dom ogromny, za którym ciągnie się pasmo 
wysokich gór, stojący na spadzistości góry. Po kilku stopniach wstąpiliśmy do wnętrza. Samo jego położenie straszyło nas, równie i zewnętrzny kształt jego mógł pozostawiać wątpliwości, że to nie jest 
przybytek uciech i wygód. W samej rzeczy był to hauptwach hauptwach (z niem.) – główna straż oraz koszary i więzienia katorżników. Kilkunastu żołnierzy w czerwonych mundurach wybiegło na nasze spotkanie, otoczyli nas i po jednemu, po 
wspomnianych schodach wprowadzili do izby. O! jak okropne owładnęły nas uczucia, gdyśmy wstąpili do grobowca nieszczęścia i nędzy. Po prawej stronie dyle, horyzontalnie położone, służyły za łoża 
żołnierzom; po lewej siedzieli lub leżeli mężczyźni i niewiasty albo raczej żywe trupy płci obojga. Tu siedział z półbrodą i ogoloną zupełnie głową, ze strasznym spojrzeniem rozbójnik, tam w żelazach 
leżał inny; ówdzie skrępowany łańcuchem żelaznym, rozpięty na ścianie za przykute ręce, dźwigając nadto ciężkie okowy, jęczał może niewinny człowiek, tu przeciwnie z włosami, lecz bez brody; ten bez 
łańcuchów, ów ich ciężarem aż nadto obarczony. Za jednym chodził żołnierz z gołym pałaszem, za innym – z bagnetem, ów miał tylko żołnierza bez broni, a drugi – z karabinem. Słowem różnorodność 
nieskończona w osobach, w strzeżeniu ich, w sposobie karania.
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Co zaś było najdziwniejsze to to, że ani jeden nie był zupełnie odziany. Żołnierz miał formę tylko, ale nie mundur; na czerwonym kaftanie i zielonych spodniach trzeba 
tu było wielkiej oka pilności, kto by chciał dopatrzeć, że te suknie były niegdyś tego koloru. Wszystko w łatach, wszystko w łachmanach, wszystko w pstrokaciźnie. Sukno, płótno, skóra różnie z sobą 
pomieszane, pozszywane, połączone i w kolorach, i w krojach odmiennych tworzyły mundury zawodzkich zawodzkich (ros.) – fabrycznych; zakładowych żołnierzy. Co do więźniów nie można było bez przykrego wrażenia spojrzeć na nagość tych nędzarzy; 
koszule, czarniejsze od kominiarskiego odzienia, były jedynym ich ubraniem. Inni gałgankiem tylko przepasani w biodrach; wszyscy siedzieli w połowie nadzy; nagość, bladość, głód, rozpacz, płacz, jęk, 
wzdychania, swary, grubiaństwa, przekleństwa, miotane z wściekłością zwierzęcą – tworzyły piekielną wrzawę, która prawie ogłuszyła nas na wstępie.


Obraz ten jest zupełnie prawdziwy.


Wstąpienie na tron Aleksandra I wprowadziło radykalne zmiany na Syberii. Przede wszystkim zniesiona została Tajna Kancelaria z całym aparatem tortur i mąk przy badaniach, 
zniesione niektóre kary, ograniczono liczbę zesłańców za przestępstwa polityczne. Spośród Polaków, poza uczestnikami kampanii Napoleona, którzy na Syberii przebyli tylko dwa lata, zsyłani tam byli 
przeważnie przestępcy kryminalni. Szli jednak tam i wygnańcy polityczni, zwłaszcza z ziem litewskich. Tak w roku 1823 wysłano tam jedenastu filomatów i dziewięciu filaretów za zamiar, jak opiewał ukaz 
carski, rozszerzania w ziemiach zabranych bezrozumnej polskiej narodowości.


Ciągłe gwałcenie przez Aleksandra I konstytucji Królestwa Kongresowego wywoływało łatwo zrozumiałe oburzenie i pociągało za sobą tworzenie związków potajemnych, przy czym 
aresztowano wiele osób i torturami starano się wydusić z nich zeznania. Szczególnie srożył się w Polsce carewicz Konstanty i senator Nowosilcow, a ofiarami ich byli w pierwszym rzędzie członkowie 
Towarzystwa Patriotycznego: Łukasiński, Dobrogojski, Dobrzycki, Koszycki, Dzwonkowski i Zyc.


Liberalizujący car Aleksander I pokrywał wszystko maską dobro­duszności, miłym uśmiechem maskując swe wschodnie instynkty. Inaczej było z bratem jego Mikołajem I, 
urodzonym despotą, żelazną ręką pragnącym sprawować władzę i dławiącym bezlitośnie wszelkie porywy wolnościowe. Po wstąpieniu jego na tron liczba zesłańców politycznych na Syberię wzrosła znacznie. 
Pierwszymi byli dekabryści. Jak wam wiadomo, do spisku tego należał kwiat młodzieży rosyjskiej pragnący wolności dla ojczyzny i komunikujący się w tych celach z tajnymi stowarzyszeniami polskimi. 
Domagali się oni prze­prowa­dzenia reform politycznych oraz nie uznawali praw do tronu cara Mikołaja I, w którym widzieli despotę, a pragnęli widzieć na tronie starszego brata jego, carewicza 
Konstantego Pawłowicza.


Po nieudanym wybuchu w Petersburgu i na prowincji, gdy bunt zdławiony został żelazną ręką, część z nich skazano na śmierć, pozostałych na katorgę i osiedlenie na Syberii. 
Zesłańcom tym towarzyszyło ogólne współczucie, tak że nawet żandarmi usługiwali im z uprzedzającą grzecznością, starając się zadość­uczynić wszystkim ich żądaniom. Ludność przyjmowała ich wszędzie z 
sympatią, obdarzała żywnością i jałmużną. Po przybyciu na miejsce starano się dawać im wszelkie możliwe ulgi. Nie zamykano ich w więzieniu i nie mieszano ze zwykłymi zbrodniarzami; pozwolono im 
przebywać w wolnych mieszkaniach, lecz bądź co bądź rozciągnięto nad nimi tajny lecz baczny nadzór policyjny. Skazańcy czuli tę opiekę, słysząc ostrożne kroki w pobliżu domów i widząc ciekawe oczy w 
szczelinach okiennic. Lecz oczy te nie widziały wiele – albo ubogą, nieosobliwą choć posilną strawę na stole, albo szachownicę i szachy. Słyszeli też również i rozmowy ich, lecz były to tylko 
opowieści o dawnym życiu, wspomnienia świetnej przeszłości, obecnie nieszkodliwe dla nikogo, lub też gorące dysputy na temat ostatnich wypadków, które tak nieszczęśliwie dla nich się zakończyły.


Z wyjątkową łagodnością i grzecznością obchodziły się z nimi władze. Roboty wyznaczone dla nich wykonywał kto inny, przeważnie katorżnik-zbrodniarz... A było to dla nich 
wielką ulgą... zwłaszcza dla tych, którzy przeznaczeni byli do warzelni soli... Przed oczami ich, jak straszliwe widma, stawali robotnicy, pokryci od stóp do głów kryształami soli, obnażeni do pasa, 
podlegli reumatyzmom i przeróżnym cierpieniom z pracą ich związanym. Tej ciężkiej pracy uniknęli dekabryści na razie... Niedługo jednak cieszyli się takimi ulgami... Trwały one tylko miesiąc i kilka 
dni. Przewieziono ich potem do Irkucka, skąd przez Bajkał wysłano do istnego piekła na ziemi, do kopalni nerczyńskich. Jeszcze droga była jaka taka, dopiero gdy przybyli do kopalni, poczuli, że 
znaleźli się w miejscu, nad którym śmiało mogli wyryć dantejskie: Lasciate ogni speranza, voi ch’entrate (Porzućcie wszelką nadzieję, którzy tu wchodzicie).


Sposób postępowania z nimi władz więziennych zmienił się od razu. Postępowano z nimi brutalnie, nie oszczędzając upokorzeń, nie oszczędzając bynajmniej, a zmuszając do 
ciężkiej nad siły pracy. „Książęta”, tak zwani dlatego, iż rzeczywiście było wśród nich wielu książąt, przedstawicieli naj­arysto­kratycz­niejszych rodzin Rosji, cieszyli się nienawiścią władz 
więziennych i współczuciem towarzyszów katorgi – zwykłych zbrodniarzy.


Dam wam tu obraz tego, co cierpieli oni... Z opisu tego łatwo wywnioskować możecie, jakie były cierpienia naszych braci zesłanych tam w parę lat później, a nawet i tych, 
którzy od ostatnich lat nie­przerwanym sznurem tam ciągnęli. Komory, w których ulokowano skazańców, były ciasne i niewygodne. Skazańcy w liczbie ośmiu z trudem mogli się pomieścić w tych komórkach 
smrodliwych, wilgotnych, pełnych robactwa. Oblazło ich ono grubą warstwą, tnąc i gryząc nie­miłosiernie tak, że oganianie się nic nie pomagało. Chcąc pozbyć się tej plagi, wysmarowali ciało terpentyną 
nie­oczyszczoną, lecz jeszcze gorsze dzięki temu osiągnęli skutki. Skóra zaogniła się im, popękała i jeszcze większe tym spowodowała cierpienia. Wewnątrz i tak już ciasnych komórek umieszczono wartę 
złożoną z podoficera i trzech żołnierzy, która nieustannie czuwała nad więźniami. Każdemu z nich dodano jako przewodnika skazańca kryminalnego, przy czym każdej parze wyznaczono po łojówce w latarce, 
dano oskard i młot. Jak zapewnia jeden z ośmiu skazańców: roboty nie były ciężkie i zawikłane; pod ziemią w ogóle ciepło – chwytałem za młot i rozgrzewałem się pracą.


Ta niełaska władz więziennych wzbudziła żywe współczucie dla nie­szczęsnych skazańców wśród zwykłych przestępców kryminalnych, tak różnych od nich i pochodzeniem, i 
wykształceniem. „Książęta” żywili się ubogo i skąpo, o ile im pozwalały szczupłe środki finansowe, gdyż prawie wszystką gotówkę im zabrano.


W ślad za mężami przybyły i żony, księżne Wołkońska i Trubecka, Niewiasty te, anielskiej zaiste dobroci, gorliwie zajęły się gospodarstwem mężów i ich 
towarzyszy-skazańców, gotowały im niewykwintne potrawy, zaopatrywały w odzież i żywność. Rozjaśniły one i zrobiły lżejszymi dni niedoli. Miarą poświęcenia ich służyć może fakt następujący: księżna 
Trubecka dnia pewnego odmroziła sobie nogi, gdyż z nowych, ciepłych kamaszy uszyła dla męża i jednego z towarzyszów jego ciepłe czapki, ażeby uchronić włosy ich od rudy sypiącej się przy każdym 
uderzeniu młota.


Źli ludzie nie mogli znieść tego. Jeden z oficerów górniczych, Ryk, za jednym zamachem zniósł wszystkie te ulgi, zamknął każdego w oddzielnej komórce i nie pozwolił na 
zbieranie się razem. Oburzeni tym więźniowie rozpoczęli głodówkę. Z oporu tego zrobiono bunt i chciano opornych zmusić do uległości przy pomocy bagnetów i karabinów. Nie wiadomo, jakie wynikłyby z 
tego skutki, gdyby nie przytomność naczelnika górniczego, Burnaszowa. Kazał otworzyć ich cele, usunął surowego oficera, pozwolił na widzenia z żonami w ich własnym mieszkaniu, a nawet udzielił 
pozwolenia na prawo przechadzki na brzegach Argunia.


Lecz jednocześnie zmieniono im rodzaj pracy. Zamiast w podziemiach nakazano im pracować na powierzchni, dźwigając rudę na noszach. Każdy z nich musiał przenieść po 150 
pudów dziennie na przestrzeni 200 kroków. Ciężar nad siły ludzkie. Pracę taką mogli wykonywać tylko ludzie do tego przyzwyczajeni.


Przerwano wkrótce i spacery nad Arguniem, tak cenne dla zesłańców, natomiast zaprowadzono obowiązkowy wypoczynek.


Po objęciu stanowiska przez nowego komendanta, Stanisława Leparskiego, zaprowadzono wszystkich przestępców do kuźni i zakuto ich w kajdany nożne. Wzmocniono również i 
wartę, stawiając dwunastu kozaków zamiast trzech. Nowy komendant otrzymał nader szerokie pełno­mocnictwa. Była to osobistość wielce interesująca i stąd zasługująca na uwagę. Z pochodzenia był on 
Polakiem, ze znanej rodziny szlacheckiej. Nauki pobierał w połockiej szkole jezuitów, znał łacinę, dobrze mówił po francusku i niemiecku. Służbę w Rosji rozpoczął jako ordynans u Rumiancewa, a podczas 
wojny z kon­federa­tami barskimi posiadał stopień majora. Poruczano mu już wtedy prowadzenie na Sybir rodaków, konfederatów barskich, przy czym polecenie to wypełniał tak doskonale, że uzyskał ogólne 
uznanie. Ze stopnia na stopień, zdobywając sobie łaski panów, posuwał się coraz wyżej, aż wreszcie doszedł do dowództwa konno-jegierskiego pułku Siewierskiego, którego szefem był car Mikołaj. Cenił go 
też jako człowieka wykształconego i skrupulatnego wykonawcę wszelkich rozkazów, niecofającego się przed niczym. Zaopatrzony w surowe instrukcje komitetu ministrów, pojechał Leparski do Czyty, ażeby 
ulokować tam dekabrystów. Umieszczono ich tam w kazamatach i zaprzęgnięto do ciężkiej pracy przy wznoszeniu nowego gmachu więziennego.


Skończono wreszcie budowę i umieszczono tam więźniów, przy czym pomyślano nawet o pewnych wygodach i komforcie. Dzięki znacznej ilości zesłańców i więźniów Czyta z małej 
wioski rozrosła się w duże miasto, które z czasem stało się głównym miastem obwodu. Przebywanie wszystkich razem w jednych kazamatach pociągnęło za sobą tworzenie mnogich kółek i związków. Ostra 
niewola zrodziła w wielu gorące pragnienie zdobycia wolności, o której rojono, śniono i marzono. Kreślono przeróżne fantastyczne plany, między innymi dostania się na statku specjalnym Amurem aż do 
Sachalinu, a stamtąd do Ameryki. Inni znów kreślili plan podróży na południe, do Chin. Trzeci plan wreszcie wskazywał drogę do Europy poprzez tundry bagniste. Obmyślano wszystko, nawet ewentualność 
starcia ze strażą zbrojną, liczną i rozstawioną dość gęsto. Namawiali do ucieczki żołnierze i osiedleńcy ofiarowujący się z pomocą. Lecz wszystkie plany i rojenia o wolności się rozchwiały. Jedni 
pragnęli uzyskać wolność dlatego, by w dalszym ciągu służyć sprawie, inni znów dlatego, że wszystko jedno im było, gdzie umrzeć: w więzieniu czy w walce o wolność. Zaprzestano więc w Czycie mówić o 
wolności, natomiast idea ta kiełkować zaczęła w innym zgoła miejscu i pociągnęła za sobą ofiary.


W kopalni Zerentujskiej, o 15 wiorst od Czyty, osadzono trzech dekabrystów: Sołowiewa, Mazalewskiego i Suchinowa. Pogodzili się oni z losem swoim z wyjątkiem Suchinowa, 
który jeszcze w drodze, odbytej pieszo, zdołał przekonać towarzyszy o konieczności ucieczki i zemsty. Znalazłszy się na miejscu, zabrał się energicznie do dzieła. Werbował spiskowców, szykował broń, 
kreślił plany. Miano już przystąpić do wykonania tych fantastycznych zamiarów, gdy zbytnia jawność czynionych przygotowań oraz zdrada niektórych ze spiskowców całą sprawę zepsuły. Na skutek 
denuncjacji prze­prowa­dzono śledztwo, aresztowano wielu z podejrzanych i na skutek rozkazu cara Mikołaja I oddano pod sąd wojenny. Badania prowadzono w sposób bardzo okrutny, lecz mimo to nikt 
przyznać się nie chciał. Po wielu miesiącach wreszcie sprawę zakończono i Suchinowa skazano na 400 uderzeń knutem, dziewięciu towarzyszy – na knuty, innych na dyscyplinę rzemienną. dyscyplina – tu: krótki bat o kilku rzemieniach Potem jednak 
wyrok ten zmieniono i Suchinowa wraz z pięciu towarzyszami kazano rozstrzelać. Lecz Suchinow nie doczekał się wykonania wyroku, gdyż skończył życie samobójstwem.


Sprawa ta wpłynęła na zmianę instrukcji co do postępowania z więźniami. Obostrzono ją wielce, co znów było przyczyną wielu zatargów między administracją więzienną a 
więźniami. Komendant Leparski starał się, co prawda, złagodzić wielokrotnie te obostrzenia, lecz czynił to stopniowo na skutek próśb żon uwięzionych. Powoli też doszło do porozumienia wzajemnego, 
wytwarzającego zupełnie znośne warunki współżycia.


Kiedy też car Mikołaj I rozkazał zdjąć kajdany z godniejszych i w zupełności zasługujących na tę łaskę, Leparski, przybyły w pełnym uniformie, z krzyżami i wstęgą, 
oznajmił uroczyście po przeczytaniu rozkazu, iż wszystkich uważa za godnych. Zdjęto z nóg i rąk kajdany i schowano. Później wyrabiano z nich bransolety, pierścionki i odsyłano je na pamiątkę krewnym 
pozostałym w Rosji.


Odtąd w życiu więźniów zaszła zmiana na lepsze. Mogli się urządzić wygodniej, a zarazem niewzbroniona im była wymiana myśli i dalsze kształcenie się. Wielką pociechą w 
cierpieniach dla niektórych była obecność żon, które wraz z nimi dzieliły niedolę wygnania. Tworzyli oni specjalne kółko, które nader dodatni wpływ wywierało na kulturalny rozwój Syberii. Dekabrystom 
zawdzięcza ona wiele w pochodzie swym naprzód, zarówno w rozwoju ekonomicznym jak i kulturalnym.


Prawie jednocześnie z dekabrystami przybyli na Syberię i Polacy należący do tajnej organizacji Związku patriotów, o których już wspominałem. Działalność Związku 
patriotów była tak zręcznie prowadzona i ukryta, że niewielu z jego członków dostało się w ręce władz i zostało wysłanych na Syberię. Byli to: Moszyński, Krzyżanowski i Januszkiewicz. Nieszczęsny 
Łukasiński w chwili wybuchu rewolucji roku 1830 został przez wojska rosyjskie uprowadzony z Warszawy, przykuty do armaty, na długie, długie lata cierpień w kazamatach Szliselburskiej fortecy.


Lecz oto nadchodził rok 1831. Rok straszliwych, bohaterskich, choć bezowocnych porywów dla odzyskania utraconej niepodległości ukochanej Ojczyzny. Po depeszy Paskiewicza: 
Warszawa u nóg twoich – car Mikołaj, dyszący zemstą, zwolniony obecnie z więzów, jakimi go krępowała konstytucja, rozpoczął wtóry okres swych krwawych nad Polską rządów. Cała armia polska, kwiat 
polskiej młodzieży, wszystko, co było naj­szlachet­niejsze w narodzie, co czuło żywiej, co ukochało swobodę i dążyło do wyzwolenia Ojczyzny, wszystko to rzucone zostało w stepy i puszcze sybirskie lub 
też zmuszone było szukać schronienia na obczyźnie przed prześladowczą ręką cara. Każde słowo nieostrożnie wy­powie­dziane, każde spojrzenie ku przeszłości pociągało za sobą więzienie, chłostę i 
wygnanie. Nie tylko dojrzalszych wiekiem, lecz i niedorostków odrywano od ognisk domowych, wywożono w głąb carstwa do szkół żołnierskich, gdzie za słowo wypowiedziane po polsku lub szept pacierza bito 
rózgami i pędzono w sałdaty sałdaty (ros.) – wojsko; żołnierze na Kaukaz i Syberię.


I znów na mroźnych terytoriach Syberii pojawiać się poczęli tłumnie nieszczęśni polscy wygnańcy, bojownicy o wolność Ojczyzny. W roku 1832 zaczęli przybywać pierwsi 
zesłańcy, pierwsze grupy skazańców za mniejszy stopień winy, szeregowcy z Cesarstwa i trzech powiatów guberni wileńskiej.


W roku 1833 przybył na Syberię Wschodnią wraz z innymi Piotr Wysocki, jeden z inicjatorów i kierowników rewolucji, skazany na 20 lat ciężkich robót.
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W liczbie tych zesłańców byłem i ja — dodał pan Songajłło.


 


— Straszne, straszne to były dni i lata. Wszystkich nas sądzono sądem wojennym według praw polowych. Rewo­lucjo­nistów niższego stopnia pochwyconych z orężem w ręku, 
wkrótce po wysłaniu grup skazanych do robót ciężkich i fortecznych oddano na służbę do syberyjskich batalionów liniowych, gdzie prawie wszyscy zginęli.


Rewolucjonistów wyższego stopnia, o ile nie zdołali uciec za granicę, oprócz skazanych na karę śmierci, wysłano do robót ciężkich, do kopalni syberyjskich. W ślad za nimi 
utartym już szlakiem szli coraz to nowi i nowi zesłańcy.            


W rok zaledwie po wzięciu Warszawy przez Rosjan garstka walecznych, przenoszących śmierć nad niewolę lub tułaczkę, powzięła szalenie śmiały zamiar wkroczenia do Polski 
Kongresowej małymi zbrojnymi oddziałkami i rozpoczęcia na wszystkich ziemiach polskich wojny podjazdowej przeciwko zalewającej ją armii rosyjskiej. Główny organizator tej wyprawy, Józef Zaliwski, 
pierwszy wkroczył do Królestwa dnia 19 marca 1833 roku, a w ślad za nim inni. Partyzanci trzymali się w lasach, napadając i rozbijając posterunki kozackie, zanim jednak zdołali wzmocnić swe oddziały 
miejscowymi ochotnikami i przeprowadzić zamierzoną organizację, trapieni wciąż przez wielekroć silniejszego nieprzyjaciela, zostali pobici i podstępem wzięci do niewoli. Kurzalski, Olakowski, 
Przeorski, Jakubowski, Zawisza, Szpek, Gecold i Palmart straceni zostali w Warszawie. Karczewski i Dawidowicz powieszeni w Lublinie; Jakubowski i Plenkiewicz – na miejscu, w którym przekroczyli 
granicę austriacką; Wojtkiewicz, Zając i Morozow rozstrzelani w Lipie; Winnicki i Dąbkowski w Kaliszu; Wołowicz w Grodnie; Lachowski, Gawrylenko, Zagrzebialny, Lewicki, Berini, trzej włościanie: 
Kurek, Panasiuk, Sadowski i piętnasto­letni Raczyński otrzymali każdy po 200 kijów i zesłani do katorgi. Wraz z nimi poszła na zesłanie znaczna liczba tych, którzy współczuli sprawie emisariuszów i 
współdziałali z nimi, a mianowicie dawali przytułek, nosili do lasu żywność itd.


W krwawy sposób tłumiony wszelki ruch narodowy nie powstrzymał jednak działalności gorących patriotów polskich. W samej Polsce, jak również i w ziemiach zabranych, 
zawiązały się liczne stowarzyszenia przeciw­działające dążeniom wy­naradawia­jącym zaborców. Główniejszymi organizatorami tych związków byli: ksiądz Kroczewski, Gzowski i Szymon 


Konarski. Ten ostatni, człowiek nader wykształcony, niezwykłej siły woli i natchniony patriota, będąc na emigracji, należał początkowo do związku Młodej Europy, na 
którego czele stał Mazzini. Po rozerwaniu rzeczonego związku Konarski puścił się z obcym paszportem do Polski, objechał Litwę i Wołyń, następnie powrócił do Paryża, gdzie, porozumiawszy się z 
Centralną Organizacją, wyruszył przez Kraków do Litwy i założył tam w roku 1836 związek pod nazwą Stowarzyszenia Ludu Polskiego. Związek ten trzymał się zasad republi­kańskich, celem jego 
uobywatel­nienie i uwłaszczenie ludu wiejskiego. Związkowi, ludzie wykształceni i zamożni, ożywili słabnący duch w narodzie, wyrwali go z uśpienia i pobudzili nowe, silne i wielkie dążenia do 
wolności, równości i nie­podległości.


Konarski, człowiek energiczny, śmiały i przezorny, mógł był po wyśledzeniu związku przez policję długo jeszcze ukrywać się na Litwie, gdyby nie ustne polecenie, dane przez 
Mikołaja gubernatorowi wileńskiemu, Dołgorukiemu, względem pojmania go. Porozpuszczano całą zgraję szpiegów w różne strony i na jednej ze stacji pocztowych wiosną 1838 roku Konarski został aresztowany 
i odstawiony do Wilna, gdzie po całorocznych męczeńskich badaniach rozstrzelano go dnia 15 lutego 1839 roku. Wykrycie związku Konarskiego spowodowało na Litwie ogromne aresztowania; więcej niż stu 
pięć­dziesięciu główniejszych uczestników tej sprawy wygnano na Sybir, w których liczbie byli dwaj bracia Balińscy: Karol i Michał, dr Beaupre, Cichoccy, Czapski, Orzeszko, Felińska, autorka 
pamiętników, Godebska, Michalscy, Komorowska Eleonora, Maszyńska, Pinińska, Rodziewiczówna Teresa, Rzęsiewska, Serednicka, Wilczopolska Paulina, Wolańska Eleonora itd.


Równocześnie wygnano na Syberię wielu patriotów polskich z Królestwa skutkiem wykrycia w Warszawie związku Stowarzyszenia Ludu Polskiego, którego założycielami byli 
dwaj wysoko wykształceni ludzie: Franciszek Wężyk i Ehrenberg. Stowarzyszonych nazywano także święto­krzyżcami
od folwarku święto­krzyskiego, gdzie miały miejsce zgromadzenia.


Rok 1840 sprowadził znów na Syberię emisariuszów, którzy zbiegli po roku 1831 za granicę, między innymi do Anglii i Francji. Po nich przybyli na Syberię uczestnicy spisku 
Kacpra Maszkowskiego, który zorganizował tak zwany Związek Wołyński, potem zaś współ­towarzysze związku propagandy księdza Ściegiennego, z roku 1843.


Ksiądz Piotr Ściegienny, były pijar, później proboszcz w Chodlu, rozpoczął w roku 1843 gorliwą propagandę między włościanami mającą na celu zbrojne powstanie. Działał on 
na gruncie społeczno-religijnym. Należąc sam do stanu włościańskiego, znalazł u ludu wiejskiego szersze uznanie; chłopi garnęli się do niego i, zrozumiawszy, o co rzecz idzie, nagromadzili pewien 
zapas broni siecznej, palnej i amunicji. W trakcie tych przygotowań nastąpiły aresztowania wielu osób wtajemni­czonych w sprawę, co skłoniło księdza Ściegiennego do przyspieszenia wybuchu. Naznaczono 
dzień, lecz, niestety, rząd, zawiadomiony o wszystkim przez zdrajcę Perkowskiego, kazał otoczyć zebranej z okolic piechocie i kozactwu kilkanaście wsi i aresztować podług spisu wszystkich włościan i 
wielu ze szlachty. Ksiądz Ściegienny uszedł i ukrywał się u bernardynów na Karczówce pod Kielcami; nie dając wszakże za wygrane, każdego wieczora pojawiał się pod różnymi postaciami w Kielcach, gdzie 
też został aresztowany. Badany początkowo w więzieniu w Kielcach przewieziony został do cytadeli warszawskiej, gdzie po długotrwałym więzieniu skazany został na śmierć przez powieszenie.


W Kielcach postawiono księdza Ściegiennego pod szubienicą, gdzie po zdjęciu sakry i założeniu stryczka na szyję odczytano mu ułaskawienie, to jest zamianę kary śmierci na 
dożywotnią katorgę. Pięciu włościan uczestniczących w tej sprawie: dwaj bracia księdza Ściegiennego, Karol i Dominik, tudzież Suseł, Stojkowski i Lisowski otrzymali po 1000 kijów i wraz z innymi 
wysłani zostali do katorgi, reszta zaś na osiedlenie na Syberii. Należący do tej sprawy, znany powszechnie z szacownych swych dzieł J. Gordon, został aresztowany dopiero w trzy lata później i więziony 
w cytadeli warszawskiej, skąd był wysłany jako żołnierz do Orenburga.


W roku 1844 zesłano na Syberię członków warszawskiego Związku Zjednoczenia Narodu Polskiego, którego organizatorem był Gzowski. Za rozmowy o planach politycznych oddano 
ich w rekruty do syberyjskich batalionów liniowych.


Powstanie 1846 roku, aczkolwiek słabą falą odbiło się na lewym brzegu Wisły, to mimo tego zaznaczyło tam swą bytność krwią trzech polskich męczenników i dostarczyło 
Syberii wiele dziesiątków wygnańców. Pantaleon Potocki, który z małą garstką nie­ustraszonych równie jak on współ­towarzyszy napadł na załogę rosyjską w Siedlcach, wydany siepaczom w dobrach swej 
matki przez młynarza Jaworskiego, został powieszony w Siedlcach; dwaj jego towarzysze, Żarski i Kościszewski – przed cytadelą warszawską; Ruprecht Karol, student uniwersytetu w Berlinie, i Dobrzycz po 
przeczytaniu im ułaskawienia pod szubienicami zesłani zostali na całe życie do katorgi. Lityński, uczestnik tejże wyprawy, otrzymał dwa tysiące kijów i na całe życie skazany do katorgi; Grzegorzewski, 
Jabłonowski, Jordanowie, Julian i Feliks, Kamiński i inni wygnani na Syberię.


Z wyśledzonego w tymże roku Towarzystwa Demokratycznego emisariusz Jan Reer otrzymał 1500 kijów i zesłany został do Piotrowskiego Zawodu na Syberii wraz z wieloma innymi 
członkami tego związku, między którymi był Apolinary Hoffmeister, doktor Reiner i Józef Bogusławski. Tych trzech ostatnich kat na placu w Wilnie pozbawił praw stanu.


W roku 1847 pochwycono, osądzono i wysłano rewo­lucjo­nistów z roku 1831, którzy emigrowali za granicę, a następnie przybyli do Polski w charakterze emisariuszów mających 
przygotować grunt do rewolucji 1848 roku. I w tymże roku wybuchło powstanie w Wielkopolsce podsycane nadzieją pomocy ze strony Węgier. Jednocześnie, niezależnie od związku warszawskiego, zorganizował 
się w Wilnie związek młodzieży litewskiej. Żywiąc nadzieję, że Węgrzy i Polacy przyjdą z Węgier do Polski pod sztandarami powstania, związek ten wkrótce zamienił się na spisek.


Zamierzano wystąpić zbrojnie w wielki czwartek pod wodzą braci Dalewskich, Aleksandra i Franciszka, lecz spisek wykryto w roku 1850. Program działania tego związku oparty 
był na gruncie narodowym; popierano gorąco sprawę ludu, lecz nie wzniecano nienawiści ku szlachcie. Wypadki 1846 roku, a zwłaszcza rewolucja węgierska skłoniły związkowych do rozpoczęcia organizacji 
zbrojnej, co też przyspieszyło ich upadek. Policja, wpadłszy na trop spisku, poczyniła liczne aresztowania. Wielu z młodzieży uniwersyteckiej i szkolnej wygnano na Sybir; w arsenale wileńskim na 
podwórzu bito kijami: Danowskiego, Uklejewskiego, Jarmołowicza, Dobkiewicza, Stachiewicza, Bokija, Majewskiego, Skrzetuskiego, Wołensewicza, Pasternaka, Linkiewicza, Siemaszkę i wielu innych. 
Studentów gimnazjalnych chłostano rózgami na dziedzińcach gmachów szkolnych w Wilnie i Mińsku, po czym pobrano w sołdaty i pognano na krańce carstwa.


W rok później odkryty został związek warszawski skutkiem zdrady Świerzbi­ckiego, który dostarczył policji listę mieszczącą 200 nazwisk spiskowców. Założyciel tego związku, 
Henryk Krajewski, więziony już poprzednio w cytadeli, dowiedziawszy się o zdradzie, w czasie gdy go żandarmi prowadzili do śledztwa, wyskoczył oknem z drugiego piętra na bruk, lecz się nie zabił, 
tylko złamał nogę.


Z mnóstwa żołnierzy, uczestników spisku, przychodzili na Syberię i tacy, którzy byli zarazem karani za ucieczkę z wojsk rosyjskich do powstańczych oddziałów, za odbijanie 
rekrutów w drodze. Wpadli w ręce władzy powtórnie i tacy, którzy, jak Różański, byli już na wygnaniu syberyjskim.


Po raz pierwszy również pojawili się na Syberii i tacy, którzy na inne kary byli skazani, na przykład na służbę wojskową na Kaukazie, lecz w drodze zbiegli i zostali 
pochwyceni. Przychodzili również i ci, którzy dali się porwać ruchowi europejskiemu w roku 1848 i uciekli za granicę. Wysyłano także i za opuszczenie Ojczyzny, i za obronę własną orężem w chwili 
aresztowania, i za opiekę nad emisariuszami. Wystarczyło w tych czasach jedno słowo nieostrożne pochwycone przez kręcących się wszędzie szpiegów, by nieostrożnego osobnika pochwycono i po krótkim 
badaniu na Syberię zesłano. A takich nieszczęśników, Bogu ducha winnych, było bardzo dużo.


Wysłano w roku 1855 i tych, którzy odbili rekrutów i zamierzali wraz z nimi zbiec do armii francuskiej walczącej wtedy na Krymie. Niektórzy dostali się na Syberię wprost 
za plany polityczne; inni – za przewóz korespondencji spiskowcom.


Wraz z tymi zesłańcami za sprawę polską poszedł na wygnanie i jeden Rosjanin, chorąży Kuzmin-Karawajew. Służył on w pułku Nowo­ingerma­landzkim, kwaterującym w Wilnie. 
Zapłonąwszy miłością do Polki – hrabianki Olizarówny, pod jej wpływem przyłączył się do spisku. Kierował on tymi pragnieniami i planami, które wpoił następca Konarskiego, Hildebrandt. Karawajew 
pociągnął za sobą oficerów pułku Estlandzkiego: Herasimowa i De Lusenai. Hildebrandtowi i Moszyńskiemu ułatwiali wychodzenie w nocy na miasto; dawali im swoje mundury, sami zaś nakładali odzież 
aresztancką. Dopuszczali do nich uczestniczki spisku, między innymi Śniadecką, jedną z gorących patriotek, zapaloną stronniczkę propagandy Konarskiego. De Lusenai poszukiwał nawet papierów dla 
ułatwienia ucieczki Hildebrandtowi i Moszyńskiemu. Karawajew, zamknięty na odwachu, w ciasnej izbie wraz z oficerami straży czynnie prowadził swą propagandę i zjednał sobie współczucie. Chorąży 
Gierasimow kilka razy w nocy puszczał go na miasto, Barnwitz zaś prowadził korespondencję po polsku.


Sąd zapatrywał się na ten udział Rosjan w sprawie polskiej, głównie zaś na opiekę nad aresztowanymi stronnikami Konarskiego, jako na czyn ludzi obłąkanych. Dlatego też 
postanowiono zamknąć ich w domu wariatów, majątki zaś odebrać na rzecz skarbu do chwili ich wyzdrowienia, a potem wysłać ich na Sybir, na osiedlenie. W ten właśnie sposób postąpiono z de Lusenai i 
Karawajewem. Innych oficerów postanowiono wysłać na Kaukaz i nie posuwać ich po szczeblach rang, dopóki nie przyjdą do opamiętania. Do liczby tych ostatnich należeli: porucznik Ogoń-Doganowski, 
chorąży Barnwitz i Herasimow, sprzyjający propagandzie uwięzionych.


Z osób pochodzenia niepolskiego, lecz za sprawę polską zesłani byli również: jeden Francuz, wyżej wspomniany, Karol de Lusenai, jeden Łotysz, Anna Reke, wysłany za 
rewolucję 1831 roku także do kopalni nerczyńskich.


Za udział w spisku Michała Wołowicza ze Słonima (który zamierzał pobudzić lud, napaść na Słonim, odbić aresztantów i ogłosić powstanie) wysłano na Syberię również, między 
innymi, kilku włościan Białorusinów. Małorusini z kraju południowo-zachodniego dostali się na Sybir za rewolucję jako ludzie dworscy i inni wykonawcy woli pańskiej. Byli również teorbaniści teorbaniści – muzykanci grający na teorbanach (instrumentach z rodziny lutni) i 
pieśniarze. W każdym jednak razie większość wygnańców politycznych stanowili Polacy, najwięcej z Królestwa Polskiego, szlachta, wyłącznie wyznania katolickiego.


 


— Lecz na dziś dosyć będzie tego — rzekł pan Songajłło. — Noc się zbliża... Dalszy ciąg tych straszliwych dziejów odłóżmy na jutro...


 

 

 

 

 

 

VIII

Dalszy ciąg dziejów Syberii

 

 


Następnego dnia wieczorem pan Songajłło ciągnął dalej swą opowieść:


 


— Do Tobolska wieziono nas w kibitkach pod strażą żandarmów, dalej zaś szliśmy już pieszo, partiami, zakuci w kajdany, wraz z innymi przestępcami.


Żandarmi mieli rozkaz niedawania wygnańcom do rąk ani noża, ani w ogóle żadnego ostrego przedmiotu. Sami więc krajali na stacjach mięso i odbierali kości. Nie opuszczali 
ich ani na krok i nie pozwalali nikomu z obcych zbliżyć się do nich i rozmawiać. Musieli pilnować, ażeby nie uciekli, i dbać o to, ażeby żywych dowieść do miejsca przeznaczenia.


Na promach, mostach, przy przeprawach przez rzeki nawet nie wolno było skazańcom wysiadać z wozu i sami żandarmi musieli obok nich siedzieć po bokach.


Jeden z tych przepisów naruszony był na Syberii, w niektórych miejscowościach. Przychodzili tam wygnańcy dawniejsi, doświadczeni i udzielali rad i wskazówek nam, nowym 
przybyszom. Wszakże losy zbliżają ludzi na stacjach pocztowych. Na spotkanie nas, wygnańców politycznych, Polaków, wychodzili nie tylko rodacy.


 


[image: ]

 


Po przybyciu do Irkucka żołnierze polscy, rewolucjoniści z 1831 roku, powitani zostali po przyjacielsku przez gwardzistów siemionowców, którzy za bunt grudniowy w 1825 
roku wysłani byli na Syberię i rozmieszczeni w batalionach tamtejszych. Siemionowcy i Polacy utworzyli dwie grupy przyjacielskie, bronili się wzajemnie, nie pozwalali ani jednego żołnierza ukarać 
wbrew swej woli; nicponiów wykluczali ze swego grona. W pierwszych chwilach niewoli żołnierskiej dla nas, Polaków, siemionowcy byli prawdziwymi dobroczyńcami.


Kiedy pierwszy transport naszych skazańców z roku 1831 przybył do kopalni Nerczyńskich w roku 1833, ówczesny naczelnik górniczy kazał ich przedstawić sobie. Przybrawszy 
surowy wyraz twarzy, głosem podniesionym, urywanym i rozkazującym, zawołał:


— Jeśli i tutaj będziecie knowali przeciwko władzy, to czekają was nie stryczek, nie kula, lecz kije, którymi każę bić was śmiertelnie.


Słowa te wypowiedział takim tonem, że jeden z naszych nie mógł się powstrzymać od śmiechu.


Naczelnik to spostrzegł i wpadł w jeszcze większy gniew: tupał nogami, łajał i krzyczał:


— Zapamiętajcie raz na zawsze, żeście przybyli do miejscowości, w której śmiać się nie wolno.


Następnie, szybko zapanowawszy nad sobą i nie czekając, aż pod wpływem surowego przemówienia przybysze przedstawią w swej wyobraźni ciężkie warunki istnienia, zaczął mówić 
tonem miękkim i spokojnym. Łagodnie zapytywał każdego o rodzaj zajęcia i wiek, o fach i uzdolnienie. Dowiedziawszy się, że Pod­horo­dziński jest człowiekiem zamożnym, a Beaupré uczonym, rzekł 
pierwszemu, wskazując na drugiego:


— Gdybyś był uczonym, jak ten, nie dziwiłbym się, żeś należał do związku. Ale czegóż ty chciałeś właściwie? Wszakże w bogactwie było ci dobrze. Oto głupota, prawdziwa 
głupota!...


I kiwał głową, długo nie mogąc pogodzić tych myśli; po wielu pytaniach znowu wyrażał kilkakrotnie swoje zdumienie co do pobudek człowieka zamożnego. Między innymi zwrócił 
on uwagę na europejski ubiór wygnańców, kazał niektórym ogolić brody, jako nie licujące katorżnikom, oraz faworyty i podbródki, jako ozdobę ludzi tylko ze stanu uprzywilejo­wa­nego. Długo potem ich 
mustrował, oglądał, przemawiał łagodnie i łajał zarazem, wreszcie kazał im odejść.


Rozmieściwszy ich po różnych kopalniach nerczyńskich, objeżdżał je następnie. W jednym miejscu gromił urzędników za to, że posyłają Polaków do roboty (zastał ich przy 
rozbijaniu rudy) i dziwił się, że nie umieją odróżnić ludzi wykształconych od innych przestępców. To znowu, rewidując kopalnie, wzywał urzędników górniczych i gniewał się nawet za to, że oszczędzają 
ludzi tak nie­bezpiecznych, że nie posyłają ich do robót w kopalniach itd.


Naczelnik ten wszakże był ostatnim z Mohikanów. Walczyły w nim już dwa kierunki, dwa sprzeczne poglądy na wygnańców i czyniły z niego dziwaka. Cechą jego następców już 
była przewaga poglądów humanitarnych i łagodności. Ową przemianę wszyscy skazańcy zawdzięczają wpływowi dekabrystów na komendanta Leparskiego, który był Polakiem. Gdy Polacy zaczęli przybywać za 
Bajkał, wpływ dekabrystów na zarząd komendantury był już tak wielki, że powstańcy odczuli naj­łagod­niejsze obejście i komendant wcale nie bronił dekabrystom niesienia pomocy Polakom pod postacią dość 
znacznych sum pieniężnych, rzeczy i książek. Tym sposobem pierwszą pomoc nasi wygnańcy mieli nie od swoich, nie z Polski, lecz z kazamat dekabrystów.


Pamiętać należy, że zakłady przemysłowo-karne pod względem stosunku do wysłanych, zwłaszcza zaś politycznych, podlegały władzy Leparskiego – komendanta kopalń 
nerczyńskich.


Potem było lżej – stosunki stały się łagodniejsze, tyrania i barbarzyństwo w tych kopalniach zaczęły słabnąć. Starcy, którzy pamiętali dawne czasy, mówili o naczelnikach 
ówczesnych, jako o strasznych tyranach obchodzących się z ludźmi zwierzęco. Według prawa żadna kategoria osiedleńców, nawet politycznych, nie była wolna od kary cielesnej; ale nie było ani jednego 
przykładu, ażeby karano osiedleńca politycznego bez sądu, jak to robiono z innymi, i aby którego­kolwiek z nich wpisano do cechu sług.


Nas, Polaków, chętnie przyjmowano do towarzystwa i pozwalano zbierać się razem dla rozrywki.


Wygnańcy traktowani byli łagodnie, i każdy gotów był podzielić się z nimi ostatnim groszem i kęsem chleba. Nikt się ich nie pytał o charakter i rodzaj przestępstwa, znani 
byli wszyscy pod ogólnym mianem nieszczęśliwych. Ani pochodzenie, ani wyznanie, ani narodowość nie odgrywały żadnej roli w traktowaniu nas, pomimo że często, niestety, zdarzały się rażące fakty 
nie­wdzięczności niektórych.


Z wygnańcami ze stanu szlacheckiego i w ogóle z przestępcami politycznymi obchodzono się przeważnie dobrze. Nie trzymano ich w więzieniach lecz na odwachu, władza była dla 
nich grzeczna i uprzejma. Z naszej szlachty nie wszyscy cieszyli się łaskami władzy. W Kułtunie na przykład pozwolono Polakom mieszkać w osobnym dużym domu specjalnie dla nich zbudowanym. Przeważnie 
wysyłano ich do robót ciężkich na krótkie terminy; wychodząc stamtąd na osiedlenie, brali się do handlu drobnego, przed­siębiorstw i gospodarki. Większa część naszych – szlachta niezamożna, gorliwi 
katolicy – rzadko zbliżała się do Rosjan, chyba jako przedsię­biorcy. W latach 1856-7, przed uwolnieniem z mocy manifestu cara Aleksandra II, niektórzy Polacy wdali się w przedsię­biorstwa ryzykowne, 
ale wśród ludności cieszyli się zaufaniem. Wszyscy przestępcy polityczni nosili nazwę Polaków, głównym zaś sposobem rozpoznawania ich był nie język, lecz wykształcenie. Wielu z naszych wzięło się 
bardzo poważnie do samo­kształcenia i doszło do wysokiego rozwoju umysłowego.


W wielkim zakładzie nerczyńskim za pieniądze składkowe wszystkich Polaków-wygnańców stworzono bibliotekę niezwykłą pod względem treści i ilości książek, gdyż posiadającą 
aż trzy tysiące tomów. Od czasu do czasu część jej zabierano dla skazańców w innych kopalniach, między innymi na przykład jedna taka filia księgozbioru naszego istniała w Kułtumie. Bibliotekę ową 
założyło czterech Polaków: Beupré, Moszkowski, Borowski i Czapski, wysłanych w sprawie Konarskiego. Za Bajkałem na wygnaniu zawiązali oni towarzystwo pod nazwą Ogół. Później pod tym imieniem 
przez czas bardzo długi istniało stowarzyszenie wygnańców zabajkalskich, które miało bibliotekę, prenumerowało pisma, wydawało listy i utrzymywało kasę powstałą z dobrowolnych składek ludzi 
posiadających pieniądze. Posiedzenia dla zdania sprawy, przejrzenia rachunków i ułożenia budżetu odbywały się zwykle w Wielkiej Fabryce na Boże Narodzenie. Władze wiedziały o tych posiedzeniach i o 
Ogóle, lecz nie prześladowały tego związku. Solidarność i pomoc wzajemna rozwijały się w warunkach bardzo przyjaznych, były godne uwagi i naśladowania.


Wśród uczestników i działaczów tego stowarzyszenia uwydatnili się ludzie wybitni, którzy wykazali względem swoich towarzyszów najpiękniejsze cechy charakteru. Gdy zaś 
chodziło o pomoc i miłosierdzie, zdobywali się nieraz na energię posuniętą do zupełnego zaparcia się siebie. Szczególnie wybitnie wyróżnił się w tej mierze Aleksander Wężyk, były założyciel 
warszawskiego Towarzystwa Świętego Krzyża. Skazany był do lekkich robót w kopalniach. Wysłany na łąki do koszenia siana, siedząc w namiocie z towarzyszem swoim, zaczytywał się w Helwecjuszu i innych 
filozofach osiemnastego wieku. Nie znalazł w nich wszakże materiału dla siebie w dostatecznej mierze; tymczasem brak zajęcia męczył nieustannie tego człowieka, jego organizm moralny pragnął pracy i 
szukał celów, które by przekształciły całą istotę jego. Był on stworzony do celów szczytnych, do czynów wielkich, nie do półśrodków.


Bez pracy wyższej, w bezczynności nie mógł znaleźć spokoju i przyjść do równowagi duchowej. Takie warunki są w ogóle straszne dla ludzi podobnej organizacji duchowej jak 
Wężyk; upadają też oni albo też wzmacniają się jeszcze bardziej. Wężyk znajdował się również na drodze upadku. W czasie tych właśnie rozterek i walk wewnętrznych poznał piękną dziewczynę włościańską, 
którą pokochał z całej duszy. Gdyby nie była Rosjanką, ożeniłby się z nią, ale wyznanie stanęło na przeszkodzie. Długą walkę stoczył z sobą, długo się wahał w wyborze środków, aż wreszcie 
przezwyciężył miłość i poświęcił ją dla towarzyszów. Myśli i zasady swoje oderwał od gruntu eks­centrycz­nego, wyłącznego i oparł je na podstawie przekonań mocnych i szerokich; został człowiekiem 
religijnym bez fanatyzmu.


Od tego czasu Wężyk całe życie swoje poświęcił towarzyszom wygnania, nie rozróżniając politycznych od kryminalnych, byle tylko byli Polakami. Wyszukiwał największych wśród 
nich nędzarzy, podtrzymywał zachwianych, podnosił upadłych i zgubionych. Nie było na Syberii wsi naj­odleg­lejszej, gdzieby się nie pojawił z pomocą materialną i moralną, ze słowami pociechy 
Chrystusowej. Żeby pojednać wszystkich z Bogiem, wywołać w nie­skruszonych skruchę i poprawę, w główniejszych wsiach Daurii zorganizował wspólne modlitwy katolików. Przed ołtarzykiem urządzonym w 
mieszkaniu którego­kolwiek z towarzyszów na nabożeństwa i litanie schodzili się z kopalni wszyscy katolicy ze skazańcami politycznymi na czele. Na Wielkanoc i Boże Narodzenie zapraszał wszystkich 
Polaków pracujących w ciężkich robotach, z każdym dzielił się jajkiem święconym lub opłatkiem, wypytywał o potrzeby i zawsze wspierał, mając jedno­cześnie na ustach słowo Boże, dając otuchę w 
nieszczęściu i nadzieję w zwątpieniu.


W kopalniach była to postać misjonarza. Ten szczególny rodzaj służby Bożej i modlitwy utrzymał się również i po śmierci Wężyka zaszłej w roku 1853. Na mogile jego 
towarzysze położyli kamień dolomitowy. Wężyk przez życie całe odmawiał sobie wszystkiego, lecz nie żałował pomocy innym. Był skromny, chodził w odzieży ubogiej, nie lubił pisać; czynne, poświęcone 
innym życie oderwało go od pióra. Czasem, w wesołym nastroju, w gronie towarzyszów, improwizował lub pisał wiersze i kuplety, które następnie, śpiewane przez nich, były przyprawą pogawędek i powodem 
do żartów wesołych na zebraniach.


Wielka Fabryka Nerczyńska w święta uroczyste Bożego Narodzenia i Wielkiejnocy była miejscem tłumnego zebrania wszystkich Polaków – nazywano też ją stolicą zabajkalskich 
wygnańców polskich. Z dalszych miejscowości nawet w te dni uroczyste spieszyli skazańcy, ażeby się zobaczyć z towarzyszami, tudzież spełnić obowiązki nakazane przez religię i zwyczaje narodowe. 
Były to także dni zwierzeń z potrzeb osobistych, planów i zamiarów. Wtedy właśnie rozpoczęła swą działalność kasa społeczna. Stworzona ze składek wygnańców i z zasiłków przysyłanych z Polski, zawsze 
posiadała kilka tysięcy rubli. Miał ją w swej opiece osobny kasjer co rok wybierany na stanowisko. Z kasy otrzymywali pomoc starcy, chorzy i ludzie pozostawieni bez pracy. Udzielano także pożyczek na 
urządzenie podstaw do bytu, tudzież i na różne przedsię­wzięcia handlowe i przemysłowe. Do tej pomocy miał prawo każdy członek kolonii wygnańców należący do gminy polskiej za Bajkałem. Nie mogli z 
niej korzystać tylko ci Polacy, których wysłano za przestępstwa niepolityczne, jako ludzie niewchodzący w skład gminy; nie korzystali z niej ci, którzy nie płacili procentów i składek, i ci, którzy 
się pożenili z Sybiraczkami, a więc dobrowolnie się wykluczyli, naruszając jeden z zasadniczych przepisów kolonii. Gmina była i jest pocieszycielką Polaków na wygnaniu. Pomoc i kontrola wzajemna 
uporządkowała wygnańców, dała im ulgę w życiu, ochroniła ich godność, podniosła myśl i zrobiła to, że Polacy mieli tam nie­ograni­czony kredyt, zaufanie i szacunek zarówno ze strony władzy, która 
stała się dla nich łagodna i pobłażliwa, jak i ludności miejscowej, która starała się zawiązywać z nimi stosunki towarzyskie, handlowe i inne. Nadto w Wielkiej Fabryce dzięki związkom małżeńskim 
Polaków wśród swoich powstało kilka polskich domów familijnych, w których wygnańcy czerpali otuchę i pomoc. Gościnność, szczerość i wytworność obejścia, to jest cechy, jakimi zawsze się odznaczają 
Polacy, potrafiły duszę niejednego wygnańca przenieść na skrzydłach wspomnień do dalekiej ojczyzny, tym bardziej że i zwyczaje narodowe były w tych domach gorliwie przestrzegane.


Takim samym ogniskiem zebrań towarzyskich i wymiany myśli była czas pewien i kopalnia akatujska, w której wygnańcy polscy grupowali się koło Wysockiego. Tą serdeczną 
przyjaźnią, gotowością do pomocy wzajemnej zasłynęli Polacy wśród Sybiraków jako ludzie wyjątkowi, jako wzór szczególny. W Tobolsku niósł im pomoc Piotr Moszyński, wysłany tam na mieszkanie, i bogaty 
książę Roman Sanguszko, który obdarzał pieniędzmi każdego wygnańca przy­bywają­cego w partii etapem. Każdy nowy wygnaniec znajdował przytułek u dawnych, nadto pomoc obowiązkową i rady niezbędne, jakby 
był bratem rodzonym lub przyjacielem serdecznym tych ludzi. Rzadki był wypadek, ażeby Polak-wygnaniec nie wiedział o innych towarzyszach wygnania. Wysocki znał każdego i żadnemu ze swoich rodaków nie 
odmawiał gościnności i rad. Taka dokładna znajomość wygnańców dawała możność oddziaływania na znękanych moralnie.


Polacy żyli pod wpływem towarzystwa i przy pomocy swej kasy, uprawiając zajęcia różnorodne, odpowiadające potrzebom miejscowym. Wykonywali różne zamówienia i komisy przy 
współ­działaniu kupców; spełniali czynności jako najmici pod kierunkiem urzędników. Poszukiwali służby, bądź prywatnej, bądź rządowej. W największej liczbie zajmowali się handlem drobnym, pracowali 
również jako subiekci u kupców lub jako dozorcy stacyjni i pisarze. pisarze (z ros.) – tu: sekretarze; urzędnicy Najchętniej obejmowali miejsca pisarzy gminnych. Wykształcenie było głównym źródłem powodzenia naszych na stanowiskach powyższych. 
Łączność narodowa czyniła to, że wszędzie, gdzie się tylko pojawił jeden pracownik Polak, wkrótce znajdował zajęcie inny. Wyjątek w tym stanie rzeczy czyniły tylko chyba przeszkody fizyczne lub 
chwilowo prawne. Dobre zyski mieli ci, którzy zwrócili uwagę na wyborne drzewo cedrowe. Założone fabryki oleju z orzechów cedrowych w krótkim czasie rozwinęły się i znalazły rynki zbytu nawet w Rosji 
Europejskiej. Wygnańcy polscy przyczynili się również do rozwoju rolnictwa i pszczelnictwa, stwarzając zwłaszcza z tego ostatniego poważną gałąź przemysłu. Ogrodnictwo również podniosło się znacznie 
dzięki znajomości tej gałęzi przez nas.


Każdy z Polaków pracował dla siebie. Wysocki wyrabiał w Akatui mydło, ale wyroby jego w małych i wypukłych kwadracikach z napisem P. W. Akatuja rozkupywali 
uwielbiający go rodacy nie na użytek właściwy, lecz na pamiątkę. Mydło wyrobu Chłopickiego zachęciło od razu nabywców swoim kolorem białym, ale ponieważ nie mydliło się należycie, straciło więc 
powodzenie. Bracia Dalewscy robili świece łojowe, a nad Argunią dwóch naszych założyło garbarnię. Artystyczne statuetki gliniane Cezika, wazy i inne przedmioty niewielu znalazły naśladowców. Bardzo 
chętnie Polacy zajmowali się robotami pomniejszymi: szyli trzewiki, robili kubki, drewniane łyżki, wiadra, kadzie, garnki gliniane. Nad Szyłką i Argunią uprawiali rybołówstwo i polowanie. Inni znów 
trudnili się handlem roznośnym. Niektórzy, zgodnie z wymaganiami ludności miejscowej, musieli wróżyć i leczyć wszelkimi znanymi i nieznanymi środkami. Inni na handlu i różnych aferach dorobili się 
znacznego majątku, wpadli następnie w ruinę zupełną, gdy włościan zamieniono na kozaków i w nagrodę za ofiary poniesione przy tym wzbroniono im wypłacania kupcom długów.


Niewątpliwie trwalszy i skuteczniejszy był wpływ tych spośród nas, którzy się poświęcili uczeniu dzieci w bardzo znacznej liczbie. Szerzyli oświatę w naj­odleg­lejszych i 
najbardziej zapadłych kątach, w których, gdyby nie oni, długo trwałyby jeszcze mroki. Nie­dowierzanie i niechęć uporczywa, w pierwszych chwilach okazywane nam, z czasem ustąpiły dzięki wytrwałości i 
cierpliwości wygnańców. Skutki pracy naszej były widoczne i świadczyła o niej liczba oświeconych w stanie kozackim, wśród włościan fabrycznych i mieszczan. Dzięki swej gościnności dla wygnańców 
Sybiracy pod względem moralnym zyskali dużo, co stwierdzają świadectwa tych wszystkich, którzy mieli z nimi do czynienia. Pobłażliwość i tolerancja Sybiraków, wynikające z doświadczenia i 
konieczności, ujawniają się o wiele silniej niż w Rosji. Dzięki właśnie tym cechom Sybiracy zbliżyli się do wygnańców politycznych, skorzystali z ich usług i pomocy. Polacy budzili myśli i 
uświadomienie, wywoływali samodzielność. Wszyscy wygnańcy polityczni zdołali wyrobić sobie takie poważanie mieszkańców miejscowych i taką tolerancję, że i sami na tym dużo zyskali i dla przyszłych 
towarzyszów niedoli lepszy grunt przygotowali. Nie mówię już o pożytku przyniesionym między innymi przez tych spośród nas, którzy posiadali wiedzę lekarską. Wielu z nich pomimo wzbronienia praktyki 
niosło bez­intere­sownie pomoc Sybirakom pozostawionym przez losy na opiece lamów i szamanów.


Niewątpliwie, my, Polacy, przynieśli­byśmy Syberii wielką korzyść, gdybyśmy się nie zamykali w swoich towa­rzystwach, gdybyśmy nie stronili od Sybiraków, lecz szukali 
zbliżenia z nimi, gdyby na obczyźnie nie rozwijała się wśród nas okropna choroba – tęsknota do Ojczyzny. Niemało sił, niemało ludzi straciliśmy w walce z tą straszną chorobą, w chwilach jej ataków. 
Szczególnie zaś ulegali jej ludzie oświeceni spośród nas, którzy ujawnili tyle miłości dla Ojczyzny i poświęcili dla niej wolność osobistą. Szukanie tej wolności, dążenie do zdobycia takich warunków, 
które by pozwoliły służyć skutecznie Ojczyźnie – są to wybitne cechy wygnańców z tego okresu.


Pomimo wielkich przeszkód geograficznych, pomimo niefortunnych prób dawniejszych, które mogłyby posłużyć za przestrogę, usiłowania ucieczek ponowiły się z nadzwyczajną 
energią, ale zarazem z tą całą nie­praktycz­nością sposobów, zawsze z jedno­myślnością i rachubą na pomoc Francji. Znalazłszy się w położeniu bohatera z bajki, przed którym biegły różne drogi: 
prosto jechać – głową nałożyć, na prawo – konia zgubić, zamierzający uciekać nie pytali ludzi doświad­czonych o rady, nie szukali wskazówek mieszkańców miejscowych. Idąc za popędem własnej 
fantazji i za wskazówkami jakich takich map, kreślili najśmielsze plany. Jeden spośród nas miał nakreślone pięć dróg prowadzących z Syberii Zachodniej. Jedna biegła na wschód, w głąb Syberii, ku 
Ochockowi, tam morze i okręty, na okrętach podróż do Ameryki, do Kalifornii, do Stanów Zjednoczonych, stamtąd do Europy, do Francji. Druga przez stepy Kirgiskie i Bucharę, przez Persję i Kabul do 
posiadłości angielskich w Indiach albo przez Persję i Turcję do Europy, do Francji. Trzecia na południo-zachód. Dotarłszy do Gór Uralskich, trzeba się skierować na lewo, dojść do źródeł rzeki Uralu, 
popłynąć nią do morza Kaspijskiego i, dotarłszy do Czerkiesów, pozostać u nich lub przez Persję i Turcję znowu do Europy, do Francji. Ale przeszedłszy Góry Uralskie, nie iść na lewo, lecz dopłynąć do 
Wołgi rzeką do niej wpadającą, następnie Wołgą do kanału łączącego się z Donem i przez Nowoczerkask do Taganrogu. Tam wsiąść na okręt i popłynąć Czarnym Morzem do Europy, do Francji. Albo jeśli to się 
nie uda, z Taganrogu przez ziemię kozaków dońskich, gubernie jekatierino­sławską, chersońską, besarabską, Mołdawię i Wołoszczyznę do Turcji, a stamtąd do Francji.


Wszystkie te drogi były niebezpieczne jednako i nakreślone zuchwale. Rufin Piotrowski mógł uciec tą ostatnią drogą, najkrętszą i najdłuższą, i mógł opowiadać zdumiewające 
szczegóły dla ciekawości słuchaczów obojętnych, a dla postrachu i zwątpienia tych, którzy zamierzali pójść za jego przykładem.


Uciekający zaś szlakiem południowym przez stepy Mongolskie lub Kirgiskie z Syberii Wschodniej lub Zachodniej powtarzali zawsze to samo: koczownicy, spostrzegłszy idącego 
przez stepy człowieka z bronią, nie napadają wprost na niego, gdyż wcale nie myślą go zabić. Mongołowie albo Kirgizi radzą sobie inaczej w podobnym wypadku; bojąc się stracić którego ze swych 
towarzyszów w walce ze zbiegiem, urządzają zwykłą obławę, otaczając go z dala kolumną ruchomą. Oddział ten nie spuszcza z oka ani na chwilę idącego i dąży jego śladem w tę samą stronę, w jaką i on 
zmierza. Wówczas zwężają swój groźny krąg coraz bardziej i bardziej. Taka obława ma dużo cierpliwości i przez kilka dni z rzędu męczy zbiega, pilnując bacznie, aby się niczym pokrzepić nie mógł. 
Znużonego ostatecznie, wygłodzonego okrutnie biorą i w najbliższym posterunku pogranicznym wydają go żywcem rosyjskiej zwierzchności wojskowej, która znów miewa z tego powodu dużo kłopotu i nużącą 
korespondencję z władzami chińskimi. Musi nawet wypłacać większe sumy wedle ustanowionej umowy pokojowej.


Drugą drogą, prawie nie do przebycia, udali się zbiedzy nasi z Syberii Zachodniej w stepy Kirgiskie pod kierunkiem księdza Sierocińskiego, drogo opłacając swą próbę. Oto, 
co wiem o próbie powyższej:


Dawniejszy przeor bazylianów w Okruczu, na Wołyniu, pozbawiony stanowiska kapelana za udział w rewolucji listopadowej, ksiądz Sierociński, zapędzony został w stepy 
Kirgiskie i zaliczony do wojsk kozackich stojących w Omsku. Człowiek wysoce wykształcony i władający kilkoma językami europejskimi zwrócił na siebie uwagę urzędników carskich i po pewnym czasie został 
naznaczony profesorem szkoły wojskowej w Omsku. Wówczas zaprzyjaźnił się z wygnańcem, doktorem Szokalskim, i zawiązał wielkie stowarzyszenie tajemne wśród Polaków wysłanych do wojsk pieszych i 
oddziałów kozackich, a dochodzących do liczby 2.500. Celem ich zmowy było oderwanie Syberii od Rosji, oswobodzenie wszystkich nieszczęśliwych od ciężkich robót i podburzenie osiedleńców na 
miejscach siedziby.


Wielką pokusą był dla nich Omsk ze swą kasą pieniężną, rekwizytami artyleryjskimi, amunicją, bronią itd. Tatarzy i Rosjanie, wolni i więźniowie, dążyli, ażeby połączyć się 
z nimi. Umówili się, że w razie niepowodzenia zamachu na wielką skalę wszyscy uciekną z bronią przez stepy Kirgiskie do Taszkientu, gdzie spodziewali się pomocy ze strony dużego zastępu katolików, i 
do Buchary. Stąd zaś w razie ostatecznej konieczności zwróciliby się do Indii angielskich. W Omsku i okolicach zebrało się około dwóch tysięcy Polaków, stepy Kirgiskie leżące tuż nad Irtyszem kusiły 
nieprzeparcie poszukiwaczy wrażeń silnych i wypadków niezwykłych. Dnia oznaczonego, wieczorem, miała rewolucja wybuchnąć. Lecz, niestety, znalazło się trzech zdrajców, na nieszczęście Polaków, 
żołnierzy z rewolucji 1831 roku, a mianowicie: Knak z Warszawy i Gajewscy z Polski Kongresowej, którzy poszli do komendanta twierdzy omskiej, pułkownika Degrave’a, i zdradzili mu plan zamachu, 
oznajmiając, że zmowa rozpostarła się aż do krańcowych miejscowości Syberii i w zakątkach najgłuchszych znalazła odgłos współczucia. Radzili też niezwłocznie przedsięwziąć środki energiczne, gdyż w 
przeciwnym razie powstanie ogarnie kraj cały i uda się na pewno.


Wskazali pułkownikowi księdza Sierocińskiego jako wodza i wielu innych sprzysiężonych mających najwięcej wpływu i znaczenia. Jakoż wszyscy mieszkający w Omsku czy w 
bliższej okolicy zostali zaraz ujęci. Wydano najwyższe rozkazy i rozesłano rozporządzenia do stron najdalszych Syberii Zachodniej, aby jak najprędzej schwytać wszystkie osobistości podejrzane: 
Polaków, Rosjan, Sybiraków, żołnierzy i włościan-osiedleńców. Pochwycono z początku do tysiąca ludzi. Polacy: doktor Szokalski i Zubczewski tudzież Rosjanin Miełodin wyślizgnęli się pierwszego dnia 
aresztowania; konie pocztowe uniosły ich do guberni orenburskiej. W drodze Szokalski grał rolę doktora wojskowego, Zubczyński – felczera, a Miełodin – lokaja. Lecz na posterunku prisnowskim poznano 
zbiegów i pod silnym konwojem odesłano do Omska, gdzie śledztwo kipiało. Aresztowania były na porządku dziennym w końcu roku 1834 i w pierwszych miesiącach roku 1835. Wiadomość o tych zajściach doszła 
do Petersburga. Dwie komisje śledcze rozplątywały kolejno tę sprawę i nic nie zawyrokowały w niej stanowczego. Trzecią komisję przysłał Petersburg; pracowała trzy lata i doprowadziła śledztwo do 
końca. Niektórych po udowodnieniu niewinności wypuszczono na wolną stopę, a winnych postawiono przed sądem.


Główny oskarżony, ksiądz Sierociński, nie upadał na duchu, oczekując wyroku; w więzieniu pisywał wiersze, przed sądem nie przyznawał się do winy, śledztwo także nic z 
niego wydobyć nie mogło. Mawiał też często wszystkim swe przysłowie ukraińskie: Raz maty rodyła, raz i propadaty.


Jego wiersze rozpowszechniały się między Polakami syberyjskimi; ożywiał nimi energię, budził nadzieję i podtrzymywał ducha patriotycznego więźniów.


Ta sprawa, rozsnuta szeroko, napełniła przerażeniem całą Syberię. Pod wpływem trwogi podejrzewano i prześladowano Polaków nawet po ukończeniu tego procesu. Na posterunku 
prisnowskim posądzono ich o podpalenie i o dalsze rozszerzenie planów księdza Sierocińskiego: czterech ukarano wysłaniem do twierdzy Ust'­kamieno­gorskiej, gdzie przez pięć lat musieli w kajdanach 
pracować, a w roku 1845 wzięto ich w rekruty i odesłano do Nerczyńska. Po ukończeniu sprawy omskiej przewieziono ich z Syberii Zachodniej do Wschodniej.


W Irkucku obawiano się podpaleń do takiego stopnia, że żołnierze polscy garnizonu tamecznego byli otoczeni nadzorem najsurowszym. Kazano ich towarzyszom-żołnierzom mieć 
broń nabitą i wiązać wszystkich Polaków w koszarach, skoro dzwon uderzy na trwogę. Wielu z nich na mocy podejrzenia zamknięto na odwachu, wielu wysłano do miast zabajkalskich, Wierchnie­udinska i 
Kiachty. Klęska ogniowa nigdy nie bywała na Syberii tak powszechna i groźna jak w owym czasie. W każdym pożarze dopatrywano się dzieła Polaków; postrach nawet zdołał przejść przez góry Uralskie i 
rozbiec się po Rosji. Położenie zesłańców politycznych się pogorszyło. Rok 1846 wzburzył do głębi wszystkich wygnańców, zabroniono im wszelkiej własności. Jeśli przy uwalnianiu którego z nich okazało 
się jakieś drobne przekroczenie formalności, kazano im wracać do katorgi. W ten sposób wszyscy skazani na lat dwadzieścia, a po odbyciu kary dziesięcio­letniej uwolnieni, którzy się później pożenili i 
mieli już swe gospodarstwa, musieli iść z powrotem do ciężkich robót i pracować 10 lat jeszcze.


Wyrok w sprawie omskiej brzmiał, jak następuje: Sześciu z oskarżonych, a mianowicie księdza Sierociń­skiego, Dżur­dży­łow­skiego, Jabło­now­skiego, Zagórskiego, 
sześćdziesięcio­letniego starca, oficera wojsk polskich, Szokalskiego i Miełodina, Rosjanina, skazano na 7.000 kijów i po tej karze polecono wysłać ich na dożywotnie ciężkie roboty w kopalniach 
nerczyńskich. Pozostali otrzymać mieli po 3, po 2 i po jednym tysiącu kijów lub rózeg, a potem iść pierwsi do katorgi na całe życie lub na ograniczoną ilość lat czy też po prostu na osiedlenie; 
pozostałych kazano porozmieszczać w różnych batalionach kresowych i oddziałach syberyjskich. Do spełnienia tego wyroku wysłany został przez Mikołaja z Petersburga generał Gałafiejew. Egzekucja odbyła 
się wśród mroźnego dnia marcowego na placu pod miastem. Nad rankiem wy­komen­dero­wano dwa bataliony żołnierzy po 1.000 ludzi, z których jeden przeznaczony do katowania delikwentów skazanych na 7.000 
kijów, drugi zaś – na mniejszą ilość. Każdy batalion wyciągnięto w dwa szeregi, pomiędzy którymi prowadzono obnażone ofiary. Żołnierze, uzbrojeni w kije, ustawieni byli w takich odstępach, ażeby mogli 
bić z całym rozmachem. Gałafiejew, pozostawiając rozmyślnie księdza Sierociń­skiego widzem tej okropnej sceny, przystąpił do spełnienia krwawej egzekucji nad jego towarzyszami. Żaden z nich, wyjąwszy 
Szokalskiego, za którym usilnie wstawił się lekarz wojskowy, nie wytrzymał 7.000 kijów, wszyscy też pod nimi wyzionęli ducha. Ksiądz Sierociński, wątłej budowy ciała, przy tym wycieńczony trzyletnim 
więzieniem, gotował się jak Chrystus w Ogrójcu do oczekującej go męki, a gdy zbliżył się do niego lekarz z kroplami wzmacniającymi, ksiądz Sierociński, odwróciwszy głowę, wyrzekł z właściwą mu 
godnością:


— Pijcie krew moją, krew naszą, ja waszych kropli nie chcę, nie potrzebuję... — i z modlitwą na ustach poszedł na śmierć męczeńską.


Ohydny Gałafiejew, nie dość syty krwi zamordowanych towarzyszy księdza Sierociń­skiego, nie odstępował na krok swej ofiary, krzycząc wciąż na żołnierzy:


— Bij mocniej, mocniej!... — A gdy który z żołnierzy, zdjęty litością, folgował ofierze, znaczył mu kredą plecy, by go potem karać kijami. Po otrzymaniu 1.000 kijów ksiądz 
Sierociński, cały krwią zalany i omdlały, padł na śnieg. Wtedy włożono go na sanie, przykrępowano w postawie klęczącej do przy­twierdzo­nego na nich rusztowania, wożono pomiędzy szeregami żołnierzy i 
katowano ponownie. Ofiara wydawała bolesne jęki, które, słabnąc stopniowo, wkrótce zupełnie ucichły; pod ciosami 3.000 kijów życie zakończył. Pozostałą połowę wyliczono już na trupie księdza 
Sierociń­skiego, gdyż zsiekane do kości ciało odpadło już poprzednio. 


Szokalski, który jeden, za usilnym wstawieniem się lekarza, otrzymując słabe ciosy, pozostał przy życiu, przeleżał długie czasy w szpitalu w Omsku. Po wyleczeniu zesłany 
został do katorgi, gdzie pod wpływem cierpień moralnych i fizycznych życie sobie odebrał. Między zaliczonymi do drugiej kategorii, ukaranymi od 3.000 do 1.000 kijów, byli Budeskuł, Gawroński, Knoll, 
Orzechowski i Sawicki. Wszyscy po wyleczeniu zostali odesłani do ciężkich robót. Lekarz batalionowy, który ujmował się za nie­szczęśli­wymi, otrzymał dymisję.


Ta sama rozpacz w niewoli wywołała nowy wypadek, już na terytorium Syberii Wschodniej. We dwa lata po sprawie omskiej, w roku 1836, gdy jeszcze nie wydano wyroku na 
towarzyszów księdza Sierociń­skiego oraz nie przeniesiono tłumnie Polaków z jednej Syberii do drugiej, Polacy w zakładach Syberii Wschodniej postanowili uciec gromadnie. Ruch się zaczął w gorzelni 
aleksand­row­skiej pod Irkuckiem. Początek dał były inicjator rewolucji listopadowej 1830 roku, pułkownik Piotr Wysocki. Wzięty do niewoli pod Wolą przy szturmie Warszawy, po trzechletnim więzieniu 
Wysocki został skazany na śmierć. Sąd jednak upewnił go, że zostanie ułaskawiony, jeżeli napisze prośbę do Mikołaja. Gdy na żądanie Wysockiego podano mu pióro i papier, napisał na nim następujące 
słowa:


 


Nie dlatego podjąłem broń, ażebym prosił cara o łaskę, ale dlatego, aby mój naród tego nie potrzebował.


 


Mimo tego śmiałego oznajmienia car ułaskawił Wysockiego, zamieniając mu karę śmierci na dożywotnią katorgę w Aleksand­rowsku. Nie chcąc być carskim niewolnikiem, 
postanowił wspólnie z towarzyszami ratować się ucieczką.


Obmyślił przedtem olbrzymi plan ucieczki przez Syberię, Góry Sajańskie, Dżungarię i Turkiestan do Indii, stamtąd zaś miał nadzieję dostać się do Europy na okrętach 
angielskich. Narysował mapę całej Azji, porobił na niej drogi przez lasy, góry i stepy, wśród narodów dzikich i postanowił umrzeć raczej niż zaniechać planu niemożliwego do urzeczywist­nienia i 
pozostać nadal w niewoli. Zrobiwszy zapas produktów spożywczych, Wysocki z siedmiu towarzyszami wybrał do ucieczki chwilę, gdy ich zamykano w więzieniu. Ucieczka się udała i gdy jeden towarzysz 
zachorował, inni prowadzili go pod ręce kilka wiorst od Angary. Za nią, w irkuckiej warzelni soli, mieli się połączyć z rodakami tamecznymi. Doszedłszy do rzeki, zrobili tratwę modrzewiową, ale 
przepłynąć nie mogli, gdyż tratwa sklecona z mokrego drewna tonęła. Posłali więc jednego towarzysza po łódkę. Jakoż przybył włościanin z łodzią i zawiózł ich w sam środek obławy, którą sprowadził 
nikczemny zdrajca – towarzysz wyprawiony po łódź. Bystry prąd Angary dawał zbiegom pewną możność ratunku. Ale obława, złożona z żołnierzy i katorżników, zaczajona w krzakach na brzegu wyspy Usolskiej, 
zaczęła strzelać. Kule świstały nad głowami, a jedna trafiła Wysockiego w rękę. Puszczono łódki od brzegu i otoczono nimi zbiegów. Uciekający oprócz oręża mieli inną, wielce skuteczną w Rosji broń: 
pieniądze, ale i to na nic. Katorżnicy związali ich, zrabowali całkiem i oddali w ręce pułkownika Złobina.


W Irkucku przykuto ich do taczek i wszczęto sprawę trwającą cały rok. Wysocki, skazany na 1.000 kijów, zbity nielitościwie, ledwie żywy, odniesiony do szpitala, skąd po 
wyleczeniu wysłany do katorgi w Akatui i przykuty do taczek. Chłopicki i Bronowski knutowani i napiętnowani literami K.A.T.
Weber w chwili, gdy go prowadzono na szafot, przebił się nożem. W Akatui Wysocki, przykuty do taczek, chodził z towarzyszami na roboty w góry. Uwolniony z więzienia, mieszkał przy kopalni na 
osiedleniu; z Akatui nigdzie nie wyjeżdżał. Pod koniec terminu wygnania wpadł w melancholię. Często zapadał w tak ciężki stan, że władza nerczyńska musiała się starać w Petersburgu o uwolnienie go, 
ale bezskutecznie, Wysocki się zamyślał, unikał towarzystwa, nie chciał nikogo znać, z nikim nie rozmawiał. Nieufność do ludzi owładnęła nim tak dalece, że zamykał się w mieszkaniu, jak gdyby chcąc 
stłumić w sobie wszelkie uczucia.


Jeden z jego towarzyszów niedoli, Chłopicki, był mu bezgranicznie oddany. Nie myślał o sobie, lecz tylko o Wysockim, żył jego sławą i cnotami, odczuwał jego nieszczęścia i 
cierpienia. Podczas gdy Wysocki przykuty był do taczek, Chłopicki z czterema towarzyszami postanowił wydostać go z kazamatów i wraz z nim uciec przez stepy mongolskie i Chiny, a następnie odpłynąć 
okrętami angielskimi. Ponieważ wszyscy spiskowcy byli ludźmi ubogimi, gdyż szyli trzewiki żonom urzędników, inni znów, mając konie, wozili drewno skarbowi, przedsię­wzięcie zaś wymagało pieniędzy, 
więc postanowili narobić asygnat fałszywych i zakupić za nie towarów mongolskich, koni, wymienić część banknotów na srebro i, o ile można, na złoto i przekupić nim stróżów. Następnie, gdy już wszystko 
będzie gotowe, gdy już mieli posiadać pieniędzy około stu tysięcy, należało w nocy schwytać znienacka szyldwacha za gardło, oddać go towarzyszom ucieczki, następnie wziąć z frontu strzelby, podejść po 
cichu do drzwi, odbić zamek i wypuścić aresztantów, porwać Wysockiego, wsadzić go na konie pocztowe i odjechać.


Zdrada jednego ze spiskowców, Birona, zepsuła wszystko. Przy rewizji znaleziono dowody: prasę, szmatki flanelowe, kłódki skórą obite, maszynki, papkę z papieru, odbitki 
banknotów dwudziestopięcio­rublowych na skórze i papierze. Przy badaniach niektórzy, chcąc wybrnąć z matni, nie oszczędzali swoich towarzyszów. Odsłaniali najskrytsze tajemnice powierzane im pod grozą 
śmierci w razie zdrady. Zanim jednak doszło do tej zdrady, spiskowcy pracowali z niesłychaną jedno­myślnością i cierpliwością, ze zdumiewającą ostrożnością i energią pomimo olbrzymich przeszkód.


Praca ta ciągnęła się przez osiem miesięcy, przy czym jeden ze spiskowców przebywał w kopalni błagodackiej, drugi w kadaińskiej, trzeci w akatujskiej. Ażeby się z sobą 
widywać i porozumiewać, prosili o pozwolenie wyjazdu pod pozorem bądź zakupu zboża do więzienia arguńskiego, bądź towarów do Nerczyńska, bądź po kupno drewna dla skarbu.


Denuncjacja zgubiła wszystkich. Żona Chłopickiego, Sybiraczka, zdołała ukryć naj­główniejsze dowody rzeczowe. Winnych sąd skazał na karę, którą wykonano w Wielkiej Fabryce 
Nerczyńskiej. Trzech poddano chłoście. Wysockiemu wkrótce przyznano pewne ulgi. Wypuszczony na wolność mógł się zajmować gospodarstwem i prowadzić fabrykę mydła. Niektórzy jego towarzysze poumierali, 
nie doczekawszy się wolności. Wysocki wrócił do Ojczyzny w 1858 roku i wkrótce tam zmarł.


Niefortunna próba przyjaciół Wysockiego wcale nie była środkiem leczniczym dla naszych wygnańców dręczonych tęsknotą za Ojczyzną. Znacznie później, również w Akatui, 
powstał plan ucieczki, który miał na celu skorzystanie z wojny wschodniej 1854 i 1855 roku, tudzież z krążenia statków angielskich i francuskich na wodach Oceanu Spokojnego. Zbiegowie pod kierunkiem 
jednego z braci Dalewskich mieli zamiar w szynelach żołnierskich dotrzeć do Arguni, popłynąć w łodziach do ujścia Amuru, spalić tam wszystkie magazyny i zapasy skarbowe przygotowane jako środki walki 
z nie­przyja­cielem, a potem w tych samych łodziach dopłynąć do okrętów francuskich i angielskich. Starzy i doświadczeni wygnańcy starali się przeciwdziałać tym planom, nakłonić młodych awanturników 
do zaniechania ich, ale bezskutecznie. Przygotowania czyniono bardzo energicznie: zdobyto łódkę, spleciono sieci rybackie, zakupiono dostateczną ilość szynelów żołnierskich i zaopatrzono się w 
strzelby. Ale wiadomość o paryskim traktacie pokojowym zburzyła wszystkie plany i rozwiała nadzieje połączenia się z Anglikami.


Była to jedna z ostatnich prób zbiorowej dezercji na wielką skalę. Ucieczki jednak pojedyncze, aczkolwiek niefortunne, nie ustawały wcale; całe zaś partie zbiegów nie 
zważały na żadne przeszkody. Korzystano z najmniejszych powodów i sposobności, ażeby uciekać, nawet bez wszelkich przygotowań.


Między innymi znany jest fakt ucieczki na drodze etapowej z guberni tomskiej. Dość tylko było zapewnienia Tatarów gościnnych, że przedsię­wzięcie będzie miało powodzenie, 
ażeby dwustu czterdziestu wygnańców z wojsk polskich z roku 1831 w drodze do Irkucka uwierzyło i na serio obmyślało plan ucieczki. Wstrzymywał ich od wykonania zamiaru jedynie brak odpowiedniej ilości 
broni.


Nie tylko do uroczysk i różnych miejscowości przywiązane są podania o nie­fortunnych próbach ucieczki naszych zesłańców; ale nawet nagrobki na cmentarzach polskich na 
Syberii świadczą wymownie, że ucieczkami są przeplatane dzieje wygnańców polskich, że na usiłowania te stracono bezowocnie dużo sił i czasu, zarówno na Syberii jak i w Rosji. W Wielkiej Fabryce 
Nerczyńskiej jeden taki nagrobek przykrywa mogiłę bohaterskiej Albiny Migurskiej. Ta młoda kobieta pogardziła wszystkimi stosunkami społecznymi, bogactwem rodziców, radami krewnych i przyjaciół, i nie 
zważając na trudy dalekiej podróży, na smutną przyszłość, pojechała do Uralska, do swojego narzeczonego, który, wygnany tam, służył jako żołnierz w batalionie liniowym. Po przyjeździe na miejsce 
poślubiła go i stała się rzeczywistą osłodą jego życia, gwiazdą przewodnią w ciemną, ponurą noc niewoli.


Urodziło się im dwoje dzieci, ale te wkrótce poumierały, pozostawiając w sercu matki rozpacz i nie­przezwycię­żone pragnienie wydobycia siebie i męża z niewoli. Pewnego 
razu kozacy przynieśli jej znad brzegu Uralu ubranie męża i list. Prosił w nim o przebaczenie tego nieszczęścia, na które skazał żonę, rzuciwszy się do wody z tęsknoty za krajem i pozostawiając ją na 
obczyźnie w ciężkim położeniu. Rozpacz i łzy nie­szczęśliwej kobiety były tak szczere i wzruszające, że wywołały serdeczne współczucie dam uralskich i władzy. Wizyty były częste i długie, w końcu 
zaczęły ją męczyć, tym bardziej, że mąż, schowany w pokoju sąsiednim, mógł lada chwila zdradzić się kichnięciem, kaszlem i w ogóle jakimkolwiek ruchem przedwczesnym. Piekielne męki znosiła, oczekując 
pozwolenia na powrót do kraju. Tajemnica jednak była zachowana; nawet służąca, przywieziona z Polski, potrafiła jej święcie dotrzymać.


Gdy wreszcie nadeszło pozwolenie na wyjazd, Migurska wyraziła pragnienie odkopania i zabrania z ziemi kozackiej szczątków swych dzieci do Ojczyzny. Złożyła kości do jednej 
trumny i ukryła w niej także męża. Na drogę za przewodnika dano jej kozaka. Trumnę z żywym Migurskim postawiono pod kozłem i w taki sposób przebył on pomyślnie granicę ziemi wojska uralskiego. W 
guberni saratowskiej kozak podsłuchał rozmowę małżonków i zakomunikował władzy swoje odkrycie. Do Saratowa przybyli już jako niewolnicy. Manifest z powodu ślubu cesarza Aleksandra II uwolnił 
Migurskiego od kary. Wysłano go nie do robót, lecz tylko do wojsk syberyjskich z pobytem w Nerczyńsku. Tam Migurska wpadła w suchoty i zmarła.


Pomyślniejsze warunki miał Piotrowski, który zbiegł z gorzelni jekatierinskiej pod Tarą. Po licznych próbach niefortunnych udało mu się wymknąć w peruce i ubraniu 
miejscowym. Pieszo, po lodzie Irtysza, po śniegach głębokich, podczas mrozów surowych doszedł do miasta Tary. Tam w pierwszym domu najął konie i pojechał nimi traktem ku Irbitowi jako subiekt kupiecki 
z Tomska podążający za swoim pryncypałem. Po drodze w karczmie go okradziono. W innym miejscu furman zabłądził i przywiózł go znowu do tego samego miejsca, z którego wyruszył.


Po wielu niepokojach i niebezpieczeństwach w pobliżu fabryki Piotrowski zdołał dotrzeć przez Iszim i Tiumeń do Irbitu rączymi końmi syberyjskimi; w ciągu trzech dni 
przejechał tysiąc wiorst. W Irbicie żołnierz przy rogatce zażądał paszportu, ale poprzestał na dwudziestu kopiejkach. Dalej zbieg poszedł pieszo z workiem na plecach. We wsiach przydrożnych nie 
wymagano paszportu. W chatach stojących na skraju pytał o drogę. Na noc zapuszczał się w głąb lasu i tam, zwyczajem Ostiaków, wygrzebywał w śniegu dół, robił legowisko i kładł się spać. Okrywał się 
kożuchem, odwracając stronę futrzaną na zewnątrz. Budził się z uczuciem ciężaru; w drodze rozgrzewał się i nabierał otuchy. Kierował się wprost na Wierchoturie. We wsiach udawał robotnika idącego do 
skarbowych fabryk bogosławskich. Mając na sobie trzy koszule: dwie białe i jedną kolorową i zdejmując je na noc, w pewnej wsi wzbudził podejrzenie. Chłopi zażądali paszportu i, obejrzawszy fałszywy, 
nie turbowali podróżnego.


Szedł znowu pieszo i obmyślił pewne ulepszenie: kładł się spać nie w dole śnieżnym, wyrytym, lecz w tych wgłębieniach, które się tworzą same koło pni. Zakopywał się pod 
śniegiem zupełnie, przebijając tylko kijem otwór dla powietrza, Nogi, które najbardziej marzły, chował również w śniegu. Było cieplej i lepiej. Poczuwszy w ciele chłód, wstawał i szedł w nocy. 
Spotykając furmanów powracających z jarmarku irbickiego, przysiadał się na nasadzie sanek albo idąc drogami bocznymi, rozpytywał się o kierunek, o zwyczaje miejscowe, o miasta. Za Wierchoturiem 
spotkał konowałów miezienian miezienianie – mieszkańcy miasta Miezień idących na zarobki do Syberii. Spotkanie to wytknęło mu drogę do Archangielska. W pewnej wsi, w nocy, dowiedział się, że jest już w fabryce pawdyńskiej; oznajmił tam, że 
idzie do warzelni soli w Solikamsku na listowne wezwanie przyjaciela. Przeszedł przez Ural. Przysiadał się na furmanki idące z Irbitu do Czerdynia. Stamtąd przez Solikamsk, Kaj, Łask wąskimi drożynami 
leśnymi dotarł do Wielkiego Ustiuga jako pątnik idący do Sołowiecka. Od Kaju szedł już w tłumie rzeczywistych pątników. W lasach napotykał domki z zapasem paliwa, które go chroniły od zimna i głodu.


Pod Ustiugiem rzeki jeszcze były zamarznięte, ale już w powietrzu dała się odczuwać wiosna. W Ustiugu tłum pątników wzrósł. Najęli oni łódź do Archangielska i popłynęli 
Dźwiną. Odebrano im do przejrzenia paszporty i zmeszano fałszywy Piotrowskiego z innymi. Piotrowski dotarł do wyspy Sołowieckiej, stamtąd przepłynął do miasta Onego i brzegami rzeki Onegi przeszedł 
pieszo do Kargopola udając pątnika Sołowieckiego powracającego przez Petersburg do Nowogrodu i zamierzającego stamtąd wyruszyć do Kijowa. Płynął Wytegrą, jeziorem Oneskim, Świrem, kanałem Ładoskim, 
Newą. Wszedł do Petersburga wprost na Newski Prospekt. Przebył w stolicy cztery dni, przyjrzał się jej i poznał to i owo. Na Siennej ulicy w hotelu przyjęto go bez paszportu, a gdy go pokazał, 
powiedziano mu, że nie trzeba meldować w policji: wszystko jedno, za trzy dni wyjedziesz.


Przyszedł na statek odpływający do Rygi, znowu wyraził gotowość pokazania paszportu i zaczął go wydobywać z chustki zawiązanej, w której przechowywał dokument sposobem 
włościańskim. Paszportu nie oglądano; kazano mu przyjść następnego dnia po bilet. Wtedy przybył mu z pomocą ktoś świadomy rzeczy, wziął pieniądze, paszport, kupił bilet i po trzecim sygnale pchnął 
podróżnego na statek. Wyruszono 3 lipca 1846 roku. W Rydze Piotrowski kupił brzytwę, ogolił się, sprzedał kożuch, kupił ubranie włościanina liwońskiego, wymienił pieniądze na zagraniczne. Przez Mitawę 
i Połągę dostał się do granicy pruskiej i jął szukać miejsca do przejścia. Kąpiąc się z żołnierzem komory celnej, zdołał wydobyć od niego szczegóły o przemytnikach, o słabych punktach granicy. 
Wiedząc, że w domach i karczmach pruskich pytają obcych przybyszów przede wszystkim:


— Haben Sie Pass? Haben Sie Pass? (niem.) – Ma pan paszport? — postanowił nigdzie w domach nie nocować. Spędzał noce po sybirsku: w polach i lasach. W Królewcu, uchodząc za Francuza, zdradził się. Za złą wymowę 
posadzono go w areszcie i pytano o paszport.


— Zgubiłem.


— Czym się pan zajmujesz?


— Jestem robotnikiem przędzalni bawełny.


Posłano do Francji zapytanie, tymczasem zaś trzymano go w więzieniu. Uporczywie bronił swego pochodzenia francuskiego, nie chciał wskazywać Rosji. W końcu, przyparty do 
muru, przyznał się, że jest Polakiem, wtedy dano mu radę, ażeby natychmiast opuścił Prusy. Wyjątkowej pobłażliwości władz niemieckich Piotrowski zawdzięczał to, że w październiku 1846 roku znalazł się 
znowu w Paryżu, z którego przed czterema laty wyjeżdżał do Polski, jako emisariusz. Pozostał już tam i oddał się zawodowi nauczyciel­skiemu.


Przeróżnych krwawych dramatów, jakich widownią była Syberia, a szczególnie nieszczęśni Polacy zesłańcy, trudno byłoby przeliczyć.


Opowiem wam na zakończenie jeszcze jeden fakt, który zdarzył się w Orenburgu, zaliczającym się jeszcze do miast europejskich. Zamordowano tam pod uderzeniami 3.000 kijów 
Lewan­dow­skiego, syna obywatela ziemskiego, oddanego w sołdaty, a zamordowano go za to, że doprowadzony do rozpaczy przez jednego z oficerów, prześladowcę narodowości polskiej, dał mu policzek. 
Działo się to za czasów liberalnego Perowskiego, który sam ten wyrok na Lewandowskiego podpisał.


Po wstąpieniu na tron cesarza Aleksandra II, w roku 1855 i 1856 zwrócono wolność wszystkim skazańcom politycznym z drugiego okresu wygnania Polaków. Oprócz tych, którzy 
nowymi wykroczeniami przedłużyli sobie termin wygnania oraz tych, którzy wstąpili do służby rządowej lub porwani falą życia syberyjskiego stworzyli rodziny, gospodarstwa, zajęli się handlem itd., 
wszyscy inni wrócili do Ojczyzny. Niewielu z nich dostało się powtórnie na Syberię za nowe powstanie. Niektórzy, spędziwszy pewien czas w kraju, wrócili na Syberię, skuszeni interesami przemysłowymi i 
handlowymi.


Minęło lat parę, gdy po zalaniu potokami krwi nieszczęsnej ziemi polskiej nowa fala, tym razem jeszcze potężniejsza, wygnańców polskich zapełniać zaczęła tundry i tajgi 
Sybiru. Losy tych zesłańców nie ja wam opowiem — kończył pan Songajłło — lecz ten, który już czynny udział w wypadkach tego czasu przyjmował.


Tu zwrócił się do pana Korewicza.


— Dobrze — odrzekł tenże — uczynię to jak najchętniej, lecz dziś już za późno... Jutro mam akurat dzień wolny i zaraz po południu mogę zacząć swą opowieść.


Rozeszli się wszyscy na spoczynek, a Stach Korewicz z nie­cierpli­wością oczekiwał dnia następnego, by posłyszeć dalszy ciąg martyrologium polskiego na Syberii.
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Następnego dnia zaraz po południu zebrali się wszyscy w szczupłej komnatce pana Songajłły i czekali nie­cierpliwie na przybycie pana Korewicza, który, wezwany przez 
gubernatora, dotąd jeszcze nie wrócił.


Przyszedł wreszcie, a jakaś troska tajemna zmarszczką głęboką przecięła mu czoło.


— Co ci jest? — spytała go z niepokojem żona, gdy na chwilę znaleźli się sami. — Po co wzywał cię gubernator?


— Ech, nic nadzwyczajnego — odrzekł pan Korewicz — oświadczył mi tylko, że karawana do Jakucka przyśpiesza swój wyjazd i żebym za tydzień był gotów do drogi.


— Już... — westchnęła pani Korewicz z uczuciem żalu w głosie, po chwili jednak, spostrzegłszy, że sprawia tym przykrość mężowi, dodała z ożywieniem — i tym się tak 
przejmujesz?... Czyż to nie lepiej, że nareszcie skończy się nasze oczekiwanie... Nareszcie znajdziemy się w innych warunkach, urządzimy sobie inaczej życie, daj Boże, szczęśliwiej i dogodniej niż 
obecnie... Nie martw się... byle nas nie rozłączono.


I tyle było uspokajających nut w jej głosie, że rozchmurzyło się czoło pana Korewicza i z dużo jaśniejszym obliczem wszedł do pokoju, gdzie wszyscy czekali na niego.


— Chcąc wam opowiedzieć szczegółowo dzieje tych strasznych wypadków, w których drobny brałem udział, musiałbym zbyt wiele stracić na to czasu, a przy tym nie mógłbym i tak 
dokonać tego z powodu braku odpowiednich materiałów. Opowiem więc wam tylko przygody moje od chwili wyruszenia w bory, a następnie podróż moją na Syberię i dzieje zarówno moje jak i tych, o których 
jakiekolwiek wiadomości zebrać zdołałem...


Spokojnie i cicho żyłem w mająteczku mym rodowym, Korewiczach, zajęty pracą na roli, gdy w społeczeństwie naszym coś wrzeć i gotować się zaczęło. Od strony Warszawy biegły 
jakieś prądy tajemne, elektryzujące wszystkich i budzące w głębinach duszy utajone nadzieje... Ludzi jakby szał jakiś ogarnął i choć władze policyjne kraj cały osnuły siecią szpiegów, nikt nie krył 
się z uczuciami kipiącymi w piersiach, prze­pełniają­cymi serce. Po kościołach i domach prywatnych rozbrzmiewały hymny i pieśni narodowe; żałobne szaty kobiet przyozdabiały orły i pogonie, większość 
mężczyzn przywdziewała czamary i konfederatki, a po ulicach i cmentarzach miast i wsi snuły się procesje uroczyste z dwubarwnymi chorągwiami, z emblematami narodowymi, wznosząc do Pana zastępów gorące 
modły o odrodzenie uciśnionej Ojczyzny...


Nie dziwota też, że wszystko to rozpalało ogień wielkiej dla kraju miłości sięgającej aż do bez­granicznego poświęcenia. Starzy czuli w sobie nowe siły i nowe nadzieje i 
żal ich przejmował, że słabe ich dłonie nie uniosą już oręża; kobiety duszę całą oddały świętej sprawie, zachęcając wszystkich do czynu, same nieraz dając przykłady naj­szczytniejszych poświęceń... 
Nawet dzieci ogrzewał ten święty płomień... A młodzież?... Ta rwała się do czynu i czekała tylko odpowiedniej chwili do wystąpienia.


I do naszego cichego dworku dobiegały te odgłosy z szerokiego świata, budząc i w naszych piersiach pragnienie lepszej doli, choćby ją osiągnąć przyszło morzem krwi i 
tysiącami ofiar. Od pierwszej zaraz chwili, gdy tylko rozeszła się wieść o szykującym się wystąpieniu, powiedziałem: pójdę... Żona nie zatrzymywała mnie, a chociaż w głębi duszy rodziło się jakby 
smutne przeczucie, że może już nigdy w życiu nie zobaczymy się ze sobą, mówiliśmy sobie. Nic to... – dla ojczyzny drogiej nie żal życie dać w ofierze...


A tymczasem w kraju całym wrzała praca organizacyjna. Wiązano misterną sieć, która oczkami swymi objąć miała wszystkie dzielnice.


Na wiosnę roku 1863 kraj cały był już w pogotowiu, czekano tylko hasła.


Podczas jednej z wycieczek mych po wiadomości do Mińska spotkałem tam jednego z poważniejszych sąsiadów. Ten, od­prowa­dziwszy mnie na stronę, tak by rozmowy naszej nie 
słyszano, pokazał mi dokument świadczący o przy­należ­ności jego do organizacji narodowej, po czym spytał, czy chcę przyłączyć się do nich. Bez namysłu i wahania odrzekłem, że tak, po czym złożyłem 
wymaganą przysięgę, Otrzymałem od niego polecenie werbowania ludzi i oczekiwania wraz z nimi ustanowionego znaku.


Wróciłem do domu przejęty włożonymi na mnie obowiązkami, po czym wnet zabrałem się do pracy. Na wszystkie strony werbowałem przyszłych uczestników partii wśród osób, ma 
się rozumieć, pewnych i godnych zaufania i w ten sposób zebrałem więcej niż stu ludzi.


Wreszcie w początkach maja otrzymałem rozkaz wyruszenia wraz z innymi powstańcami do Ilji, ażeby połączyć się tam z partią Koziełły. Dałem wnet znać wszystkim i z 
nie­cierpli­wością oczekiwałem ich przybycia... Niestety, po długim bardzo oczekiwaniu stawiło się ich tylko... dwudziestu. Serce moje ścisnęło się bólem serdecznym, mimo to jednak wyruszyłem w drogę. 
W Nowym Dworze otrzymałem wiadomość, iż partia Koziełły uległa rozbiciu.


Nie wiedząc, co czynić, postanowiłem rozpuścić swą drużynę i po za­wiado­mieniu wyższej władzy oczekiwać jej rozkazów. Niedługo czekałem na nie. Od naczelnika mińskich sił 
zbrojnych, Adama Wańkowicza, otrzymałem rozkaz wyruszenia z drużyną moją do Borowa, gdzie tworzyła się nowa partia. Zająłem się energicznie werbunkiem, gdym jednak się stawił na punkt zborny w 
Michałowie, po długim oczekiwaniu przybyło ich znów tylko... dwudziestu.


Nauczony poprzednim doświadczeniem, nie doznałem już takiego zawodu. Wyruszyłem w drogę, podczas której liczba ludzi rosła. W pewnym punkcie przyłączyć się do nas miała 
jeszcze jedna partia, jak mi mówiono, ze stu ludzi złożona, lecz gdyśmy tam stanęli, oczekiwał nas jeden, ale to literalnie jeden człowiek. Wywołało to uczucie przykrego zawodu. Skierowaliśmy się 
następnie do Cieplenia, gdzie doktor Józef Piekarski miał nam udzielić dalszych informacji. Po krótkiej rozmowie polecił on nam udać się do zaścianka Borowa, gdzie mieliśmy napotkać chłopa, imieniem 
Ułas, który miał nas do partii Dybowskiego doprowadzić.


Nieopodal zaścianka spotkaliśmy chłopa barczystego, o przenikliwym spojrzeniu, który odpowiedział nam na hasło. Był to Ułas. Krętymi drogami, ażeby zmylić ślad, 
doprowadził nas do małej polanki, na której rozłożony był obóz powstańców. Po wymianie haseł zaprowadzono nas przed pułkownika Dybowskiego.


Po niedawnej porażce pod Walerianowem gromadził on swe rozproszone siły. Na czole jego znać było troskę i zadumę. Siedział na pniu zwalonego drzewa, a tuż obok niego stali 
dwaj adiutanci. Bystrym spojrzeniem zmierzył nasz zastęp, po czym, zwracając się do mnie, spytał:


— Pewnie chcesz się dostać do sztabu?


— Nie — odrzekłem — pragnę zostać w szeregach...


— Hm... hm... — mruknął Dybowski — chcesz zostać w szeregach, podczas gdy wszyscy do sztabu się cisną.


Oddział nasz przyjęty został do partii po złożeniu uroczystej przysięgi na pałasz.


Była to ceremonia rzewna bardzo, a mimo swej prostoty nader uroczysta, wywierająca głębokie wrażenie. Oddział cały stanął pod bronią, a na czele każdego plutonu stał 
naczelnik z pałaszem w ręku. Z oddziału wychodzili kolejno wszyscy nie­zaprzysię­żeni, zbliżali się do dowódcy i przyklękając, i całując pałasz – przysięgali na śmierć i życie, iż sprawy narodowej 
bronić będą do ostatniego tchnienia. Każdemu po złożonej przysiędze towarzysze broń prezentowali.


Po skończeniu tej ceremonii rozejrzałem się po obozowisku. Nieliczna była nasza partia – mogła liczyć zaledwie osiem­dziesięciu ludzi. Uderzała tu różno­rodność typów, 
przeważnie młodych. Obok wykwintnych postaci paniczyków, o białych czołach i delikatnych rękach, stali synowie ludu, o ogorzałych twarzach, spracowanych rękach i niezgrabnych ruchach. Święta sprawa 
łączyła i jednoczyła wszystkich.


Zaraz potem rozdano nam żywność na trzy dni i wy­ruszyli­śmy w drogę. Nie spodobało się to niektórym paniczykom, lecz Dybowski, zwany Zarembą, był surowy i despotyczny. 
Milczący i ponury, posiadał niezwykłą siłę woli, czuć w nim było i moc, i władzę. Każde słowo jego było zawsze rozkazem. W marszach, jakie odbywaliśmy, wyuczył nas chodzić tak cicho po mchach leśnych, 
iż nigdy żadna gałązka nie chrupnęła, żadna stopa ludzka nie wydała szelestu. W pochodach kaszel był wzbroniony. Żadne chrząknięcie nie mąciło ciszy, wśród której snuliśmy się jak cienie. Odpoczywał 
zwykle nader krótko, często w postawie siedzącej, czuwając nawet we śnie nad wszystkim. Oprócz koniecznych słów nie mówił nigdy nic do nikogo. Nie odzywał się nawet, gdy wstawał do nowego z partią 
pochodu. Zamiast słów z ust jego wyrywało się długie, przeciągłą cmoknięcie. Budziło ono nawet śpiących. Na to hasło zrywali się wszyscy i ruszali za wodzem.


Pierwszego dnia szliśmy do północy forsownym marszem po naj­strasz­niejszych błotach i wertepach, aż zatrzymaliśmy się na bagnistej wśród lasu polance. Naczelnik, 
spytawszy, czy są wszyscy – kazał się nam do snu układać. Rozkaz ten zdumiał nas, gdyż staliśmy po kostki w wodzie. Nikt z nas nie miał odwagi kłaść się w tym chłodnym bagnie; nie wiedząc też, czy 
naczelnik nie kpi z nas, staliśmy, patrząc, co on będzie robił. Zaremba zaś, milcząc, jak zwykle, obcinał spokojnie gałązki jodłowe i układał je w stos podłużny. Dawał nam przykład, jak słać należy 
łoże. Zabraliśmy się wnet do roboty i wkrótce bagnista polanka pokryta została szeregiem pierzyn jodłowych, na których spaliśmy smaczniej niż na naj­wykwint­niejszym posłaniu. O świcie naczelnik 
zbudził nas cmoknięciem, po czym po modlitwie ruszyliśmy w pochód. Cztery dni tak krążyliśmy w tych manowcach leśnych, słuchając odgłosu trąbek rosyjskich, które za nami wciąż grały. Nieprzyjaciel 
urządził na nas obławę, lecz nasi dowódcy plutonowi, rozumiejąc znaczenie każdego dźwięku tej muzyki, wyzyskiwali ją na swą korzyść.


Raz, gdy Rosjanie nie dawali nam wytchnienia, Elszaninow, zwany Harapem, posiadając srebrną trąbkę, nie pytając o pozwolenie naczelnika, zasygnalizował w myśl echa 
wrogiego do odwrotu i w rozsypkę, a sam ze swym plutonem dał ognia do pierzchających w panice żołnierzy. Popłoch w wojsku był taki, że żołnierze, uciekając do Borowej, potracili w błocie buty i 
karabiny. Zamieszanie w rotach było straszne. Zapanował iście sądny dzień. Dowódca podejrzewał o zdradę swego trębacza i chciał go rozstrzelać. Ale i u nas zakotłowało się w obozie. Naczelnik, 
uniósłszy się, złajał Harapa ostatnimi słowy wobec całego obozu, zagroził sądem polowym i karą śmierci, ale Harap, jako dzielny żołnierz, ani pisnął. Poważaniem zaś swym i po­słuszeństwem dla 
naczelnika, zjednał sobie miłość całego oddziału i rozbroił Zarembę, który mu wreszcie samowolnie urządzony wrogom figiel wybaczył.


Po tym wypadku kręciliśmy się znowu w okolicy Borowej, której mieszkańcy zaopatrywali nas w żywność i nigdy nie zdradzili. Razu pewnego otrzymała nasza partia sekretne 
zawiadomienie, iż przez groblę Borowo-Ciepleń przewozić będą do Mińska więźniów schwytanych po rozbiciu partii Maszewskiego. Miejscowość do zasadzki nadawała się znakomicie. Urządzić ją i odbić 
więźniów było marzeniem całego oddziału. Proszono gorąco naczelnika, aby pozwolił uskutecznić zasadzkę na ochotnika, ale Zaremba stanowczo odmówił.


— Nie mam wojska, ani armat do staczania bitew — mruknął i kazał oddziałowi ruszyć dalej. Odmowa jego wzbudziła w obozie pewne nie­zadowo­lenie, lecz wcale mu tego nie 
okazano, gdyż karność była wielka. Znowu więc krążyć poczęliśmy po okolicznych lasach. Oddalając się od Borowej, która nas karmiła, cierpieliśmy zawsze głód silny. Musztry i forsowne marsze męczyły 
nas mocno. Nocami zaś dokuczał chłód. Zaremba miał zwyczaj zawsze trzymać oddział pod gołym niebem. Nie wolno zaś było w nocy rozpalać żadnych ognisk. Nie wolno też było nam się ani rozbierać, ani 
rozzuwać. Każdy miał prawo zdjąć tylko jeden but dla przesuszenia, śpiąc zawsze w drugim. Ale choć nam nieraz bywało i chłodno, i głodno, czuliśmy nad sobą ojcowską pieczę naczelnika. Dewizą Zaremby 
było: Wszystko dla partii – nic dla siebie. Kawał suchara i woda z kałuży wystarczały mu za całe pożywienie. Gdy krzyknął: chłopcy, spać! – wszyscy się do snu kładli bezpiecznie, wiedząc, że 
naczelnik czuwa nad wszystkim.


Zaremba obchodził obóz, lustrował i zmieniał pikiety, zaglądał wszędzie sam, bez zmiany pełniąc straż noc całą. Zbudziwszy zaś rano oddział do modlitwy i śniadania, 
odchodził na stronę i, kładąc torbę pod głowę, zasypiał jednym okiem, wciąż czuwając drugim. Naczelnik drzemał i jednocześnie pisał lub dyktował Sobolew­skiemu, sekretarzowi swemu, listy i depesze do 
Rządu Naczelnego. Leżąc też w półśnie, wołał plutonowych, wydając różne krótkie roz­porzą­dzenia. I znów się zrywał, cmokał, zarzucał torbę na plecy i ruszał naprzód, a za nim cicho, w milczeniu snuł 
się cały oddział. Gwałtowne marsze następowały zwykle po sekretnej naradzie z Ułasem, który od czasu do czasu do obozu zaglądał.


Jeśli nieprzyjaciel nas nie naciskał, odpoczywaliśmy we dnie, maszerując nocą. Roty rosyjskie szły po naszym tropie ciągle, aleśmy się im szczęśliwie wywijali. Po upływie 
pewnego czasu, gdy ściganie wzrastało, a umykanie stawało się coraz uciążliwsze, Zaremba począł partię swą rozbijać na dziesiątki. Miały one rozkaz rozsypywać się we dnie w rozmaite strony, a ku 
wieczorowi zgromadzać się w kierunku zachodu słońca. Był to znak, iż miecz Damoklesa wisiał już blisko nad głową.


Naczelnik miał widocznie na celu ocalenie oddziału od całkowitego pogromu. Jeśli nieszczęście przyjść miało, pragnął, by z otaczającej jego oddział matni choć niektóre 
dziesiątki mogły umknąć szczęśliwie.


Odtąd już nie partia cała, lecz potworzone z niej dziesiątki zaczęły błąkać się po lasach. Rozchodziły się one w rozmaite strony i pomimo przebywanych wertepów nie było 
wypadku, by się z sobą nie zeszły. Zbierały się zwykle we wskazanym kierunku, na zachód słońca i, wabiąc się jak cietrzewie, łączyły z sobą. Ani razu pudła nie było.


Pewnego razu, gdyśmy się, jak zawsze, zebrali, spostrzegli­śmy nieobecność głównego dziesiątka, w którym właśnie znajdował się naczelnik. Zaniepokoiło to mocno wszystkich. 
Podsunęliśmy się więc ku Borowej, aby zasięgnąć języka. I zaraz jak w dym do Ułasa po wiadomości i informacje. Oznajmił on nam, że naczelnik ze swą garstką pociągnął w stronę Nalibok w powiecie 
oszmiańskim. Nam zaś polecił siedzieć cicho w lasach i kryć się od wrogów. Był to koniec czerwca.


Jakkolwiek to nagłe zniknięcie Zaremby, bez słowa pożegnania i wskazówki dla oddziału, uderzyło nas dziwnie, lecz na razie, przywykli do bezwzględnego posłuszeństwa, 
zastosowali­śmy się do danego nam przez usta Ułasa rozkazu. Gdy jednak minęło dni kilka, a naczelnik nie wracał, ogarniać nas zaczęła pewna trwoga. Mgliste wątpliwości, snujące się po głowie, 
przybierały formę konkretną. Pojęliśmy wreszcie, iż Zaremba nie wróci! Byliśmy pozostawieni własnemu losowi.


Zaczęliśmy naradzać się nad tym, co czynić dalej, i podczas gdy wszyscy prawie postanowili, obrawszy Ruszczyca, kryć się w dalszym ciągu w lasach i czekać rozkazów Rządu 
Narodowego, ja z jednym z towarzyszów zdecydowaliśmy się przedrzeć do partii Traugutta, który, jak słyszeliśmy, przedarł się do Mińszczyzny i dzielnie tam poczynał. Przekradając się cicho i ostrożnie 
przez ostępy leśne, co za­wdzięczali­śmy wyśmienitej szkole Dybowskiego, po paru dniach dotarliśmy do lasu Bielińskiego, w którym gromadzili się pozostali po przegranej pod Horkami powstańcy. Tutaj 
połączył się z nim Wańkowicz powracający z okolic Koreczyna, tudzież niedaleko Porzecza Skir­muntow­skiego doktor Domanowski z dwudziestoma kobryńczakami. Traugutt ze wszystkimi ruszył do Stolina, 
gdzie zatrzymał się przez jeden dzień, po czym przeprawił się przez Horyń i stanął w pobliskim lasku Woroń, gdzie przyłączyło się do oddziału piętnastu pinczuków.


Miałem czas przyjrzeć się nowemu naczelnikowi, który na zawsze w duszy mej pozostawił niezatartą pamięć. Milczący, spokojny, szczupły ten człowiek zniewalał od pierwszego 
spojrzenia. Fanatycznie przywiązany do sprawy, poza Ojczyzną i wiarą, zdaje się, nie miał żadnych ideałów. W obozie jego panował wzorowy porządek zbliżony zupełnie do wojskowego, czuć też było, iż 
naczelnik odbywał służbę w szeregach i nawykł do karności i posłuszeństwa, które też starał się wdrożyć swoim podwładnym.


Trzy doby obozowaliśmy pod Woroniami, gdy naraz przybiegł podjazd konny z wiadomością, iż o dwie wiorsty od obozu natknął się na Rosjan. Zawrzało ruchem w naszym obozie. 
Traugutt zaczął się naradzać ze swoim sztabem, po czym natychmiast postanowił urządzić zasadzkę. Do lasu obozowego wiodła droga objęta przed lasem łozą; w tej to łozie rozstawił pułkownik swoich 
ludzi.


Rosjan, według otrzymanych wiadomości, były trzy roty dowodzone przez majora Kemmera. Z zapartym w piersi oddechem, z bijącym sercem oczekiwałem tej pierwszej utarczki, 
podczas której otrzymać miałem pierwszy chrzest bojowy. O godzinie czwartej rano Rosjanie weszli na linię zasadzki. Na dany znak przyjęliśmy ich celnymi strzałami, nie zraziło to ich jednak. 
Uformowali się wnet w kolumnę i natarli na łozę. Stosownie do uprzednich rozkazów, cofnęliśmy się do lasu, gdzie nas wsparły rezerwy. Ukryci za drzewami przyjęliśmy Rosjan gęstym ogniem, dając salwę 
za salwą. Ten gęsty ogień zmieszał przeciwnika, który, zwłaszcza po śmierci dowodzącego oficera Kemmera, pierzchnął w popłochu, pozostawiając na pobojowisku 19 trupów i siedemnastu rannych.


I z naszej strony były straty, mianowicie padło dwóch: Stanisław Kulesza i Krzyński, oraz ranny był jeden. Pogrzebaliśmy poległych, rannych zaś po nałożeniu opatrunków 
po­zostawili­śmy na miejscu, ażeby mogły ich zabrać następne oddziały rosyjskie.


Obawiając się natarcia większych sił rosyjskich, cofnął się Traugutt w głąb lasów tegoż jeszcze dnia. Według planu jego przeprawić się mieliśmy przez Horyń, by przedrzeć 
się na Wołyń. Przeprawy dokonać można było albo pod Stolinem, albo pod Dąbrowicami, gdyż tylko tam były promy. Ponieważ, według otrzymanych wiadomości, główne siły rosyjskie stały w Stolinie, 
ruszyliśmy na Dąbrowice. Tam jednak nie zastaliśmy przewozu, który Rosjanie wcześniej zatopili. Chwilę namyślał się Traugutt nad sytuacją, wreszcie zwrócił się do nas, wydając krótki rozkaz:


— Szykować się... Przebędziemy rzekę wpław... Zaczęliśmy szykować się do przeprawy, lecz zaledwie pierwsi z nas ukazali się na brzegu, z przeciwległego, bardzo spadzistego 
i porosłego łozami rozległ się silny ogień karabinowy.


— Cofnąć się! — rozległa się komenda i wnet szeregi nasze cofnęły się w porządku za osłonę drzew lasu, nie ponosząc żadnych strat.


Nie widzieliśmy wtenczas, jak liczne być mogły siły przeciwnika, dlatego też Traugutt nakazał nam cofnąć się bez wystrzału. Według późniejszych wiadomości strzelała do nas 
policja miejscowa i milicja zorganizowana przez asesora Hotra, który z nimi urządził w łozach zasadzkę.


Puściliśmy się znów na wędrówkę w poszukiwaniu dogodnego przejścia przez Horyń. Wędrowaliśmy tak trzy dni, aż wreszcie, przeszedłszy rzekę Zadyn, za­opatrzyli­śmy się we 
wsi w żywność i poza nią rozłożyliśmy się obozem.


Nie sądzone jednak nam było korzystać z długiego odpoczynku. Zaledwieśmy rozpalili ogniska i zabrali się do gotowania strawy, gdy rozstawione pikiety dały nam znać o 
zbliżeniu się silnej kolumny wojsk rosyjskich. Porwaliśmy się, chwytając, co się tylko dało, i na rozkaz Traugutta ratowaliśmy się ucieczką przed atakującymi już nas dwiema rotami wojsk rosyjskich. 
Nie odpierając nawet ataku, ażeby uniknąć nie­potrzebnych ofiar, cofnęliśmy się w głąb lasu, gdzie zebraliśmy się znów w oznaczonym zawczasu punkcie. Pod wieczór przy­stąpili­śmy do obliczenia 
poniesionych strat. Były one dość poważne, gdyż straciliśmy cztery wozy, 8 koni wierzchowych, zapasy żywności oraz kilkunastu ludzi, którzy odbili się od oddziału.


I znów zaczęła się tułaczka po dzikich i głuchych ostępach leśnych. Wymykaliśmy się prze­śladują­cemu nas przeciwni­kowi, przerzucając się z guberni wołyńskiej do 
grodzieńskiej, a potem do mińskiej. Trwało to kilka dni, aż wreszcie udało się nam przejść przez Horyń pod Stolinem, skąd, kierując się ku Pińskowi, dotarliśmy pod Kołodno, gdzie Traugutt kazał rozbić 
obóz obok drogi, na polanie otoczonej lasami.


I tu jednak nie odpoczywaliśmy zbyt długo. Kolumna rosyjska, prowadzona przez majora Semi­granow­skiego, wysłana specjalnie w pościg, szła trop w trop za nami. Zdradzili 
nas chłopi. Naprowadzili oni na nas nie­przyja­ciela od strony lasu, gdzieśmy się czuli względnie bezpieczni, a nie od drogi, gdzie rozstawione były nasze pikiety. Posilaliśmy się w najlepsze, gdy 
naraz o 30 kroków od nas ukazali się strzelcy rosyjscy z wymierzonymi karabinami i rozległa się ogłuszająca salwa. Padło z nas paru, a reszta zerwała się i, prowadzeni przez Traugutta, uciekliśmy do 
lasu.


Gdyśmy znaleźli się w możebnie bezpiecznym miejscu, zaczęliśmy rachować swe straty, przy czym nie doliczyliśmy się trzydziestu ludzi, którzy albo padli, albo oderwali się 
od oddziału. Maszero­wali­śmy noc całą przez głuche ostępy leśne, aż wreszcie nazajutrz, o świtaniu, zatrzymaliśmy się na odpoczynek pod Kołodnem, o pół godziny od dworu. I tu jednak nie było nam dane 
odpoczywać zbyt długo. Ścigający nas wytrwale major Semi­granowski napadł znów na nas podczas wypoczynku. Pomimo wyczerpania długim i forsownym marszem rzuciliśmy się do ucieczki w różne strony.


Pułkownik Traugutt tak był wyczerpany głodem i długimi marszami, że chwiał się na nogach. Ujęło go dwóch spośród nas pod ręce i uprowadziło z placu boju. Walczyliśmy z 
rozpaczą dochodzącą do szaleństwa. Padło spośród nas siedmiu, reszta, rozproszona na wszystkie strony, przedarła się dalej, w głąb lasu. Zebraliśmy się prawie wszyscy na cichej polanie nieopodal 
wybrzeży Styru. Spokój tu panował niczym nie­zamącony. Śpiew ptaków, cichy szelest liści na drzewach poruszanych przez wiatr nie znamionowały niczym, iż o kilkaset kroków stąd toczyła się mordercza 
walka. Wyczerpani śmiertelnie padliśmy na trawę i mech zarastające polankę, ażeby nabrać tchu i odpocząć. Po godzinnym wypoczynku Traugutt zawezwał nas przed siebie i rzekł:


— Zbyt wielu nas jest, ażebyśmy bezpiecznie i nie­postrze­żenie przeprawić się mogli przez Styr. W tym celu musimy się rozłączyć. Najlepiej będzie, gdy rozbijemy się na 
dziesiątki i dążyć będziemy do tego, ażeby przebić się do Pińszczyzny. Żegnam was teraz, i daj Bóg, ażebyśmy spotkać się mogli w lepszej, jaśniejszej doli, w wolnej Ojczyźnie naszej...


Ze łzami w oczach słuchaliśmy tego pożegnania umiłowanego wodza, który z garścią naj­wierniejszych i naj­pewniejszych towarzyszy przedarł się w Wileńskie, po czym, złożony 
ciężką niemocą, musiał ich opuścić. Lecz duch przemógł ciało... Gdy przyszła chwila stanowcza, gdy tonący okręt powstania opuszczali jeden za drugim sternicy, gdy wewnątrz zakradł się bezład 
wywołujący niesnaski, zjawił się z głębi puszczy litewskiej w Warszawie i silną dłonią ujął ster władzy. Wytrwał na stanowisku do ostatka, choć wszelkie nadzieje powodzenia upadły, i zginął na 
szubienicy na stokach cytadeli warszawskiej w dniu 5 sierpnia 1864 roku.


Na rozkaz naczelnika rozdzieliliśmy się i każda z naszych partii w inną skierowała się stronę.


Nie będę was nużył opowieścią straszliwych, paro­miesięcznych bojów, w których przyjmowałem udział, już to na Litwie, już to w Królestwie. Zbyt dużo zajęłoby to czasu, 
opowiem więc tylko zakończenie.


Po rozbiciu partii Wróblewskiego, w której ostatnio walczyłem, wyczerpani z sił, prawie że bez odzieży przy silnym mrozie, postano­wili­śmy rozproszyć się i wracać do 
domu, ażeby wyjść cało z tej zawieruchy, która tyle bezpłodnych ofiar porwała, tyle krwi wylała.


Doszły już nas wieści o krwawych rządach Murawiewa na Litwie, wiedziałem też, iż powrót do domu jest dla mnie równo­znaczny ze śmiercią, lecz nie mogłem się oprzeć 
uczuciu, które mnie parło naprzód. Cierniowa była ta droga, którą odbywać musiałem w mróz straszliwy, przez ostępy leśne, kryjąc się przed ludźmi, których się bardziej bałem od dzikich zwierząt. 
Nocowałem po jarach różnych, obawiając się zdrady chłopów opłaconych hojnie przez rząd za wydawanie kryjących się po lasach powstańców... Parokrotnie o mało co nie padłem ofiarą włóczących się stadami 
wilków zgłodniałych, szukających zdobyczy. Razu pewnego uratowałem się przed ich kłami, wdrapawszy się prędko na drzewo. Przetrzymały mnie tam do rana i dopiero potem odeszły. Innym razem znów 
natknąłem się w lesie na patrol kozacki. Przyczaiłem się za krzakami jałowca, a przejechali oni obok mnie tak blisko, że na twarzy uczułem gorący oddech ich koni.


I tak szedłem, sam nie wiem już, ile dni i nocy. Niedaleko już byłem od wioski rodzinnej, gdy napotkał mnie w lesie jeden z osadników rosyjskich licznie sprowadzonych 
przez Murawiewa na miejsce tych, których gromadnie po spaleniu wiosek ojczystych wysiedlono na Syberię. Dostrzegłszy mnie, zaczął zrazu uciekać w przerażeniu, lecz potem, zobaczywszy, że jestem sam, 
zawrócił, rzucił się na mnie i z łatwością ująwszy bezsilnego, wyczerpanego wszystkim, co przeżyłem, z triumfem poprowadził do gminy. Stamtąd, zakutego w kajdany, poprowadzono mnie do powiatu, skąd 
pod zbrojną eskortą odstawiono mnie do Mińska.


Po przewiezieniu do Mińska osadzono mnie w klasztorze bernardynek, który, podobnie jak wiele skasowanych klasztorów, służył obecnie za więzienie polityczne. Towarzyszów 
więzienia miałem moc wielką, a dzielono nas stosownie do stopnia winy.


Była to w Mińsku epoka gwałtownej kasaty klasztorów i kościołów. Padły wszystkie. Ocalała jedynie pojezuicka świątynia, dzisiejsza katedra. Katolicyzm ulegać już zaczął 
strasznemu prześladowaniu. W murach po­bernar­dyńskich rozgrywał się drugi akt tragicznego dramatu powstaniowego. Stąd od czasu do czasu leciały ku miastu i na kraj cały echa beznadziejnych bólów, a 
częstokroć i fizycznych katuszy. Tu wymykały się wymuszone zeznania, nowe przyciągające ofiary. Przez te mury przeszli najlepsi synowie mińskiej ziemi, cały kwiat młodzieży ówczesnej. Tu był niejako 
pierwszy etap w drodze do katorgi lub ciężkiego wygnania. Trzy klasztory, zapełnione więźniami politycznymi po brzegi, zwracały ku sobie całą myśl i duszę szerokiego ogółu polskiego. Oblegały je 
rodziny więźniów, grupy przyjaciół i znajomych. Ważyły się tu nie tylko losy jednostek, ale poniekąd kraju i społeczeństwa.


Po ukończeniu badań śledczych i ogłoszeniu wyroku sądowego prze­prowadzono skazanych do więzienia miejskiego, zwanego powszechnie
ostrogiem. Opróżnione na chwilę cele klasztorne zapełniały się wnet nowymi więźniami wciąż jeszcze przy­bywa­ją­cymi.


Kiedym został wprowadzony do przeznaczonej mi celi, poddany wnet byłem rewizji. Zabrano mi przede wszystkim papier i ołówek. Wyczerpany wszystkim, co przeżyłem, rzuciłem 
się na twarde deski tapczanu, na spoczynek. Zbudziło mnie jednak równoczesne pukanie w ścianę. Widocznie telegrafował mój sąsiad więzienny. Nie rozumiejąc jeszcze tej mowy więźniów, wsłuchiwałem się w 
nią bez odpowiedzi. Pukanie szło stale od drzwi ku oknu. Zaczynając coś kombinować, na chybił trafił otworzyłem lufcik. Wnet głos jakiś z drugiego okna zawołał:


— Idź do loży! Znajdziesz tam kartkę.


Lożą w języku więźniów nazywało się miejsce ustępowe, gdzie się odbywała wymiana kartek pisanych w braku ołówka ołowianym guzikiem na skrawku grubego papieru z papierosów. 
Udałem się tam wnet w asystencji żołnierza i, znalazłszy we wskazanym miejscu kartkę, wyczytałem: 


 


Udaj chorego i żądaj lekarza. 


 


Domyślając się, iż rzecz ta ma jakieś znaczenie, zrobiłem, jak mi kazano.


Więźniowie przebywający tu czas dłuższy zdołali już zorganizować w pewnym stopniu pomoc wzajemną, biorąc w opiekę każdego świeżo przy­bywają­cego towarzysza. Zaledwie więc 
wszedłem do celi, już o moją zatroszczono się dolę.


Nazajutrz zjawił się doktor znajomy mi dobrze. Opukał mnie i, niczym nie okazując, że się znamy, jako poważnie chorego polecił przenieść do szpitala. Tam dowiedziałem się, 
że oskarżono mnie o czyny, które mogły zaprowadzić na szubienicę. Miałem też czas opracować obronę i argumenty, którymi miałem zwalić stawione mi zarzuty. Przeleżałem tam parę tygodni, dowiadywałem 
się wciąż o nowych i smutnych wypadkach zaszłych w czasie mej nieobecności. Despotyczna i krwawa ręka Murawiewa zdusiła już w kraju życie. Na dziesiątki liczono rozstrzelanych i powieszonych, a na 
tysiące aresztowanych, skazanych do kopalni lub na wygnanie. Olbrzymi szmat ziemi polskiej już był odebrany z rąk ich odwiecznych właścicieli. Byli właściciele starodawnych dworów szli jako nędzarze 
na Sybir. Wiele zaścianków i okolic szlachetnych z ziemią zrównano, a ludność popędzono na północ. Ziemię ich rozdano czynownikom czinownik (ros.) – urzędnik; biurokrata i kolonistom rosyjskim mającym pełnić tam funkcję czynników 
wy­naradawia­jących.


Tu dowiedziałem się o losach krewnych i znajomych, o wszystkich więźniach w klasztorze. Odwiedzała mnie w szpitalu żona i rodzina i od nich dowiadywałem się o klęskach, 
jakie kraj i nas spotykały.       |


Gdym po paru tygodniach wrócił do celi klasztornej, musiałem tak, jak i każdy nowo przybywający, zaopatrzyć się w garnitur toaletowy, to jest w zwierciadło, szczotkę i 
grzebień. Miało to na celu nie elegancję, lecz względy praktyczne. Szło głównie o zwierciadło, które w życiu więźniów pewną odgrywało rolę. Wystawione za okno, odbijało fizjognomię sąsiadów z innych 
okien, dając więźniom możność wzajemnego widzenia się i poznawania. Czas w klasztorze wlókł się ciężko i powoli. Urozmai­cali­śmy go sobie wzajemnym pukaniem telegraficznym, którego alfabet już poznać 
zdołałem.


Tak mijały dni i tygodnie, aż wreszcie po upływie pewnego sporego kawału czasu przystąpiono do indagacji. Komisja śledcza z Rejchardtem na czele zasiadła w refektarzu 
klasztornym, dokąd kolejno wzywano więźniów. Badania odbywały się przeważnie w nocy i powtarzały kilkakrotnie. Po ukończonych indagacjach przeniesiony zostałem z klasztoru do więzienia miejskiego, 
które już przepełnione było ofiarami powstania. W każdym numerze siedziało po kilku, a nawet kilkunastu więźniów politycznych. Było tu nam daleko swobodniej niż w klasztorze. Mogliśmy w ostrogu 
odwiedzać się wzajemnie i przechadzać po dziedzińcu.


W więzieniu było pełno drobnej, zaściankowej szlachty oraz oficjalistów dworskich. Były to również ofiary powstania. Cała ta nasza rzesza, zbiedzona i przygnębiona, 
zbierała się tłumnie w święta i niedziele na nabożeństwo, które w więzieniu organizował zwykle Świeżyński.


Była już jesień, gdy dnia pewnego wraz z paru towarzyszami zawezwano nas przed sąd. Szliśmy pod konwojem złożonym z oficera i żołnierzy o obnażonych szablach. Od bramy 
więziennej aż do gmachu sądowego zalegały ulice tłumy, z których piersi wyrywały się ku nam okrzyki powitania i współczucia. Tych, co się bardziej zbliżali lub głośniej manifestowali swe uczucia, 
żołnierze odpędzali szablami. Gdyśmy stanęli przed sądem, wśród głuchego milczenia każdemu z nas kolejno odczytano wyrok. Ja skazany zostałem na 20 lat katorgi, towarzysze moi na mniejszą ilość lat 
lub na zesłanie. Byliśmy na to przygotowani, więc dekrety sądowe nie zrobiły na nas zbyt ciężkiego wrażenia.


Żyliśmy w więzieniu, z dnia na dzień oczekując chwili wysłania. Mieliśmy opuszczać Mińsk kolejno, drobnymi partiami.


W mglisty poranek jesienny zostaliśmy wyprowadzeni pod eskortą z więzienia na Lachówkę, jedno z przedmieść Mińska, do tak zwanego domu etapowego. Tu władza 
więzienna oddała nas władzy etapowej. Pierwszą jej czynnością było przebranie nas ­odpowiednio do roli, jaką odgrywaliśmy obecnie w dramacie życiowym. Musieliśmy wdziać ubranie aresztantów. Dano nam 
„siermięgi” z czarną na plecach łatą oraz czarne z siwym czapki. Skazani na zesłanie w miejsce czarnych mieli żółte łaty i czapki szare, sukienne. Politycznym więźniom pozwolono zachować pod 
aresztancką siermięgą odzież własną. Uzupełnił ten strój worek płócienny, zarzucony na plecy, do przechowania bielizny. My, jako szlachta, stanowiąca stan uprzywi­lejo­wany, dostaliśmy po 15 kopiejek 
dziennie na utrzymanie. Nie­uprzywi­lejo­wanym dawano zaledwie po 4 kopiejki na dzień.


Nareszcie uderzyły bębny. Ruszyliśmy naprzód w otoczeniu wojska. Wymarszowi naszemu przyglądały się tłumy ludzi, a na twarzach wszystkich malował się ból serdeczny. Z 
niejednych piersi wyrwał się okrzyk pożegnania, czasem jęk bólu rozdarł powietrze, czasem czyjeś imię drogie rozległo się wśród łkań i płaczu. Trudno opisać sceny rozpaczy, które nas żegnały.


Z Mińska prowadzono nas pieszo do Wilna, gdzie zatrzymano nas dłużej w więzieniu etapowym. Odwiedzało nas tam wiele osób współ­czujących naszej niedoli i za­opatru­jących 
nas w miarę możności we wszystko, co mogło nam być potrzebne. Nadeszła wreszcie chwila odjazdu, Z Wilna do Petersburga wieziono nas koleją w wagonach trzeciej klasy. Były one przepełnione zesłańcami. 
Z nami razem jechała cała gromada szlachty i chłopów spod Siemiatycz. Zagrody ich popalono, a ziemię skonfisko­wano. Widok tych zgnębionych, wynędzniałych ludzi budził litość i grozę. Kobiety płaczące 
tuliły do wyschłych piersi niemowlęta. Starsza nieco dziatwa, obdarta, wychudła, do szkieletów podobna, kurczyła się z chłodu w kącie wagonu na ziemi, wśród stosu drobnych węzełków, stanowiących 
obecnie całe mienie tych nie­szczęśliwych.


— Za co was zsyłają? — pytano ich.


— Za to, że my Polacy i katolicy — odpowiadali stereo­typowo.


Nie widzieli w sobie innej winy, innego przestępstwa. Żyli uczciwie i pracowicie. Kochali i miłowali swą ziemię. Na polityce się nie znali. Zrujnowano ich, więziono i 
gnano do Syberii. Za co? – nie wiedzieli. Każde wspomnienie ich zaścianków wywoływało u mężczyzn ciężkie westchnienie, a jęk i płacz wśród kobiet. Wreszcie jeden ze szlachty zaintonował: Kto się w 
opiekę i słowa modlitwy poczęły nieco ukajać nie­szczęśliwych.


W Petersburgu, na dworcu, spotkał nas polski komitet opieki nad zesłańcami, który bardzo gorliwie zaopiekował się nami, jak i nieszczęśliwymi siemia­tycza­nami. 
Zaopatrzono ich zaraz w ciepłą odzież i bieliznę oraz w gotówkę. Tak zaopatrzeni siemia­ty­czanie ruszyli w dalszą drogę na północ. Jak się później dowiedziałem, osiedlono ich w guberni tobolskiej, 
gdzie po strasznej nędzy, w której wielu wymarło, pozostali zaczęli się powoli za­gospo­daro­wywać i hodować bydło. Z biegiem lat dali oni początek mleczarstwu na Syberii, gdzie dotąd ta gałąź wcale 
uprawiana nie była.


Nas przetransportowano do tak zwanej przejściowej turmy, turma (z niem.) – więzienie Tu ogarnęła nas surowość i ponura cisza prawdziwego więzienia. Zamknięto nas w jednej celi, gdy naraz obok 
rozległ się zrazu cichy i trwożliwy, potem wciąż silniejszy śpiew chóralny: Pod Twoją obronę – którego nuty drgały bezbrzeżną jakąś boleścią. Patrzymy... aż tam, w przyległej sali, przed 
obrazem Matki Boskiej Często­chowskiej, klęczy gromada z trzydziestu osób, znękana i wymizerowana strasznie. Byli to zesłańcy z Królestwa pędzeni do rot aresztanckich na Syberię. Z nimi jechały ich 
żony wraz z drobnymi dziećmi. Mazurzy czystej krwi należeli do partii i ujęci zostali.


Ciężki swój obraz, droższy im nad skarby, ciągnęli ze sobą nawet, gdy szli pieszo, nie rozstając się z nim ani na chwilę. Szczęściem nie odbierano im tej jedynej pociechy. 
Uprosiliśmy władze więzienne, aby nas do owej partii zesłańców z Królestwa przyłączono i razem w dalszą puszczono drogę. Niezmiernie się z tego cała ucieszyła gromadka.


Z Petersburga wyprawiono nas do Moskwy koleją, ale z więzienia do domu etapowego, leżącego na drugim końcu miasta, należało iść pieszo. Chwilowy pobyt w petersburskim 
etapie dał nam poznać niechętne usposobienie ludu miejscowego do Polaków. Przy wejściu i u wyjścia pospólstwo obsypywało nas gradem obelg i połajanek. Tłum, wrzeszcząc: Palaczki! Buntowszczyki! 
ciskał na nas zmarzłe grudy błota. Wściekłość jego rosła w miarę spokoju naszego. Zaczęły świstać kamienie i, gdyby nie wojsko, moglibyśmy być rozszarpani. Wrogi wrzask towarzyszył nam aż na dworzec 
kolejowy. Ruszyliśmy wreszcie pod wrażeniem tego nienawistnego wycia, które na biednych Mazurów oddziaływało przy­gnębia­jąco. Umieściwszy starannie obraz Matki Boskiej Często­chowskiej w wagonie, 
gromadka odśpiewała antyfonę i, ukojona modlitwą, zwróciła się do nas, prosząc, byśmy opiekowali się nimi w drodze.


Nie znali języka rosyjskiego, a ich akcent koroniarski niezrozumiały był też dla nikogo.


Pociąg biegł po równinie bezludnej niemal, lekko przyprószonej śniegiem. Kraina pusta zupełnie. Z dala majaczą rzadkie a nędzne wioszczyny, gdzieniegdzie błyśnie kopuła 
cerkwi i znów puste, bezludne, karłową czasem rośliną porosłe pola. Nigdzie ani fabryk, ani pełnych ruchu osad.


Moskwa! Z daleka ukazały się jej zielone, ciężkie kopuły cerkiewne. Mazurzy nasi ze strachem oczekiwali nowych napaści tłumów, gdy nas z dworca kolejowego prze­prowa­dzano 
do tak zwanego Kołomeńskiego Dworu. Lecz gdy w Petersburgu obrzucano nas błotem, tu pobożny lud moskiewski – witał dobrym słowem, pełnym współczucia. Podawano jadło i groszaki, które brali żołnierze. 
Tłum rósł ciągle a równo­miernie rosły oznaki litościwej życzliwości. Przybyli kupcy, prykaszczyki, prikazczik (ros.) – tu: subiekt sypiąc hojnie pieniądze dla więźniów. Handlarki podawały im bułki, obwarzanki, mięsiwo, a lud 
szeptał modlitwy i błogo­sławieństwa. Z datków uzbierała się taka moc pieniędzy, iż na każdego więźnia, a przybyło ich w tym pociągu około stu, wypadło po 17 rubli. Roz­dzielili­śmy je między biedaków 
i nasi Mazurzy, otrzymawszy zasiłki, poweseleli nieco. To serdeczne przyjęcie przez lud moskiewski napełniało ich otuchą na przyszłość.


Z Moskwy wyruszyli koleją do Niżnego Nowgorodu. Między Moskwą a Niżnym krajobraz nieco bardziej ożywiony i urozmaicony. Ziemia, porżnięta wielkimi rzekami, snadź lepsza i 
bogatsza, lecz miejscowy lud uprawiać jej nie umie, a może i nie chce. Rybołówstwo daje więcej chleba niż rola. Choć twarze ludzi ponure i smutne, widać tu pewien ruch. Gdzieniegdzie miga i komin 
fabryczny.


W Niżnym kończyła się też wygodna stosunkowo podróż koleją. Żegluga na Wołdze była zamknięta. Panowała już tu ostra zima i dalszą drogę etapem, czyli pieszo, odbywać 
należało. Z dworca prze­prowa­dzono nas do więzienia. Wydano polecenie zaopatrzenia nas we wszystko, czego byśmy w długiej wędrówce etapem potrzebować mogli. Panowały wielkie mrozy i szalały zamiecie. 
Przed nami leżała ciężka, pełna mąk droga. Robiliśmy więc za pośrednictwem żołnierzy zakupy i nowe formowali partie, z których każda musiała sobie wybrać tak zwanego starostę, czyli dowódcę. Z naszą 
partią politycznych skazańców szła na Syberię grupa przestępców kryminalnych, którzy, tworząc oddzielną partię, wybrali spośród siebie odpowiedniego starostę. Taki starosta obowiązany był utrzymywać 
ład i porządek w partii, zaopatrywać ją we wszystko, myśleć o jej wygodach, bronić od wszelkiej krzywdy. Starosta odpowiadał przed władzą za całość partii, za ucieczkę więźniów, za nielegalne ich 
postępowanie. On jeden w imieniu partii mógł się porozumiewać z władzami, przedstawiać skargi, potrzeby lub prośby.


Nasza partia liczyła stu czterdziestu siedmiu ludzi. W skład jej wchodzili i Mazurzy wraz ze swym ciężkim obrazem Matki Boskiej Często­chowskiej, który dźwigali ze sobą. 
Starosta nasz z rąk władzy więziennej odbierał dla nas ubranie oraz tak zwane pieniądze etapowe, po 15 kopiejek dla klasy uprzywi­lejo­wanej, to jest dla szlachty, i po 10 kopiejek dla 
nie­uprzywi­lejo­wanych. Pieniądze te były wydawane więźniom na każdym etapie i stąd się etapowymi zwały. Częściej jednak znaczna ich część, lub nawet wszystkie, tonęły w kieszeni konwojującego partię 
oficera lub czynowników.


Nadszedł wreszcie dzień wymarszu. Na dworze szalała zamieć śnieżna i wył mroźny wiatr wschodni. W porze letniej skazańcy transporto­wani byli do Kazania wodą, ale obecnie, 
gdy żegluga była zamknięta, musieliśmy pieszo brnąć w śniegu. Zaopatrzywszy się w ciepłe buty, szale, wojłoki – wyruszyliśmy w drogę. Zrobiliśmy znak krzyża świętego przed sobą i pociągnęliśmy długim 
łańcuchem ku wschodowi. Żołnierze poprzedzali i zamykali ten smutny pochód. Na saniach złożyliśmy nasze rzeczy i ulokowaliśmy kobiety i dzieci. Większość wygnańców szła pieszo. Słabsi czepiali się sań 
i podjeżdżali nieco.


Wśród białej równiny osypana śniegiem karawana nasza czyniła wrażenie żałobnego, cmentarnego pochodu. Poświsty wichru wygrywały ponure melodie, a w duszach ludzkich 
huczała burza rozpacznych myśli i uczuć. Przed nami leżał – mrok. Otwierała się cała Golgota cierpień i wysiłków... Za nami – jasny, ciepły kąt rodzinny, ta droga ziemia, której już może nigdy nie 
ujrzą oczy nasze... Każdy krok oddalał nas od niej, oddalał bezpowrotnie może. Zdawało się, iż ciężkiej tej drogi nie przebędziemy i tak jak wielu innych zasiejemy te stepy kośćmi naszymi.
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W myśli mej stanął nigdy niezapomniany obraz tej, którą niedawno zaślubiłem a którą ukochałem nade wszystko... Mignęła mi droga główka niedawno urodzonego syneczka, którym 
tak krótko cieszyć się było mi dane. Straszny ból ścisnął serce moje... Stłumiłem go jednak, zarzuciłem swój worek z rzeczami na plecy i, brzęcząc kajdanami – ruszyłem za innymi.


System drogi etapowej był taki: dwa dni marszu, dzień wypoczynku. Cała droga podzielona na kordony wojskowe, którymi zawiadywali oficerowie mający pod swoją komendą 
czterdziestu żołnierzy. Odprowadzali oni partie zesłańców do środkowego noclegowego punktu kordonu, gdzie spotykali inną partię, wracającą do Rosji a eskortowaną przez żołnierzy następnego kordonu. Na 
noclegach więc następowała wymiana partii. Eskorta partii dążącej na wschód, zabierała partię, ciągnącą do Rosji, eskorta zaś ostatniej, brała w swą opiekę partię kierującą się ku Syberii. Tym 
sposobem, zamieniając się partiami, żołnierze wracali do kordonów swoich.


Noclegi w ciasnych etapowych domach były bardzo ciężkie, panował bowiem ścisk i zaduch straszny oraz brud i robactwo nie­wypowie­dziane. Ludzie dusili się literalnie z 
braku powietrza. Partia kryminalistów stanowiła w pochodzie naszym zwykle straż przednią. Puszczano ją naprzód w celu użycia zbrodniarzy do pomocy żołnierzom w razie buntu więźniów politycznych. 
Kryminaliści przychodzili więc pierwsi na etap; acz stanowili liczebnie mniejszą grupę, zdobywali sobie przemocą większą izbę więzienną. Nas pakowano wszystkich razem, tak mężczyzn jak i kobiety, do 
ciasnej kamery, gdzie, wzięci pod klucz, ściśnięci byliśmy jak śledzie w beczce.


Na wspomnienie tego piekła na ziemi dziś jeszcze, po latach tylu, przejmuje mnie dreszcz zgrozy i wstrętu. Znużeni całodzienną, ciężką drogą, wygłodniali, nie mogliśmy ani 
się położyć, ani zasnąć, ani przełknąć szklanki herbaty. Trudno było o jakiekolwiek jadło na etapach stojących w polu, lecz choćby ono i było, odsunęlibyśmy je ze wstrętem. Woń panująca w izbie 
odbierała wszystkim apetyt. Raz po raz wybijaliśmy szyby w oknach w celu wpuszczenia świeżego powietrza i orzeźwienia mdlejących, toteż po każdym noclegu na etapie zwiększała się liczba chorych w 
naszej partii.


Staraliśmy się też o to, ażeby na dzień wypoczynku na etapie pozwalano nam rozlokowywać się w chatach włościańskich na odpowie­dzialność starostów. Chłopi rosyjscy 
przyjmowali nas chętnie, bośmy w każdej chacie coś utargować dali i za nocleg płacili. Trudno to było uzyskać od konwoju, lecz wszechmocny rubel przemawiał do nich. Były to też jedyne wypoczynki w tej 
naszej straszliwej wędrówce.


Straszna była zima w tym roku. Miejscowi nawet mieszkańcy narzekali na jej surowość niezwykłą. Mrozy i śnieżyce prześladowały nas co dzień. Ostry wiatr wschodni siekł 
nie­miłosiernie, przenikając aż do szpiku kości. Najgorzej cierpieli nasi biedacy z Królestwa. Już od dawna ich pobożne pienia zamilkły. Tuląc do piersi drobną dziatwę, w lichym przyodziewku, 
odmrażali sobie ręce, podtrzymując kolejno drogocenny swój obraz umieszczony na saniach.


Liczba chorych w naszej partii rosła ciągle. Już kilka trupów pochowaliśmy przy drodze i usypaliśmy parę dziecinnych mogiłek. Straszny mróz nie pozwalał nam nawet zatknąć 
krzyżów na tych grobach, a po obu stronach szlaku etapowego spod zasp śnieżnych wychylały się raz po raz krzywe, sczerniałe krzyżyki mogilne. Na niektórych z nich wyryte były drżącą ręką scyzorykiem 
napisy i nazwiska, czasem bardzo świeże, czasem już nieczytelne. Na jednym z krzyżów, mocniejszym od innych, naprędce skleconych, widniał rok 1832, a na innym 1838. Sterczały one jako niknące pamiątki 
po tych zapomnianych, co szli tędy przed nami... Im dalej na wschód – tym więcej krzyży, mogił i kości polskich rozsianych po stepie.


Po paru tygodniach tej strasznej męczącej drogi doszliśmy do Kazania. Był to punkt, gdzie schodziły się wszystkie drogi etapowe, którymi wygnańcy polscy kroczyli na Sybir. 
Wydeptały je stopy polskie, stopy dziadów, ojców i wnuków. Po każdym wstrząśnieniu krajowym nowi się tędy snuli wygnańcy. Każde pokolenie dawało ofiarę temu potężnemu molochowi...


W ogromnych kazańskich kazamatach panował tłok wielki. Skupiało się tu nieraz kilkanaście partii wygnańców. Władze miejscowe okazywały Polakom wiele uprzejmości, starając 
się ulgami osłodzić ciężką dolę naszą. Wolno było niektórym spośród nas swobodnie wychodzić na miasto i załatwiać wszelkie sprawunki. W Kazaniu też otrzymaliśmy listy od rodziny z kraju, które 
sprawiły nam wielką radość. Były one dla nas balsamem kojącym nasze rany. Przebywaliśmy tam czas dłuższy, po czym w dzień śnieżny i posępny karawana nasza, dłuższa i liczniejsza niż wprzódy, wysunęła 
się z Kazania, dążąc brzegiem Kamy do Permu. Droga trwała około dwóch miesięcy, a była równie uciążliwa jak pierwsza.


Kroczyliśmy nader powoli wielką pustynią pokrytą śniegiem, w którym z trudem brnęli ludzie i konie. Noclegi na etapach męczyły nas bardziej niż sama podróż, wszędzie 
bowiem były one równie ciasne i brudne, a nasza partia, liczniejsza niż poprzednio, posiadała w składzie swym sporo słabych a delikatnych kobiet. Na etapach zamykano je razem z mężczyznami w ciasnej 
izbie. Panie, o ile mogły, urządzały sobie około nar kotary z chustek i kołder. Były to ciężkie bardzo chwile, lecz traktowaliśmy je z powagą, uważając wszelkie niewygody za dodatkowe ogniwo łańcucha 
ogólnych mąk i cierpień.


Partię naszą spotkały tym razem różne nie­powo­dzenia. Władze etapowe były często nader surowe i nieubłagane. Nie można było niczym ułagodzić rozłoszczonych na 
Polaczków oficerów. Po zbadaniu przyczyn okazało się, iż przed nami ciągnęły tędy partie wygnańców polskich, które, jak mówiono nam na etapach, „buntowały się” z powodu ucisku i wyzysku ze strony 
oficerów. Gdy żołnierze uśmierzyć ich nie mogli, puszczono na nie­szczęśliwych wygnańców, drużynę pospolitych zbrodniarzy, idącą zwykle na przodzie. Ci bili i mordowali winnych i niewinnych. Rozlało 
się na tej drodze wiele krwi polskiej, Ale oficerowie etapowi, którzy byli trochę skrępowani w swej samowoli i złodziejstwach, mieli z nimi wiele kłopotu i stąd taką niechęć ku Polakom czuli i 
prześladowali ich z zaciekłością straszną.


W Permie wypoczywaliśmy przez tydzień, po czym w dalszą wyruszyliśmy drogę. Z Permu do Jekateryn­burga nowy system deportacji więźniów – nie pieszo już lub na pojedynczych 
furmankach jak dotąd, lecz trojkami. Na każde sanie zaprzężone w trzy konie lokowano cztery osoby oraz moc kufrów i pakunków. Trójka z miejsca puszczała się galopem i leciała tak po jamach, dołach i 
wybojach, których pełno było na drodze. Ludzie tłukli się sami o siebie, o własne kufry, o sanie i byli tak strudzeni, iż gdy przybywali na etap, ledwie z sani zejść mogli. Było to jeszcze bardziej 
uciążliwe dla tych, co – skazani jak ja do katorgi – w kajdanach podróż tę odbywać musieli.


Pustynia, którą przebywaliśmy, szlak wychodźców polskich, czyniła wrażenie pogrzebowego całunu. Wiało od niej śmiercią, na białej płachcie śnieżnej rysowały się wszędzie, 
wszędzie czarne, nieforemne krzyże... Ceremoniał był krótki. Owijano zwłoki w prześcieradło i – do ziemi. Towarzysze strugali naprędce krzyż z pobliskiego drzewa, śpiewali Anioł Pański – i ruszali 
dalej. Moloch stepowy pożerał ogrom krwi i kości naszych. Śmiało rzec można, iż z tych, co poszli na Sybir, zaledwie jedna dziesiąta wróciła do Ojczyzny.
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Przygnębieni widokiem mogił, z uczuciem nie­wysłowio­nego bólu stanęliśmy w Jekateryn­burgu.


Zatrzymano nas tam dni kilka. Z Jekateryn­burga jedna tylko stacja do Syberii. Przedostaliśmy się przez prześliczny Ural i stanęliśmy na ziemi Azjatów. Na szczycie góry, 
na granicy dwóch części świata, wielki, czworoboczny murowany pomnik. Ściany olbrzymiego słupa zapisane od góry do dołu. Ileż na nim dat, nazwisk, wykrzykników bolesnych kreślonych ręką zesłańców. A 
wszędzie polskie imiona i polskie słowa. Ileż na tym kamieniu łez padło! Ileż ciężkich westchnień uleciało stąd na zachód! Stare daty na pomniku mówią tak wiele. Wyryta na nim jest cała straszna 
kronika wstrząśnień dziejowych, jakie Ojczyzna nasza w przeciągu stu lat przeżywała. Ile ofiar, ilu ludzi zginęło marnie! A byli to wszystko najlepsi synowie naszej ziemi.


Każda partia zesłańców zatrzymuje się przy pomniku i odpoczywa. Widok ze szczytu góry wspaniały i imponujący. Staliśmy w niemym milczeniu. W sercach wzbierały uczucia bólu 
i tęsknoty, i niepewności jutra. Łzawe oczy zwracały się wciąż w stronę ukochanej Ojczyzny – myśl biegła do tych, którzy tam zostali, a z piersi raz po raz wyrywały się ciężkie westchnienia. Hasło do 
drogi zbudziło nas z bolesnej zadumy. Zaczęliśmy powoli zstępować z góry.


Zaraz po przekroczeniu granicy Europy inna nas jakaś owiała atmosfera. Inne powietrze, inny duch, inni ludzie. Po długich męczarniach odetchnęliśmy jakoś raźniej i 
swobodniej. Władze etapowe okazywały nam niezwykłą uprzejmość. Nie dusiły nas w ciasnych izbach, lecz same ułatwiały nam wynajdywanie wygodnych mieszkań. Zdawało się, iż w innej części świata – inny 
rząd panował. Wrażenie to rosło w miarę zbliżania się do Tiumenia.


Już pachniało wiosną. Na Syberii wiosna przychodzi nagle, zmiatając śniegi i uwalniając ziemię z pęt zimowych. Już pod stopami naszymi uginała się coraz bardziej powłoka 
śnieżna, pękając na miejscach wyniosłych, odkrywając czarne szmaty ziemi i zlewając się w postaci mętnej wody w niziny i rozłogi. Poszliśmy więc coraz szybciej ku Tiumeniowi w obawie, aby nie ugrząźć 
wśród roztopów. Śnieg topniał szybko i błoto utrudniało drogę. Jechaliśmy więc nocami, odpoczywając we dnie.


Od Jekaterynburga wróciliśmy do starego systemu podróży, pieszo lub furmankami. Przewóz więźniów trójkami okazał się dla rządu niewygodny, a dla aresztantów – męczący. Z 
wielkim wreszcie trudem, grzęznąc formalnie, dotarliśmy do Tiumenia. Zapowiedziano nam zaraz, że tu będziemy popasali czas dłuższy. Należało przetrwać czas wiosenny, to jest doczekać się ustalenia 
walczących ze sobą pór roku. Rzeki właśnie zaczynały wzbierać i komunikacja wszelka była niemożliwa.


Siedzieliśmy więc tu około siedmiu tygodni, a że już i przed nami zatrzymywano ciągnące partie zesłańców, więc jednocześnie zebrało się w Tiumeniu sześć partii polskich 
wygnańców, coś około 3.000 ludzi. Było nam tam nieźle, wiele też za­wdzięczali­śmy opiece milionera, przemysłowca syberyjskiego, a naszego rodaka Koziełły-Poklewskiego.


Wody opadały stopniowo. Rozlane szeroko rzeki cofały się do swoich koryt. Osychały niwy, a wiosenne słońce coraz silniej przygrzewać zaczynało. Lada dzień rozpocząć się 
miała żegluga, i władze czekały tylko na to, ażeby skazańców z Tiumenia do Tobolska wysłać wodą.


Musieliśmy dążyć na miejsce przeznaczenia swego. Ponieważ w Tiumeniu nagromadziła się ogromna ilość zesłańców, wysyłka ich nie mogła być uskuteczniona od razu. Formowano 
więc partie, które kolejno odpływać miały. My utworzyliśmy grupę, do której weszli wszyscy niemal skazańcy z ziemi mińskiej. Przyłączyła się też do nas grupa biednych Mazurów wlokących wszędzie ze 
sobą swój ciężki obraz. Do każdej partii politycznych skazańców dodawano, jak zwykle, pewną ilość kryminalistów.


Nadeszła wreszcie chwila wyjazdu z Tiumenia, Kazano nam wszystkim zebrać się na oznaczoną godzinę nad brzegiem rzeki, na przystani. Kryminalistów przy­prowa­dzono w 
łańcuchach, pod eskortą. Za nimi prowadzono nas, skazanych do katorgi, pozostali zesłańcy na osiedlenie swobodnie schodzili się i zjeżdżali ze wszystkich stron miasta. Ogółem było nas około sześciuset 
osób. Naczelnik etapowy podzielił zesłańców. Przestępców kryminalnych zaraz wsadzono do wielkiej łodzi, zwanej barżą, którą pod eskortą żołnierzy parostatek Poklewskiego zaholował i, osadziwszy 
na kotwicy pośrodku Tury, zawrócił po nas.


Wśród wygnańców było kilkunastu księży. Jeden z nich, ksiądz Nowakowski, zaintonował nabożeństwo przed odjazdem. Wszyscy nasi wygnańcy padli na kolana. Obecni temu, 
prze­prowadza­jący nas Rosjanie z uszanowaniem zdjęli czapki. Po skończonej modlitwie rozległ się śpiew chóralny Pod Twoją obronę. Pokrzepieni modlitwą, wśród pożegnań z mieszkańcami Tiumenia, 
którzy, okazując wiele serdeczności, nie szczędzili nam dobrych słów i życzeń, wsiedliśmy na statek, a gdy ten ruszył, zaśpiewaliśmy chóralnie Boże coś Polskę. Gromkim echem obiły się tony tego 
przecudnego chorału o ciemną ścianę boru, szumiącą w oddali, a zebrani przy przystani Rosjanie przyjęli go wykrzyknikami.


Pod promieniami palącego słońca prze­bywali­śmy okolicę płaską, równą i dziwnie monotonną. Gdzieniegdzie spotykaliśmy Ostiaków przyglądających się nam ciekawie i lękliwie. 
Zmrok zapadał, gdy z Tury wpadliśmy w rzekę Toboł, szeroko rozlaną, i w nocy przybyliśmy do Tobolska. Statek zatrzymał się na środku rzeki i stał tam do rana. Tam otrzymaliśmy listy i posyłki z kraju 
niosące nam jakby wiew ziemi ojczystej.


Przetrzymano nas tam na statku dni dziesięć, w czasie których komisja ekspertowa wyznaczała skazańcom różne punkty na osiedlenie lub ciężkie roboty. Do tej komisji 
ściągano nas często i trzymano po kilka godzin, indagując drobiazgowo: kto, skąd i za co? oraz sprawdzając osobistości. Na podstawie tych badań układano wykazy zesłańców, kierując jednych w tę, 
drugich – w ową stronę. Tych, co mieli pozostać w bliższych guberniach Syberii, zatrzymywano w Tobolsku, odłączając od partii. Tych zaś, których meta była na dalszym Wschodzie, oddawano do partii 
odchodzącej lub odpływającej dalej. Nas, skazanych do ciężkich robót, pakowano tymczasem do więzienia.


Nareszcie opuściliśmy Tobolsk, kierując się do Tomska. Część naszej partii odpadła, natomiast przyłączono do nas garść innych zesłańców. Z Tobolska wypłynęliśmy na Irtysz 
łączący się z Obią. Dwie te wielkie rzeki po zlaniu się z sobą tworzyły rodzaj szerokiej zatoki. Brzegi ich, porosłe lasem niskim, karłowatym, były niejako drogowskazem dla sternika; posuwając się 
dalej, coraz częściej spotykaliśmy przedstawicieli Tunguzów, Ostiaków i innych plemion miejscowych. Podpływali do nas na łódkach tak małych jak łupina orzecha, krzycząc natarczywie:


— Daj chleba za rybę!


Im bardziej zbliżaliśmy się do Tomska, tym bardziej odsłaniały się przed nami jego żyzne okolice. Wreszcie spoza mgieł sinych wyłonił się i Tomsk, czyniąc już z daleka 
wrażenie większego niż Tobolsk miasta. Zaraz po przybyciu do miejscowego portu zdjęto nas z barży. Skazanych do ciężkich robót wnet odprowadzono do więzienia, zesłańców zaś skierowano do tak zwanego 
domu poprawy.


W Tomsku przebyliśmy parę tygodni. Pożegnaliśmy się tu z naszymi Mazurami, których zatrzymano. Roz­rzewnia­jąca była to scena. Ludzie ci przywykli do nas i pokochali nas 
szczerze za opiekę, jaką ich otaczaliśmy. Obecnie zostawali sami wśród obcych. Jedyną pociechą był dla nich obraz z wizerunkiem Często­chowskiej Panienki, który z takim trudem dźwigali przez całą 
drogę.


W Tomsku znów nas wsadzono na trojki zaprzężone do kibitek. Jeśli saniami ten rodzaj podróży wydał się nam piekielny, to już kołami był istotną torturą. Prze­lecieli­śmy 
tak parę stacji, a raczej etapów, po czym zdołaliśmy wykołatać pozwolenie na odbycie dalszej podróży pieszo. Dano nam pewną ilość furmanek do przewożenia rzeczy i pod zwykłą eskortą wyprawiono w głąb 
stepów syberyjskich. Wlekliśmy się więc tak jak dawniej długą karawaną od etapu do etapu. Nie gnębiły nas już wprawdzie mrozy i zamiecie, ale w dzień słońce paliło głowy nasze, w nocy zaś ogarniały 
wszystkich katusze etapów, które tu znów niczym się nie różniły od etapów rosyjskich. Ten sam brud, zaduch i robactwo, to samo zamykanie w ciasnej, dusznej izbie ludzi jak bydląt, mężczyzn i kobiet 
razem, to samo łapownictwo, te same męczarnie! W dodatku prawdziwą plagę stanowiły drobne muszki, a zwłaszcza komary syberyjskie, od których ukąszenia cała twarz nabrzękała straszliwie. Byliśmy 
wprawdzie zaopatrzeni w obronne od tych owadów siatki na głowę, lecz w czasie wielkich upałów dusiliśmy się w nich formalnie. Biedne były zwłaszcza kobiety i dzieci o obrzękłych twarzach i rękach. Po 
pewnym czasie ciało się oswajało, stając się na ukąszenie owadów mniej wrażliwe. Zawsze jednak męczyły one nas nie­wypowie­dzianie. Spod stóp taboru naszego podnosiły się obłoki kurzawy czarnej jak 
sadza i lepkiej jak smoła, która, osiadając na twarzach i ubraniu, przeistaczała nas w Murzynów.


Szliśmy w kierunku guberni jenisejskiej. Zrazu przed nami ciągnęła się kraina żyzna i bogata, pocięta łanami zbóż jarych, bo oziminy nie uprawiało się tu jeszcze wcale. Na 
stepach liczne stada koni i bydła.


Przybyliśmy wreszcie do Krasnojarska, znużeni strasznie i wyczerpani. Nie dano nam tu jednak wypocząć dłużej. Zaraz wsadzono nas do kibitek i – dalej w drogę. Rozpoczęła 
się znów szalona jazda trojkami. Po kilku etapach byliśmy już tak zbici, zdrętwiali, pokąsani, opuchli, że nic nie widzieliśmy, co się koło nas dzieje. Otaczała nas zrazu okolica monotonna, bezludna 
prawie. Nieco nędznych lasów, nieco smutnych pól i stepów. W miarę jednak oddalania się od Krasnojarska a zbliżania się do Irkucka krajobraz stopniowo się ożywiał. Gdyśmy wkroczyli w granicę guberni 
irkuckiej, rozesłała się znów przed nami zamożniejsza, weselsza i ludniejsza kraina o charakterze już nieco kulturalnym.


Na widnokręgu zarysowały się z boku wspaniałe kontury Gór Ałtajskich. Ukazały się wysokopienne lasy i wsi coraz częstsze, zwłaszcza bliżej Usola, o domach często 
piętrowych, zdradzających zamożność właścicieli. Wsie te, charak­tery­styczne, jak zawsze tworzyły jedną ulicę po obu stronach drogi i były niezmiernie długie. Niektóre liczyły po wiorst kilka, a 
nawet kilkanaście. Zdarzało się, iż jeden etap znajdował się na początku, drugi zaś u jej końca. Zamieszkiwali je przeważnie chłopi ruscy, potomkowie dawnych wygnańców z Rosji. Zwali już siebie 
Sybirakami, nie przyznając się wcale do poprzedniej narodowości.


Były też wsie czysto tatarskie, a nawet takie, gdzie się jedynie gnieździli Żydzi – generacja zesłańców kilku pokoleń. Choć się już tu za­aklima­tyzo­wali i rozrodzili, 
nie zatracili jednak swych charak­tery­stycznych cech narodowych. Wsie liczyły po 100 – 200, a czasem nawet i więcej chat. Lud na ogół czysty, schludny i dobry. Wyrosły z zesłańców współczuł doli 
wszystkich wyrwanych z rodzinnych kątów a prze­rzuconych na obcą ziemię. Różnice stanów na Syberii nie istniały. Wszyscy byli równymi sobie obywatelami.


Pędziliśmy teraz tak zwanymi końmi obywatelskimi, to jest dawanymi przez miejscowych chłopów, robiąc w dzień 50 – 60 wiorst. Budzono nas o siódmej rano i aż do 
ósmej wieczorem w siatkach na głowie trzęśliśmy się na kibitkach wśród pyłu i kurzawy. Woźnice zwani jamszczykami, którzy już niejedną partię wygnańców naszych przewieźli tędy przed nami, 
wyrażali zdziwienie swe z powodu tej olbrzymiej ilości zesłańców. Dopytywali się nas o powód tego i ze współczuciem słuchali wyjaśnień naszych o niedoli, która nasz kraj dotknęła.


Dotarliśmy wreszcie do Irkucka.


Nie będę wam opisywał tego miasta, gdyż przez czas pobytu waszego poznaliście je dokładnie. I tu, jak w Tobolsku, istniał cały zarząd
przesiedleńczy, wyznaczający miejsca pobytu zesłańcom. Naczelnikiem tej instytucji był niejaki pułkownik Kupienko, Małorus, człowiek, jak się zdawało, niezły. W jego ręku leżał los i przyszły 
byt wygnańców, którymi rozporządzał według swego widzimisię. Mógł, kogo chciał, pchnąć aż do Jakucka lub zatrzymać bliżej. Skazanych do ciężkich robót Kupienko dzielił na pewne kategorie wedle stopnia 
winy, inteligencji i zamożności, kwalifikując jednych do Usola, gdzie były warzelnie soli, drugich do Aleksan­drowska, gdzie była gorzelnia rządowa, innych znów do Listwien­nicy, za Bajkał, do budowy 
drogi obwodowej naokoło jeziora, a innych wreszcie do najbardziej oddalonego punktu, do kopalni nerczyńskich.


Tam właśnie przeznaczono wszystkich z naszej partii skazanych do robót ciężkich. Pewną, acz drobną, część zesłańców naszych pognano na Sachalin, skąd, o ile wiem, żaden 
nie wrócił.


Naszą partię wysłano w niedługim czasie pieszo, pod eskortą żołnierzy. Iście katorżna droga prowadziła do tej katorgi. Pełna wybojów i pyłu, szła to przez odkrytą równinę, 
to znów przez gęste lasy, okrążając wokoło Bajkał. Prawda, trudy podróży wynagradzały nam przecudne nieraz widoki na jezioro i na ciągnące się w oddali groźne pasma gór. Resztką sił goniąc, szliśmy 
przed siebie, byle tylko jak najprędzej dojść do miejsca przeznaczenia, gdzie spodziewaliśmy się krótkiego chociażby wypoczynku.


Doszliśmy wreszcie. Rozwinął się przed nami Nerczyńsk, miejsce straszliwej kary, niestety dla wielu niewinnych nazwany słusznie zupełnie Karą. Po obu stronach szerokiej 
ulicy stały stare, pokrzywione, wątłe chaty. Cała wieś różniła się tym od innych syberyjskich, iż była uboga, jakby nigdy nie odnawiana. Niektóre chałupy jak lepianki, brudne zewnątrz, płoty na wpół 
zwalone. Widać zaraz, że nędza tu osiadła. Ale wiadomo, że wieś ta należy do liczby rządowych, widać więc zaraz na wstępie nieodłączny spichrz na zboże i sól z typowym szyldwachem. szyldwach (z niem.) – strażnik; wartownik Gdzież jednak 
jest turma i częstokół, te nieodzowne znamiona katorgi?


Rozglądamy się dokoła i nic nie widzimy. Oto stoi domek schludniejszy niż inne, zapewne zwierzchnika robót. Dalej jeszcze – drugi, prawie taki sam – może inspektora 
więziennego. Dokoła zwykłe domy wolne od straży. Gdzież więc nareszcie więzienie? Nareszcie stajemy przed wielkim gmachem przy­pomina­jącym zupełnie koszary syberyjskie. Stał tylko przed nim odwach, i 
snuły się gromady kozaków syberyjskich.


To katorga... Straszliwe miejsce, gehenna wszelkich cierpień, na której drzwiach winien być wyryty napis: Wchodzący tu niech wszelkiej wyrzeknie się nadziei. 
Spotykamy też grupy katorżników brzęczących łańcuchami i pod dozorem konwoju wykonujących różne roboty. Wprowadzają nas do wielkiej, brudnej, pełnej zaduchu sali i zaczęła się zwykła formalność 
urzędowa, polegająca na sprawdzeniu przysłanych wraz z nami papierów, zapisaniu do ksiąg, i dopiero potem rozesłano nas do sal na spoczynek.


Wielkie te a niskie sale więzienne niczym się nie różniły od sal, w których nas lokowano na etapach. Tak samo były one duszne, brudne i pełne robactwa. Przywitał nas 
głuchy pomruk zamkniętych tam katorżników, którym każdy świeży przybysz odbierał i tę niewielką cząsteczkę powietrza, którą miał do oddychania. Na szczęście było już wśród nich kilkunastu naszych 
rodaków dawniej już przysłanych, i ci pośpieszyli na nasze przywitanie! To powstrzymało również zbrodniarzy od jakiego­kolwiek ostrego postępowania z nowicjuszami. Bo katorga jest nielitościwa. 
Warunki, w jakich znajdują się katorżnicy-zbrodniarze, czynią z nich istoty nieczułe na cudze cierpienia, zupełnie do dzikich zwierząt podobne.


Gdym stanął na progu tej sali, w której sądzone mi było dwanaście lat życia spędzić, straszliwy ból ścisnął mi serce tak, że zdawało mi się, iż pęknie ono, a łzy mimo woli 
gradem z oczu popłynęły. Jak nieuchwytny a czarowny obraz przemknęły mi przed oczyma obrazy kraju rodzinnego i wszystkich najdroższych mi istot, które opuścić musiałem na zawsze, których już nigdy 
ujrzeć nie miałem pogrzebany żywcem, umarły cywilnie. Też same uczucia ożywiać musiały i moich towarzyszy niedoli, gdyż po oprzytom­nieniu, spojrzawszy na nich, zobaczyłem wszystkich twarze zalane 
łzami.


Straszna była ta pierwsza no, spędzona w katordze, na twardych deskach nar, z węzełkiem łachmanów pod głową, w dusznym, ścieśnionym, pełnym wyziewów powietrzu, wśród 
brzęku kajdan, jęków i westchnień towarzyszy katorgi. Pomimo zmęczenia straszliwego nie mogłem ani na chwilę zmrużyć oczu roz­gorączko­wany, nieprzytomny prawie. A tu coraz w tym piekle zrywa się z 
nar któryś z katorżników i w majaczeniu sennym, jakby dręczony przez krwawe widma, wzywa kogoś lub czyni wyznania popełnionych zbrodni. Straszliwe to i dziś jeszcze zimny dreszcz mnie przejmuje na 
wspomnienie tego.


O świtaniu dozorcy poczęli nas budzić i znów z brzękiem kajdan, z pociąganiem nosem, ziewaniem i prze­kleństwami budzić się zaczęła katorga do zwykłej ciężkiej pracy. 
Przyniesiono posiłek, jakąś bełtuchę mającą być zupą oraz chleb czarny, pełen ości i popiołu. Wygłodniali, połknęliśmy go i, podczas gdy wszystkich katorżników popędzono do roboty, nas, świeżo 
przybyłych, zaprowadzono do kancelarii, a następnie do kuźni, gdzie nasze lekkie, tak zwane pochodowe kajdany zamieniono na ciężkie, zakute na nity tak, jakbyśmy do śmierci nosić je mieli. I znów ból 
straszliwy ścisnął serca nasze, gdy kowale z głuchym hukiem zakuwać nam zaczęli żelazne obręcze na rękach i nogach. Dnia tego do innych nie wysłano nas robót, lecz już następnego razem z innymi 
posłani zostaliśmy do kopalni, gdzie taczkami wozić mieliśmy rudę.
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Podzielonych na partie, pod dozorem uzbrojonych strażników zaprowadzono nas do kopalni. Po przebyciu sporego kawału drogi znaleźliśmy się u podnóża góry zawierającej 
pokłady srebra. Wprost przed nami wznosił się budynek z bierwion, w kilku miejscach obity deskami, jednym bokiem przyczepiony do góry u samego podnóża. Drzwi z desek prowadziły do wnętrza domku 
ogrzewanego. Niektórym z nas zawieszono latarnię płaską z palącą się w środku łojówką. Za chwilę mieliśmy przekroczyć próg kopalni, o której tylko głuche, choć straszliwe legendy do kraju dobiegały. 
Słuchając ich niegdyś, nie wiedziałem, iż dane mi będzie w całej pełni wypróbować jej tortury.


Otworzyły się drzwi jak do piekła i poczuliśmy obraz jego, gdy wzrok nasz utonął w nie­przejrzanych mrokach. Po stopniach zeszliśmy kilka łokci w dół. W oddali dawały się 
słyszeć głosy, jakby przytłumione i nieśmiałe, przerywane brzękiem kajdan i uderzeniami młotów. Gdzieś na przodzie, przed nami, jak oczy wilcze błyszczą ogniki, ale światło ich, pochłaniane przez 
gęste mroki, nadzwyczaj jest słabe... Wisząca na piersiach moich latarka niewiele pomaga i światło nikłe ślizga się po plecach idących przede mną katorżników. Przy zawrotach w bok światło łojówki tak 
się wzmagało, że można było rozpoznać ściany obite deskami, mokre, ze spływającą po nich wilgocią. Takież deski są na sklepieniu. Powoli wzrok się oswaja; widzimy przed sobą korytarz, na którego końcu 
widnieją drzwi. Otwierają je i znów znajdujemy się w mrokach jeszcze gęstszych i trudniejszych do przeniknięcia. Ciężko i z trudem poruszam nogami, które na każdym kroku napotykają przeszkody, jakieś 
wklęsłości, kamienie...


Po bokach w ścianach bryły kamienne. Sklepienie z takich samych kamieni nagich, niekształtnych; są one zimne, wilgotne, śliskie; latarnia rzuca migotliwe światło na rdzę 
pokrywającą miejscami te kamienie. Wrażenie coraz cięższe, bryły kamienne zaczynają nas moralnie przygniatać całym ciężarem swej masy; z trudnością możemy zapanować nad sobą. Idziemy jednak dalej, 
choć czujemy już znużenie. Robi się nie tylko gorąco, ale nawet i duszno. Doznajemy takiego wrażenia, jakbyśmy byli w łaźni nasyconej parą.


— Otworzyć drzwi! — rozległ się rozkaz jednego z dozorców.


Silny strumień mroźnego powietrza nagle i gwałtownie wdarł się do sztolni i popędził do szerokiego otworu szachty szachta (ros.) – tu: szyb cały ten przesiąkły zgnilizną zaduch. Dopóki tylko 
drzwi stały otworem, z trudnością mogliśmy utrzymać czapki na głowach. Dalej znowu się nagromadziło ciepło w nadmiernej ilości. Bryły kamienne po bokach i u góry, nieumocowane, grożą 
nie­bezpie­czeństwem, które jeszcze zwiększa woda obficie przesiąkająca. Do wyrywania kamieni w tych kopalniach używano ładunków prochu. Coraz też dawały się słyszeć wybuchy. Na domiar woda zalewała i 
utrudniała robotę.


Podzielono pracę między nas. Jeden z nas otrzymał młotek, drugi oskard. Pod kierunkiem sztygara oskardem wydobywaliśmy potrzebne bryły wskazane przez niego. Uderzeniem 
młotka uwalniano rudę od nie­potrzebnych cząstek, po czym składano ją na nosze lub na taczki i skierowywano ku szybom. Jak później się przekonałem, katorżnicy taczek nie lubią i zarządy katorgi 
stosują je jako karę. Wolą nosze, bo i pracę mogą rozłożyć na dwóch i mają z kim choć słowo zamienić. Po wywindowaniu brył na zewnątrz katorżnicy pracujący u góry znoszą je w jedno miejsce, skąd 
następnie ów materiał kopalniany idzie do sortowni.


Przez całe dziesiątki lat tysiące zbrodniczych i nie­zbrodniczych rąk kopały te podziemia katorżne, a kopalnia cała warta ledwie dziesiątki tysięcy rubli. Podnosi się ona 
jednak ogromnie w cenie od tego mnóstwa łez i jęków obijających się o ponure ściany wśród mroków podczas robót. Przez czystą i świeżą wodę źródlaną przechodzi to złoto, za które kupuje się cały świat 
i zdaje się tylko w tych miejscach tę wodę źródlaną mącą gorzkie łzy nie­szczęśliwych. Srebro nagromadzone we wnętrzu ziemi, wydobyte w kopalniach syberyjskich, spłukane jest również obficie w łzach 
tych nie­szczęśliwych. Iluż ich tam zmarło w ciemnych i wilgotnych podziemiach!


Znany jest między innymi następujący wypadek tragiczny, który stał się w jednej z kopalń nerczyńskich. W sztolni pracowało tam trzech ludzi: dwóch Polaków i jeden 
Rosjanin. Rozpalony ogień na dnie szachty przy drzwiach zamkniętych napełnił cały korytarz zabójczym kwasem siarczanym. Dym nagromadzony w tym oddziale dostał się i tam, gdzie ci trzej ludzie odbijali 
rudę cynowo-srebrną, połączoną z siarką. Nie mogąc już dłużej pozostawać w atmosferze przesyconej gazami, Polacy po schodach poszli w górę, na świeże powietrze. Jeden z nich, widząc, że 
towarzysz-Rosjanin pozostał na dole i długo nie wychodzi, krzyknął do niego z góry, żeby się pośpieszył, bo inaczej zginie. Nie otrzymawszy odpowiedzi, Polak, nazwiskiem Różański, zeszedł po schodach 
na dół i, zaledwie zdążywszy stanąć na dnie sztolni, padł bez czucia otruty gazami. Towarzysz jego, Wrzos, ze strachem oczekiwał na przyjaciela, a nie doczekawszy się, zeszedł sam do kopalni, gdzie 
znalazł obu towarzyszów leżących bez zmysłów, pochwycił więc przede wszystkim Różańskiego i poniósł go po schodach. Czując sam objawy zatrucia, z wielkim wysiłkiem doszedł do połowy schodów, ale tu 
siły odmówiły mu posłuszeństwa; stoczył się na wznak w dół i roztrzaskał głowę swoją i towarzysza o kamienie. Dopiero w kilka dni potem znaleziono trzy trupy. Ręka obejmująca przyjaciela zastygła tak 
silnie, że musiano obu, złączonych tym śmiertelnym uściskiem, złożyć do jednej trumny.


Znojna praca w mrokach nie usposabia do pieśni. Silnie działa tylko wyobraźnia i fantazja wśród różno­rodnych odgłosów tajemniczych. Jaskrawy wybuch gdzieś w oddali 
podziemia, gdzie każdy dźwięk, każdy stuk młotka potęguje się echem. Szmer wody cieknącej i uderzenia kropel, szelest padających odłamków kamieni i gliny, grzmot wybuchów, każdy lekki szmer, wszystko 
to podnieca gorączkowo wyobraźnię, napełnia duszę robotnika przesądami i przy­widze­niami, bo każde poruszenie, każdy krok w podziemiach przybiera inną postać niż w zwykłych warunkach, odtwarza się 
inaczej w echu. Mrok przy słabym blasku latarni rzucającej długie lub skrócone cienie ludzi i otaczających ich przedmiotów; pisk i bieganie dużych myszy, które są gospodarzami, około resztek świec 
łojowych w latarni – wszystko to nam wyjaśni istnienie mnóstwa legend o złych duchach, gospodarzach kopalnianych, a wrogach człowieka.


Strachy nocne – według wierzeń – są bardziej czynne w kopalniach niż w innych miejscach, gdyż w podziemiach kopalnianych panuje wieczna noc. Tam katorżnicy idą ze strawą 
na cały dzień. Kończą roboty i wychodzą na świeże powietrze, gdy już ziemię pokryją takie same jak i w kopalni mroki i otaczają wszystko, co żyje życiem niekatorżnym. Praca w kopalniach jest katorżna 
jeszcze i dlatego, że bezpłatna, przymusowa, skarbowa, że naraża na wypadki i nieszczęścia, że zagraża życiu.


— Dobry pierwszy koniec, gdy człowiek zostanie kaleką, bo przynajmniej władza więzienna zmniejszy roboty lub zupełnie od nich uwolni. Ale najlepszy koniec 
ostatni. Dusza już się nie męczy potem – śmierć lepsza niż życie katorżne — mówią katorżnicy.


Bo też zarząd więzienny wysila się na wynajdywanie robót bezmyślnych, nieraz nie­potrzebnych, wy­czerpu­jących siły duchowe i fizyczne więźniów. Na przykład 
nowicjusz-katorżnik, który przybywa do robót naj­odleg­lejszych – karyjskich kopalni złota, musi uprzątać niepotrzebne piaski, które pozostają po przemyciu złota. Jest to robota ciężka, gdyż wymaga 
natężenia i pośpiechu, wyczerpuje siły i nie daje żadnego zadowolenia. Skazaniec od świtu do późnego wieczora nosi ten piasek i nie spodziewa się żadnej nagrody za sumienną pracę Danaid. praca Danaid – praca nie do skończenia. Danaidy skazane zostały po śmierci na napełnianie w Tartarze dziurawej beczki wodą. Przygniata 
go świadomość, iż się ciągle usypuje góry piaszczyste na brzegach rzeki ręką nie­szczęśliwych aresztantów, którzy wiedzą, że tego rodzaju praca powinna być udziałem wołów i koni.


Jest to prawdziwa katorga. Zauważono, że nowicjusze uprzątający „ogony”, pierwszego dnia z wielkim trudem wykonują całe zadanie. Dnia następnego pozostaje już zaległość i 
grozi kara za opieszałość. Jeżeli zaś nierozważny i nie­doświad­czony lub mściwy i krewki naczelnik, jako karę za opieszałość, każe nowicjuszowi po raz trzeci sprzątać ogony, to na czwarty dzień może 
śmiało wszystkich owych aresztantów wykreślić ze spisu robotników tej kategorii. Do takiego przekonania przyszli sami naczelnicy po długim doświadczeniu. Praktyka tedy dowiodła, że sprzątanie ogonów 
jest najcięższą postacią katorgi.


Nie mniej ciężka była praca i w innych działach katorgi, jak w warzelni soli w Usolu, w gorzelniach itp. Lecz opisywać ich nie będę z powodu braku czasu... I tak już jest 
późno, czas na spoczynek, jutro zaś dokończę wam moją opowieść...
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Zesłańcy z roku 1863

 

 


Następnego dnia po zakończeniu przygotowań do dalekiej podróży na północ pan Korewicz ciągnął dalej swą opowieść:


 


— Do jednego z najcięższych warunków życia naszego w katordze należały stosunki ze zbrodniarzami wyzutymi w ogóle z wszelkich uczuć ludzkich. Rządzili się oni specjalnym 
kodeksem, który srogością swą i okrucieństwem przewyższa nawet prawa obowiązujące w katordze. Trzymaliśmy się też od nich z daleka, unikając wszelkich stosunków, lecz zarazem i nie za­dzierali­śmy z 
nimi, nie chcąc się narażać na awanturę. Kwitło wśród nich pijaństwo, karciarstwo i rozpusta, przy czym wielce pomocni w tym byli im sami dozorcy opłaceni sowicie.


W czasie tych dwunastu lat mąk nie­wypowie­dzianych wstrząsnęła nami straszliwa wieść o powstaniu wybuchłym za Bajkałem wśród do­prowa­dzonych do rozpaczy naszych 
zesłańców. Do rozlewu krwi polskiej tam pchnęła, jak się później dowiedziałem, młodych zapaleńców bezbrzeżna rozpacz.


Męczarnie drogi etapowej na Sybir, złe obchodzenie się władz z więźniami niektórych partii, groza czekającej ich katorgi wywołały w roz­gorączko­wanych świeżą walką a 
roz­egzalto­wanych cierpieniem umysłach szaloną myśl zbiorowej ucieczki z Syberii. Projekt ów powstał w cierniowej podróży na wygnanie i kiełkował wśród skazańców do ciężkich robót. Rósł, upadał, 
więdniał, ginął i znów podnosił się i ożywał. W drodze z Kazania do Krasno­jarska projekt ów dojrzewał stopniowo, aż wreszcie w Krasno­jarsku przybrał konkretniejsze formy.


Utworzył się tu już spisek wśród więźniów, którego inicjatorem był Karol Nowakowski, znany w czasie powstania działacz i agitator w kraju.


Ucieczka Dąbrowskiego, który później w Paryżu odegrał historyczną rolę, z łaźni więziennej w Moskwie, oraz kilku innych więźniów olśniewała młode głowy, budząc 
nie­uzasadnione niczym nadzieje. Łatwiej bowiem było w bezładzie i chaosie, jaki panował w czasie nagromadzenia licznych partii w więzieniach Moskwy i miast innych, uciekać jednostkom, niż marzyć o 
zbiorowym wydarciu się z więzów. Do pojedynczych ucieczek dopomagali nieraz aresztanci-kryminaliści, już to za pieniądze, już to z innych względów. Nie­jedno­krotnie też za sutą nagrodę zamieniali ze 
skazańcami naszymi rolę i skazani na osiedlenie szli do katorgi w miejsce któregoś z Polaków. O transakcjach takich słyszałem kilka razy. W zamieszaniu i zgiełku udawało się to nieraz – zmiana ubrania 
i nazwiska uchodziła uwagi w szarym tłumie skazańców.


Na ten krok ryzykowny odważył się i Karol Nowakowski, zmieniając rolę i suknie z bratem swym, księdzem, który szedł w jednej partii ze mną do Krasno­jarska. Karol, który 
przybył tam pierwej, czekał na brata, udając chorego. Chciał bowiem w celu agitacji pozostać w Krasno­jarsku dłużej i uniknąć ciężkich robót, na które był skazany. Gdy więc przybył ksiądz Nowakowski, 
zasądzony na osiedlenie, bracia, bardzo do siebie podobni, przebrali się, i ksiądz w roli Karola zaraz poszedł dalej do Irkucka, a stamtąd do kopalni nerczyńskich, Karol zaś pozostał na miejscu, 
przygotowując wśród więźniów grunt do podjętego planu ucieczki.


Translokacja więźniów na miejsce przeznaczenia posuwała się żółwim krokiem. Gdy w roku 1865 w Siwkowie pracowało już przy ciężkich robotach około tysiąca Polaków i tyleż 
niemal w Aleksan­drowsku pod Nerczyńskiem, do Irkucka ciągnęła dalej młodzieńcza armia zesłańców z zachodu podminowana już przez agitację w Krasno­jarsku, napojona myślą i nadzieją ucieczki.


W więzieniu irkuckim rozwijały się dalej plany działania. Wystąpił tam niejaki Malicki, podbudzając więźniów do wybuchu. Agitacja robiła postępy. Wrażliwsi na nią okazali 
się Koroniarze i Ukraińcy niż chłodni a rozważni Litwini. Lekkomyślny, desperacki plan ucieczki nie miał żadnych podstaw i do niechybnej prowadził zguby, ale zbolali, zmęczeni fizycznie i moralnie 
ludzie, młodzi a gorący, chwytali się tej ostatniej iskierki nadziei. Wybuch miał na razie nastąpić w Irkucku, ale wobec na­gromadzo­nego tam wojska postanowiono rozwinąć akcję za Bajkałem.


Wieść o tajemniczych knowaniach polskich zesłańców dostała się do rosyjskich nihilistów nihiliści – tu: nazwa nadawana przez reakcyjną publicystykę rosyjską lat sześćdziesiątych XIX w. rewolucyjnym demokratom znajdujących się na wygnaniu w Syberii, wywołując z ich strony współczucie i 
sympatię. Przywódca nihilistów, Soło­wie­jowicz, ofiarował swą pomoc i wszedł w porozumienie z agitacją, snując wspólny plan działania. Ale władze, które coś zwęszyły, zneutra­lizo­wały robotę 
Soło­wiejo­wicza, który zmarł wkrótce z suchot.


Malicki, przyjmując niechętnie pomoc nihilistów, rad był z tego obrotu sprawy, pragnąc działać na własną rękę, ale go wkrótce porwano z Irkucka i zakutego w kajdany 
wysłano do kopalni nerczyńskich. Miejsce jego zajął Celiński, człowiek poważny, były porucznik saperów rosyjskich, który już za sprawę Konarskiego ponosił karę na Kaukazie, w rotach aresztanckich, a 
obecnie szedł znów na Syberię za powstanie. Podawał on trzeźwiejszy nieco plan ucieczki. Mianowicie powziął on zamiar sformowania oddziału z tysiąca powstańców, przedarcia się przez stepy kirgiskie do 
Buchary i połączenia się tam z walczącymi o wolność bucharczykami. Plan ten pozyskał więcej zwolenników.


Wkrótce z partią skazańców przybył do Irkucka Karol Nowakowski oraz inni spiskowcy, jak Gustaw Szaramowicz, Eljaszewicz, Arciszewski. Ułożono więc wspólny plan powstania 
za Bajkałem. Władze jednak, spostrzegłszy jakieś wrzenie w więzieniu, zaniepokoiły się i wnet wysłały Nowakow­skiego do Tunki, za Bajkał, przyspieszając wysyłkę innych skazańców. Poczęły więc kolejno 
odchodzić partie do wyznaczonych punktów przy budującej się drodze wokoło Bajkału, a więc do Listwiennicy, Murynu, Kułtuku, Miszychy, Lichanowa itd. Rozrzucone one były na przestrzeni dwustu wiorst, 
które obejmowała droga naokoło jeziora. Więźniowie przy robotach ziemnych podzieleni byli na partie od sześć­dziesięciu do stu ludzi. Każda partia posiadała swego starostę, na którego wybór pewien 
wpływ wywierał Celiński. Wraz z naszymi skazańcami pracowali nad Bajkałem i przestępcy kryminalni, których część wciągnięta już była do spisku i planów wspólnej ucieczki.


Każda partia odchodząca z Irkucka niosła z sobą za Bajkał rozpalone już, gotowe do wybuchu lonty. Celiński, który dłużej pozostał w Irkucku, nie zasypiał sprawy, 
propagując dalej plan ucieczki. Jeszcze bowiem nadpływały nowe partie z zachodu, w których nie brakło zapaleńców. Ostatnie wyrzuciły na ziemię sybirską ni tylko ofiary powstania ale i pożarów, które 
zaraz po nim objęły kolejno miasta, jak na Litwie tak i w Królestwie. Władze o podpalanie posądzały młodzież polską i jęły karać i wysyłać dzieci nieomal.


Warunki pracy za Bajkałem okazały się nader ciężkie. Wilgotne szałasy, złe pożywienie, a stąd choroby i brak pomocy wszelkiej, wreszcie nadzór nad robotnikami dzikich, 
rozpasanych kozaków dopełniły niejako czarę goryczy. Zesłańcy nienawykli do takiej pracy i do tych upokorzeń, za słabi i za dumni, woleli może raz skończyć niż pić co dzień powoli z tego kielicha 
żółci i cierpienia. Wszystko więc było do wybuchu gotowe. Czekano tylko, aby wszyscy skazańcy znaleźli się na swych miejscach za Bajkałem.


Nagle jednak translokacja więźniów została przerwana. Manifest carski niósł z Petersburga wielkie dla skazańców ulgi, skracając prawie o połowę lata ciężkich robót. 
Nastąpiła więc nowa segregacja jeńców, co nieco opóźniło wysłanie ostatnich partii za Bajkał. Gdy przywódcy ruchu znaleźli się na miejscu, dostrzegli zmianę w usposobieniu znajdujących się już za 
Bajkałem towarzyszy. Zapał do powstania i do ucieczki osłabł ogromnie. Zmniejszane kary wlewały pewną otuchę i dawały nadzieję ulg w przyszłości. Większość uznawała, iż bezpieczniej jest czekać niż na 
rzeczywistą iść zgubę.


Stropił się tym nieco Celiński, lecz nie zaniechał projektu. Spiskowcy przy pomocy wtajemni­czonych kryminalistów porozumiewali się ze sobą, i wreszcie w miesiąc niespełna 
po przybyciu za Bajkał nastąpił niezręczny wybuch. Pierwszy powstał Celiński w Miszysze, a na jego hasło podjęli się Szaramowicz w Murynie i Arciszewski w Kułtuku.


Celiński rozkazał im, rozbroiwszy warty, iść brzegiem Bajkału na północ. Oddalali się w tym kierunku od granicy chińskiej, ale mieli na celu połączenie wszystkich 
oddziałów ze sobą. Ale jak Celińskiego, tak też i innych kierowników ruchu, którzy przeważnie byli starostami partii spotkał niespodziewany opór ze strony towarzyszy. Większość cofnęła się stanowczo 
od udziału w tern szaleństwie. Daremnie Szaramowicz, gorący Ukrainiec, zaklinał i groził – więźniowie uciekli do swych taczek i robót.


Zamiast więc ogólnego ruchu zaledwie garstka nie­szczęśliwych powstała na wołanie swych szalonych dowódców. Szaramowicz z Arciszewskim, rozbroiwszy straże, zabrali broń, 
zerwali druty telegraficzne łączące Bajkał z Irkuckiem i, zawładnąwszy końmi ze stacji pocztowych, utworzyli oddział jazdy pod dowództwem Eljaszewicza. Oddział ten po drodze aresztował dwóch 
pułkowników rosyjskich, Czerniajewa i Szaca.


Wówczas posunęli się na północ ku Miszysze, gdzie był Celiński, gdy właściwie, jeśliby plan ucieczki do Chin lepiej był obmyślany, należało Celińskiemu rzucić się do 
Kułtuku na południe, skąd granica chińska była już bliska. Tymczasem dokonane ruchy na północ, pochłaniając czas i siły, oddalały powstańców od zamierzonego celu.


Szaramowicz i Arciszewski znaleźli u Celińskiego słabszy oddział, niż się spodziewali. Niepowodzenie zaczęło wodzom odbierać energię i pchało ich do coraz większych 
błędów. Przewidując, że Moskale wszystkie swoje siły zwrócą na Posolsk, zwiększywszy oddziałek Eljaszewicza do liczby pięć­dziesięciu kawalerzystów, pchnęli go tam wraz z Raynertem w celu przecięcia 
komunikacji Moskalom. Zanim EIjaszewicz dotarł do Posolska leżżcgo na trakcie wiodącym do Kiachty, a więc stanowiącym punkt wielkiego znaczenia pod względem strategicznym, już go objęły wojska pod 
dowództwem Ryka, nadbiegłe na wieść o powstaniu w Irkucku, zagradzając powstańcom drogę do Kiachty. Urządzili Moskale w lesie zasadzkę na konnicę polską, lecz bezskutecznie, gdyż zdołała się ona 
wywinąć bez wielkich strat i, porąbawszy kilku żołnierzy, podążyła powrotnie do Miszychy.


Gdy w Irkucku dowiedziano się o powstaniu Polaków za Bajkałem, zapanowała panika. Zanim władze zdołały wysłać wojska dla stłumienia garstki zrozpaczonych szaleńców, już 
niektórzy kupcy z burmistrzem, milionerem Kołaszewowem, na czele przybyli do główno­dowodzącego wojskami, generała Szałasznikowa, z prośbą o zaaresztowanie wszystkich Polaków znajdujących się w 
Irkucku na wolnej stopie. Świeżo odkryty spisek nihilistów rosyjskich w guberni omskiej budził podejrzenie, iż polski wybuch za Bajkałem w pewnym z nim związku pozostaje. Zarządzone zatem zostały 
energiczne środki.


Pchnięto więc piechotę w liczbie czterystu żołnierzy i trzystu kozaków buriackich za Bajkał. Oprócz tego wezwano do pomocy Buriatów. Jeszcze powstańcy nie zdołali się 
zorientować w sytuacji, gdy już ze wszystkich stron osaczeni byli.


Po zaaresztowaniu władz miejscowych i rozbrojeniu straży oddziały powstańców kręciły się około jeziora w punktach robót przy drodze obwodowej, werbując towarzyszy i 
nakłaniając do udziału w ruchu. Szło to jednak ciężko. Więźniowie uciekali od powstańców, błagając, by się co prędzej oddalili i nie narażali siebie i ich na prze­ślado­wanie i zgubę.


Celiński zdołał z Miszychy wyprowadzić zaledwie kilku­dziesięciu ludzi. Wkrótce też spotkał się z Eljaszewiczem wracającym z wyprawy na Posolsk z rozbitą i złamaną 
kawalerią swoją.


Na ten widok rozpacz ogarnęła Celińskiego, a gdy jeszcze nadciągnął Arciszewski z drobniutką garstką znużonych i zniechęconych powstańców, upadł na duchu zupełnie. Teraz 
dopiero pojął, jak wielkim błędem był ruch na północ. Przyniósł on bowiem niepowetowaną stratę w czasie, a oddalając powstańców od granicy chińskiej, dał władzom możność ściągnięcia sił i zagrodzenia 
na wszystkich punktach drogi do ucieczki. Zwołał więc radę, powołując do niej wszystkich obecnych przywódców ruchu, a więc Eljaszewicza, Raynerta i innych.


Wobec nadciągającego wojska a słabych sił powstańców postanowiono wrócić do Miszychy i, doczekawszy się tam przybycia Szaramowicza, rzucić się co najprędzej ku Chinom. 
Celiński w tym przedarciu się do granicy chińskiej widział jedyny ratunek i na to nalegał silnie. Stoczyć walki z wojskiem słabi i źle uzbrojeni powstańcy nie mogli, błąkać się zaś bezcelowo 
znaczyłoby przedłużyć agonię i dać się otoczyć, wybić lub wyłapać żywcem. Projekt Celińskiego został przyjęty i garstka nie­szczęśliwych szaleńców zawróciła ku Miszysze.


Rozbiwszy parę poczt na drodze i schwyciwszy nieco prowiantu ze składów rządowych, powstańcy oczekiwali Szaramowicza, na którym największe pokładano nadzieje. Przybył 
nareszcie, ale zamiast silnego oddziału, na który rachowano, przyprowadził zaledwie około stu ludzi, zmęczonych już i upadłych na duchu. Skupione siły powstańców wynosiły zaledwie dwustu ludzi.


Szaramowicz, dowiedziawszy się o projekcie Celińskiego, odrzucił go i przemówił do zebranych, zachęcając do przyjęcia boju z wojskiem w otwartym polu, a że miał dar 
wymowy, pociągnął za sobą ogół, który, straciwszy wiarę w powodzenie sprawy, niezdolny był do krytyki i oporu. Celiński usunął się na stronę, a Szaramowicz czynił przygotowania do bitwy ze zbliżającym 
się wojskiem Ryka. Skazańcy w Miszysze, którzy nie wzięli udziału w powstaniu, błagali Szaramowicza, by się od miejsca ich ciężkich robót oddalił, bo w razie bitwy i oni, acz niewinni, padną ofiarą 
rozjuszonego żołdactwa. Szaramowicz usłuchał, a wysyłając dwa plutony kawalerii do pobliskiej przystani na Bajkale, rozkazał im zabrać przybyłe w łodziach prowianty do składów rządowych, gdzie w 
pewnym oddaleniu od Miszychy oddziały powstańcze nieprzyjaciela wyczekiwać będą. Jakoż wkrótce po szalonej burzy błysnęły w ukazującym się słońcu bagnety oddziału Ryka postępującego w bojowym szyku ku 
zaroślom, gdzie się ukrywali powstańcy.


Celiński widział niechybną zgubę współbraci. Zbolały, zrozpaczony, postanowił ocalić choć tę drobną garść jazdy, wyładowującą z łodzi żywność na swe konie. Rzucił się ku 
niej i, ukazując pewną zagładę tamtych, jął gorąco nakłaniać jazdę do ucieczki wraz z nim przez góry i lasy do Chin, których granica mogła być jeszcze nie obsadzona przez wojsko. Jazda usłuchała i 
zamiast biec na pomoc Szaramo­wiczowi, zawróciła z Celińskim na czele na południe, do Kułtuku.


W stanowczej więc chwili rozłam ten zadał ostatni cios powstaniu. Szaramowicz, dowiedziawszy się o utracie jazdy, na której pomoc rachował, wpadł w stan zupełnego 
przygnębienia, widząc ostateczną klęskę. Duch jego złamał się i zdrętwiał. Tymczasem Ryk, idący zwartą kolumną, zbliżał się, poczynając rozciągać łańcuch strzelców. Widząc zupełną bezwładność 
Szaramowicza, objął dowództwo Pankowski.


Szaramowicz zbudził się dopiero z odrętwienia, gdy pierwsze strzały huknęły mu nad głową. Porwał się więc z ostatnią energią rozpaczy, a oceniając szybko sytuację i widząc 
słabą swą siłę i niedostatek broni palnej, wykrzyknąwszy: Niech żyje Polska! poprowadził swoich na bagnety. Miał nadzieję złamać linię tyralierów rosyjskich, spłoszyć nagłym napadem i przedrzeć 
się przez łańcuch wojska. Ale naj­rozpacz­liwsze wysiłki powstańców, którzy pod gradem kul kilkakrotnie przypuszczali atak, nie odwróciły przewidywanej klęski.


Szaramowicz ze stu dwudziestoma powstańcami osaczył most na rzece Miszysze jako najważniejszy punkt obronny przeciw tłoczącym się Moskalom, zaś Pankowski, rozrzuciwszy 
pozostałych dwudziestu pięciu ponad samym brzegiem rzeczki, powitał atakujących rzadko odzywającymi się lecz celnymi strzałami. Strzelcy moskiewscy obsypali gradem kul powstańców, podczas gdy ci, 
wyczerpując pomału swój szczuplutki zapas naboi, zmuszeni byli milczeć. Pankowski, Popławski i Żmijewski, wysunąwszy się naprzód na pagórek, wsparci na swych karabinach oczekiwali śmierci. Znaleźli 
jeszcze trzy naboje i wszystkie one uwięzły w piersiach naszych napastników. Wtedy Żmijewski podszedł ku strzelającym Moskalom, cisnął nienabity karabin na ziemię i, rozdarłszy koszulę, ukazując ręką 
na pierś obnażoną, zawołał:


— Tu strzelaj, podła zgrajo! — i trzy kule uwięzły w bohaterskiej piersi.
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Rosjanie zatrąbili na zbór, zwracając swe siły ku oczekującym ich w zasadzce garstkom Szaramowicza, lecz strzelcy Pankowskiego z okrzykiem Jeszcze Polska nie 
zginęła! rzucili się na nich z bagnetami w ręku, ponawiając atak pod ogniem nieprzyjaciela, w którym między innymi zginął od kosy oficer rosyjski, Porochow. Trzeci atak, z którego już mało kto 
ocalał, został przez Rosjan odparty.


Na szczęście ciemna puszcza, w pobliżu pola walki leżąca, przyjęła, jak przedtem przyjmowały lasy krajowe, nie­szczęśliwych rozbitków w swe przepaściste ramiona. Tylko z 
lasów krajowych wiodła wszędzie droga ku swoim... Tu zaś dziewicza puszcza syberyjska o nie­przenik­nionych głębiach i nieznanych granicach, poza którymi leżały stepy tajemnicze i czyhali okrutni 
Buriaci  czyniła wrażenie mogiły, z której już żywcem wyjść trudno.


Poranione i pokrwawione niedobitki, rozproszone po gęstej puszczy, szukały ocalenia od śmierci, każdy na swą rękę, dając znak o sobie okrzykami Jeszcze Polska nie 
zginęła! Śpiew ten nabawił takim strachem oficera moskiewskiego Riczka, że, biorąc go za hasło ponownego napadu powstańców, zaczął cofać swe siły ku Miszysze. Gdyby nie było nie­porozu­mienia 
między powstańcami, to powstanie zabajkalskie przy braku wojska moskiewskiego, które co do jednego żołnierza wysłano w pogoń za Polakami, mogłoby było wziąć nieprzewidziany obrót.


Spomiędzy wszystkich gromadek rozproszonych po lasach piętnastka Pankowskiego narażona została na wyjątkowe cierpienia. Zgnębieni moralnie i fizycznie nadmiernym upływem 
krwi, szukali schronienia przed okiem dzikiego żołdactwa. Przedzierając się przez dni kilka przez gąszcze, popadli w zupełną niemoc. Zamierająca ta drużyna, wśród oświetlenia tlejących się gałęzi 
podobna była bardziej do cieniów śmierci niż do ludzi żyjących. – Zasnęli. – Blask jutrzenki przedzierający się przez splecione gałęzie odwiecznych cedrów, słaby jak ich nadzieje, przebudził 
zgłodniałych wędrowców, powstali, puścili się dalej. Trzeciego dnia głód przerażająco dokuczał, organizm sam w sobie trawić się zaczął. Cedry nie były jeszcze pokryte orzechem; żyjącego stworzenia nie 
było jeszcze ni śladu, jedyna czeremcha, jaką napotkali, stała się ucztą zgłodniałych. Czwartego dnia głód się odezwał z większą jeszcze wściekłością, konwulsyjne kurcze żołądka waliły z nóg co 
kilkanaście kroków bezprzytomnie postępujących rozbitków. Nie pomogły ostatnie wytężenia, trzeba było powstać z miejsca w zupełnej niemocy; karmicielka czeremcha zniknęła, szukano jej daremnie, a w 
miejsce jej ukazały się po ziemi rozpostarte jagody, zwane smorodiną; rzucili się na nią, nie opuszczając miejsca, dopóki nie objedli wszystkich jagód.


Po dziewięciu dniach błądzenia wśród takich męczarni zrobili się nie­szczęśliwi istotnymi potworami. Liczne rany pokrywające ich ciała gnoiły się, sącząc z siebie krew, 
włosy jeżyły się jak u dzikich, oczy gorączką wysadzone na wierzch błędnym ogniem świeciły, a twarze zapuchłe, żółte, nawet w nich samych patrzących na siebie przestrach wzbudzały. Nogi uginały się 
pod ciężarem własnego ciała, w rękach nie mogli nawet utrzymać kija dla podparcia się. A tymczasem dalsza podróż okazywała się konieczna, Dziesiątego dnia, wlokąc się jeden za drugim, żądnie 
upatrywali pokarmu. I czeremchy, i smorodiny zabrakło. Znaleziono jednakże jakiś gatunek berberysu znany z opowiadań Moskali jako trujący. Rzucili się na niego i pozostawali tu dni sześć, dopóki nie 
wyjedli ze szczętem ostatniej gałązki. Podążając w kierunku południowym, spostrzegli listki podobne do szczawiu; te zatrzymały ich znowu tak, że razem upłynęło w drodze dni dwadzieścia.


Iść dalej nie było sposobu, więc czołgając się na rękach i piersiach, natrafili na roślinę ponętnej powierzchow­ności z mięsistym korzeniem i lancetowatymi listkami. To 
była cykuta. Rzucili się do niej jak zwierzęta obumierające z głodu, trzymające się przy życiu jakąś nad­przyro­dzoną siłą; jedli, dopóki wstrętu nie uczuli. Po chwili każdy doznawał objawów otrucia. 
Boleści gwałtowne z wymiotami wystąpiły w całej sile, kurcze straszliwe wykręcały każdego jak węże, muskuły drgały jak napięte struny, w oczach stępionych przelatywały błędne ogniki wyprzedzające nie 
na długo nadejście skonu. Mimo okrutnych boleści żadna pierś nie wydawała z siebie jęku i wydać go nie mogła, nie byli to już ludzie, lecz masy bez czucia, ulegające obojętnie walce życia organicznego 
z jego ostatecznym obezwład­nieniem. Lecz teraz, jak pierwej, zła gwiazda nie chciała przed nimi zgasnąć. Widocznie wycieńczenie czyniło organizm mniej wrażliwym na jady trucizny; po kilku godzinach 
każdy, choć osłabiony, powstawał z ziemi; oprócz przytępionych zmysłów i odurzenia nic więcej nie pozostało po przebytych symptomatach otrucia. Dwudziestego czwartego dnia błądzący wędrowcy zobaczyli 
spoza rzedniejącej puszczy roztaczające się błonia, na których pod jurtami buriackimi pasło się bydło; porwano jednego wołu i pochłonięto go.


Tymczasem Moskale, chcąc zagrodzić błądzącym rozbitkom wstęp do Chin, rozciągnęli nad granicą mongolską kordon, liczący trzy brygady kozaków, kilka armat, pozostawiając w 
rezerwie parę tysięcy konnych Buriatów. Przednie straże, natrafiwszy na ślad nie­przewidu­jących grożącego im nie­bezpie­czeństwa powstańców, osaczyli ich, rzucili się gwałtownie wśród strzałów i 
przeraźliwych, dzikich wrzasków. Kilku zabito na miejscu, resztę, ciężko poranionych, po­krępo­wanych sznurami, okutych żelazami, rzucono na jedną kupę, jak bydlęta na rzeź przeznaczone. Gotując się 
do wymarszu, wepchnęli w środek oddziału skatowanych więźniów i, nie szczędząc pik kozackich i pletni, pędzili niecały już dziesiątek męczeński do Selengińska. Cała ta droga, po której przechodziły 
już pierwej pochwytane gromadki powstańcze, była jedną strugą krwi. W Selengińsku, gdzie przygnano tę garstkę męczenników, znajdowało się już pięć­dziesięciu schwytanych powstańców z oddziału 
Celińskiego, który, odłączywszy się od reszty przed samą bitwą w Miszysze, śledzony wciąż przez wypuszczonego z niewoli pułkownika Szaca, zagrożony został pod Kołtukiem przez ściągnięty tu przez tegoż 
Szaca oddział majora Lisowskiego złożony z dwóch sotni kozaków i tyluż Buriatów. Celiński, przypuszczając przewyżkę sił moskiewskich, cofnął się i, rozdzieliwszy swój oddział na kilka mniejszych, 
skierował się z tzrydziestoma powstańcami ku granicy chińskiej gdzie wszyscy stali się pastwą czyhających na nich Moskali. Z całej tej partii Celińskiego pozostało zaledwie kilkunastu; którzy, błądząc 
po lasach, dostali się wszyscy do niewoli.


Władze po rozbiciu Szaramowicza postanowiły ująć wszystkich zbiegłych, jak nazywano powstańców, i w tym celu oprócz kozaków powołano do obławy całe hordy Buriatów. 
Dopomagali też władzom i ci kryminaliści, którzy w ruchu polskim pewien udział wzięli. Spostrzegłszy smutny koniec powstania, rzucili się z zajadłością na swych byłych współ­towarzyszy. Celiński nad 
rzeką Iczetuj wpadł w ręce kozaków. Bronił się zawzięcie do ostatka, lecz ranny w głowę wzięty został do niewoli. Dziesiątek jego został wybity. Inne wyłapane przez Buriatów.


Żadne źródła dziejowe nie podadzą już nigdy liczby ofiar za­mordo­wanych w okrutny sposób przez Buriatów. Zliczył je chyba... Bóg. Ówczesne raporty urzędowe wspominały 
zaledwie o kilkunastu powstańcach zaginionych bez wieści. Śmiało jednak twierdzić można, iż liczba ofiar Buriatów znacznie większa była.


Ofiarą barbarzyństwa rozwścieklonej dziczy stali się nie tylko powstańcy, lecz i ci więźniowie polscy, którzy, nie chcąc przyjmować w nim udziału, rozłożeni byli w osadach 
nad Bajkałem. Major Lisowski w powrocie swym z bandą kozacką przez Murun napadł na baraki, w których prze­mieszki­wali więźniowie, położył trupem żołnierza zbliżającego się ku niemu dla zdania 
raportu, resztę straży rosyjskiej kazał kozakom swym przywiązywać do drzew w celu ich rozstrzelania, po czym, trzymając w jednej ręce pałasz, w drugiej rewolwer, rzucił się jak zażarta hiena ze swym 
kozactwem na więźniów, powala ich, maltretuje, po czym, wdarłszy się do szpitala wśród wrzasku: Bij! Kłuj!
zabił własną ręką jednego z chorych, a dwóch innych ranił śmiertelnie. Rozprawiwszy się w ten sposób z pozostałymi barakami, wyruszył, zabierając z sobą wszystkie rzeczy więźniów.


Posolsk stał się głównym punktem zbornym dla sprowadzanych przez oddziały rosyjskie zewsząd powstańców. Przerażający widok okaleczonych, spo­niewie­ranych, obdartych 
rozbitków, zdolny poruszyć naj­zakamie­nialsze nawet serca, wywoływał w pospólstwie tamtejszym wprost przeciwne uczucia. Zajadłość mieszkańców osad, przez które przewożono powstańców, dochodziła do 
tego stopnia, że kozacy zmuszeni byli nie­jedno­krotnie zasłaniać trans­porto­wanych jeńców przed godzącymi w nich ciosami; każdy usiłował choć kijem uderzyć ledwie trzymającego się na nogach 
powstańca; kamienie, ciskane wśród klątw i złorzeczeń, dolatywały ich co chwila. Nie lepiej przyjmowano więźniów w Irkucku. „Zwycięstwo” odniesione nad Polakami zamieniło strach paniczny mieszkańców w 
szaloną radość. Kozaków wracających przyjmowano jak bohaterów, tłumy ludu ciągnęły od ranka do nocy oddawać cześć wystawionym na widok publiczny zwłokom poległego pod Miszychą oficera Porochowa.


Na szczęście zaślepienie to nie było długotrwałe. Lud prosty, podburzany wciąż przeciw Polakom jako mordercom, grabicielom, podpalaczom, coraz dotykalniej przekonywał się, 
że są to oszczerstwa rozmyślnie przez rząd rozsiewane, mając zaś więźniów przed własnymi oczyma, zachwiał się do tego stopnia w narzuconych mu przekonaniach, że, rozwiązawszy zbrodnicze szaty, jakimi 
wyobraźnia ich przyodziewała każdego Polaka, dotychczasowe uczucie wstrętu i nienawiści zamienili na współczucie dla nieszczęśliwych więźniów, których uznali za ofiary ucisku i prześladowań rządu. W 
dalszym ciągu popłoch zupełnie ustał. Lud, idący ręka w rękę z rządem, usunął się na stronę, przyglądając się bacznie jego postępowaniu z Polakami, ku którym nabierał stopniowo zwiększającego się 
zaufania. Jednym słowem, Polacy wśród naj­nieprzychyl­niejszych dla siebie warunków zdobywali sobie coraz więcej uznania, a zdobywali je pewną prawością charakteru, pracą, rozszerzaniem oświaty między 
ludem i za­szczepianiem w niego poczucia obowiązków obywatelskich, miłości swobody i nienawiści dla poniżającego godność człowieczą despotyzmu.


Po dwumiesięcznym śledztwie nastąpił sąd przy drzwiach otwartych. Budynek sądowy oblegały tłumy ciekawej publiczności. Oskarżycielem był sławny polakożerca Milutin. 
Pierwszego zawezwano Szaramowicza. Blady, wynędzniały, z niewygojonymi jeszcze ranami, z trudnością trzymając się na nogach, na zadane mu zapytanie co do celów ucieczki tak odpowiedział:


— Ażeby powody naszego ruchu poznać, dość wam, panowie popatrzeć na własne wasze czyny i postępowanie z tysiącami Polaków wysłanych tu w niewolę. Gdy samowola wasza w 
doborze męczarni przeszła granice wszelkiego ucisku, gdy sił zabrakło do ich zniesienia, trzeba było ostatnią rozpaczą odeprzeć te nieludzkie gwałty. Środek został użyty taki, jaki pod ręką mieć 
mogliśmy; odebraliśmy broń waszym żołnierzom, ażeby nią utorować sobie drogę, jeżeli nie do wolności, to przynajmniej do prędszej śmierci. Lepiej zginąć, niż pędzić takie życie bez jutra, bez 
przyszłości, pod waszą wyuzdaną samowolą i gwałtami.


Gdy prokurator zauważył mówiącemu, że zbacza od przedmiotu, i napomknął, że wobec dowodów potępiających go jedynym ratunkiem mogłoby być dla niego odwołanie się do łaski 
cara, Szaramowicz oświadczył:


— Panie prokuratorze, pan chcesz mówić o ułaskawieniu carskim – ja go nie żądam. Kara śmierci, którą już naznaczyliście, będzie dla mnie zasłużoną karą za to, że nie udało 
mi się lepiej pokierować wybuchem.


Pankowski, śmiało i z godnością rozbiwszy w proch zarzuty czynione mu przez prokuratora względem zbierania podatków na powstanie, oznajmił: Wszystko, co czyniłem, 
czyniłem z przekonania, jako człowiek, zdający sobie sprawę ze swych czynów.


Popławski po kilku odpowiedziach na zapytania prokuratora, korzystając z danego mu pozwolenia, wręczył sądowi swą obronę na piśmie. Wykazując w tej obronie piekącymi słowy 
ogrom nienawiści swej ku carowi i jego siepaczom i zaznaczając, że naj­szczęśliwszą chwilą w jego życiu była ta, gdy w 1863 roku stanął w szeregach z bronią przeciw naj­ohydniej­szemu i 
naj­wstrętniej­szemu wrogowi, wylicza w dalszym ciągu pastwienie się nad jego współbraćmi w więzieniach, których to okrucieństw sam jako jeniec naocznym musiał być świadkiem, tymi słowy kończy swą 
obronę:


 


Nie muszę mówić, jak serce zadrgało we mnie radością w dniu, w którym mogłem chwycić w rękę karabin wydarty waszemu kozakowi! Może jeszcze będziecie mnie pytać, 
dlaczego wziąłem udział w powstaniu? Moje życie powyżej streściłem, moje myśli jasno wy­powie­działem, niech to wam służy za żądaną ode mnie obronę.


 


Ciężko ranny i obłożnie chory Eljaszewicz, nie mogąc osobiście stanąć przed sądem, nadesłał również swą obronę na piśmie. Malując barwnymi słowy śmierć dwóch Kamczadali 
dobrowolnie towarzyszących do Polski wróconemu z wygnania jego dziadowi, których mimo wszelkich wygód i troskliwej opieki strawiła na obczyźnie tęsknota, mówi dalej: 


 


Widzicie, jaki to ból być musi, wskutek którego dziki, nie­cywilizo­wany człowiek ginie, a chcielibyście, aby Polak zakuty w wasze kajdany, któremu zamordowaliście 
brata i ojca, którego siostry porwaliście na praczki batalionowe, którego tysiącem mil rozdzieliliście od grona wymordowanej rodziny, któremu powietrze zatruliście jadem niewoli, i wy chcecie, aby ten 
Polak, obrócony przez was w zwierzę, znosił ucisk bez szemrania, żył w waszym służalstwie i zemstą ku wam nie oddychał! Zanadto cierpień i męczarni! Wolałem raczej umrzeć i to pragnienie było jedyne, 
które mnie do ruchu przyłączyło, szedłem za tym głosem, któryście wy w moich piersiach rozbudzili przedtem, a jeżeli chcecie być sprawiedliwymi sędziami, sądźcie przyczyny, które nie w nas ale w was 
istnieją.


 


Oprócz wspomnianych było jeszcze wiele innych obron tego rodzaju. Publiczność z wytężoną uwagą przy­słuchi­wała się mówcom, jedni w milczeniu, drudzy dawali oznaki 
współczucia i uznania dla podsądnych, jeden zaś z pułkowników rosyjskich, przechodząc koło nich, zbitych w jedną gromadkę, poklepawszy któregoś po ramieniu, zawołał: — Dzielni chłopcy!
— Cała publiczność to przyznała.


Po zamknięciu rozpraw sądowych przeczytano wyroki. Utworzono sześć kategorii. Zaliczeni do pierwszej: Szaramowicz, Celiński, Rajnert, Kotkowski, Pankowski, Eljaszewicz, 
Kwiatkowski i Wroński skazani wszyscy na rozstrzelanie: druga kategoria, do której oprócz wielu innych włączeni zostali; Popławski, Myszkowski i Letner, co dziesiąty na rozstrzelanie, reszta na całe 
życie do katorgi i po 50 pletni, trzecia kategoria liczyła bardzo niewielu, tym podwyższono lata katorgi stosownie do stopnia winy, przy czym mieli być okuci na ręce i nogi; należących do piątej 
kategorii oddano pod surowy nadzór; wreszcie do szóstej mieli być zaliczeni zupełnie niewinni, których wcale nie było.


Ponieważ sądy odbywały się w nieobecności generał-gubernatora Dondukowa-Korsakowa bawiącego podówczas w Petersburgu, przeto wyroki posłano mu do konfirmacji. W stolicy 
odbywały się wtedy zaślubiny następcy tronu Aleksandra z księżniczką duńską, Dagmarą, który to zbieg okoliczności natchnął ogół wiarą, że car ułaskawi skazanych. Car jednak, poruczając tę całą sprawę 
do załatwienia Dondukowowi-Korsakowowi, oznajmił mu otwarcie: — Postąpić zgodnie z prawem. — Feldjeger, wysłany z Petersburga po odbytej uroczystości zaślubin carewicza, przywiózł z sobą cztery 
wyroki śmierci, które bezzwłocznie wykonane zostały.


Ósmego listopada powieziono na plac stracenia nie­wyleczo­nego jeszcze z ran Szaramowicza, Kotkowskiego, Celińskiego, Raynerta. Pochód trwał blisko godzinę; skazańcy z 
całym spokojem i godnością patrzyli na swój kondukt pogrzebowy. Tłumy publiczności z wytężoną uwagą śledziły każdy ruch twarzy bohaterów, którzy, na okazywane im objawy współczucia odpowiadając 
uśmiechem, przejmowali widzów tym większym podziwem. Na placu stracenia oczekujący skazańców ksiądz Szwernicki chciał postąpić ku wysiadającym z wozów więźniom, aby im udzielić błogo­sławieństwa na 
wieczną wędrówkę. Szaramowicz, podbiegając pierwszy ku drżącemu ze wzruszenia starcowi, ze zwykłą sobie pogodą i uśmiechem odezwał się:


— Ojcze, zamiast nam dodać otuchy, ażeby śmiało przyjąć śmierć z rąk tych niewolników caryzmu, aby im pokazać, że za wolność Polak umie umierać, ty sam upadasz i 
potrzebujesz pociechy, bo ręka ci drży, którą masz błogosławić. Bądź dobrej myśli, kapłanie, módl się nie za nas, ale za przyszłość Polski! Dla nas obojętne jest, czy zginiemy na własnej ziemi za jej 
swobodę lub czy nas zamordują na wygnaniu! Idea, co nam w życiu przyświecała, nie zginie.


Tak rozmawiając, zbliżali się z wolna do miejsca przeznaczenia, a sam Szaramowicz, zwróciwszy się do kolegów i uściskawszy się z nimi, podszedł ku czterem słupom wbitym w 
ziemię. Opatrzył je, a utkwiwszy wzrok w jednym, zatrzymał się przy nim, czekając zbliżenia się o kilka kroków dalej idących towarzyszy. Gdy już wszyscy miejsca przeznaczone zajęli, a oprawcy zabierać 
się zaczęli do nakładania koszul śmiertelnych, Szaramowicz pochwycił czapkę ze swej głowy, a rzucając nią w górę, zawołał donośnie: Jeszcze Polska nie zginęła! Towarzysze śmierci powtórzyli te 
ostatnie wyrazy nie zginęła i po chwili niedługiej rozległy się strzały, a cztery zakrwawione ciała obwisły martwe na słupach.
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Po dokonanej egzekucji, gdy nieszczęśliwi bohaterzy zabajkalscy życiem za swe szaleństwo zapłacili, resztę więźniów w łańcuchach znów odpędzono za Bajkał. Bladzi, 
wynędzniali, niewyleczeni jeszcze z ran, dzwoniąc żelazem, szli za życia do piekła na męki i cierpienia. Kto widział ten długi sznur szarych, zgnębionych postaci, tych ludzi bez jutra i nadziei, na 
których twarzach cała historia martyrologii polskiej była wyryta – temu smutny obraz ten na zawsze pozostał w pamięci. Gdy wrócili do swych taczek, robota, której warunki zostały obostrzone, okazała 
się znacznie cięższa, a obchodzenie się z więźniami tak surowe i tak często poniżające godność ludzką, iż wielu nie wytrzymało tych katuszy moralnych i fizycznych, wpadając w obłęd lub w suchoty.


Przed powstaniem większość więźniów posiadała przy sobie pewien zapasik grosza, za którego pomocą ułatwiało się życie i pewne ulgi robiło w pracy. Każdy też z więźniów 
oczekiwał zasiłku pieniężnego z domu. Teraz jednak, gdy po walce i jej następstwach utracili wszystko, co mieli, gdy przy tym wszelkie przesyłki z kraju ulegały konfiskacie, skazańcy znaleźli się w 
strasznym położeniu bez wyjścia, bez ratunku. Pod względem konfiskat działy się zrazu, jak opowiadano, wielkie nadużycia. Nie dochodziły więźniów nie tylko pieniądze, lecz nawet przesyłki z ubraniem, 
z bielizną lub książkami. Kursowała pogłoska, iż pieniądze nadsyłane skazańcom z kraju, są konfiskowane na pokrycie kosztów powstania za Bajkałem. Prawdo­podobnie jednak pieniądze te utonęły nie w 
kasie rządowej, lecz w kieszeniach czynowników, co z nieszczęścia innych pod płaszczykiem lojalności skorzystać chcieli i umieli. Niezbyt dawno po wyjściu z katorgi słyszałem, iż sumy wysłane z kraju 
a niedoszłe do rąk skazańców na Syberii, wynosiły paręset tysięcy rubli. W morzu tym utonęło i tych kilka kropli, któreście i mnie przesłali.


Nie otrzymując przez czas dłuższy ani listów, ani przesyłek z domu więźniowie za Bajkałem poczuli się opuszczeni, zapomniani przez swoich, co zdwajało ich cierpienia. 
Dopiero w lat parę, gdy pewne ulgi im dano, wyszły na jaw i konfiskaty, i wszelkie malwersacje. Panowała więc za Bajkałem straszna nędza, gdyż i los tych skazańców, którzy udziału w powstaniu nie 
brali, znacznie się również pogorszył. Prześladowani byli za winy nie­popełnione, za grzechy cudze.


Zrywała się więc w ich sercach burza żalu do współbraci, którzy, gubiąc siebie, i im tak ciężką zgotowali dolę. Wyrzekania współ­towarzyszy zadawały niewątpliwie 
uczestnikom powstania sroższy ból od ciosów pochodzących z ręki obcej. Smagani tak ze wszystkich stron, nieszczęśliwi zazdrościli tym, którzy w utarczkach za Bajkałem legli trupem na polu walki.


Ale oprócz zabitych była kategoria innych męczenników, którzy albo się dostali w ręce Buriatów, albo z głodu pomarli w tajgach. Śledztwo wykazało znaczną liczbę powstańców 
zaginionych bez wieści. Podobno trzech z partii Celińskiego zdołało przedrzeć się przez granicę i dostać się do Buchary, lecz o dalszych ich losach już mnie nigdy żadna wieść nie doszła.


Porwany smutnym wspomnieniem tego strasznego dramatu rozegranego na Syberii, odbiegłem od toku mego opowiadania. Chciałem tym jednak uczcić pamięć krwi polskiej, która, 
zlawszy wszystkie niemal pola Europy, skropiwszy niwy Egiptu i stepy Ameryki, zrosiła wreszcie i syberyjskie tajgi w Północnej Azji.


Życie moje w katordze płynęło jednako na ciężkiej pracy i męce ciągłych stosunków z towarzyszami katorgi – zbrodniarzami. Nie będę też nudzić was opisywaniem drobnych 
szczegółów, zwłaszcza, że i czas na to nie pozwala. Na zakończenie tego podam wam kilka liczb, zaczerpniętych przeważnie z urzędowych danych, a najlepiej charak­tery­zujących to masowe przesiedlanie 
Polaków na Syberię.


Od wiosny roku 1864 zaczęto wysyłać do Syberii i przewozić do Tobolska przednie wielkie partie wygnańców naszych. Od tego czasu do 20 grudnia 1866 roku ogółem przybyło na 
Syberię wraz z dobrowolnie towa­rzyszą­cymi żonami i dziećmi 18.623 osoby obojga płci. Z tej liczby przeszło do ciężkich robót 3.894 osoby, na osiedlenie 2.153 osoby, na pobyt 2.254 osoby, na stałe 
osiedlenie 8.491; z których dobrowolnie przybyło 1.830 osób. Wysłani do ciężkich robót, na osiedlenie i zamieszkanie, dzielą się według stanów w następującym stosunku: szlachty 4.252 osoby, 
duchowieństwa 226 osób, mieszczan 1.148, włościan 849, żołnierzy 249 osób, cudzoziemców 385 osób.


Według tychże wykazów stany niższe dały się porwać ruchowi powstańczemu w Królestwie Polskim bardziej niż na Litwie, tam zaś znów bardziej niż na Wołyniu.


Drobna liczba Żydów, zaledwie czterdziestu trzech, dostatecznie świadczy o chłodzie i obojętności względem spraw Polski tego licznego plemienia, które obsiadło wsie i 
miasta całego kraju porwanego ruchem powstaniowym Większą część z tej ogólnej liczby Żydów, wnosząc z listów z katorgi, wysłano na Syberię za udział w powstaniu pod postacią dostarczania oręża z 
zagranicy i inne podobne przestępstwa, a więc raczej za pokusy handlowe niż porywy polityczne.


Poddani obcy, wysłani na Syberię w ogólnej liczbie 385, są wykazani w następującym stosunku liczebnym: austriackich, przeważnie z Galicji – Polaków 259, pruskich, 
przeważnie poznańczyków 102, Włochów garybaldczyków 10, angielskich 2, Niemców z Hesji darmsztadzki 1 i Saksończyk 1.


Historia Rosji nie posiada drugiego podobnego przykładu wygnania drogą sądową i administra­cyjną za przestępstwa polityczne w tak wielkich rozmiarach. Dlatego, rzecz 
prosta, w prawo­dawstwie nie przewidziano i należycie nie rozstrzygnięto tych warunków, w jakich powinni się znaleźć ludzie wygnani i przesiedleni na miejsce kary. Szereg rozporządzeń 
administra­cyjnych, wydanych różnymi czasy, był dostateczny i niepowikłany wtedy, gdy wygnańców liczono na dziesiątki i ledwie na setki. Teraz, gdy ich liczą na tysiące, rozporządzenia są wadliwe i 
nie­dostateczne, Pociąga to za sobą mnóstwo trudności i skrępowań ciężkich zarówno dla administracji jak i dla wygnańców.


Nie będziemy się zastanawiać nad niedolą ludzi skazanych do ciężkich robót, których warunki pozostały zamknięte w dawnych, nie­zmienionych granicach. Rozpatrzymy natomiast 
los tych, których wysłano na zamieszkanie lub osiedlenie. W guberni tobolskiej na przykład było 591 ludzi pozbawionych niektórych praw i przywilejów, skazańców oddanych pod dozór 1175. W liczbie tych 
ostatnich przeszło 35% (419 ludzi) było młodych od szesnastu do dwudziestu pięciu lat. Śród nich znaleźli się nawet tacy, którzy w Tobolsku z wielkim zajęciem bawili się wężem papierowym, grali w 
piłkę, a pomimo to zaliczono ich do kategorii nie­bezpiecznych przestępców politycznych. Było ich dwudziestu siedmiu w samej guberni tobolskiej, a nadto 61 dzieci przy rodzicach. Był również między 
innymi starzec studziesięcio­letni, ksiądz.


W liczbie osiedlonych na gruntach skarbowych byli przeważnie mieszczanie, między innymi doskonali muzycy, malarze itd. Wszyscy oni musieli dzielić losy i warunki włościan 
polskich, zajmować się gospodarstwem na kawałku ziemi. Ogólnymi cechami podobieństwa ludzi tych obu kategorii był brak nie tylko przyzwoitego, ale nawet i nędznego ubrania, gdyż wygnańcy przybywali na 
miejsce zesłania przeważnie w tej odzieży, w jakiej stawali przed sądem. Naj­straszniejsza nędza sprawiała niewymowne tortury. Bez kawałka chleba na jutro, bez przytułku, bez znajomości języka ludzie 
ci po wypuszczeniu z więzienia nie wiedzieli, do czego się mają wziąć, byli po prostu rzuceni na pastwę losu z siedmiu kopiejkami zapomogi dziennej, z której należało opłacać mieszkanie, żywność, 
odzież i inne potrzeby.


W rzeczywistości losy tak się złożyły, że położenie łagodniej karanych było cięższe niżeli obarczonych większym stopniem win. Warunki skazańców osiedlonych na wolnych 
gruntach skarbowych były stosunkowo lepsze niż skazanych na dozór. Ten dozór polegał na tym, ażeby skazaniec nie wyjeżdżał za granicę i nie czynił nieporządków wewnętrznych. Wykonawcy dozoru 
policyjnego mogą być już całkiem zadowoleni, jeśli im się uda osiągnąć cele powyższe.


Wielkie spustoszenie wśród naszych wygnańców czyniła rusyfikacja. Tam, gdzie bez śladu znikło stu trzydziestu ośmiu Kozaków zaporoskich, lekko i szybko prze­dzierzgnęli 
się w Sybiraków ci Polacy, którzy potrafili interesy osobiste zharmonizować z wymaganiami i interesami krainy. Szczególnie skuteczna stała się rusyfikacja od chwili, gdy Polaków zaczęto wcielać do 
wojsk kozackich grupami wielkimi i pojedynczo. Ten sam los spotkałby i nowych przybyszów, gdyby usunięto te wszystkie czynniki, które z wygnania robią jedynie środek kary.


Na Syberii zaczyna działać tylko ten, kto przestał odczuwać na sobie ciężar kary. Prawo to jednakowo odbiło się na wszystkich narodo­wościach. Najpierw wygnaniec zapomina 
mowy ojczystej, następnie, upodobawszy sobie dziewczynę Sybiraczkę, żeni się z nią i pod wpływem otoczenia, obcowania z żoną porzuca swoje obyczaje. W rezultacie syn Polaka jest prawosławnym i 
rdzennym Sybirakiem, ojciec zaś na schyłku życia staje się zupełnie obojętny pod względem narodowym. Szczególnie zgubna pod względem rusy­fika­cyjnym była dla Polaków służba państwowa.


Syberia dzięki swoim warunkom i wymaganiom wyjątkowym umiała przekształcić na Sybiraków wszelkich przybyszów bez względu na narodowość. Tak na przykład na całej 
przestrzeni pomiędzy fortecą Ust'­kamieno­gorską a kopalnią żmijewską, jedną z najstarszych w Górach Ałtajskich, mieszkają wygnańcy z czasów Katarzyny, potomkowie szlachty z Wołynia oraz ludzie 
obywatelscy i włościanie wzięci z Polski w roku 1799 i zaciągnięci do wojsk syberyjskich. Nie zdołali oni już zachować żadnych wspomnień z przeszłości. Pozostał tylko strój wybitnie różniący się od 
syberyjskiego, szczególnie u kobiet, które umieją z pewnym smakiem wyszywać jedwabiem i bawełną napierśniki, koszule i ręczniki. Dziewczęta dotychczas przechowują w warkoczach stare piątki, piątki – tu: złote monety pięciorublowe bite za 
Katarzyny – przeżytki zwyczajów narodowych.


Na podobny los skazani są w drugim lub trzecim pokoleniu mieszkańcy Litwy i Polski, wysłani na Syberię za powstanie, w liczbie przeszło dziesięciu tysięcy ludzi. 
Pochwyceni z orężem i skazani na wygnanie stanowią oni zupełnie odrębny zastęp. Następnie przybyło do nich wielu z tych, których skazano do terminowych rot aresztanckich. Po skończonym terminie 
zaliczono ich do osiedleńców, o ile nie należeli do warstw uprzywi­lejo­wanych. Przeważnie są to rolnicy, mieszkańcy wsi i szlachta litewska z zaścianków i okolic.


System osiedlania z pozbawieniem praw swobodnego i dobrowolnego wyboru miejsca, sposobów przenoszenia się i osiadania zrównał tłumy wygnańców pomimo nierówności 
przestępstw. Administra­cyjny sposób wysyłania wywołał dotkliwe i surowe następstwa wbrew wymaganiom prawa i mniej lub więcej udowodnionym winom. Podczas gdy skazanym do ciężkich robót i na osiedlenie 
z określonym terminem i prawem korzystania z amnestii dawano nadzieję, a nawet możność powrotu do Ojczyzny – ci, tłumnie wysłani i przymusowo do ziemi przywiązani, tracili to prawo raz na zawsze. 
Takie więc przesiedlenie i osiedlenie stało się postacią najwyższej kary dla ludzi najmniej winnych. Zachodziła tylko ta różnica, że pewna część drobnej szlachty osiedlona była w Rosji, część zaś za 
Uralem.


W powiecie rohaczewskim guberni mohylowskiej całe wsie zupełnie przeniesione zostały do guberni orenburskiej, która stała się dla nich nową ojczyzną. Z innych miejscowości 
osiedlano w guberniach, bliżej ku Syberii położonych, na wolnych gruntach skarbowych. Dla ludności z Litwy i Podlasia oraz Królestwa za miejsca osiedlenia wybrano na Syberii zrazu gubernię jenisejską 
i tomską, a potem, gdy ziemi odpowiedniej tam zabrakło – tobolską. Tak więc przybyły tam tłumy drobnej szlachty, pełnej tradycji narodowych, chętnej do gawędy i gościnności, a nieszczęśliwej, gdyż 
przemocą oderwanej od ziemi ojczystej a ukochanej.


Przybyła ona na ziemie wolne i musiała się oddać ciężkiej pracy na dzikich gruntach. Przyszła nie tam, gdzie mogła znaleźć grunt odpowiedni dla swoich uzdolnień. Szlachcic 
zaściankowy w stronach rodzinnych bardzo często, nie posiadając ziemi własnej, całe życie koczował, przechodząc od jednego właściciela do drugiego. Nie miał czasu przyzwyczaić się do życia osiadłego, 
stać się rolnikiem. Zajął miejsce pośrednie między mieszkańcem wsi a miasta i poczuł większą skłonność do życia miejskiego. Dlatego tylko nie należał do stanu szlacheckiego, że się nie potrafił 
wy­legity­mować; stracił dokumenty lub zmuszony do opuszczenia uprawianego kawałka gruntu skutkiem pod­wyższo­nego czynszu, wołał zapisać się do stanu włościańskiego. W stosunkach z włościaninem 
starał się jednak zawsze okazywać swą wyższość.


Na Syberii nie potrafiono zużytkować jego sił i natury w sposób właściwy. Przy­twierdzono ich bez żadnego pożytku do roli. Wśród nich byli i tacy, którzy otrzymywali 
wykształcenie w średnich zakładach naukowych, a nawet i wyższych, więc znaleźli się jako osadnicy na roli w warunkach bardzo ciężkich. Osadzono ich na gruntach dzikich, wymagających cierpliwości, 
długoletniego doświadczenia i nad­zwyczajnej pracy. Grunty takie, nigdy nieuprawiane, wydzierać trzeba lasom. Każdy przybysz musi zajmować zupełnie nowy kawałek ziemi. Takie jest odwieczne 
prawo, z którym na Syberii niepodobna walczyć. Z tego powodu osiedleńcom Polakom musiano udzielać obowiązkowo zapomogę pod postacią zboża w ciągu trzech lub dwóch lat.


Ażeby tym łatwiej przywiązać osiedleńców do ziemi, skarb postanowił im wydać po 55 rubli na każdą rodzinę, z tego 35 rubli na urządzenie domowe, 20 na naj­niezbęd­niejsze 
narzędzia i odzież w razie potrzeby. W drodze dorośli otrzymywali po 16 kopiejek na dobę, małoletni po 8 kopiejek. Skarb niewiele łożył na to, gdyż wszystkie wydatki pokrywano kontrybucją z Litwy i 
Rusi oraz z Królestwa Polskiego.


Jako ogniska osiedlenia wskazano gminy posiadające wolne grunty skarbowe i osadzano z dala od miast i wielkich traktów. W ogóle osadnicy polscy znaleźli się w warunkach 
nie­korzystnych na całej Syberii i we wschodnich guberniach Rosji. Kazano im pracować w tym zakresie, do którego nie mieli ani zdolności, ani upodobania. Przy­prowa­dzono ich na Syberię albo w 
partiach oddzielnych, albo w ogólnych, aresztanckich. Pomieszczono najpierw w osobnych koszarach razem ze zwykłymi przestępcami. Do miejsca osiedlenia przysyłano ich także na warunkach aresztantów 
trans­porto­wanych. Na rzeczy dwunastu ludzi dawano furmankę jednokonną, dla ludzi słabych i wątłych – jedną na dwóch; jedną także dla pięciu nieletnich i jedną dla dwóch kobiet z niemowlętami przy 
piersi. Ludzie ci przybyli przeważnie bez rodzin, które pozostały w Ojczyźnie w nadziei powrotu swych opiekunów. Pomimo tłumaczeń władzy skazańcy nie chcieli zrazu za nic w świecie sprowadzać swych 
rodzin, tłumacząc się tym, że nie chcą ich narażać na ciężkie i niepewne warunki bytu. Gdy z czasem osłabła nadzieja powrotu, zaczęli powoli sprowadzać swoich najbliższych. Skazańców oporniejszych w 
tej mierze wysłano do Syberii Wschodniej.


Na miejscach osiedlenia wygnańcom kategorycznie oświadczono, że przybyli po to, ażeby pozostać na zawsze w charakterze rolników na gruntach skarbowych, że zaliczeni są do 
stanu włościan skarbowych, że nie tylko nie wolno im się zapisywać do stanów miejskich i mieszkać w miastach, ale nawet wychylać się poza granice tej gminy, w której kazano im osiąść. Wszystko to im 
powiedzieli naczelnicy ziemscy i zastrzegli, że niezaradni i lekceważący rolnictwo będą karani bez żadnej litości. Kary te są następujące: werbowanie do robót publicznych, areszty, chłosta, wysyłanie 
niepoprawnych do odleglejszych miejscowości Syberii. Dlatego, ażeby osiedleńcy nie mogli szerzyć jakich­kolwiek idei szkodliwych lub jakich pomysłów nie­bezpiecznych, ustanowiono dozór nad nimi...


Oto macie w krótkim zarysie — kończył pan Korewicz — dzieje tego smutnego martyro­logium tysięcy braci naszych, ofiar smutnego a bez­nadziej­nego wybuchu dążącego do 
odzyskania nie­podleg­łości ukochanej Ojczyzny. Obraz ten nie jest pełny, gdyż brak czasu nie pozwolił mi przytoczyć wielu ciężkich i smutnych szczegółów, lecz i tak z nich łatwo przyjść możecie do 
wniosku, że ziemia sybirska obficie zlana jest krwią i potem dziesiątków tysięcy Polaków, że po całym niezmiernym jej obszarze rozsiane są obficie ich kości, a wiele, wiele mogił bezimiennych kryje 
ciała męczenników idei.


Dla Polski Syberia wieczną okryła się pamięcią, gdyż pochłonęła wielu jej synów, którzy prawie wszyscy na zawsze dla Ojczyzny straceni zostali. I nie wiadomo, kogo płakać 
goręcej, czy tych, którzy w męce pomarli wierni swej idei, z myślą wiecznie przy ukochanej Ojczyźnie, czy też tych, co wynarodowieni dla kawałka chleba zapomnieli o męczeńskiej matce – Polsce.


Lata płynąć będą, lecz ślady pobytu Polaków na zawsze niczym niezatarte pamiątki na Syberii pozostawią.


Syberię czeka wielka przyszłość. Z biegiem lat rozwinie się ona i, gdy tylko przeprowadzona zostanie racjonalna eksploatacja jej bogactw naturalnych, stanie się ona jedną 
z najpierwszych prowincji Rosji. Wtedy z dumą przyznać będziemy mogli, że choć poniewolnie, męczeństwem naszym i pracą podwaliny jej dobrobytu położyliśmy.


 


Gorąco podziękowano panu Korewiczowi za jego opowieść, a on, spojrzawszy na zegarek, rzekł:


— Północ już... Chodźmy na spoczynek, gdyż jutro skoro świt, wstać nam trzeba, ażeby skończyć przygotowania do wyjazdu... Niewiele nam już na to czasu pozostało.


 

 

 

 

 

 

XI

Podróż

 

 


Licznie zebrali się członkowie kolonii polskiej w Irkucku, by pożegnać odjeżdżających na wygnanie, na daleką północ, państwa Korewiczów. Żegnano ich serdecznie, choć słów 
było niewiele, a za to łez szczerych więcej. Pieczęć milczenia kładła na usta obecność przedstawicieli władz w osobach naczelnika wydziału prze­siedleń­czego oraz oficera konwoju. Pierwszy przybył 
dlatego, ażeby polecić ich opiece drugiego, a zarazem żeby sprawdzić, czy karawana wyrusza w porządku.


A była to prawdziwa i liczna karawana zaopatrzona we wszystko i konwojowana przez secinę kozaków. Samych wozów było ze dwadzieścia, a wiozły one oprócz pieniędzy znaczną 
liczbę towarów dla stacjonujących tam wojsk i władz administra­cyjnych.


Na samym końcu tej karawany umieszczono wygodny tarantas,
to jest rodzaj bryczki wysłanej sianem, w którym miała odbywać podróż pani Korewiczowa ze Stachem, oraz dwa wozy ładowane ich rzeczami. Zamykała karawanę półsecina kozaków prowadzona przez esauła, esauł (z tur.) – stopień oficerski w wojskach kozackich carskiej Rosji a 
mająca pilnować od napaści z tyłu.


Uszykowano wreszcie wszystko, oficer konwoju obejrzał, czy wszystko jest w porządku, wreszcie dał znak:


— W drogę!...


Ostatnie pożegnanie, uścisk serdeczny, przy czym pan Songajłło rozpłakał się rzewnie, i karawana ruszyła naprzód. W ślad za nią biegły okrzyki i pożegnania głuszone przez 
dziki śpiew kozaków konwoju.


Zaczęła się podróż długa i męcząca, mająca trwać więcej niż miesiąc, przez puszcze, błota i góry syberyjskie wśród niewygód i nie­bezpieczeństw. Stach, który jeszcze w 
Warszawie był gorliwym czytelnikiem wszelkich dzieł podróżniczych, rozkoszował się nią, a czoła rodziców jego kryła chmura zadumy i smutku na myśl o tym, co czeka ich tam, u kresu tej dalekiej 
podróży, w krainie zimnej, śnieżnej i niegościnnej. Prawda, mieli wszystko prawie, co mogło wpłynąć na urządzenie jako tako życia, mieli również spotkać tam wielu Polaków już przedtem na wygnanie tam 
zesłanych, lecz lęk ich przejmował na myśl, czy przetrzymają te trudy, czy zniosą zmianę klimatu, a zwłaszcza czy organizm Stacha zniesie to wszystko.


A on tymczasem, zawarłszy przyjaźń ze starym esaułem kozackim, Sybirakiem, Iwanem Osipczukiem, potomkiem Kozaków zaporoskich, jak sam z dumą przyznawał, harcował na małym 
koniku kozackim, lotnym a zręcznym, wzdłuż całej karawany, przyglądając się ciekawie wszystkiemu.


 


[image: ]

 


Lato było już na schyłku i przepiękne, pełne tajemniczej grozy i uroku puszcze sybirskie stały w całej swej krasie. Ukazujące się gdzie­niegdzie polanki podobne były do 
cudownych kobierców utkanych z różno­barwnego kwiecia. Dolatywał też z oddali śpiew ptaków, a czasem z głębin puszczy wychylał się jeleń o rogach olbrzymich, to znów przebiegła drogę gromadka sarn 
trwożliwych.


Pełne urozmaicenia też były postoje i noclegi na drodze przy rozpalonych ogniskach, nad którymi warzono strawę. Przypominały one zupełnie średnio­wieczne czasy, gdy w 
podobny sposób wędrowały karawany kupców w głąb dzikich i nieznanych krajów.


Posuwano się powoli naprzód, przechodząc przez pasmo Gór Ałtajskich, oddzielających Irkuck od jeziora Bajkał, drogą nieźle utrzymaną i dość wygodną. Spotykano na niej od 
czasu do czasu podobne, tylko mniej liczne karawany kupieckie lub też włościan wiozących zboże i inne produkty rolne do miasta. Spotykano też i tuziemców: Buriatów, Tunguzów i innych, trwożliwie i z 
szacunkiem usuwających się na bok na widok licznego konwoju.


Dłuższy postój miał wypaść we wsi Listwie­nicznoje położonej nad brzegiem Bajkału. Daleko jednak jeszcze przed nią ujrzano jezioro. Czarowny to był widok... Olbrzymia, 
bezbrzeżna masa wody kołysząca się lekko od powiewu wiatru i z cichym pluskiem uderzająca o wysoki, stromy brzeg, oświetlona jasnymi promieniami słońca... W przeźroczej, zwierciadlanej powierzchni 
jego odbija się nadbrzeżny bór, zieloną, zwartą ścianą zarastający brzeg, oraz dalsze, wyniosłe szczyty gór okryte śniegiem...


Z zachwytem patrzeli nań nasi podróżni... Na jeziorze kipiało życie... uwijały się lotne, lekkie łodzie rybaków, a czasami w oddali przepłynęła ciężka, ładowna barka, 
zbrojna w wydęte żagle. Zarysowywały się również na widnokręgu kontury wielkiej wyspy, na której pasły się stada bydła...


— Ot, i nasz święty Bajkał — rzekł do Stacha esauł Iwan Osipczuk — wielki on i potężny jak morze i jak on groźny i niebezpieczny być może... Teraz on spokojny i łagodny 
tak, że i dziecię przez niego łodzią przeprawić by się mogło, lecz inny on bywa, gdy burza wzruszy fale jego... Groźny on wtedy i straszny i biada tym, którzy w łodzi znajdą się na środku... Ponury, 
czarny i groźny wznosi fale do góry na wysokość niezmierzoną i wali nimi o brzegi, zalewając je wodą i pianą, po czym cofa się znów do łożyska swego, jakby chcąc nabrać siły do nowego skoku. Ryk i 
wycie wichru wstrząsają wtedy powietrzem i zwiększają się, rosną z każdą chwilą nieomal... Bajkał się gniewa, mówią wszyscy, lecz na szczęście gniew jego nie trwa długo... Po paru godzinach wicher 
ucisza się, chmury rozpraszają, i jezioro znów stoi gładkie, równe, z lekka kołysane falami... Unoszą się na nim tylko szczątki rozbitych łodzi i barek, gdyż ładunek ich cały wraz z ludźmi poszedł na 
dno. A głębia w nim straszna... Nikt jej jeszcze nie zgłębił...


Te objaśnienia esauła uzupełnił jeszcze pan Korewicz, mówiąc:


— Jezioro Bajkał rzeczywiście jest jednym z największych jezior świata. Zajmuje ono przestrzeń 30 tysięcy wiorst kwadratowych i ma długości 650 wiorst, szerokość zaś 80 
wiorst. Wielkością swą równa się morzu Adriatyckiemu, które też przypomina kształtem. To Święte morze Buriatów jest najgłębsze w świecie – są na nim miejsca sięgające 850 sążni. Leży w kotlinie 
górskiej, o 1600 stóp nad powierzchnią morza. Wpada do niego około trzystu rzek, z których największe, jak Angara, Selenga, Barguzin, są spławne. Ulega też licznym zmianom temperatury i tak latem 
dosięga ona 30 stopni i więcej ciepła, zimą zaś spada do 40 i 45 stopni zimna. Czczone jest specjalnie przez Buriatów i inne ludy koczownicze Syberii, zwłaszcza wyznające szamanizm. Słynne też jest w 
dziejach tatarskich, gdyż na jego to brzegach rosła potęga państwa chanów, zanim zalała świat cały.


Po chwilowym postoju udano się w dalszą drogę brzegami Bajkału, podziwiając groźne, czarne skały wrzynające się w fale i obmywane przez nie.


Po odpoczynku we wsi Listwienicznoje, stanowiącej rodzaj portu na Bajkale i zabudowanej szeregiem porządnych domów, ruszono dalej.


Przez czas pewien droga ciągnęła się wzdłuż brzegów jeziora, gdy jednak na widnokręgu zarysowały się kontury wielkiej wyspy, Olchonu, skręciła raptownie na północ.


Przedtem jednak, przy ujściu Angary do jeziora ujrzeli sterczącą samotnie z nurtów jego potężną skałę, o którą rozbijały się bezsilne fale, zasypując ją kroplami wody i 
pianą... Pusty i groźny czarny głaz ten wychylał się ze zwierciadlanej powierzchni jeziora, jakby rzucony w nie potężną ręką gigantów...


— Święty kamień szamanów! — z pewnym odcieniem nabożeństwa wyszeptał esauł, wskazując nań palcem.


— Co to znaczy? — ciekawie spytał Stach.


— Jest to kamień, specjalnie czczony przez Buriatów i ich kapłanów, szamanów — objaśniał go uprzejmie obecny przy tym a zazwyczaj milczący dowódca konwoju, Mikołaj 
Nieczuja-Piotrowski, niechętnie przyznający się do tego, iż dziad jego należał do liczby zesłanych za udział w konfederacji barskiej — te dzikusy wierzą, iż całe to jezioro jest święte i nie nazywają 
go inaczej jak tylko morzem. Biada też temu, kto w ich obecności ośmieli się nazwać je jeziorem, zdaniem ich, srogie kary niebios dotkną go za to i bogi zatopią łódź, którą płynie... Pełno też na 
jeziorze tym wysp i kamieni, na których przebywają złe i dobre duchy. Ot, na tej skale na przykład, mają według ich szamanów być duchy tak potężne, że natychmiast uśmiercą każdego, kto krzywo na nie 
przysięże. Skała ta i skała Olchońska przejmują taką trwogą każdego Buriata, że na pierwsze żądanie przysięgi w imię groźnego kamienia, wyznaje dawne i nikomu nieznane grzechy i występki... Skała na 
Olchonie nazywa się Aechuczołan i według wierzeń Buriatów znajduje się w niej pieczara, w której duchy zrobiły sobie świątynię i jak najchętniej w niej przebywają.


Wszyscy prawie Buriaci pielgrzymują do wyspy Olchon i pod prze­wodnictwem szamanów odprawiają na niej nabożeństwa swoje. Toteż Olchon z powodu tego uważany jest za stolicę 
nad­bajkal­skiego szamanizmu. Lecz nie tylko ta skała jest przedmiotem czci szamanistów. Doznaje jej również i uroczysko, zwane Czaszą Czyngis-chana, jak również wiele skał i kamieni. Podobnych miejsc 
świętych jest na Bajkale bardzo dużo... Buriaci wierzą, że na tych skałach i w ich wnętrzu mieszkają duchy, Ongony, i być może, dlatego uważają jezioro za święte.


— A co to jest szamanizm — spytał Stach.


— Szamanizm jest to dziwna religia wyznawana w Wielkiej Tartarii, Tartaria – rozległy teren obejmujący współczesny Kazachstan, Chiny, Mongolię, a także rejony Turkmenistanu, Uzbekistanu, Tadżykistanu i Kirgistanu Mongolii, Syberii i nawet w pewnej części Chin — objaśnił go pan Korewicz — polega ona na wierze w 
niezliczonych bogów, częścią stworzonych, którzy egzystują już to w ciałach niebieskich, już w innych istotach żywotnych lub nieżywotnych albo też przez ludzi ukształto­wanych w formach dowolnych. Są 
też duchy dobre i złe, a po śmierci człowiek pozostaje w stanie pożałowania godnym, nie dającym się zmienić ani przez złe, ani przez dobre uczynki. Kapłani tej religii, szamani, są mocą swych czarów 
panującymi nad naturą i bogami, leczącymi choroby, czyniącymi cuda itp. Obrzędy ich są pełne dzikości i mistycyzmu zarazem...


— Z łatwością je też poznają państwo po przybyciu do Jakucka — wtrącił oficer — gdyż pomimo przyjęcia po­wierzchownie przez Jakutów chrześci­jaństwa wszyscy oni wierzą w 
szamanów i cześć im oddają...


Ruszono w drogę... Od brzegów Bajkału skręcała ona na północ i szła prawie że obok koryta rzeki Leny przepływającej pod Jakuckiem i wpadającej do Oceanu Lodowatego. Minęli 
pasmo gór, przebyli puszcze zwartym murem ciągnące się wzdłuż drogi i wjechali na lekko falistą, porosłą tylko trawą, płaszczyznę zwaną Bratnim stepem. Na widnokręgu, jak tylko okiem sięgnąć, 
widniały gdzieniegdzie ułusy Buriatów złożone ze stożkowatych jurt, a przy nich mnogie stada pasącego się bydła.


Stach z rozkoszą prawdziwą harcował po tym stepie na małym swym koniku, zapuszczając się nieraz i dalej na łowy wraz esaułem. Wracali obładowani zdobyczą, którą następnie 
piekli i warzyli przy ogniu obozowym, opowiadając wszystkim swe przygody.


Razu pewnego Stach zapędził się za lisem daleko w step i dopadł do niewielkiej kępy drzew rosnących samotnie. Lis znikł mu w jakiejś jamie, a Stach, zeskoczywszy z konia, 
puścił się na poszukiwania, trzymając w ręku strzelbę przygotowaną do strzału. Naraz drgnął i stanął w miejscu jak wryty... Z wykrotu, zakryty prawie kępami trawy patrzał nań... człowiek. Lecz w 
oczach jego, pełnych lęku i nienawiści, tyle było dzikości, iż Stach mimo woli broń podniósł do ramienia. Długą chwilę trwało milczenie... Mierzyli się oczyma, po czym Stach zauważyć zdołał, iż 
nieznajomy ów ubrany był w łachmany, że mógł mieć może czterdzieści lat i że w ręku ściskał coś w kształcie noża...


Pierwszy milczenie przerwał nieznajomy, mówiąc chrapliwym głosem:


— Nie namyślaj się... strzelaj... Skrócisz me męki, wiedz tylko, że żywcem nie dam się wziąć...


Drgnął Stach, posłyszawszy te słowa, i instynktownie zawiesił strzelbę na ramieniu. Zbliżył się jeszcze do nieznajomego i spytał:


— Ktoś ty?...


— Ktom ja?... — zaśmiał się tenże — spytaj się o to wiatru, co w stepie wieje... spytaj się turm, w których me plecy kańczugiem poorano... Nie­pomniaszczyj ja Niepomniaszczyj ja (ros.) – Nie pamiętam... 
Bezimienny... Jak ptaka wolnego zamknęli mnie w ciemnicy za kratą, w lochach grobowych kopalnianych, a tu świat cały wabi do siebie, wolność wzywa, by iść, użyć jej... Hej, nie zdzierżyłem ja, 
wykradłem się z kaźni na pierwszy zew kukułki na wiosnę i oto już miesięcy parę tułam się po puszczach i stepach, unikając jak zwierz dziki ludzi, kryjąc się przed nimi, a do granicy dojść nie mogę... 
Znużyło już to mnie, wyczerpało, leżę więc tu i odpoczywam, strzegąc się, by nie wpaść w ręce Buriatów... Ujęliby mnie oni i oddali w ręce katów, a ci bezlitośnie znów pocięliby batami skórę moją i 
zamknęli do lochu... Ot, nie zagoiły mi się rany jeszcze po poprzedniej chłoście...


1 odchyliwszy łachmany, wskazał Stachowi plecy pełne blizn, sińców i krwawych śladów...


Drgnął Stach na ten widok i, nachyliwszy się nad nim, rzekł...


— Ukryj się... Karawana nasza przejdzie niedługo, a wtedy uciekaj... uciekaj jak najprędzej...


Zaśmiał się gorzko zbieg i odparł:


— Uciekać... łatwo to rzec, lecz dokąd!... gdzie?... gdyż wszędzie czyhają ludzie, jak na zwierza dzikiego... W łachmanach tych bez pieniędzy pojmą i znów ochłoszczą i 
zamkną...


Bez chwili namysłu zrzucił Stach z siebie kurtkę i, podając mu ją, rzekł:


— Bierz to… Ciasne trochę będzie, lecz nic... a tu masz pieniądze... ile mam... niewiele, lecz może starczy...


I podawał mu to wszystko drżącymi rękoma, lecz zbieg łakomie patrzał i na strzelbę jego i na ładownicę.


— Ot, gdybym miał taką zabawkę — zaczął powoli — nie dałbym się wtedy wziąć żywcem...


Stach jednak, nie mogąc mu oddać strzelby będącej własnością oficera, wydobył z pochwy mały rewolwer, który nosił przy sobie na wszelki wypadek, podał mu go, mówiąc:


— Masz... tym się możesz bronić przed zwierzem dzikim... masz i naboje...


Zbieg chciwie porwał rewolwer, oglądając go ciekawie, po czym nagle skierowawszy lufę w stronę Stacha, zawołał groźnie:


— Hej, ty!... rzucaj wnet strzelbę i wszystko, co masz, gdyż inaczej kulę w łeb ci wpakuję...
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Zdrętwiał Stach, słysząc tę groźbę i stał nieruchomo, nie wiedząc, co robić... Zbieg celował w niego i już miał nacisnąć cyngiel, gdy naraz rozległ się huk strzału i 
rewolwer wypadł z ręki jego, a on sam padł na ziemię, wijąc się z bólu i wydając nieludzkie głosy. Po chwili porwał się i rzucił na oślep w głąb stepu.


Stach obejrzał się i ujrzał, jak z za małego wzgórza wypadł esauł i rzucił się w pogoń za zbiegiem. Dopadł go wkrótce i sczepiwszy się, rozpoczęli walkę. Zajadła była ona, 
gdyż zbieg bronił się rozpaczliwie; kilkakrotnie nóż jego drasnął esauła, lecz w końcu wziął ten górę nad wyniszczonym i wynędzniałym zbiegiem. Dysząc ciężko, siadł Iwan Osipczuk na pokonanym i pasem 
krępował mu ręce i nogi...


— Ot, zobaczysz, warnak warnak (ros.) – przestępca; katorżnik — mówił — jak to dobrze w stepie się chować i zamachy na przejezdnych robić... Powędrujesz znów do katorgi, a tam to ci taką pamiątkę na skórze 
wypiszą, że już do śmierci jej nie zapomnisz...


Oprzytomniał Stach i podszedł do nich. Zbieg leżał na ziemi, z trudem chwytając powietrze, a oczy jego rzucały wkoło spojrzenia pełne dzikości i niepokoju... Esauł zwrócił 
się do chłopca z pełnym troskliwości pytaniem:


— Nic ci się nie stało, gołąbku?... Nic ci nie zrobił ten zbój przeklęty?...


— Nie, nic mi się nie stało, esaule — odrzekł Stach, a spostrzegłszy pełne śmiertelnej trwogi spojrzenie zbiega, dodał: — lecz mam do was prośbę, ojcze Iwanie...


— Jaką?... — spytał esauł — mów, a zrobię, co chcesz...


— Chcę was prosić — zaczął Stach — ale to bardzo prosić, żebyście puścili wolno tego nie­szczęśli­wego...


— Co ty, chłopcze — rzekł — rozum straciłeś, czy co... Puścić wolno tego katorżnika, żeby ludzi po drodze mordował...


— Widzicie... on i tak jest ukarany... On chce być wolny... chce ujść katorgi... a tam znów bić go będą... znów... po ranach jeszcze niezagojonych... to doprowadza do 
rozpaczy... Może on... będąc na wolności, się poprawi... przecież jest chrześci­janinem...


Długą chwilę namyślał się esauł nad słowami Stacha, wreszcie rysy twarzy jego złagodniały i, nie mówiąc ani słowa, nachylił się nad więźniem i rozplątywać zaczął krępujący 
go pas...


— No, idź — rzekł wreszcie — temu chłopcu zawdzięczasz życie... — A pokrzep się na drogę i pamiętaj, byś ludzi na drodze nie mordował... Bo wtedy sam cię powieszę, gdy 
złapię...


I podawał zdumionemu tym wszystkim zbiegowi manierkę z wódką i jedzenie z torby wydobyte... Stach podał mu kurtkę i pieniądze, po czym zabrawszy tylko rewolwer, rzucił 
zbiegowi pożegnalne:


— Z Bogiem... Niech Bóg prowadzi i strzeże od nie­bezpieczeństw i pokus! — I dosiadłszy konie, skierowali się ku obozowi...


Długo, długo patrzał w ślad za nimi zbieg, po czym, padłszy na ziemię, wybuchnął gwałtownym a tłumionym łkaniem.


Wrócił Stach z esaułem do obozu i ani słowa nikomu nie mówili o doznanej przygodzie. Tylko wieczorem, gdy chwilowo znaleźli się sami, wyznał Stach matce wszystko. 
Przytuliła go do siebie pani Korewiczowa i, pełnym trwogi patrząc nań spojrzeniem, rzekła:


— Dobrześ zrobił, mój synku... Lecz od dziś... od tej chwili straszliwej... proszę cię — nie oddalaj się od nas... nie odjeżdżaj na łowy nigdy sam, gdyż i ja tu mrę z 
niepokoju...


I ucałowawszy czoło jego, prosiła, by dał jej przyrzeczenie, iż posłuszny będzie jej prośbie.


Dał je Stach i od dnia tego nigdy sam nie oddalał się od karawany – towarzyszył mu zawsze albo esauł, albo dwóch kozaków... Przy tym jeszcze i droga sama stała się niezbyt 
bezpieczna z powodu częstych w tych stronach napadów rozbójników. Kapitan Nieczuja-Piotrowski skupiał swój oddział, nakazał mu mieć broń w pogotowiu i bacznie uważać na wszystkie strony...


— Nie wiadomo, z której strony może co spaść na człowieka — tłumaczył się — w tych stronach hulają chłopcy, zbiegli katorżnicy i inni... Napadają na przejezdnych kupców i 
transporty złota z kopalni witimskiej, grabią ich i mordują...


— Lecz przecież nam towarzyszy liczny konwój — zauważył pan Korewicz.


— Co to znaczy dla nich! — odrzekł kapitan — ci straceńcy zbierają się w bandy liczące więcej niż stu ludzi i wtedy napadają na dużo silniejsze od siebie karawany. 
Zaskoczywszy je znienacka, rzucają się na nie z krzykiem i w popłochu wymordowują wszystkich, zagrabiając mienie...


Ostrożnie, uważając na wszystko, posuwali się naprzód... Doszli już prawie do połowy drogi, gdy naraz jadący na przedzie kozacy zatrzymali się, otaczając jakiś przedmiot. 
Pomknął ku nim kapitan, a za nim Stach, i po chwili oczom ich przedstawił się straszliwy widok. Na samym środku drogi leżał wywrócony wóz, pusty, a tuż obok niego zwłoki trzech za­mordo­wanych ludzi.


Zeskoczył z konia kapitan i bacznie zaczął się im przyglądać. Ślady świeże jeszcze były i wskazywały na to, iż mord niedawno dokonany został.


— Esaule — rzekł kapitan — weźcie z sobą ze dwa dziesiątki i przeszukajcie las w pobliżu... Złoczyńcy nie mogli ujść daleko... Krew jeszcze nie zastygła...


Esauł posłusznie wybrał dwa dziesiątki i rozsypani ruszyli w las... Pozostali tymczasem zajęli się grzebaniem po­mordo­wanych, snadź zamożnych włościan.


U podnóża olbrzymich brzóz wyryto mogiłę, do której złożono ich zwłoki. Najstarszy z kozaków odmówił nad nimi modlitwę i powstał nad nią kopiec wysoki, na którym zatknięto 
krzyż naprędce z gałęzi wyciosany.


W głębinach lasu tymczasem panowała cisza, aż wreszcie słyszeć się dały odgłosy strzałów, wrzawa jakaś, stłumiona przez odległość, wykrzyki, po czym naraz ucichło 
wszystko. Kapitan ze skupioną uwagą przysłuchiwał się temu, a gdy cisza zapanowała, zwrócił się do jednego ze starszych kozaków i rzekł:


— Sidorycz... weź dziesięciu chwatów i skocz tam na pomoc.


Skłonił się Sidorycz i na czele dziesiątka kozaków zagłębił się w las. Nastała długa, pełna niepokoju oczekiwania chwila. Wreszcie dał się słyszeć gwar zmieszanych głosów, 
tupot kopyt końskich i z lasu wyłonili się powracający kozacy... Kapitan poskoczył ku nim, licząc, zda się, ich wzrokiem, gdy dorachował się wszystkich, uśmiech zadowolenia wykwitł na jego ustach.


Kozacy nie wracali sami. W samym środku wiedli skrępowanych sznurami trzech mężczyzn, ubranych po buriacku, o dzikim spojrzeniu.


— Dopadliśmy ich, wasze błagorodie wasze błagorodie (ros.) – tytuł wyższych oficerów i urzędników — meldował, salutując, esauł — było ich sześciu... Bronili się, zaczęli strzelać, lecz i my na próżno wintówek wintówka (z ros.) – karabin nie nosimy... Padło 
trzech od naszych kul, a tych trzech pojmaliśmy... Oto jest dobro, które Sybirakom zagrabili...


I wskazywał ręką na juki zwieszające się z siodeł niektórych kozaków.


— A z naszych żaden nie ranny? — spytał kapitan.


— Ech, głupstwo... — odrzekł esauł — Sydora i Wasyla kule tylko drasnęły, a Aleksy ma ramię przestrzelone.


— Opatrzyć ich — rzucił rozkaz kapitan i rannych odprowadzono wnet do wozów karawany, gdzie felczer przy pomocy pani Korewiczowej zabrał się do opatrywania ich ran.


Kapitan tymczasem zwrócił się do ujętych, z poddaniem oczekujących swego losu. Badał ich długo wzrokiem, po czym spytał:


— Z której katorgi uciekliście?...


— My nie z katorgi, wasze błagorodie — odrzekł najstarszy z ujętych — myśmy wolni... szliśmy na łów, gdy nas opadli kozacy i, pobiwszy towarzyszy, z sobą zabrali...


— Łżesz — huknął na niego kapitan — pokażcie plecy...


W jednej chwili kozacy zdarli z nich kaftany i strzępy odzieży, spod których ukazały się plecy ich poznaczone białymi smugami-bliznami, śladami otrzymanych w katordze 
chłost.


— Może teraz zapierać się będziecie — spytał się kapitan — wobec tych paszportów wypisanych na plecach.


Zbiegli katorżnicy nie rzekli już ani słowa, tylko w ponurym milczeniu opuścili głowy na piersi... Padli potem na kolana i, wyciągając ku niemu błagalnie dłonie, wołać 
poczęli:


— Zlituj się nad nami, bat'ko bat'ko (ros.) – ojczulek; tu: ojczulku... warnaki my przeklęte... ukarz nas srodze, lecz nie oddawaj w ręce władzy... Zasieką nas tam... zamordują...


Kapitan patrzał na nich obojętnie i rzekł:


— A wyście mieli sumienie ludzi mordować i grabić?... Powiesić by was, lecz to za mała kara dla was. Hej, wziąć ich, zakuć i prowadzić pod strażą do Kireńska, gdzie oddamy 
ich w ręce władz...


Porwali się kozacy i, otoczywszy kołem, poprowadzili w tylnej straży.


Po tym epizodzie ruszono w dalszą drogę. Następnego dnia rano wydostano się z lasu, po czym pociągnęły się bezbrzeżne, zda się, przestrzenie tundr porosłych mchem i 
lichymi sosenkami, cienkimi brzózkami i krzakami jałowca.


Zmieniła się też temperatura. Upały, panujące w ciągu dnia, zwłaszcza gdy słońce dogrzewało, nocami zmieniały się w zimno dotkliwe, mróz nieomal, ścinający wodę w lód... 
Na widnokręgu ukazywały się gdzieniegdzie dymy, czasami nawet widać było i płomienie.


— Co to jest? —spytał Stach esauła. 


— A to Kireńcy ziemię sobie szykują pod uprawę — odrzekł tenże — lecz i to niewiele pomaga... Nie ma tu dużo ziemi ornej, radzą sobie więc w ten sposób, iż zapalają mchy 
okrywające ziemię grubą warstwą... Lecz cóż... pod mchem znajduje się znów gruba warstwa torfu, który pali się czas długi, tli, dając dużo dymu, lecz mimo to do warstwy urodzajnej nie udaje się im 
dotrzeć, tworzą się tylko na powierzchni jamy trudne do wyrównania... Oj, ciężka tu praca przy roli.


— Z czegóż więc żyją mieszkańcy? — spytał Stach.


— A z poczty... Niektórzy służą za jamszczyków, inni znów wynajmują konie, inni wreszcie zajmują się myślistwem i żyją ze sprzedaży futer...


Ciemno już było, gdy stanęli w Kireńsku. Uboga to była wioska zamieszkała przez na wpół zjakuciałych Sybiraków. Już i mowa ich nie była tak czysta i odzież mieszana i brud 
niezwykły i obyczaje na wpół jakuckie.


Przybycie tak licznej karawany wywołało łatwo zrozumiałe zamieszanie wśród mieszkańców. Ze wszystkich chat wyległy ich tłumy ciekawie przyglądające się wszystkim i 
dopytujące o nowiny z szerokiego świata.


Nasi podróżni zatrzymali się w domu pocztowym, najczyściej utrzymanym, rokującym pewne wygody. Naczelnik poczty przyjął ich nader gościnnie, zaprosił do stołu, na którym 
obok całego szeregu przekąsek dymił się olbrzymi samowar oraz widniała wielka ilość butelek z wódką.


— Nie odmówcie państwo — zapraszał, kłaniając się nisko.


Kapitan, esauł i pan Korewicz przyjęli zaprosiny i udali się za nim do sali, gdzie już oczekiwał na nich pop i stanowy prystaw. Pani Korewiczowa zaś, wymówiwszy się 
zmęczeniem, po wypiciu paru szklanek herbaty udała się na spoczynek wraz ze Stachem.


Do późnej nocy trwała uczta u pocztmistrza, który nie żałował gościom swym trunków, dolewając im do pełna kieliszki i szklanki... Rozognił też on wszystkich i poprawił 
humory o tyle, że coraz głośniejsze śpiewy i wybuchy śmiechu z jadalni dobiegały. Pan Korewicz dotrzymywał im zrazu towarzystwa, lecz widząc, iż przekraczają miarę, wymówił się zmęczeniem i udał się 
do przeznaczonego dla niego pokoju.


Nie było jednak sądzone, ażeby spali tej nocy pomimo zmęczenia. Nieodłączne prawie od każdego z domostw syberyjskich roje robactwa przypuściły do nich atak, tnąc i gryząc 
nie­miłosiernie, spędzając sen z powiek. A przy tym z części domostwa zamieszkałej przez gospodarza coraz głośniejsze dochodziły wykrzykniki, zamieniając się stopniowo w ryk nieludzki.


Nad ranem dopiero zasnęli nasi podróżni, a obudziwszy się przed południem, śpiesznie do drogi szykować się poczęli, gdy nadszedł kapitan i oznajmił, iż wypoczywać będą 
jeszcze dzień jeden, ażeby konie nabrać mogły sił do dalekiej podróży.


Stach nie tracił czasu na próżno. Oglądał całe prawie miasteczko, a zwłaszcza mieszkańców jego zeszpeconych przeważnie olbrzymim wolem zwieszającym im się przy szyi.


— Z czego to?... — pytał się esauła.


— A z wody surowej, którą piją wprost z Leny— objaśnił go tenże.


Po wypoczynku wyruszyli w podróż, w piękny dzień wrześniowy, pozostawiając policji trzech ujętych zbiegów, która miała odesłać ich do Irkucka.


I znów ciągnąć się poczęły po obydwóch stronach drogi tundry bagniste, poprzecinane rzadkimi laskami. Krajobraz zmieniał się prawie co chwila, aż wreszcie o trzysta wiorst 
od Kireńska stał się nadzwyczaj malowniczy. Lena w miejscu tym dosięgała szerokości jednej wiorsty, a brzegi jej skute były w potężne skały wysokości prawie że 600 stóp.


— No posłuchaj, chłopcze — rzekł esauł do Stacha, zdejmując z ramienia strzelbę.


Huk wystrzału rozbrzmiał donośnie w ciszy stepu, a echo, pochwyciwszy go, powtórzyło stokrotnie, potęgując, mnożąc aż do siły strzałów działowych.


— Co?... — spytał esauł z dumą — czy jest gdzie na świecie takie miejsce, które by z jednego wystrzału mogło wytworzyć całą kanonadę?...


Musieli mu przyznać, iż rzeczywiście nie ma nigdzie takiego miejsca, czym jeszcze więcej pogłaskali dumę jego.


— Oho — rzekł esauł — takiego miejsca, jak nasze Szczeki, nigdzie nie ma. A nie­bezpieczne są te skały, zwłaszcza gdy wichry dąć zaczną... Tworzą się wtedy na rzece 
potężne fale i wiry i biada łodzi, która w nie wpadnie. W jednej chwili porwana przez nie zostanie podniesiona do wysokości paru sążni i rozbita w drzazgi.


Przekroczono wkrótce granice guberni irkuckiej i znaleziono się w obwodzie jakuckim. Ze zdumieniem przyglądali się nasi podróżni wsi Witym. Choć tylko była przydrożną 
wioską, uderzała w oczy jej zamożność, piękne domy i sklepy w towar dobrze zaopatrzone, a przede wszystkim znaczna ilość szynków, czym się wielce różniła od Kireńska.


— No, odpoczniemy tu trochę — rzekł kapitan do państwa Korewiczów — a jeżeli państwo chcą się jeszcze w co zaopatrzyć, to radzę uczynić to tutaj, gdyż w Jakucku wielu 
rzeczy nie będzie.


— Lecz skąd w tej wsi taka obfitość sklepów? — spytała zdziwiona pani Korewiczowa.


— Wytłumaczę to łatwo — odparł kapitan. — Witym leży w pobliżu znakomitych witymskich kopalni złota, w których oprócz katorżników pracują i wynajęci robotnicy. Mają oni 
kontrakty roczne i otrzymują zapłatę od razu za cały rok. Następuje to zwykle w jesieni, a wtedy oni kierują się do Witymu i tam w krótkim czasie tracą wszystkie krwawo zapracowane pieniądze. Kupują 
przeróżne błahostki, odzież, po dwa zegarki naraz, a przede wszystkim piją, piją aż do nie­przytom­ności. Przepiwszy wszystko aż do ostatniej koszuli, wracają w łachmanach znów do kopalni, gdzie 
oddają się w rodzaj niewoli na cały rok, by powtórzyć to samo. Teraz jeszcze ich nie ma, lecz gdyby państwo przejeżdżali tędy z początkiem października, byliby zdumieni wyglądem tej wsi, a zwłaszcza 
panującym w niej gwarem.


Dokonawszy niezbędnych zakupów, następnego dnia wyruszono w dalszą drogę.


I znów pociągnęły się po obydwóch stronach drogi nieprzebyte puszcze poprzecinane łąkami, przecudne w swej dzikiej krasie.


Po miesiącu wędrówki przybyli do miasteczka Olekmińska, położonego o 600 wiorst od Jakucka. Miasteczko samo składało się z dwóch części, z właściwego miasta i ze wsi 
Spaskoje, większej i zamożniejszej od niego. Zabudowana ładnymi domami wieś ta zamieszkana jest przez zesłańców trudniących się przeróżnymi rzemiosłami oraz handlem. Wyroby swoje oraz nabiał, warzywa 
itp. dostarczają oni nie tylko do miasta ale i do kopalni.


Wjeżdżając do wioski, napotkali na drodze siwowłosego starca o sumiastych wąsach i tak wybitnym typie polskim, iż pan Korewicz bezwiednie, odruchowo sięgnął ręką do 
czapki, mówiąc:


— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!...
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Starzec, słysząc te słowa, drgnął, stanął jak wryty i pełne zdumienia oczy utkwił w podróżnych. Po chwili dopiero oprzytomniał i z trudem wyjąknął:


— Na wieki... wieków...


Zeskoczył pan Korewicz z wozu i, podszedłszy do niego, uścisnął serdecznie, mówiąc:


— Witajcie, rodaku... na tej ziemi wygnania...


Starzec stał nieruchomo, łypiąc tylko oczyma, jakby całą mocą po­wstrzymując łzy, które mu gradem po twarzy płynąć poczęły...


— Swoi... — wyjąknął wreszcie z trudem — Polacy...


I jakby odzyskawszy mowę, gradem pytań zasypywać ich począł. Mowa jego nie była czysto polska, wtrącał do niej coraz słowa rosyjskie, jakuckie... Wreszcie, schwytawszy za 
rękę pana Korewicza, rzekł:


— Chodźcie do mnie... tu niedaleko... nie odmawiajcie gościny... tyle lat... tyle lat...


Zwrócił się pan Korewicz do kapitana z zapytaniem, a uzyskawszy jego zgodę, wraz z tarantasem skierował się do domu, do którego wiódł ich starzec. Wyróżniał się wśród 
innych wielkością swoją i czystością, a otaczający go ogródek, obsiany kwiatami i jarzynami, dawał złudzenie dworku szlacheckiego tam, w dalekiej a wiecznie ukochanej Ojczyźnie...


Gdy podróżni nasi zbliżyli się do chaty, ukazała się na progu młoda niewiasta w chustce na głowie, ubiorem swym przy­pomina­jąca nasze szlachcianki z zaścianka.


— Nastia — zawołał na nią starzec po rosyjsku — biegaj a żywo do matki, ażeby szykowała poczęstunek. Bóg zesłał nam gości rzadkich a drogich...


Niewiasta znikła, a po chwili gospodarz z niskimi ukłonami wprowadził ich do świetlicy, czystej, jasnej, umeblowanej prostymi sprzętami. Na środku stał stół nakryty 
czystym obrusem z kolorowymi szlakami, a na nim leżał na drewnianym półmisku wielki bochen chleba i nóż. Okna ozdobione były firaneczkami oraz doniczkami z pelargonią... Wrażenie całości psuły tylko 
mnogie ikony o srebrnych i pozłocistych blachach zawieszające jeden z kątów izby. Przed wiszącą w samym rogu płonęła lampka oliwna.


— Miłości prosim państwa — mówił starzec, ukazując ławy naokoło stołu. Po chwili drzwi się otworzyły i do izby weszła owa młoda niewiasta, niosąc na tacy karafkę z wódką i 
kieliszki, a za nią druga, z talerzykami i przekąską. Za nimi weszła niemłoda już kobieta olbrzymiej tuszy i, przysiadając w ukłonach, mówiła śpiewnie po rosyjsku:


— Ot, i Bóg dał gości... Drogich snadź, kiedy mój stary taki uradowany... Pozwólcie, posilcie się, czym Bóg dał, a nie gańcie, gdy złe będzie... darujcie...


Obeznani już z tą syberyjską gościnnością, zasiedli do jedzenia, choć apetyt im zbytnio nie dopisywał... Gospodarz nic nie jadł – siedział tylko naprzeciwko nich i 
literalnie pożerał ich oczyma.


— Na osiedlenie?... — spytał wreszcie. — Za co?


— Za powstanie — odrzekł mu pan Korewicz — po katordze wyznaczono mi Jakuck na miejsce zamieszkania...


— Są tam już nasi — odrzekł starzec — lecz nie widuję się z nimi... Daleko... dostać się trudno... a starość już gnębi... Siódmy krzyżyk na karku...


Paliła pana Korewicza ciekawość, ażeby spytać się go, za co zesłany... kiedy... i jak się nazywa, lecz bojąc się urazić gospodarza, czekał, aż on sam mu zwierzać się 
zacznie.


Czekał niedługo... Powoli gospodarz od zapytań przechodzić zaczął do zwierzeń, wreszcie rzekł:


— A ja tu już czterdzieści lat z górą siedzę... Pochodzę z Polski, spod Radomia... W rewolucję walczyłem w strzelcach, a gdy sprawa upadła, wzięty wraz z innymi do 
niewoli, zesłany zostałem tu na osiedlenie... Pusto tu było, bezludnie, trzeba było ziemię drzeć rękoma prawie, ażeby ją jako tako uprawić... Tęsknota mnie żarła, ból dławił serce, ażeby więc zdławić 
ją, jąłem się pracy... ciężkiej pracy, bez odpoczynku nieomal... Powoli uspokajałem się... wystawiłem sobie chatę, za­gospo­daro­wałem, lecz cóż... samotność ciążyła najdotkliwiej... Sąsiad mój, 
Kozak, z Zaporożców, miał piękną córkę, czarnobrewą, gospodarną... Skusiła mnie jej uroda, ożeniłem się... Bóg dał nam trzech synów, dwie córki... darzył we wszystkim, dostatek rósł tak, że z czasem 
zostałem najbogatszym we wsi gospodarzem, lecz mimo to ból nie mijał... tęsknota żarła... Wszystko... wszystko bym oddał za to, by ujrzeć nasze pola, złotym żytkiem pokryte, te łany pszeniczne, te 
łąki i lasy... A tu wszystko dla mnie takie obce, takie dalekie...


I starzec ukrył twarz w dłoniach, tłumiąc wydzierające się z piersi łkania.


Pani Korewiczowa zamieniła z mężem spojrzenie, po czym, nachyliwszy się ku niemu, szepnęła słów parę. Pan Korewicz skinął potakująco głową, wstała wtedy, podeszła do 
złożonej w kącie izby walizy i, otworzywszy ją, szukać poczęła. Wydobyła z niej wreszcie woreczek niewielki z materii uszyty i złożywszy go na stole, rzekła:


— Dziadku... za gościnność twoją... za tę tęsknotę za Ojczyzną, damy ci to, co mamy najdroższego z sobą...


I wysypała na stół garść grudek ziemi, szarych, marnych, lecz bezcennych dla tego, kto widoku ziemi ojczystej przez lat tyle był pozbawiony.. Starzec porwał się z miejsca, 
rozszerzonymi źrenicami wpatrywał się w garść szarej ziemi, potem przypadł przed nią na kolana, wtulił w nią usta, jakby wszystkie soki żywotne z niej wypić chciał, jakby cześć i hołd największej 
świętości oddawał.


Milczenie trwało w izbie... Nikt się nie ruszał, jakby bojąc się naruszyć jakieś święte misterium. Wreszcie starzec podniósł głowę do góry i, zwracając się do córek, 
rzekł:


— Nastia... Kasia... chodźcie tu... — A gdy córki się zbliżyły, dodał: — Patrzcie... ta szara ziemia – to skarb największy... to cenniejsze od wszystkich skarbów kopalni 
witymskiej... to święta ziemia z ojczyzny mojej, przepojona krwią tylu ofiar... Zaklinam was na wszystkie świętości... na cześć i posłuszeństwo dla rodziców... po śmierci... tą ziemią... przysypiecie 
mi oczy, a lżej mi będzie leżeć w tej obcej, dalekiej ziemi...


Umilkł, a córki, pochyliwszy się nad nim, ucałowały ręce jego i ziemię i razem odrzekły:


— Dobrze, bat’ku...


Przypadł potem starzec do rąk pani Korewiczowej i, całując je gorąco, mówił:


— Bóg zapłać ci, dobra pani, za to, iż starcowi nad grobem stojącemu rozjaśniłaś ostatnie chwile, lżejszym skon uczyniłaś... Teraz mogę umierać... Szkoda, że nie ma ani 
Tadka, ani Tomka, ani Janka... Prawi to są Gorzdowie... Gdyż Tomasz Gorzda się nazywam... Szlachcic jestem, ubogi, prawda, dzierżawami w kraju chodzący, lecz prawy... Zruszczeni już są oni, gdyż inni 
w tym otoczeniu być nie mogli, lecz o Polsce wiedzą i miłują ją szczerze tak jak i one, gdyż wciąż im o niej prawiłem...


I rozpromieniony Gorzda nie wiedział, gdzie gości swoich sadzać, czym ich częstować. Wymawiali się od tego, lecz na to, aby nocleg u niego przyjąć, przystać musieli. 
Pierwszą też noc od czasu wyruszenia w drogę spali dobrze, gdyż i pościel była wygodna, i robactwo nie dokuczało, i zaduchu nie było...


Następnego dnia z samego rana pomimo gościnnych zaproszeń Gorzdy trzeba było ruszać w drogę. Kapitan naglił, spiesząc się, by na oznaczony termin stanąć w Jakucku. 
Załadowano więc tarantas i pani Korewiczowa zajęła już w nim miejsce, gdy stary Gorzda znikł nagle. Powrócił po pewnym czasie, prowadząc za uzdę ślicznego małego konika, kasztanka osiodłanego, i 
zwracając się do naszych podróżnych, rzekł:


— Obdarowaliście mnie państwo rzeczą bez ceny, za którą niczym wywdzięczyć bym się nie mógł... Przyjmijcie więc, jako pamiątkę po starym, tego konia. Młody on jest, lecz 
ułożony znakomicie... Układał go mój Janek, a lepszego nad niego jeźdźca w całej okolicy się nie znajdzie... Przyda się on wam w tej ciężkiej drodze, a zwłaszcza tam, na dalekiej północy...


Podziękowano mu gorąco za ten dar i Stach, który błyszczącymi oczyma przyglądał się koniowi, zaraz go dosiadł. Odprowadzeni pożegnaniami całej rodziny Gorzdów ruszyli 
wreszcie w drogę...


Wiodła ona teraz brzegiem Leny, a roztaczający się wokoło krajobraz był czarującej piękności. Obydwa brzegi były górzyste, to strome, składające się z czerwonego 
piaskowca, to znów faliste. Piaskowiec jakby był złożony ręką ludzką, do tego stopnia prawidłowo są układane warstwy jego. W drugim znów miejscu skały, zwieszają się nad samą rzeką i, zda się, 
runęłyby w nią, gdyby ich nie podtrzymywały naturalne słupy z tegoż samego piaskowca. A po skłonie przepaści wiją się pnącze. Dalej znów brzegi ciągną się na kształt olbrzymich ścian złożonych rękoma 
cyklopów. Szeregi smukłych brzóz i jodeł tulą się do stoków gór, a dalej, na samym ich szczycie, wznosi się parę pojedynczych modrzewi. Ściany z czerwonego piaskowca zastępują faliste, szare masy 
granitu. Groźnie sterczą pojedyncze ostre skały schylone nad samą rzeką, a przecinają je warstwy różnobarwnego szyfra szyfer (z niem.) – łupek i zielonego porfiru nadające brzegom bajecznie fantastyczny wygląd. Brzeg cały 
pokryty mnogimi pieczarami. Ze szczytów gór biegnie mnóstwo strumieni o własnościach mineralnych, z których wiele wydziela wokoło zapach siarki. A z obydwóch stron w dali ciągną się potężne pasma gór, 
gdzieniegdzie przerywane przez liczne dopływy Leny.


Przy samym jej brzegu tulą się ubogie wioski zamieszkane przez poniewolną ludność, której obowiązkiem jest trudnić się furmaństwem.


W miarę zbliżania się do Jakucka krajobraz ulegał zmianie. Góry znikły, miejsce ich zajmowały płaszczyzny okryte mchem, porosłe nikłymi sosenkami i brzózkami – tundry 
bagniste... W oddali widniały rozrzucone jurty jakuckie z pasącymi się przy nich stadami bydła i renów...


Coraz też częściej spotykali Jakutów patrzących zabawnie pełnymi zdumienia oczyma na przejezdnych.


Wreszcie pod wieczór czterdziestego dnia podróży, w połowie września stanęli w Jakucku.


 

 

 

 

 

 

XII

Na osiedleniu

 

 


Pobyt w Jakucku nie był zbyt długi.


Miasto to, będące stolicą obwodu, odznaczało się tym, iż nie posiadało hoteli, w których przyjezdni mogliby się zatrzymać. Gdyby nie uprzejmość kapitana 
Nieczuja-Piotrowskiego, który polecił ich znajomemu nauczycielowi, nasi podróżni nie mieliby się gdzie zatrzymać.


Pierwszy dzień pobytu w tym mieście, liczącym nieznaczny procent Rosjan, a większość Jakutów, był dla nich istną męką. Zwabieni wiadomością o tym, iż przybyła poczta, ze 
wszystkich stron nadciągali mieszkańcy, ażeby zasięgnąć wiadomości o nowinach ze świata. Zasypywali ich pytaniami, zanudzali nimi, po sto razy dopytując się o jedno i to samo, aż wreszcie zamknąć 
musieli się przed nimi, ażeby uniknąć natrętów.


Pan Korewicz następnego dnia po przybyciu stawić się musiał w urzędzie miejscowym, ażeby się zameldować i zarazem dowiedzieć się dokładnie o miejscu wyznaczonym na 
osiedlenie.


Naczelnik obwodu, wyschły, zimny biurokrata, eks-oficer, przyjął go obojętnie, a przejrzawszy przedstawione papiery, rzekł krótko:


— Zamieszka pan w ułusie Baturas, nad Ałdanem... Na jutro będą gotowe papiery, a pojutrze wyruszy pan w drogę...


Zmartwił się srodze tym poleceniem pan Korewicz, zwłaszcza iż chciał, ażeby żona wypoczęła po podróży, próbował wytłumaczyć to naczelnikowi lecz ten przerwał mu sucho:


— Rozporządzenia władz wydawane są na to, ażeby je wykonywać... Gdy pan nie usłucha, wyślemy pana tam etapem, pod eskortą.
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Poznał pan Korewicz, że próżne będą wszelkie tłumaczenia, i poddając się losowi, smutny, wrócił do domu. Oczekiwał tam już na niego kapitan Nieczuja-Piotrowski i 
wysłuchawszy relacji o przyjęciu u naczelnika, rzekł:


— Z nim nic nie poradzi; ten człowiek gotów na wszystko i radzę ulec jego woli. To jedno tylko mogę dodać dla pociechy państwa, iż w ułusie tym, o ile wiem, mieszka już 
paru zesłańców, między nimi zaś są i Polacy. Będą więc państwo mieć towarzystwo.


Słabą to było pociechą, lecz cóż  woli władzy ulec należało. Nie rozpakowano nawet bagaży, tylko zajęto się wynajęciem koni i wozów, które by naszych podróżnych do 
miejsca przeznaczenia dostawiły, gdyż poczta w tamte strony nie dochodziła.


Zajął się tym kapitan Nieczuja-Piotrowski dobrze obznajmiony ze stosunkami panującymi w Jakucku. Przyrzekł przy tym dodać sześciu kozaków dla eskorty i obrony przed 
możebną napaścią. Zabrał też z sobą listy do pana Songajłły, w których nasi podróżni zwracali się do tegoż z prośbą o załatwienie różnych interesów.


W oznaczonym terminie wyruszyli z Jakucka, a celem dopilnowania, by posłuszni byli rozkazom władzy, naczelnik obwodu przysłał dwóch strażników, którzy tego wyjazdu 
dopilnować mieli.


Serdeczne było pożegnanie z esaułem i kapitanem oraz kozakami, do których przywykli przez cały czas tej długiej podróży. Pan Korewicz złożył na ręce kapitana pewną sumę 
dla kozaków jako wy­nagro­dzenie za eskortę, co jeszcze bardziej wpłynęło na serdeczność ich pożegnania.


Ruszono wreszcie w drogę i znów podróżni nasi znaleźli się wśród rozległych tundr jakuckich okrytych resztkami letniego kwiecia, z rozsianymi gdzie­niegdzie kępami drzew 
modrze­wiowych, brzozowych i innych.


Czuć było już zbliżającą się zimę. Słońce przygrzewało już tylko w południe resztkami promieni a w nocy zimno dawało się odczuwać dotkliwie.


Po trzech dniach wędrówki stanęli wreszcie u celu. Ułus Baturas rozłożony był na brzegu rzeki Ałdan i składał się z kilkunastu jurt należących snadź do zamoż­niejszych 
Jakutów. Mężczyźni, kobiety i dzieci, stojąc na drodze, przyglądali się im szeroko rozwartymi ze zdumienia oczyma. Niektórzy z nich rzucali chrapliwe zapytania jakieś, na które, nie rozumiejąc ich, 
nie odpowiadali zupełnie...


Wjechali już prawie w środek ułusu, gdy na drodze ukazał się mężczyzna wysokiego wzrostu, w odzieży jakuckiej. Na widok przybyłych zerwał z okrytej siwizną głowy czapkę i, 
machając nią, wołał:


— Witajcie!... witajcie!... Czekaliśmy na was!... 


Pan Korewicz, zatrzymawszy tarantas, wyskoczył z niego i szedł na spotkanie. W miarę zbliżania się zdumienie coraz większe malowało się na twarzy jego, wreszcie z 
okrzykiem:


— Kazimierz!...  rzucił się ku witającemu.


— Jan!... — wyrwało się z piersi tegoż i zwarli się w silnym, pełnym radości uścisku.


Nastąpił zaraz potem cały szereg zapytań i odpowiedzi, z których dowiedziano się, iż pan Kazimierz Szumski, najbliższy sąsiad i przyjaciel pana Korewicza, zesłany został 
do Jakucka przed dwoma laty po odbyciu katorgi w Witymie.


— Zawiadomiono nas o przybyciu nowego zesłańca — objaśniał pan Szumski, gdy wszyscy razem skierowali się w stronę jurty przez niego zamieszkanej — lecz nie mówiono nam ani 
nazwiska jego, ani tego, że przybędzie z rodziną. Liczyliśmy, że przybędzie sam, i nie przy­goto­wali­śmy odpowiedniego lokalu... — Pani też daruje — dodał, zwracając się do pani Korewiczowej — że nie 
będzie zbyt wygodnie, dopóki inne apartamenty nie będą gotowe. Jest nas tu pięciu, trzech Polaków i dwóch Rosjan, zesłańców politycznych. Zżyliśmy się z sobą i jakoś znośnie urządziliśmy sobie życie, 
choć czasami tęsknota za Ojczyzną żre... Zajmujemy dwie jurty i w jednej z nich mieliśmy zamiar pomieścić towarzysza niedoli... Lecz teraz jedną z nich ustąpimy czasowo państwu, a sami w pięciu 
pomieścimy się w drugiej...


— Lecz panom będzie niewygodnie — zaprotestowała pani Korewiczowa — może by się nam dało pomieścić w której z jurt jakuckich tymczasem, dopóki się co innego nie 
znajdzie...


— Ażeby państwa zjadło robactwo lub też brud zgnębił — odrzekł pan Szumski. — O, nie, na to nigdy, choćby z uczuć ludzkości, nie pozwolimy...


Tak rozmawiając, doszli do stojącej na uboczu jurty, z której wybiegło na ich spotkanie dwóch mężczyzn.


— Kamiński... Nikiforow — przedstawił ich pan Szumski — a gdzież są Cichoń i Lwow?...


— Poszli na połów ryb — odrzekł Kamiński — chcieliśmy godnie wystąpić na przyjęcie gościa, nie wiedząc, że nie przybędzie sam.


Zatrzymali się przed jurtą i na zaproszenie gospodarzy weszli do wnętrza. Czysto tam było i przyjemnie. Pod ścianami jurty stały trzy niskie łóżka zasłane futrami, wisiały 
nad nimi półki z książkami, dowód pracy umysłowej zesłańców, a zboku stał stolik zarzucony papierami.


Na środku, na rodzaju kominka, płonął ogień, z którego dym wychodził otworem w dachu. Nad nim wisiał duży czajnik, w którym gotowała się woda.


— Zechce pani rozgospodarować się tu jak u siebie — rzekł pan Szumski — a my tymczasem zajmiemy się zniesieniem rzeczy... Wrócą też niedługo i nasi towarzysze, a wtedy 
urządzimy naradę, co robić dalej...


Wyszedł, by pomóc panu Korewiczowi przy znoszeniu z wozów rzeczy. Zajęły one znaczną część jurty, lecz za to niektóre z nich, zwłaszcza paki z książkami, przyjęte były z 
prawdziwym zadowoleniem przez zesłańców. Miał Stach kłopot z umieszczeniem kasztanka, lecz wybawił go z niego pan Kamiński.


— Zanim wybudujemy stajenkę — rzekł — udamy się do tojona tojon (jak.) – pan; naczelnik naszego, Iwana Koktacha, i on go przechowa.


Tymczasem wieść o przybyciu zesłańców rozeszła się szeroko po całym ułusie. Ze wszystkich stron też do jurty zesłańców ściągać poczęli Jakuci i Jakutki z gromadami dzieci, 
ażeby przyjrzeć się przybyszom, a zarazem zasięgnąć wiadomości z szerokiego świata.


Zwartą gromadą otoczyli jurtę, zaglądając do niej przez otwór, rozmawiając o czymś z ożywieniem, gestykulując. Co chwila któryś ze starszych Jakutów wchodził do środka i, 
zamieniwszy pozdrowienia, siadał w kucki w kącie, mówiąc po jakucku:


— Co słychać nowego?...


Pan Korewicz, nieobeznany zupełnie z obyczajami miejscowymi, nie wiedział, co ma robić. Zwracał się też o radę to do pana Szumskiego, to do pana Kamińskiego.


— Nie zważaj na nich — odrzekł mu pan Szumski — posiedzą sobie, popatrzą i pójdą. To już taki ich zwyczaj... Jakuci ciekawi są jak dzieci i trzeba się w dużą dozę 
cierpliwości uzbroić, ażeby dać sobie z nimi radę. Musimy z nimi żyć dobrze, gdyż w wielu wypadkach są oni nam potrzebni.


Zajęci rozpakowywaniem rzeczy i przy­gotowy­waniem posiłku, zesłańcy nie zauważyli nawet, gdy gwar na dworze ucichł, wszyscy Jakuci rozstąpili się z szacunkiem i na progu 
jurty stanął średnich lat Jakut, ubrany w bogate, blachami świecącymi naszyte, snadź świąteczne szaty, z krzywą szablą u boku.
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Pan Szumski podszedł do niego śpiesznie i, witając go ukłonem, podprowadził do pana Korewicza.


— Tojonie — rzekł — oto nowy nasz towarzysz przysłany tu z rozkazu białego cara i oddany pod twoją specjalnie opiekę... Pamiętaj, ażeby nie stała mu się krzywda i ażeby 
nic mu nie brakowało.


Tojon, który już widział przedtem eskortę kozacką oraz wyładowane wozy, nabrał od razu dobrego pojęcia o przybyszach. Imponował mu ich rzekomy dostatek, a spotęgował to 
jeszcze widok butelki z wódką i kieliszków, które na znak pana Szumskiego wydobył z ukrycia pan Korewicz i postawił na stole.


Skłonił się tojon nisko i rzekł grubym głosem: 


— Moja lubi Ruska i kłania się im... Wszystko, co potrzeba, moja zrobi...


I kłaniał się wciąż, pożądliwie zerkając na pełną butelkę. Nalał mu pan Szumski kieliszek, który wychylił z nietajoną rozkoszą. Poczęstowano wódką i kozaków, i starszych 
spośród Jakutów, co ci z wielką radością i uznaniem przyjęli.


Podczas tego traktamentu dały się słyszeć na dworze szybkie kroki i do jurty wpadło dwóch ludzi niosących sieci i wiaderka z rybami i wołających:


— Gdzie on?... gdzie on?... Dawajcie go tu... Na widok siedzącej przy stole pani Korewiczowej zatrzymali się nieruchomo, patrząc na nią ze zdumieniem. Z zakłopotania 
wybawił ich pan Szumski, mówiąc:


— Otóż są i nasi towarzysze, pan Cichoń i Lwow... A cóż... mamy niespodziankę... Spodziewaliśmy się samego Korewicza, a tymczasem przybył on z żoną i synem... Raźniej nam 
tu będzie teraz i weselej... Zdawać się nam będzie, iż choć kęs Ojczyzny przybył do nas...


Cichoń, mężczyzna wyniosłego wzrostu, blondyn może trzydziestoletni, przypadł do ręki pani Korewiczowej; a w ślady jego poszedł i Lwow, również młody, lecz z wyrazem 
dziwnej zadumy i tęsknoty na twarzy...


Powitanie trwało krótko, gdyż trzeba było odprawić furmanów i kozaków, którzy śpieszyli się z powrotem do Jakucka. Obdarzeni hojnie, odjechali, a państwo Korewiczowie 
pozostali nareszcie sami z towarzyszami niedoli, gdyż i Jakutów udało się odprawić panu Szumskiemu.


Zaczęły się wtedy sypać pytania i odpowiedzi, wspomnienia i opowieści z długich lat niewoli i cierpień. Szumski, Kamiński i Cichoń, wszyscy uczestnicy powstania, choć w 
różnych partiach walczący, po odbyciu kary w katordze zesłani tu byli już dawniej na osiedlenie. Nikiforow, skończony prawnik, a przy tym zamożny obywatel ziemski, zesłany był niedawno za udział w 
ruchu ludowym mającym na celu prze­prowa­dzenie reform w Rosji. Tak samo i Lwow będący skończonym lekarzem.


— Zakopano nas tu żywcem — mówił melancho­lijnie Lwow — skrępowano nam ręce, odebrano możność czynu, gdyż mnie, na przykład, zabroniono nawet praktyki lekarskiej, jakbym 
tym mógł przynieść jakąś szkodę ustrojowi państwowemu. Leczyć muszę w tajemnicy tych biednych, ciemnych Jakutów, pozostających pod opieką szamanów, by nikt się o tym nie dowiedział z osób u władzy 
stojących, gdyż przez to mógłbym na siebie jeszcze sroższe kary ściągnąć... Lecz nic to... Myśmy zeszli już z widowni, lecz idea nasza nie zginie, na miejscu padłych bojowników wyrastają nowe szeregi, 
liczniejsze jeszcze i śmielej idące w bój... I im rząd bardziej wysilać się będzie na sposoby nękania nas, tym prędzej nadejdzie kres jego władzy i Rosja wstanie wolna i odrodzona, niosąc wolność 
innym, uciśnionym narodom...


Na rozmowach i opowiadaniach czas upływał szybko, nie spostrzegli się nawet, kiedy nadeszła północ...


— My tu gadu-gadu — zawołał pan Szumski, spojrzawszy na zegarek — a tu już północ. Państwo zmęczeni, zdrożeni, chcieliby wypocząć, a my tu ich nużymy gadaniem... Dalej, 
chłopcy, idziemy, a jutro trzeba będzie pomyśleć o możebnie naj­wygod­niejszym ulokowaniu państwa, gdyż zima się zbliża, a w jurcie pozostać nie będzie można...


Pożegnali się, a nasi wygnańcy ułożyli się do snu. Bezsenna jednak była ta noc w nowym miejscu wygnania. Myśli nawałem cisnęły się do głowy, a jedna czarniejsza od 
drugiej. Co ich czeka tu, w tej mroźnej, dzikiej krainie?... Czy wrócą z niej kiedy do Ojczyzny i czy wytrzymają te długie lata doświadczeń?...


Jeden tylko Stach spał krzepkim, mocnym snem młodości. Znużenie i wyczerpanie podróżą nie pozostawiło na nim najmniejszego śladu. Przeciwnie, zmężniał, rozrósł się, a 
spalony przez słońce i wichry stepowe, pociągał oczy swą bujną, pełną życia i energii młodością. Ku niemu też biegły pełne troski i miłości spojrzenia rodziców...


Zbudził się o świtaniu i ubrawszy się po cichu, by nie zbudzić rodziców, wybiegł na dwór, ażeby rozejrzeć się w nowym, nieznanym dotychczas otoczeniu. Chciał dorwać się do 
kasztanka, by, wsiadłszy na niego, poharcować po rozległych prze­strzeniach, lecz nie wiedział, gdzie się znajduje jurta tojona.


Okrzyk zdumienia wyrwał się z ust jego, gdy znalazł się na dworze  wszystko wokoło pokryte było grubą warstwą śniegu, a rozsiane gdzie­niegdzie kałuże wody lśniły 
lodową powierzchnią. Wschodzące słońce zalewało wszystko promieniami, miriadami błysków odbijając się w kryształach śnieżnych...


Uradowany tą zimą w połowie września, pobiegł do jurty zesłańców, ażeby powiedzieć im dzień dobry, a zarazem znaleźć sobie jakiekolwiek zajęcie.


Nie spano już tam i chłopca przywitano nader mile. Pan Szumski zajęty był właśnie gotowaniem śniadania, podczas gdy panowie Kamiński, Cichoń i Lwów szykowali broń, mając 
zamiar udać się na polowanie.


— Zwierzyna już się wyczerpała — objaśnili chłopca — trzeba się postarać o świeży zapas...


— Ja pójdę z panami!... — zawołał Stach z błyszczącymi oczyma na myśl o łowach w nieznanych stronach, na nieznaną jeszcze dobrze zwierzynę.


— I owszem, mój chłopcze — rzekł pan Kamiński — lecz musisz na to uzyskać pozwolenie rodziców.


Pobiegł Stach czym prędzej do jurty, a uzyskawszy pozwolenie, wrócił ze swoją strzelbą do przyjaciół.


Zapadając w śnieg prawie po kolana, skierowali się w stronę rosnącego niedaleko na stoku góry lasu. Słońce zaczęło przygrzewać, roztapiając śnieg zwisły na gałązkach. W 
lesie aż roiło się od ptactwa od­prawiają­cego na drzewach swe sejmy świergotliwe. Lecz na ten drobiazg ptasi nie zwracali uwagi nasi myśliwcy, poszukując grubszej zwierzyny, aż wreszcie, gdy znaleźli 
się na wielkiej polanie usianej okrytymi trzciną jeziorami, wzniosło się w górę spore stadko gęsi.


Padły strzały i parę sztuk, kołując w powietrzu, runęło na ziemię... Podnieśli je i, przytroczywszy u pasów, poszli dalej... Był to akurat jesienny przelot ptactwa, coraz 
też rozlegał się huk strzału i zdobycz się zwiększała. Znalazły się tam i kaczki, i siewki, i łabędź wspaniały, było też i zajęcy parę.


Stach, porwany zapałem myśliwskim, zapuszczał się coraz dalej w głąb lasu, gdy naraz pod jedną z sosen spostrzegł leżącą jakąś wielką burą masę.


Zanim zdołał się przyjrzeć jej dokładnie, podniósł się z ziemi wielki bury niedźwiedź i z głośnym porykiwaniem skierował się w jego stronę. Stach na razie stracił głowę, 
po chwili dopiero, odzyskawszy przytomność, wycelował i strzelił. Kula raniła niedźwiedzia, lecz nie śmiertelnie – rozdrażniony raną rzucił się na Stacha, który, wystrzeliwszy raz jeszcze, zaczął 
uciekać. Lecz nie było to zbyt łatwe po śniegu i oślizgłej ziemi, toteż po przebieżeniu kilku­dziesięciu kroków potknął się raz, a potem i drugi, tak że przestrzeń między niedźwiedziem a nim 
zmniejszała się stopniowo, wreszcie poczuł tuż za sobą gorący jego oddech. Ostatnim wysiłkiem dopadł do wielkiej brzozy i skrył się za jej pniem. Nie było to jednak zbyt bezpieczne schronienie, gdyż 
niedźwiedź już sięgnął go łapą, potężnymi pazurami rozdzierając ubranie i ramię.


Już Stach, na wpół przytomny z przerażenia, tracił przytomność, gdy huknęły trzy strzały, i niedźwiedź, zatoczywszy się, runął na ziemię nieżywy. Obok niego padł 
nieprzytomny Stach. To trzej myśliwi, posłyszawszy w oddali odgłosy walki i ryk niedźwiedzia, przybiegli na pomoc, gdyż jeszcze chwil parę, a Stach ległby od ostrych pazurów misia.


Zakrzątnęli się około ratowania chłopca i wszyscy odetchnęli z ulgą, przekonawszy się, że rany, a raczej skaleczenia, nie są szkodliwe. Po chwili Stach odzyskał 
przytomność i ze zdumieniem powiódł wzrokiem dokoła. Dopiero widok leżącego tuż obok martwego niedźwiedzia uprzytomnił mu straszliwe, dopiero co przeżyte chwile. Z wdzięcznością wyciągnął ręce do 
ratujących go przyjaciół. Próbował wstać, lecz nogi odmówiły mu posłu­szeństwa. Dopiero po jakimś czasie odzyskał siły o tyle, że mógł iść wsparty na ramieniu pana Kamińskiego. Panowie Cichoń i Lwow 
nieść mieli upolowaną zwierzynę.


Przed wyruszeniem w drogę nacięto gałęzi i nakryto nimi cielsko niedźwiedzia.


— Ażeby go wilki i lisy nie rozszarpały — objaśnił pan Kamiński — zanim przyślemy po niego Jakutów.


— A czy moje kule go trafiły?... — dopytywał się Stach.


— Trafiły i to dobrze... Ostatni to był jego wysiłek…


— To skóra jego będzie należeć do mnie? — prosił Stach.


— Bezwarunkowo — odrzekł mu pan Cichoń — lecz na cóż ci ona potrzebna?


— Ofiaruję ją mamusi jako pierwszą większą zdobycz moją z polowania — rzekł Stach.


Wracali wolno i dobrze już było po południu, gdy doszli do jurty, w której oczekiwała na nich pełna niepokoju pani Korewiczowa.


Zobaczywszy z oddali, że prowadzą Stacha, śpiesznie iść w stronę ich zaczęła. Dostrzegłszy bladość jego i krew na ubraniu, z krzykiem biec ku niemu poczęła i, chwytając go 
w objęcia, spytała niespokojnie:


— Co ci to, dziecko?... Co ci?...


— Nic, mamusiu... nic... — uspokajał ją Stach — zabiliśmy niedźwiedzia i to jego krew...


Zaczęła dopytywać się gorączkowo o przebieg łowów pani Korewiczowa, a wysłuchawszy całej relacji, uścisnęła z dumą i radością Stacha, mówiąc:


— Jak można, moje dziecko... jak można być tak nieostrożny... toż ja bym... — Nie dokończyła, tylko tonem prośby dodała: — przyrzecz mi, iż nigdy już nie będziesz tak 
nieostrożny, że nie będziesz się odłączać od innych...


— Dobrze, mamusiu — odrzekł Stach, całując gorąco ręce matki.


W jurcie okrzykiem radości powitano myśliwych, a zwłaszcza przyniesioną przez nich zdobycz.


Wzmogła się ona jeszcze, gdy dowiedziano się o upolowanym niedźwiedziu.


— No, teraz mamy żywność zapewnioną na dłuższy przeciąg czasu — rzekł pan Szumski. — Będziemy mogli w zupełności poświęcić się budowie domu...


I wysławszy Jakutów po zabitego niedźwiedzia, wtajemniczyli myśliwców w to, co uradzili w czasie ich nieobecności.


Oto wobec tego, iż zbliżała się zima, w czasie której za­mieszki­wanie w jurtach było niemożliwe, uradzono, żeby wspólnymi siłami wybudować dom mieszkalny, dom, który 
mógłby pomieścić wszystkich i dać zupełnie pewne schronienie przed zimnem.


Projektowi temu z zapałem przyklasnęli pozostali wygnańcy, po­stana­wiając natychmiast przystąpić do wprowadzenia go w czyn. Należało się z tym śpieszyć ze względu na 
nadchodzącą w szybkim tempie zimę. Zaraz też udano się na poszukiwanie odpowiedniego miejsca na wystawienie domu.


Znaleziono je z łatwością u podnóża wzgórza w odległości paruset kroków od rzeki. Zwrócone na południe zabezpieczone było od mroźnych wichrów z północy.


Zawrzała praca. Podzielono się nią w ten sposób, iż pan Korewicz z Szumskim przy­gotowy­wali plac pod budowę, a pozostali przy pomocy wynajętych Jakutów czynili wyprawy do 
okolicznych lasów po materiał budowlany. Stanowiło to pewną trudność z powodu braku wielkich drzew odpowiednich na słupy. Znaleziono jednak parę wielkich modrzewi, ścięto je i, zaprzągłszy do nich 
kasztanka i konie jakuckie, sprowadzono na plac budowy. Pani Korewiczowa zajmowała się gospodarstwem.


Po sprowadzeniu odpowiedniej ilości materiału przystąpiono do jego obróbki, podczas gdy pan Szumski kreślił plan domu. Miał on być obszerny i mieścić w sobie oprócz jednej 
wielkiej izby, przeznaczonej na wspólne zebrania, jadalnię i pracownię, pokoje sypialne dla wszystkich członków kolonii wygnańców, jak się nazywali, składy i spiżarnię. Do domu przybudowana być miała 
stajenka dla kasztanka, obórka dla krów i pomieszczenie dla sfory psów pociągowych, które obiecał dać tojon naszym zesłańcom.


Uroczyście założono zręby i na nich wznoszono ściany z bali modrze­wiowych, przy czym otwory zapychano mchem i za­smarowy­wano gliną. Starano się domowi temu nadać 
charakter dworku szlacheckiego, jak tam, w dalekiej Ojczyźnie...


— Modrzewiowy był mój dworek w Korewiczach — mówił pan Korewicz — nie przypuszczałem nigdy, iż taki sam budować będę na wygnaniu.


Stacha najwięcej zabawiała ta praca Robinsonów, jak nazywał budowę domu. Pomagał przy niej czynnie, to przy obrabianiu bali, to przy wyrobie desek, to znów przy 
wypalaniu cegieł na kominy i piece.
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Śpieszono się z budową bardzo, gdyż zimna coraz dotkliwiej odczuwać się dawały i w niespełna dwa tygodnie budynek stanął pod dachem. Zamiast szyb, które dopiero miano 
sprowadzić z Jakucka, zaciągnięto okna błonami zwierzęcymi, zaopatrując je jednocześnie dla ochrony od zimna w mocne okiennice.


Pozostawało tylko do wykończenia wewnętrzne urządzenie domu, gdy mrozy już na dobre skuły świat cały. Przeniesiono się więc do nowego domu, przy czym nastąpił nowy podział 
pracy. Podczas gdy trzej z naszych wygnańców zajęci byli pracą przy domu, pozostali udawali się na łowy, by zgromadzić zapasy na zimę lub też zwozili drzewo na opał.


Zaczynały się śnieżyste zamiecie, tak zwane purgi, unie­możliwia­jące wszelkie wyprawy w tundry. Zbierali się więc wtedy w wielkiej sali i przy ogniu płonącym na 
kominku zajmowali się pracą przy wyrobie sprzętów potrzebnych do umeblowania domu.


Spod narzędzi ich wychodziły dość zręczne, jak na dyletantów, ławki, stoły, krzesła, łóżka, półki na książki itd. Próbowali też robić beczki, w których miało być 
prze­chowy­wane mięsiwo solone.


Wieczory spędzali na czytaniu i rozmowie, przy czym zawsze wspominali strony ojczyste. Poruszano również i sprawy społeczne, przy czym zwykle wynikał gorący spór między 
panem Cichoniem a Lwowem, załagadzany zazwyczaj przez panią Korewiczową.


Największą radość stanowiło przybycie poczty przywożonej raz na miesiąc z Jakucka. Przychodziły wtedy listy od bliskich, niosące z sobą wiew dalekiej Ojczyzny, 
przychodziły pisma, z których po wielu miesiącach dopiero dowiadywano się o wszystkim, co w świecie się działo.


Czasem zachodził do nich z wizytą i tojon żądny wiadomości ze świata, a może jeszcze bardziej kielicha wódki, którą go obowiązkowo częstowano. Po­rozumie­wali się z nim po 
jakucku, przy czym i państwo Korewiczowie powoli uczyli się tego języka tak niezbędnego do po­rozumie­wania się z ludnością.


Stach w rzadkie dnie pogodne puszczał się na łowy lub też na kasztanku zwiedzał okolice. Udawał się też z Jakutami na połów ryb, które następnie solono i wędzono na zapas 
zimowy. Ulubionym zajęciem jego była nauka jazdy saneczkami za­przęgnię­tymi w psy.


Do pięciu psów, ofiarowanych przez tojona, pan Korewicz dokupił jeszcze siedem. Były one nieduże, długości najwyżej dwie do dwu i pół stopy, wysokości zaś półtorej do dwu 
stóp, o ciemnej, wilczatej sierści, ostrym pysku, uszach stojących i ogonie długim i puszystym, podobne raczej do lisa lub szakala niż do psa. Nogi mocne choć smukłe, ciało krzepkie i zgrabne 
znamionowały w nich siłę i lotność, a ruchliwe brunatne oczy miały niekiedy dzikie, krwawe błyski.


Dzikie, nieufnie patrzące na ludzi przy zbliżeniu się do nich, w krótkim czasie poznały się bliżej ze Stachem, który je karmił i pieścił, oswoiły się z nim i tak się z nim 
zaprzyjaźniły, że o ile tylko nie bywały na uwięzi, wszędzie mu towarzyszyły.


Ponadawał im też przeróżne nazwy, które rozumiały znakomicie, przybiegając na wezwanie. Niektóre z nich towarzyszyły mu na łowy, przy czym z powodzeniem spełniały funkcję 
wyżłów, wyszukując i przynosząc zwierzynę. Prawda, iż przy tym nie zapominały o sobie, lwią część pożerając.


Karmiono je rybą suszoną i wędzoną, odpadkami zwierzyny, przy czym nie gardziły też i borówkami.


Poszyto im zaprzęgi składające się ze szlei na piersi, przy czym postronki szły po bokach przytwierdzone do pociągowego rzemienia pętlicami.


Nauka szła dość trudno, zwłaszcza, iż niektóre z młodych psów stawiały opór, nie chcąc być posłuszne wezwaniu woźnicy – ustępowały dopiero wtedy, gdy starsze, ułożone już 
do jazdy psy, pociągnęły je za sobą, wlokąc po ziemi.


Wielki też był triumf Stacha, gdy saneczkami zaprzężonymi w sześć psów zdołał odbyć większą podróż.


Zajął się też i ekwipowaniem psów na zimę, szyjąc im ze skóry reniferowej rodzaj spodenek na tylne łapy oraz buciki skórzane na wypadek gołoledzi.


Oprócz psów miał wiele zajęcia z młodym renem nabytym przez pana Szumskiego. Łagodne to i cierpliwe zwierzę z łatwością poddawało się nauce jego i w krótkim czasie 
znakomicie woziło ciężary i chodziło pod siodłem. Mieli też z nim jeden tylko kłopot – nie można było zawiesić na dworze żadnej odzieży do przesuszenia, gdyż puszczony luzem ren z największym apetytem 
pożerał ją.


Tymczasem szybkimi krokami zbliżała się zima. W końcu października już wszystko pokryte było grubym całunem śniegu, a lód ściął rzeki i jeziora. Dzień stawał się coraz 
krótszy, a noce trwały bardzo długo. Mrozy również wzrastały, dochodząc niekiedy do pięć­dziesięciu stopni.


Toteż wygnańcy nasi z niewysłowioną rozkoszą zbierali się w wielkiej izbie dworku, przy płonącym na kominku ogniu. Skończyły się i dla Stacha dni swobody – przystąpiono do 
nauki. Zabrał się do niej jak najchętniej, chciwie czerpiąc z krynicy wiedzy. Państwo Korewiczowie przy nauce jego znaleźli chętnych pomocników w towarzyszach zesłania, którzy wszyscy byli ludźmi 
wy­kształco­nymi.


Z przyjemnością też słuchał opowieści tojona o dawnych dziejach jakuckich, baśni ich i legend, z których szczególnie podobała mu się jedna o Elleju i Onochoju.


Brzmiała ona, jak następuje: Według W. Sieroszewskiego: Dwanaście lat w kraju Jakutów. (Przypis autora)


 


Żył ongi na południu pan bogaty, przezwiskiem Dżugun. Miał on syna Onochoja, siłacza, złodzieja, rabuśnika, o którym powiadali, że osiemdziesiąt spichlerzy rozbił, 
dziewięć­dziesięciu ludzi zabił. Sława jego rozbrzmiała też szeroko, że aż po dzień dzisiejszy nazwę jego dają ludziom zuchwałym i zręcznym złodziejom. Psocił długo, kradł, niewolił, aż dokuczył 
sąsiadom, wyczerpała się ich dobroć, przemówił gniew. Zebrali się i postanowili odpłacić mu za wszystko. Usłyszał, że idą z mocą wielką, uląkł się, zabrał dobytek, ludzi, bydło, żony z dziećmi i 
uciekł syn Dżugana.


Pędził – uciekał, aż dostał się nad rzekę znaczną, na północ płynącą, a były to źródła Leny. Tu zbudować kazał dwie tratwy – jedną dużą, na której umieścił bydło, kobiety 
i siadł sam z wojownikami, na drugiej mniejszej postawił bałwany ze spróchniałego drzewa ubrane w starą odzież i uzbrojone w łuki. Na pierwszej popłynęli przodem, szybko wiosłując, a drugą z tyłu za 
nimi niósł powoli prąd rzeki. W tropy za Onochojem przybyła nad Lenę pogoń i, znalazłszy tylko wióry nad wodą, domyśliła się, że zbudował tratwę i popłynął na północ. Sami również sporządzili tratwę 
natychmiast i ruszyli za nimi. Wkrótce dogonili pnie spróchniałe, przebrane za zbrojnych wojowników, zaczęli strzelać, nie śmiąc się jednak przybliżyć z obawy przed ich napiętymi łukami. Widząc, że 
nie padają od strzał, bardziej się jeszcze ulękli i dali im spokój.


— Niech tam go!... Uciekł daleko, możemy się go nie obawiać. Nie wróci... Niechaj sobie żyje!...— mówili. 


Onochoj tymczasem płynął długo bez wytchnienia, aż zatrzymał się tam, gdzie góra Czcigodna wznosi się nad wodą. Tu wyszedł na brzeg, a obaczywszy na północ od góry miejsca 
równe, pola szerokie – pozostał. Żył, domy pobudował, stada ogrodził, ludzi i bydło rozmnożył, stał się bogaty, bogatszy niż był na południu.


Raz chłopcy jego, polując nad rzeką, dostrzegli z wodą płynące wióry, trzaski i okruchy siekierą rąbanego, nożem struganego drzewa. Pobiegli i powiedzieli o tym ojcu. 
Przestraszył się Onochoj.


— Ot, bieda, dzieci, bieda! To pewnie wojsko mych prześladowców aż tu ciągnie. — Wybrał zręcznych, wybrał śmiałych i posłał ich na południe, mówiąc: — Cicho skradając się 
i wypatrując, dowiedzcie się, co tam takiego.


Ludzie poszli w górę rzeki. Na samym dziobie przylądku, gdzie urwisko w wodzie się nurza, widzą: pali się ogień, nad ogniem wisi duży kocioł, a tuż obok leży siekiera z 
ogromnych ogromna, leży nóż z większych największy. Człeka nie widać; dostrzegli tylko na piasku opodal odcisk stopy niezmiernych rozmiarów. Ukryli się w krzakach i wypatrują. Widzą, słyszą, las 
trzeszczy, idzie z gór, z puszczy człowiek niezwykłego wzrostu. Zlękli się i uciekli. Przychodzą, opowiadają ojcu, co i jak widzieli.


— Ba! — powiedział stary — Trzeba zobaczyć, co to takiego!


Zebrał ludzi uzbrojonych i udał się na miejsce wskazane. Podchodzą i widzą: siedzi spokojnie człowiek i pokarm spożywa; kamień postawił przed sobą zamiast stołu, nóż i 
łyżkę na nim położył, a pośrodku kocioł i misę umieścił. Człowiek był nad podziw wielki, więc zbliżyli się ostrożnie.


— Ktoś ty taki? — spytał Onochoj pierwszy.


— A tyś kto?


— Jam Onochoj!


— A jam Ellej!


— Po co tu przychodzisz?


— Osiemdziesiąt spichlerzy spustoszyłem, dziewięć­dziesięciu ludzi zabiłem – chcieli mnie złapać, ukarać!... Uciekłem!...


— Zupełnie jak ja! Chcesz, będziemy przyjaciółmi.


Ellej zgodził się, podali sobie ręce. Powiódł Onochoj cudzoziemca do swojej sadyby. Jedli, pili, bawili się, śpiewali, mocowali, tańczyli. Podobał się Ellej staremu – 
przyjął go za swego – nazwał dzieckiem. Żyli, zdobywali, polowali. Onochoj umie – Ellej jeszcze lepiej umie; Onochoj robi – Ellej jeszcze więcej robi; Onochoj poradzi – Ellej poprawi. Pokochał go 
stary; zrobił naczelnikiem nad swymi ludźmi, panem, ukochanym synem.


— Tyle lat u nas ten człowiek pracuje, mieszka, wszystko spełnia, co każemy, sprawia umiejętnie, cóż mu damy za to, stara, w nagrodę? — pyta raz Onochoj żony.


— Ettatej!... Cóż mu więcej dać jesteśmy w stanie nad córę naszą nadobną, ukochaną, trawy zielonej niełamiącą, jedwabistą Nurułdan-ko. A mieli oni dwie córki – starszą, 
brzydszą, czarną, na którą nikt nie zważał, której nikt nie lubił, i – młodszą, której tknąć się do niczego nie dawali, która myć się sama nie mogła – odziewać się nie odziewała, a robili to za nią 
ludzie, która nigdzie nie chodziła, nie pracowała, chyba złotą igiełką jedwabnymi nićmi wzory wyszywała. Słowem, imię jej było – Dziewczyna-słońce.


Pomyślał, podumał Onochoj i przy sposobności mówi Ellejowi:


— Tyle lat u nas służysz, starasz się, pracujesz! Żądaj, czego chcesz od nas w nagrodę – niczego ci nie odmówimy! Nic lepszego dać ci jednak nie możemy nad córkę naszą 
ukochaną, niełamiącą w biegu trawy, jedwabną Nurułdan.


Ellej nic staremu nie odrzekł, posiedział, posiedział i wyszedł.


— Co on nie gada? — dziwił się stary.


 — Pewnie myśli i rozważa! — domyśliła się stara. 


A Ellej tymczasem wypatrywał, śledził dziewczęta. Czekał Ellej, milczał, aż nadeszła pora i znów go stary zagadnął:


— Cóż powiesz: bierzesz, czy nie, to, co ci dajemy?


Skłonił się Ellej.


— Twojej pięknej dziewki nie chcę — mówi. — Jeżeli łaska, to dajcie mi Rozczochrany Warkocz! — Tak zwali brzydką córkę Onochoja.


Rozgniewał się stary,


— Ty!... Przebiegły głupcze!... Toś ty taki! My tobie dajemy, co mamy najlepszego, a ty prosisz o to, na co nikt patrzeć nie chce! Dobrze, bierz ją sobie i wynoś się 
natychmiast... precz z moich oczu!...


Dał mu dojną kobyłę ze źrebięciem, co najgorszą, dał mu pręgowatą krowę z cielęciem, co najchudszą, i wypędził. Podziękował Ellej, pokłonił się, wziął w milczeniu, co mu 
dali, poszedł. Wiedzie za sobą na uździenicy kobyłę ze źrebięciem, a z tyłu żona gałęzią pędzi krowę z cielęciem. Udali się na północ i przyszli, gdzie się nad rzeką rozścielało miejsce równe, pole 
gładkie, potoczyste, gdzie stały pośrodku trzy modrzewie. Tu im się podobało i postanowili zamieszkać. Nadarł Ellej kory brzozowej w brzezinie, postawił ostrokręg z dyli związanych wierzchołkiem, 
obszył go korą upiększoną wzorami, ząbkami, rysunkiem, zbudował urasę – dom mieszkalny. Następnie urządził dla kobyły ze źrebięciem szałas niekryty, dla krowy z cielęciem chlew maleńki, wykopał 
dla mleka piwnicę, ogrodził się, zamieszkał. Stoi więc samotna krowa w chlewie, stoi w szałasie samotna kobyła, a ludzie zamieszkali w domu. Doją bydlęta, zbierają śmietankę, ubijają masło, robią 
kumys, polują, dobywają, żyją jak zwykli ludzie.


Ellej odszedł od starego Onochoja na początku wiosny, a w końcu lata zachciało się staremu dowiedzieć, co stało się z wygnanym Ellejem i córką.


Posłał więc swoich chłopaków szukać zięcia. Ci poszli górą, owi brzegiem rzeki. Doszli do miejsca, gdzie się góry wprost do wody opuszczają, tu się spotkali. Ci, co szli 
górą, dym obaczyli w dali – ci, co szli dołem, też go spostrzegli.


— To pewnie Ellej ogień pali! — powiedzieli. — Pójdźmy obaczyć! — Kryją się ostrożnie, gdyż nie znali myśli Elleja, a ten był siłaczem i bohaterem, zbliżyli się, podkradli 
ku niemu. Widzą – świeci się, niby srebrna, brzozowa urusa ozdobiona w piękne wzory, ząbki i rysunki, a dokoła w doskonałym porządku stoją płoty, chlewy, ogrodzenia, palą się kupy śmiecia, 
ścieląc dymy po ziemi. Wszystko czyste, zamiecione, podebrane, gładkie. Przed domem na miejscu czcigodnym stoją równo szeregiem i tworzą ulicę choinki z obstruganymi od dołu pniami, co jest czerir. 
W kącie pośrodku nich widać piękny wór z kory brzozowej do robienia kumysu. Ellej przykląkł przed nim na jedno kolano, twarz zwrócił na nieba południe, a w rękę wziął duży czerpak drewniany i tak 
śpiewał:


— Stwórco nasz! Stworzycielu panie!... Matko nasza! Opiekunko, pani!... Ośmiu niebios Stworzycielu, Ojcze Boże! Czterema niebiosami rozporządzająca Matko!... 
Dziewięcio­grano­brzeżna ziemio! Ośmio­grano­brzeżny Matko-Stepie!! Miejscami obsychający z rzadkimi lasami, z bujną roślinnością Środkowy Świecie!... Ródźcie dla mnie! Ośmio­grano­brzeżny stepie, 
dzięki temu, jakeś mnie stworzył, tyś stworzył – więc żyję! Na świata tego wierzchołku stopami oparty, stojąc, błagam cię!... Twoje niebiosa zmuś... Czterem niebiosom nakaz!... Siedmiu niebiosom 
zawyrokuj, otworzywszy osiem swych zapowiedzi!... Dziewięciu niebiosom, panując, rozkaż!... Dziesięciu niebiosom dolę swą wyznacz swą wolą! Uczyń to na biało­mlecznym kamieniu siedzący, Biały Stwórco 
Panie!... Biała Matko Pani. Ciebie, Stworzycielko tej czwartej ziemi, dziecko twe urodzone na tym środkowym świecie błagam Ciebie – Zachodzącego Słońca łagodnych obyczajów. Ciebie, Wschodzącego Słońca 
życzliwych myśli – proszę! Jako człek prawy zwracam się ku Tobie, jako dzielny urangajec wołam! Matko-orędowniczko, Pani i Duszo świata! Dźwięcznym głosem wzywam Cię: czyste srebro wzrusz, zmąć, zjaw 
się!!! Otworzyłem wrota mego trzech­przęsłego ogrodzenia i proszę! Pełen najlepszych zamiarów, mądrych postanowień, stoję i czekam! Stworzycielko nasza, Orędowniczko, Pani i Matko nasza, wychowane 
przez nas bydło otocz płotem, powite przez nas dzieci w puchu ukołysz! Twórczynio Niebios, Rodzicielko trzech niebios, z biało­chmurnego Twego stolca rzuć od niechcenia spojrzenie na mnie! Pani i 
Stworzycielko płodząca wysłuchaj nas! Stworzycielu Panie, błogosław nam! Uruj!... Uruj!... Uruj!...


Przestał śpiewać i warząchwią trzykroć masło podrzucił do góry, następnie łyżkę żonie oddał i kazał ją położyć na miejscu do góry wgłębieniem.


Spełniła żona, co kazał, a on tymczasem znów przykląkł na jedno kolano, wziął drewniany puchar z kumysem, uniósł go ku górze i znów to samo zaśpiewał. Gdy skończył, nie 
wiadomo skąd przyleciały trzy białe łabędzie, trzykroć zatoczyły nad nim koło i, spadłszy wraz, piły kumys z pucharu. Ucieszył się wtedy Ellej, siadł razem z żoną pod zielone krzewiny, pił kumys i 
weselił się.


Wszystko to widzieli siedzący w ukryciu ludzie Onochoja i bardzo im się podobało. Wrócili i opowiedzieli staremu, co widzieli, bardzo chwalili piękność domu i obrządku. 
Zaciekawił się stary, wziął ludzi, żonę i córkę, przodem kazał gnać bydło i udał się w odwiedziny do zięcia. Przybyli, ale nie zastali w domu Elleja, gdyż ten udał się był na polowanie. Obejrzeli więc 
budowle, zagrody i dziwili się, że tak wszystko jest piękne i mocne. Spytali się córki, jak się jej powodzi. Odpowiedziała:


— Żyjemy niezgorzej, mąż mnie uczy, spełniam, co on każe!


Pochwalił ją ojciec, pogładził po głowie. Siedzieli i rozmawiali, A tymczasem i Ellej wrócił i przyniósł zdobyczy bez miary. Wszystką oddał z pokłonem staremu. Jeszcze się 
bardziej stary ucieszył i powiedział:


— Moi ludzie widzieli, jakieś ty postawił z drzewin zielony gaik, jakeś śpiewał i na twój śpiew zleciały z nieba trzy białe łabędzie i jak one piły z puchara!... Już ja ci 
za to odpłacę, już ja nie zapomnę. Pokaż mi ten dziw! 


Zgodził się Ellej, postawił czeczrir, urządził ysyech, a był to pierwszy ysyech jakucki. Wszyscy ludzie uklękli na kolana, a na przedzie z pucharem w 
ręku Ellej śpiewał i modlił się. I znów zleciały z nieba trzy łabędzie, zatoczyły koło w górze, spadły i piły kumys z puchara. Ucieszył się Ellej, zdziwił Onochoj. Podobało się bardzo staremu. Gościł 
trzy dni; trzy dni jedli, pili, bawili się. Począł stary zwać Elleja do siebie, ale ten iść się nie zgadzał. Wtedy zostawił mu przypędzone bydło, połowę ludzi z dobytkiem mu oddał i pobłogosławił:


— Niechaj bydło twe się rozmnoży, niechaj ludzie rozpłodzą!


Odjechał. Wracali, szli, jechali, aż przybyli na to miejsce, gdzie teraz stoi wieś Marcha Marcha – nieopodal Jakucka (Przyp. aut.) i zanocowali.


Zabili na wieczerzę bydlę, ugotowali mięso. A było to miejsce wówczas piękne, trawa rosła tak wysoka, ludziom do kolan, a gęsta tak, że gdzie raz przeszedł człowiek, tam 
ślad pozostawał na zawsze. Kwiatów kwitła moc niezmierna, pachniało ślicznie, a na wzgórkach tu i ówdzie stały gaje sosnowe. Na wywczasie ludzie bawili się w gry rozmaite. Tylko córka Onochoja, piękna 
Nurułdan, coś chmurna siedziała, smutna, milcząca. Wreszcie wstała i poszła w pole, mówiąc:


— Zaraz wrócę, tylko do tego lasku pójdę popatrzeć!


Poszła i nie wraca, nie ma jej i nie ma – przepadła. Zaniepokoili się tym rodzice, posłali ludzi ją szukać. Chodzili, szukali, aż ujrzeli nagle na drzewinie na sęku 
wiszącą dziewczynę. Oderżnęła jeden z czterech rzemieni, którymi zawiązywały starodawne kobiety swe spodnie, i powiesiła się. Przykro jej się pewnie zrobiło, że siostra, ot, taka brzydka i czarna, ma 
szczęście, wyszła za mąż, stała się panią – gospodynią, że przełożyli ją nad nią, pomyślała, że ona, choć biała, choć piękna, pieszczona i nic nierobiąca, nigdy już szczęśliwa nie będzie! Zabiła się 
więc! Zasmucili się, zapłakali starzy rodzice, ciało dziewczyny z sobą zabrali i pochowali niedaleko od swej sadyby. Osiedli i żyli dalej, ale porzuciło ich szczęście, przestało się im powodzić. Ellej 
wzrasta, Ellej majster, Ellej kowal – naczynia robi, kuje siekiery, robi noże, a gdy kto z ludzi Onochoja doń przyjdzie, to go podejmuje, rozmawia z nim schlebia mu. I zawsze każdego czymś obdarzy i 
zawsze coś mądrego mu powie, poradzi. Poczęli ludzie od Onochoja do Elleja uciekać.


— Ellej — powiadają — każdemu dom osobny daje, daje żonę, bydło, naczynia, każdemu pomaga, każdy tam zostaje panem... A u Onochoja całe życie jest się robotnikiem!


Uciekali i bydło z sobą uprowadzali. Mało zostało ludzi i bydła u starego Onochoja. A i tę resztę Ellej, poczuwszy siłę, przyszedł z drużyną i odebrał. Całkiem zbiedniał 
stary, zbrzydło mu miejsce nie­szczęśliwe, patrzeć na świat mu się odechciało. Postanowił pójść szukać innego gniazda. Zabrał, co ocalało, dostatku, zabrał ludzi, co mu wierni pozostali, i udał się na 
północ. Ale nie doliną, bo z ludźmi Elleja nie chciał się spotkać, a górami dokoła obszedł, aż dotarł tam, gdzie teraz żyją rody Jodej, i tu osiadł. Odeń rozmnożyli się, rozeszli i wiodą swój ród 
ludzie Nam. Od Elleja zaś pochodzą: Kangałas, Borogan, Tata, Mege oraz inne ludy, ułusy Wschodnie, Zarzeczne. Stąd to są wśród nich dobrzy kowale, słynni majstrowie i łowcy, stąd to wiedzie się im 
wszystko, bydło chowa szczęśliwie, stąd mnożą się oni i bogacą... a my, synowie Onochoja, jesteśmy wciąż biedni i ciemni — zakończył tojon...


 


Następnie Stachowi wielce się podobała legenda o Dżingisie, w której Jakuci tłumaczyli swe pochodzenie:


 


— My, Jakuci, jesteśmy z południa — mówił tojon. — Wszystkie narody pochodzą z południa. Południe jest macierzą, rdzeniem narodów. W czasach, gdy ludy się nie rozeszły 
jeszcze stamtąd, panował nad nimi monarcha jakucki, Dżingis. Niezwykle potężny, pobił on wszystkich władców, nawet białego cesarza, pokonał ich i zagarnął ich ludy i ziemię... Po śmierci odziedziczyła 
po nim państwo jedyna córka. Była to piękność niesłychana. Raz pokłócili się dwaj batyrowie jej wojska. Starszy powiedział młodszemu: Ty myślisz, że ona jest nazbyt piękna, a ja nie myślę!... 
Za to młodszy zabił starszego. Odtąd opuściło szczęście Jakutów. Rosjanie wraz z innymi ludami zmogli ich i wygnali z ojczyzny. Część ich odeszła na północ i my pochodzimy od nich. Część została na 
miejscu i żyje tam dotychczas...


 


Na takich rozmowach, opowiadaniach i nauce schodziły im długie wieczory zimowe... Po całodziennej ciężkiej pracy około wyrobu różnych rzeczy do gospodarstwa potrzebnych 
było to jedyną ich rozrywką.


Nie zaniedbywali również i łowów... O ile tylko mróz pozwalał, wypuszczali się na nie, to ze strzelbami, to z samołówkami i wnykami.


Zdobycz mieli różnorodną i dość obfitą, tak że oprócz futer posiedli spore zapasy mięsne. To samo było z rybami. Łapali je więcierzami w przeręblach, po czym suszyli, 
wędzili i solili.


Powoli zbliżała się jednak ostra zima, zakuwając wszystko w swe lodowe pęta. Zamierał świat cały jakby śnieżnym całunem przykryty. Poznikała zwierzyna, kryjąc się przed 
dotkliwym zimnem lub w ukryciu wpadając w śpiączkę zimową. Noc prawie że bezustanna zapanowała nad całym krajem. Słońce ukazywało się rzadko, kiedy niekiedy blade, mdłe, jakby zaciągnięte woalem, i 
nikło wkrótce w purpurze zachodu. Tylko księżyc od czasu do czasu i gwiazdy spoglądają z nieba stłumione niby spoza cieniuchnej świetlanej zasłony... Niekiedy zabłyśnie przecudna w swych barwach i 
jasności zorza polarna, lecz trwa krótko i niknie na długo...


Ciemno, cicho, sucho i lodowato dokoła. Dnie i tygodnie mijają bez zmian, nawet wichry drzemią... Czasem powieje lekki wietrzyk, na szczęście bardzo słaby i nietrwały, 
gdyż inaczej lasy, ścięte przez mrozy, prysłyby pod jego tchnieniem, jak kryształ, i zwierz, choć w najcieplejsze futro odziany, zginąłby niechybnie. Nic się nie ruszy, nic nie zadźwięczy – ptak nie 
przeleci, wszędzie, wszędzie roztacza się białość i spokój marmurowego grobowca... Nawet sklepienie nieba wydawało się utoczone z lodu, tak było przejrzyste i białe... Nawet najlżejsza chmurka nie 
ukazała się na widnokręgu i tylko długie włókniste obłoki tkwiły w przestworzu bez ruchu. Dołem nad ziemią słały się mroźne opary, a nad zasypanymi śniegiem jurtami i domami dymy spłaszczone na 
kształt grzybów...


Ciszę, przeraźliwą ciszę, mąciły tylko od czasu do czasu odgłosy płynące z oddali, z odległości kilku wiorst... Nocami zaś, szczególnie gdy mróz ścinał ziemię, płynęły z 
przestworzy nieuchwytne, tajemnicze szmery, zwane przez Jakutów szeptem gwiazd...


W takim czasie człowieka przerzuconego w te mroźne strony z innego środowiska ogarnia tęsknota bezmierna, pragnienie powrotu do stron ojczystych lub śmierci... Nuda, 
bezgraniczna nuda ogarnia go, zwłaszcza iż nie widzi żadnego ratunku.


Nasi wygnańcy ratowali się przed nią ciężką pracą, nie siedząc ani chwili bezczynnie... Praca fizyczna zmieniała się u nich z pracą naukową, przy czym każdy poza naukami 
ogólnymi prowadził studia z zakresu swej specjalności. Uczono się gorliwie języków, przy czym na pani Korewiczowej spoczywał obowiązek nauki języka francuskiego, pan Nikiforow zaś, władający doskonale 
językiem angielskim, uczył innych tego języka. Dr Lwow znów poza prowadzoną potajemnie wśród Jakutów praktyką lekarską miewał wykłady z zakresu medycyny popularnej i higieny. Studiowano prócz tego i 
inne działy nauki, tak że pan Szumski wieczory w Wygnance, gdyż tak nazywano sadybę, nazywał żartobliwie wolnym uniwersytetem.


Stach również nie próżnował, gdyż oprócz nauk obowiązkowych, które mu kolejno członkowie kolonii wykładali, przyjmował udział w pracach starszych oraz uczył się gry na 
skrzypcach, której uczył go pan Cichoń wielce biegły w muzyce.


Tak więc dość przyjemnie zbiegał czas w Wygnance
i choć czasem szarpnął serce ból tęsknoty za Ojczyzną, choć jawiła się ona nieraz w snach i w marzeniach, tłumiono je, by nie rozrywać krwawiącej rany, by nie powiększać i tak nadmiernego bólu... 
Ciche westchnienie tylko, wzrok łzą zamglony, świadczyły o tym...


Minęła wreszcie najstraszniejsza pora roku... Słońce coraz dłużej świecić poczęło nad martwą krainą, a promienie jego coraz więcej ciepła słały ku ziemi... Zaczynała się 
walka zażarta zimy ze zbliżającą się wiosną... I choć noce jeszcze mroźne bywały, w południe słońce przygrzewało tak silnie, iż nawet w cieniu było parę stopni ciepła... Powiały też od strony morza 
ciepłe wiatry otrząsające śnieg z drzew, roztapiające biały całun, którym ziemia przez zimę okryta była.


Zaczęły się wichry i zamiecie, a na jednostajnym do czasu tego błękicie nieba zakłębiły się szare chmury sypiące śniegiem lub deszczem na zmianę. Lecz potężna zima nie 
chciała ustąpić zupełnie; skryła się tylko w głębi ziemi, w warstwach wiecznego lodu, cofnęła się w cieniste głębokie doliny, uszła nad ocean. Coraz jednak wysuwała z ukrycia swe groźne łapy, ścinając 
nawet w czasie upałów ziemię mrozem, okrywając wszystko szronem lub sypiąc w środku lata śniegiem... Jak wróg ukryty, grozi ona wiecznie roz­wijają­cemu się życiu, zuboża je i nadaje mu tragiczne, 
rozpaczliwe cechy...


Na walkę tę z dziwnym uczuciem patrzyli nasi wygnańcy, współczując gorąco zwycięstwu słońca, i radość ich przejmowała na widok budzącej się wiosny.


Śniegi pokryte skorupą gołoledzi długi czas się opierały potokom promieni słonecznych; nareszcie odwilgły i one, zmiękły i opadły. Tu i ówdzie w wądołach przebłyskiwać 
zaczęła woda, na wzgórkach przezierać ziemia. Koło kamieni, pni, badyli, przedmiotów czarnych, gromadzących ciepło, szybko zaczynały się tworzyć wytopy. W południe nieśmiało, z cichym szmerem sączyły 
się z gór strumyki... Lecz szło to wszystko z trudem, z ciężką walką... nieraz w ciągu nocy mróz wszystko skuwał w lodowe pęta, śnieg okrywał wszystko białym całunem.


Lecz wreszcie wiosna odniosła zwycięstwo... Śnieg został pokonany, a wyłaniająca się spod niego ziemia czarna, wilgotna dymiła się na słońcu ciepłym oparem. Potoki ze 
zwycięskim szumem wpadały do koryta rzeki Ałdanu, niosąc na sobie tafle skuwającego ich dotychczas lodu. Wzniosły się wysoko fale rzeki po­wstrzymy­wane w biegu swym przez zapory lodowe, rozlały się 
szeroko, potężnym naporem swoim zmiatając wszystko po drodze...


Dosięgły jej fale Wygnanki, zamykając w niej na dłuższy czas mieszkańców, za to gdy spłynęły one, zawrzało życie w kolonii wygnańców... Wrzało ono i w całym 
ułusie... Rozpoczął się przelot ptactwa, na które gromadne wyprawiano łowy, z rozmarzłej ziemi ukazywały się pierwsze pędy traw, na którą puszczano stada wygłodzonego bydła, renów i koni...


Dla naszych zesłańców zaczęła się wiosna nowa, ciężka praca – trzeba było przygotować ziemię do siewu zboża i do sadzenia kartofli...


Tu na pierwszy plan wystąpiły zdolności gospodarcze zesłańców polskich, przed którymi z respektem ustąpić musieli Rosjanie. Na siew wybrano miejsce na południowej stronie 
wzgórza, na ziemi czarnej, trochę pomieszanej z piaskiem... Uprawiono ją należycie, choć narzędzia użyte do tego były dość prymitywne... Kasztanek i ren, zaprzężeni do sochy, zorali pole, potem zaś 
zbronowali broną dość pierwotną, splecioną z gałęzi. Po siewie zawleczono je znów, po czym czekano na plon.


I pani Korewiczowa nie siedziała bezczynnie. Przy pomocy Stacha i wynajętej starej Jakutki uprawiała kawał ziemi na Wygnance
i posadziła na niej różne warzywa, o których wiedziała, że w tamtejszym klimacie przyjmą się i plon wydadzą. Ogródek ten ogrodzono starannie, ażeby zabezpieczyć go od napaści różnych nieproszonych 
gości.


Całą wiosnę trwała praca nad tym, przy czym nie przerywano tylko nauki Stacha. Po siewach posadzono kartofle i kapustę i przystąpiono do zbiorów siana. Łąki nadałdańskie 
pokryły się już wtedy bujną trawą i różno­barwnym kobiercem kwiecia.


Jakuci przychodzili z różnych stron, ażeby oglądać tę pracę zesłańców, przy czym kręcili z po­wątpie­waniem głowami, widząc ich pracę...


— U nas rodzi tylko jęczmień — mówił tojon — a inne ziarna nie wydają nawet plonu...


Tłumaczono mu, że przy starannej uprawie można się spodziewać plonu, o ile nie zajdą niepomyślne warunki atmosferyczne. Zawarto też z tojonem umowę co do wy­dzierża­wienia 
sporej przestrzeni łąk nad Ałdanem, ażeby móc zrobić zapas siana na zimę i dla kasztanka, i dla krów.


W czasie sianokosu stanęli do pracy wszyscy... Zrywano się do niej równo ze świtaniem, a przerywano ją dobrze po zachodzie słońca, nocując nieraz na łąkach. Stach pracował 
na równi ze wszystkimi, przywożąc rano, w południe i wieczorem posiłek dla kosiarzy.


Śpieszono się, korzystając z pięknej pogody, z obawy, ażeby częste w owych stronach deszcze lub nawet i śniegi nie zniszczyły zbiorów.


Ze wszystkich stron rozlegał się brzęk kos, nawoływania kosiarzy, śmiechy i pieśni... Wszyscy mieszkańcy ułusu wylegli na łąki zajęci pracą nad zbieraniem pokarmu dla 
bydła... Pozostali w domu tylko starcy, dzieci i bogacze, tak jak tojon, którzy wstydzili się tej ciężkiej pracy.


I z łąki naszych zesłańców czasami dobiegał śpiew to żwawego krakowiaka lub zadzierzystego oberka i mazurka, to znów tęsknej dumki ukraińskiej lub śpiewki rosyjskiej. 
Praca ta przy roli przypominała im strony rodzinne i słodziła gorzkie chwile wygnania.


Skończono wreszcie ze sianem i zwieziono dość obfity plon do wystawionej naprędce szopy.


Po ukończeniu sianokosu pan Szumski przystąpił do sporządzenia łodzi na której miał zamiar urządzać wyprawy na połów ryb. Stach pomagał mu gorliwie, zawczasu radując się 
przyjemnością żeglugi...


 


[image: ]

 


— Nazwiemy ją Warszawą — mówił do pana Szumskiego — i kiedyś puścimy się nią Ałdanem do Leny, a potem do Oceanu...


— A stamtąd — kończył ten żartobliwie — dotrzemy do bieguna...


Skończono wreszcie łódź, lecz nie miano nawet czasu na jej wypróbowanie... Zboża dojrzewały, i trzeba było pomyśleć o ich zbiorze.


W czasie tym Stach miał przygodę, której o mało co nie okupił życiem wraz z kasztankiem. Razu pewnego puścił się na łowy trochę dalej w głąb tundr i tam, w błotach, 
opadnięty został przez całe roje komarów tnących go niemiłosiernie. Bronił się, jak mógł, lecz oblepiły go one literalnie, nie pozostawiając ani jednego wolnego miejsca... Kasztanek, kąsany również, 
prawie że oszalał z bólu i zawróciwszy z miejsca, gnał, ile mu tylko sił starczyło w stronę Wygnanki jakby instynktem wiedziony, że tam tylko otrzymać może pomoc i ratunek. Wpadł też na 
podwórze i padł tam, dysząc ciężko, a obok niego leżał nieprzytomny z bólu Stach.


Pani Korewiczowa wypadła mu na ratunek, a nie wiedząc, co czynić, przyzywać męża na pomoc zaczęła. Zbiegli się wszyscy i na szczęście dr Lwow był w domu. Zajął się on 
natychmiast ratunkiem, smarując miejsca pokąsane specjalnym płynem... Powoli odzyskał Stach przytomność i całą przygodę opłacił tylko opuchnięciem całego ciała, gorączką i bólem głowy.


Zajęto się ratunkiem kasztanka, który od czasu tego niechętnie zapuszczał się w tundry bagniste, jakby przeczuwając grożące mu nie­bezpie­czeństwo.


— Komary te — objaśnił doktor Lwow — są jedną z naj­strasz­niejszych plag krainy jakuckiej... Unoszą się one w miejscach bagnistych całymi rojami, a biada człowiekowi lub 
zwierzęciu, które a stanie się ich ofiarą. Tną go tak nie­miło­siernie, że o ile nie znajdzie w pobliżu dymu, który jest jedynym od nich lekarstwem – ginie w mękach straszliwych. Toteż Jakuci 
zamieszkali w pobliżu bagien trzymają dzień i noc rozpalone ogniska dające dużo dymu... Siedzą w nich sami i trzymają bydło i konie. Naj­nieszczęś­liwsze są reny, gdyż pozbawione ogonów nie mogą 
opędzać się od ich napaści...


Zboże tymczasem dojrzało i obiecywało plon obfity, gdy pewnego dnia czarne chmury zawlokły horyzont, przecinać je poczęły ogniste zygzaki błyskawic i piorunów, i wypadł 
grad olbrzymi... Rozpacz przejęła naszych wygnańców... Cała praca, ciężka i krwawa, miała iść na marne... Pobiegli też wnet po burzy na pole i oczom ich przedstawił się straszliwy widok... Obciążone 
ziarnem kłosy leżały pobite, gdzie­niegdzie tylko sterczał melancho­lijnie samotny kłosek kołysany przez wiatr...


Lecz i to niepowodzenie nie odebrało im energii... Zabrali się zaraz do pracy i śpiesznie zebrali wszystko, co pozostało. Plon nie wypadł taki, jakiego się spodziewali, w 
każdym bądź razie zebrali trzykroć więcej ziarna od wysianego.


Przygotowanie i zbieranie zapasów na zimę zabrało im całą jesień, aż wreszcie przyszła znów zima, sroga i mroźna, wtóra na tej ziemi wygnania...


 

 

 

 

 

 

XIII

Śmierć wygnanki

 

 


Minęły tak trzy lata, ciężkie trzy lata straszliwej pracy i męki, pracy aż do zapamiętania, byle tylko zagłuszyć coraz bardziej żrący serce ból tęsknoty za Ojczyzną, ból, 
przejmujący do głębi, okrutny, srogi...


Wygnanka z każdym rokiem rozszerzała się, rosła, zwiększał się jej inwentarz, rosły zasoby...


— Pracujemy tak i zbieramy — razu pewnego zauważył żartem pan Szumski — jakbyśmy mieli zamiar Bóg wie jak długo tu siedzieć... A tymczasem lada dzień może przyjść amnestia 
pozwalająca nam na powrót do kraju...


— Niech pan będzie spokojny — odpowiedziała mu na to ze smutnym uśmiechem pani Korewiczowa — nie nadejdzie ona tak prędko... A zresztą czyż pan sądzi, że my jesteśmy 
ostatnimi tu zesłańcami?... Niech pan będzie pewien, iż dopóki w Rosji panować będzie despotyzm carski, dotąd będą szli tu ludzie na zesłanie... Wyjedziemy my, to przyjdą inni, może nieszczęśliwsi, a 
wtedy nasz dobytek będzie dla nich prawdziwą pociechą w nieszczęściu...


I choć nie łudzili się nadzieją rychłego powrotu do kraju, wciąż oczekiwali jakiejś wiadomości, jakiejś ulgi w dotych­czasowych cierpieniach. Z nie­cierpli­wością też 
oczekiwali wiadomości z kraju, przybycia poczty, licząc w duchu na to, że przyniesie ona zmianę w ich sytuacji... Lecz listy przychodziły, nie przynosząc nic nowego... Zjawili się również i 
przed­stawi­ciele władz, lecz ci poza kontrolą, jak żyją zesłańcy i czy w tym kącie zapadłym, odciętym od świata, nie knują jakich spisków, nie przynosili nic nowego. Po parodniowym pobycie, obdarzeni 
sowicie przez zesłańców, zdarłszy z Jakutów obfity bakszysz, wracali do Jakucka, by złożyć tam raport o wzorowym prowadzeniu się wygnańców.


Stach przez ten czas wyrósł, zmężniał tak, że stał się prawdziwą pomocą i wyręką w gospodarstwie, w naukach zaś posunął się tak daleko, że jak orzekł pan Nikiforow, śmiało 
mógł zdawać maturę, ażeby wstąpić do uniwersytetu.


W jesieni trzeciego roku straszliwa klęska spadła na ułus... Zaczęła w nim panować epidemicznie ospa...


Czy przynieśli ją z sobą kupcy moskiewscy dążący do Ochocka po ryby, czy też przywieźli Jakuci jeżdżący z towarami do Jakucka, czy też koczujący Tunguzi dążący z renami 
swymi na północ – nie wiadomo. Dość, że wybuchła ona w jednej z ubogich jurt, a następnie dzięki brudowi i nie­higie­nicznym warunkom przeniosła się do innych, kosząc mnogie ofiary.


Przerażenie padło na ludność ułusu. Przyzwani szamani próżno czynili zaklęcia i mnogie bogom składali ofiary – na próżno... Liczba ofiar z każdym dniem się zwiększała. 
Były jurty, w których prawie wszyscy pomarli, były też i takie, w których połowa mieszkańców leżała chora...


Dr Lwow energicznie się zabrał do ratunku... Nie zważając na żadne zakazy, korzystając ze szczupłej ilości środków, jakie miał w apteczce swojej, chodził od jurty do 
jurty, odwiedzając chorych, dając im lekarstwa, pouczając bliskich, jak z nimi postępować należy... Dzielną pomocnicę znalazł w pani Korewiczowej, która, odosobniwszy tylko Stacha, o ile się dało, by 
nie padł ofiarą zarazy, towarzyszyła doktorowi stale w tych wyprawach, niosąc pomoc i pociechę, gdyż nieźle już władała językiem jakuckim.


Lecz pomoc ich niechętnie przyjmowano w ubogich jurtach, odmawiano przyjmowania lekarstw, widząc w nich szkodliwe czary, do czego w znacznym stopniu przyczynili się 
obałamucający Jakutów szamani starający się o swój wpływ, no i dochody..


W końcu września epidemia dosięgła kulmi­nacyj­nego punktu; z ubogich jurt przerzuciła się do jurt bogaczy, niejedną porywając tam ofiarę, aż wreszcie dosięgła do jurty 
tojona, gdzie zachorował najstarszy syn jego, siedemnasto­letni wyrostek.


Rozpacz jego nie miała granic. Zaklinał bogów pogańskich, to znów, zwracając się do Boga chrześcijan, klęczał godzinami całymi przed krzyżem, który nosił na piersiach... 
Ze wszystkich stron sprowadził szamanów i znachorów, obiecując im sowite nagrody za uzdrowienie syna, to znów błagał doktora Lwowa i panią Korewiczową o ratunek.


— Wy ludzie z zachodu — mówił — jesteście mądrzy, uczeni... znacie wszelkie czary... róbcie je... Zapłacę wam wszystko, co zechcecie, tylko uratujcie go, nie pozwólcie mu 
umrzeć...


Czynili też, co mogli, by uratować go, lecz wszystko na próżno... Śmierć wyciągała swe szpony po ofiarę, a chwile jego policzone były...


Stroskani prawdziwie tym nieszczęściem, nie chcieli martwić zrozpaczonego ojca tą straszną prawdą, widząc jednak, że nic już pomóc mu nie mogą, zamierzali odejść do 
domu...


Lecz nie było to tak łatwe. Rozpaczy pełen tojon rozciągnął się u progu, mówiąc:


— Nie puszczę was... nie odchodźcie... gdy odejdziecie, on umrze...


Próżno było tłumaczyć zrozpaczonemu ojcu, że są bezsilni wobec strasznej choroby, cofnęli się więc w głąb jurty, by doczekać się końca chłopca, gdy naraz na drodze dały 
się słyszeć jakieś dzikie dźwięki, jakby uderzenia w liczne bębenki, dzwonienie i brzęk metali...


Wybiegły z jurty na podwórze Jakutki i po chwili wróciły, szepcząc:


— Szamani idą... szamani...


Skóra zawieszająca wejście do jurty odchyliła się i do środka wtłoczył się tłum ludzi z wielkim szamanem na czele. Był to olbrzymiego wzrostu Jakut o obłąkanym spojrzeniu, 
w szacie skórzanej, naszywanej obficie frędzlami i blachami żelaznymi i srebrnymi, co wszystko razem wydawało niezwykły chrzęst i brzęk. Na głowie miał rodzaj hełmu, a w ręku trzymał bębenek skórą 
obciągnięty, przypominający kształtem tamburino, z zawieszonymi na nim dzwoneczkami i brzękadłami. Za nim wtłoczyła się do jurty gromada złożona z paru szamanów i szamanek nie tak już strojnie 
odzianych i zatrzymawszy się na środku, dziką pieśń jakąś zawodzić zaczęli...


Wszyscy obecni w jurcie usunęli się pod ściany, niektórzy z przerażeniem, inni znów z ciekawością patrząc na przybyszów... Pani Korewiczowa z doktorem Lwowem, wtłoczeni w 
kąt, nie mogli się ruszyć, musieli też być mimowolnymi świadkami całej ceremonii.


Dwaj młodzi szamani rozpostarli na środku jurty białą kobylą skórę, na której środku stanął wielki szaman... Na chwilę cisza zapanowała w jurcie, zdawało się, iż wszystko 
w niej zamarło, nawet i światło ogniska płonącego pośrodku jakby przygasło.


Aż naraz tę przerażającą ciszę przerwał urywany, ostry, przenikliwy jak zgrzyt żelaza krzyk... i zamilkł. A potem w mroku rozległy się jakieś dziwne głosy jakby ziewań 
nerwowych, dławienia się, to jakby czajki żałosne wołanie, krakanie sokoła, świst kulika...


I znów cisza, przerażająca, szarpiąca nerwy cisza, po której szaman rozpoczął swą muzykę... Bicie w bęben, z początku do muśnięć podobne, wzmagało się, krzepło jak szum 
nadpływającej burzy... Po kapryśnym łoskocie przelatywały zygzaki najdzikszych dźwięków: krakały orły, skarżyły się czajki, chichotały nury czarne, piszczały kuliki, kukały kukułki, jak gdyby 
wszystkie ptactwo, co blisko nieba lata, zerwało się nagle i, rojem okrążywszy czarodzieja, towarzyszyło mu, uprzedzając krzykiem żałosnym mieszkańców nieba o jego pochodzie. Muzyka rośnie i dosięga 
zenitu, uderzenia po bębnie tak szybkie, że zdają się zlewać, zmuszają instrument do wycia i ryku, brzękadła tłuką się, dzwonki jęczą bez przerwy; to już nie muzyka, lecz kaskada dźwięków grożąca 
zatopieniem i myśli, i świadomości słuchaczów. Wtem... jedno potężne uderzenie i bęben podniesiony w górę spadł jak błyskawica na rozpiętą włochatą skórę kobylą. Dźwięki się urywają, jakby kto ciął 
siekierą... nic nie drga... Znowu po chwili ta sama jak brzęczenie komarów muzyka dzwoneczków, te same głosy wystraszonego ptactwa i rosnący warkot bębna. I tak kilkakroć, zależnie od natchnienia 
szamana, aż muzyka niespodzianie zmienia tempo i w takt z jej rytmicznym odgłosem popłynęły w ciemności strofy hymnu...


 


Byk ziemi potężny... Koń stepu!...


Potężny byk ryknął!...


I zadrgał koń stepu!...


Ja ponad was wszystkich wzniesiony, jam człowiek!...


Jam człowiek, we wszystko obdarzon!...


Jam człowiek, stworzony przez Pana Bezmiaru!...



Więc wypłyń, o koniu stepowy, i naucz!... .


Wyjdź byku czerwony wszechświata i powiedz!... 


O, Panie potężny, rozkazuj!...


Niech każdy, z kim pójdę, wysłucha uszami! Niech za mną nie idzie nikt, komu nie powiem: chodź!...


Niech przede mną nikt nie staje bliżej, niż pozwolę. Niech każdy patrzy uważnie, słucha pilnie. Strzeżcie się!...


Pamiętajcie!... Bądźcie wszyscy tacy... wszyscy razem... wszyscy, ilu was jest.


Ty z lewej strony, Pani z kosturem, jeżeli stanie się, iż drogą mylną skieruję się... proszę cię: ostrzeż, rozkaż...


Omyłki i drogi moje, Matko Pani moja, wskaż mi! Leć wolnym śladem... szeroką drogą, gościniec mi oczyść!...


Na południu, na dziewięciu wzgórzach leśnych mieszkające Duchy Słońca, Matki Światła, wy, które możecie zazdrościć, proszę was, niech stoją, niech wysoko stoją trzy 
wasze cienie!...


Na wschodzie, na swej górze, Panie, mój Dziadzie o tęgiej mocy, o grubej szyi, bądź razem ze mną!...


I ty, siwobrody, czcigodny czarodzieju ognia, proszę cię, zgódź się na wszystkie myśli moje, na wszystkie pragnienia... Wysłuchaj... spełnij... wszystko!...


 


I znów muzyka doszła do zenitu, znów słychać dziką wrzawę ptaków i zwierząt... bezmyślne wyrazy i znów wszystko milknie... Po chwili szaman począł przyzywać wszystkich 
bogów i duchów, wymieniając ich tytuły rodowe i przymioty osobiste. Wzywał pomocy duchów opiekuńczych, a gdy wzywani opierali się, groził im, aż w końcu padł na ziemię, na skórę kobylą jak gromem 
rażony... padł na wznak...


Okrzyk rozpaczy wyrwał się z ust zebranych... Poskoczyli ku niemu dwaj szamani i uderzać poczęli nad głową jego w żelaza, że aż iskry z nich szły...


Długą chwilę leżał szaman nieprzytomny, aż wreszcie zerwał się jak szalony i skakać począł, wirować w miejscu, wydając dzikie okrzyki, uderzając bez ustanku w bęben... 
Porwał potem żagiew płonącą z ognia i, nachyliwszy się nad chorym, oświetlił twarz jego... Nieruchoma była ona, oczy martwe patrzały w dal – snadź życie dopiero co z niego uleciało...


Dziki okrzyk wydarł się z piersi szamana... Zawirował się w miejscu i waląc w bęben, wyć począł nowy hymn:


 


...O, nie wysłuchałaś mej prośby, o Wszechmocna Pani... Porwałaś życie młodego sokoła... Potężnego... jasnego... Uleciał on od nas do krainy zimnej i nieznanej... 
Uleciał, by więcej nie wrócić do nas... Porwały go złe duchy, okrutne, nielitościwe... Sprowadzili je na nas źli ludzie z zachodu... Przysłani tu za zbrodnie swoje... przysłani na zło nasze...


O, wszechmocni, potężni... nie pozostawiajcie bezkarnie tej zbrodni.


Ukarzcie ich... ukarzcie...


 


I wirując w szalonym tańcu, wskazywał szaman kąt jurty, w której ukryli się doktor Lwow i pani Korewiczowa...


Lecz nie było już ich tam... Na samym początku ceremonii dr Lwow, widząc, co się dzieje, i przy­puszczając smutny koniec całej tej ceremonii, nachylił się ku pani 
Korewiczowej i szepnął:


— Uchodźmy stąd... uchodźmy... zanim sytuacja nie stanie się groźna...


I korzystając z hałasu wytworzonego przez szamana, ostrożnie wysunęli się z jurty i śpiesznie dążyć ku Wygnance poczęli...


Szaman, ujrzawszy, że tych, których oskarżał, nie ma, wydał wściekły okrzyk, po czym zawołał:


— Uszli... uszli... by dalej czynić czary... by truć i nas, i żony nasze, i dzieci... Sprowadzą na nasz ułus złych duchów roje całe i poddadzą nas wszystkich zagładzie...


Okrzyk jego powtórzył tłum cały, a przewodził mu sam tojon, który z rozpaczy po utracie syna stracił zupełnie zmysły... Porwał się z miejsca, schwytał za broń, krzycząc:


— Śmierć im... nie damy im ujść... Niech nie czynią więcej czarów. — Wybiegł z jurty.


Za nim wybiegł tłum cały z szamanem na czele, chwytając, co każdy miał pod ręką, i z wściekłymi okrzykami i rykiem rzucili się w pościg za uchodzącymi...


Skłębiony tłum mężczyzn i kobiet biegł drogą, wydając groźne okrzyki, gdy dr Lwow z panią Korewiczową znaleźli się na pół drogi od Wygnanki. Do uszu ich dobiegł 
wściekły ryk tłumu i, obejrzawszy się poza siebie, ujrzeli go na drodze...


Zatrzymała się pani Korewiczowa i pełna przerażenia spytała:


— Co się stało?... Czego oni chcą?...


— Stało się to, co przewidywałem — odrzekł jej dr Lwow — szamani, którym praca nasza od dawna była solą w oku, dopięli swego... Podburzyli tłum i teraz prowadzą ich na 
naszą zagładę... Musimy biec śpiesznie, o ile nie chcemy paść ofiarą wściekłych Jakutów...


 


[image: ]

 


Puścili się pędem, lecz po chwili siły zaczęły odmawiać posłuszeństwa pani Korewiczowej... Potknęła się razy parę, raz upadła, lecz wnet potem porwała się z ziemi do 
dalszego biegu... Dr Lwow pomagał jej, podtrzymywał ją, lecz biec musieli już znacznie wolniej... Dzięki temu odległość między tłumem goniących a nimi zmniejszała się znacznie, co rozszalały tłum 
Jakutów przywitał okrzykiem triumfu.


Dobiegali już prawie do Wygnanki, gdy z tłumu posypały się na nich gradem kamienie... Dosięgły z nich niektóre uciekających, tak że pani Korewiczowa padła pod ich 
ciosami, a dr Lwow się zachwiał.


Tłum z okrzykiem triumfu rzucił się ku nim, lecz doktor, nie tracąc przytomności, zasłonił sobą panią Korewiczową i wydobywszy z kieszeni rewolwer, strzelać zaczął...


Huk wystrzałów przeraził Jakutów... Zatrzymali się w pościgu, a gdy rażony kulą padł wielki szaman, cofać się zaczęli... Jednocześnie z Wygnanki na huk wystrzałów i 
na gwar tłumu przybiegli pozostali zesłańcy i z bronią w ręku rzucili się na pomoc ściganym.


Kilka strzałów, danych w powietrze, rozproszyło tłum, który, porwawszy zwłoki wielkiego szamana, w nieładzie wracał do ułusu.


Stach w przerażeniu i rozpaczy rzucił się ku nie­przytomnie leżącej matce, przyzywając ją najsłodszymi słowy... Pod wpływem pieszczot jego i wołań odzyskała przytomność i 
ze zdumieniem powiodła oczyma dokoła.


— Co się stało?... Co takiego?... — spytała, a przy­pomniawszy sobie całe zajście, dodała z trwogą — Czy już odeszli?... Czy ich nie ma?...


— Nie ma już... nie ma — uspokajał ją mąż, po czym wziąwszy ją na ręce wraz z towarzyszami, przeniósł do domu. Złożono ją na łożu i doktor Lwow przystąpił do badania... 
Kamienie miotane przez Jakutów nie zrządziły wielkiej szkody, pozostawiły tylko parę większych i mniejszych siniaków, większą jednak szkodę odniósł organizm cały dzięki wstrząśnieniu moralnemu. 
Gorączka wybuchła szalona, tak że chora straciła przytomność, zaczęła majaczyć, zrywać się, wzywając to męża lub syna, to nieobecnych rodziców i dziada...


Czoło dra Lwowa przecięła głęboka zmarszczka, gdy patrzał na te objawy, po czym wziąwszy na stronę pana Korewicza, rzekł do niego szeptem:


— Nie będę kryć przed panem, iż stan jest groźny... Wstrząśnienie moralne, połączone z ogólnym wyczerpaniem organizmu, sprowadziło, zdaje się, pewne komplikacje. Obawiam 
się, czy nie będzie to zapalenie mózgu...


— Cóż więc czynić?... — spytał bezradnie pan Korewicz...


— Będę czynić, co tylko można — odrzekł dr Lwow — lecz nie chcę w zupełności polegać na sobie... Może by posłać do Jakucka po lekarza i po różne środki... Przy tym trzeba 
zawiadomić o całym zajściu władze...


Na pytanie to odpowiedział pan Cichoń, ofiarowując się natychmiast wyruszyć w drogę.


Niedługo się wybierał, gdyż po zapakowaniu w mantelzak mantelzak (z niem.) – tobołek; zawiniątko; tłumok podróżny zapasów żywności, dosiadł kasztanka i przed wieczorem jeszcze wyruszył, licząc, że w ciągu nocy spory kęs drogi 
ujedzie.


Pozostali zesłańcy podzielili się rolami. Podczas gdy pan Korewicz ze Stachem i drem Lwowem czuwali przy łożu chorej, inni na zmianę pilnowali domu od nie­spodzie­wanej 
napaści Jakutów.


Ostrożność ta nie była zbyteczna, gdyż w nocy podsunął się jeden z Jakutów do Wygnanki z żagwią płonącą i podpalił jeden ze stogów siana. Czerwona łuna pożaru 
rozlała się po niebie, i Bóg jeden wie, jakie byłyby następstwa pożaru tego, gdyby wygnańcy nasi nie wypadli w porę i, odpędziwszy napastników wystrzałami rewol­wero­wymi, ognia nie ugasili.


A tymczasem w pokoju swoim miotała się w żarze gorączki nieszczęsna pani Korewiczowa... Nie poznawała nikogo, a z ust jej co chwila zrywała się żałosna skarga, to wołanie 
kogoś nieuchwytnego, to płacz lub śmiech na zmianę...


Przyzywała to męża lub syna, lecz gdy zbliżali się do niej, odpychała ich, nie poznając.


To znów wzywała rodziców lub dziadunia... Palcem wskazywała w przestrzeni, że stoją, że wzywają ją do siebie... To znów wybuchała tak straszliwym śmiechem, że dreszcz 
trwogi przebiegał po ciele zebranych.


A najbardziej utkwiła jej w pamięci straszliwa droga na Sybir... droga, krzyżami wytknięta, pagórkami mogił usiana, brzękiem kajdan dźwięcząca, pełna ech płaczu i 
westchnień żałosnych.


Co chwila zrywała się na łożu i siadając na nim, wodziła wkoło pełnymi obłędu oczyma, mówiąc:


— Och... idą... idą... jak straszliwy korowód... a kajdany brzęczą... a oczy ich jakie straszne... ile w nich bólu i tęsknoty... a każdy... każdy... krzyż na barkach 
dźwiga... jakiż ciężki – gną się pod nim... łamią... padają... a iluż ich... tysiące tysięcy... czyż car całą Polskę chce na Sybir przesiedlić?... Idą dzieci, mężowie, starcy, niewiasty... Och... 
jakiż straszny ten pochód...


I bezsilna padała na łoże, by po chwili znów w gorączce wołać:


— Polska... Polska nasza ukochana... Widzę ją... widzę całą... Jakżeż ona straszliwie wygląda... Zda się, cała purpurowa od krwi... Zalewa ją... zalewa... morze krwi... 
morze łez... a co słupów na niej... To krzyże i szubienice... ha... ha... to carscy czynownicy... bramę triumfalną budują... bramę dla cara... A łuna pożaru wszystko oświetla... Co za wspaniała 
iluminacja... to płoną wsie i miasta... a wszędzie... wszędzie trupy... trupy i groby...


Dr Lwow czynił wszystko, co mógł, ażeby opanować tę straszliwą gorączkę; stosował wszystkie lekarstwa, będące w jego rozporządzeniu ­– na próżno wszystko.


Chora miotała się wciąż, a co chwila z ust jej wyrywały się skargi okropne, to płacz głuchy, spazmatyczny, to znów wspomnienia strasznych chwil, przeżytych w jurcie 
tojona.


Wreszcie czwartego dnia gorączka dosięgła kulmi­nacyj­nego punktu... Nieszczęsna chora miotała się na łożu w malignie, zrywała się z niego, uciekać chciała przed grożącym 
jej urojonym nie­bezpie­czeństwem, tak że mąż z doktorem z trudem utrzymać ją mogli. A z ust jej wciąż biegły imiona Polski, rodziców, męża i syna...


Nocy tej nikt nie spał w Wygnance. Wszyscy chodzili na wpół przytomni, oczekując rychłego a straszliwego końca... Dr Lwow czynił wysiłki, ażeby zmniejszyć gorączkę, 
bez skutku jednak... Dopiero około północy gorączka zmniejszać się zaczęła, chora uspokajała się powoli i wreszcie, około godziny trzeciej nad ranem usnęła mocnym, spokojnym snem.


Wszyscy odetchnęli z ulgą... Zdawało się im, że groźne nie­bezpie­czeństwo usunięte zostało, że chora po przesileniu znajdzie się na drodze do wyzdrowienia. Spokojniejsi 
udali się na spoczynek, na czuwaniu zaś pozostał pan Korewicz, który, zasiadłszy na ławie, zdrzemnął się trochę wyczerpany niespaniem tylu nocy.


Świtało już... Blady brzask świtu wdzierał się przez szpary okiennic, gdy posłyszał ciche jak szmer wołanie:


— Janku!... Janku!...


Porwał się i przypadł do żony, patrzącej na niego przytomnie... Przytulił do ust jej ręce w jakimś radosnym porywie, że widzi ją zdrowszą, i pytał gorączkowo:


— Co?... co... najdroższa?... Jak się czujesz?...


— Janku — rzekła pani Korewiczowa — jesteśmy sami?... Stach śpi?... — a otrzymawszy od męża zapewnienie, że śpi, ciągnęła dalej: — dobrze... nie budź go. Pragnę z tobą 
pomówić spokojnie...


Tu zbrakło jej tchu, gdy zaś mąż podał jej napój orzeźwiający, mówiła dalej:


— Janku... ja czuję, że umrę... nie płacz i nie rozpaczaj... pamiętaj, że musisz mieć wiele męstwa i odwagi... pamiętaj, że musisz Stachowi mnie zastąpić... Janku... chcę 
cię tylko prosić... wychowaj go na dobrego Polaka... naucz go kochać Ojczyznę... niech wróci do niej... niech tam pracuje...


Pan Korewicz, zwalony bólem, przypadł na kolana przy jej łożu i, okrywając pocałunkami wychudłe jej ręce, uroczystą składał przysięgę, iż wola jej święta będzie dla 
niego...


— Pamiętaj... — szeptała chora, tracąc przytomność — pamiętaj... — i znów zapadła w malignę...


Dziki okrzyk bólu wydarł się z piersi nie­szczęśli­wego, okrzyk tak straszny, że pobudził wszystkich... Wpadli w przerażeniu do pokoju, a Stach był najpierwszy...


Jedno spojrzenie wystarczyło doktorowi Lwowowi, ażeby zrozumieć, iż to koniec się zbliża. Podszedł do pana Korewicza i, ujmując go za ramię, rzekł:


— Męstwa i spokoju...


Ten przypadł do niego, wołając rozpacznie:


— Ratuj ją, doktorze... ratuj...


Lecz wzrok tegoż, pełen smutku i bólu, wskazywał wyraźnie, iż ratunku już nie ma... że straszna chwila się zbliża... Zrozumiał to i, skamieniawszy z bólu, przypadł na 
kolana przy łożu... Stach, który również zrozumiał wszystko, padł przy nim i, zalany łzami, okrywając ręce matki pocałunkami, przyzywał ją cichym, lecz pełnym rozpaczy głosem:


— Mamo!... mamo!...


Zaczęły się straszliwe męki konania. A gdy południowe słońce promieniami swymi oświetliło mroczne wnętrze izdebki, umierająca odzyskała na chwilę przytomność i, powiódłszy 
wzrokiem po zebranych, poznała ich i cicho, cichutko jak tchnienie wietrzyku, wyszeptała:


— Żegnajcie... Wracam do Polski... Stachu... bądź Polakiem...


I przymknąwszy oczy, zdawała się w sen spokojny zapadać... Lecz sen był wieczny, z jakiego nikt się nie budzi...


Pierwszy zrozumiał go doktor i, nachylając się nad nią, wyszeptał cicho:


— Umarła...


Jedno słowo, straszliwe, przerażające w swej zgrozie. Stach wtulił głowę w futro niedźwiedzie okrywające kolana zmarłej, by stłumić spazmatyczne łkania, a po twarzach 
wszystkich płynęły łzy bólu i żalu.


Wpadające przez małe okienko promienie słoneczne oświecały głowę zmarłej, kładąc na niej jarzącą aureolę, znacząc jakby stygmatem męczeństwa.


Wszyscy trwali nieruchomo, w rozpaczy swojej skamienieli i nie posłyszeli nawet, gdy na dziedzińcu dał się słyszeć tętent kopyt końskich, gwar zmieszanych głosów... Po 
chwili drzwi się otworzyły i na progu stanął mężczyzna jakiś w mundurze wojskowym, a za nim pan Cichoń...


Jedno spojrzenie wystarczyło mu, by zrozumiał wszystko...


— Za późno!... — wyszeptał.


Zwrócił się do nich pan Szumski z towarzyszami, by nie odrywać od łoża zmarłej męża i syna...


Pan Cichoń przywiózł z sobą lekarza, przybyli z nim również i kozacy, ażeby strzec wygnańców od Jakutów i zmusić tychże do spokoju... Lecz wszystko za późno... Nic już nie 
mogło wskrzesić nieszczęśliwej męczennicy ze spokojem i majestatem śmierci spoczywającej na łożu...


Gdy pierwszy żal minął, pan Cichoń zdał towarzyszom relację ze swej wyprawy. Naczelnik przyjął go gniewnie, oburzony tym, że bez pozwolenia władz ośmielił się wyruszyć z 
miejsca pobytu. Doktor również nie chciał jechać, dopiero obietnica sowitej zapłaty skłoniła go do tego. Naczelnik po długich naleganiach dał kozaków dla ochrony, przy czym obiecał sam przyjechać za 
dni parę celem przeprowadzenia śledztwa i wymierzenia kary.


W białym domku Wygnanki smutek i żałoba zapanowały... Czyniono przygotowania do pogrzebu męczennicy... Zajęli się nim towarzysze niedoli, gdyż ani mąż, ani syn nie 
byli zdolni do tego.


Z białych desek modrzewiowych zbito trumnę, do której złożono ciało wygnanki, w skrzyżowanych rękach umieszczono obrazek z Częstochowską Panienką... Pod głową umieszczono 
grudki ziemi ojczystej...


Na mogiłę wybrano miejsce na wzgórzu, gdzie rosły trzy brzozy wyniosłe, podobne do tych w Ojczyźnie dalekiej, pod którymi tak często lubiła siadać męczennica. Pan Szumski 
z panem Kamińskim wyciosali krzyż olbrzymi, na którym wyryli imię i nazwisko zmarłej, lata jej i dzień zgonu...


W cichy, mroźny poranek jesienny odbył się ten pogrzeb żałosny... Nie towarzyszyło mu ani bicie w dzwony, ani śpiew księży ani tłumy ludzi bliskich... Odbył się na 
dalekiej, obcej, mroźnej i nie­gościnnej ziemi... Do mogiły ponieśli zwłoki towarzysze niedoli, złożyli ją w niej i zasypali, tworząc kopiec wysoki, na którym krzyż zatknięto.


Żałosny to był pogrzeb... Modlitwy nad zmarłą odmówił pan Szumski, a gdy skończył, z piersi obecnych popłynął śpiew żałobny. Po nim zaśpiewano hymn do Matki Bożej 
Serdeczna Matko! a potem hymn narodowy Boże coś Polskę...


I płynęły te pienia i skargi w dal, wzwyż, do bram Pana Zastępów, błagając wraz z duszą męczennicy o zmiłowanie nad tą ziemią nieszczęsną, męczeńską... nad Polską całą.


Obchód ten był tak żałośliwy, tak smutny, że towarzysze-Rosjanie, choć obcy narodowością i wiarą, lecz bliscy duchem – od łez powstrzymać się nie mogli... Nawet na 
twarzach towarzy­szących pogrzebowi kozaków znać było smutek i żałość...


Skończono wreszcie... Spoczęła męczennica w ziemi wygnania, a na mogiłę jej padł Stach, nie­przytomny prawie z rozpaczy, obejmując ją ramionami, tuląc do piersi, 
przyzywając ją najsłodszymi imionami...


Z trudem oderwano go od mogiły i poprowadzono do domu. Czekała ich tam niespodzianka, gdyż przybył naczelnik obwodu otoczony policją i kozakami, gniewny, rozsierdzony i od 
razu ostro zwrócił się do złamanych bólem wygnańców...


Rozpoczęło się śledztwo prowadzone nadzwyczaj skrupulatnie i bezwzględnie, przy czym ofiarami złego humoru naczelnika padli nasi zesłańcy. Przede wszystkim z polecenia 
jego dokonano naj­skrupulat­niejszej rewizji w całym domu, zabierając wszystkie papiery, wszystką broń i naboje...


Do badania przyprowadzili policjanci z ułusu tojona oraz innych Jakutów, przy czym zeznania ich zapisywano naj­skrupu­latniej. Przybyła też do naczelnika deputacja Jakutów 
skarżąca się, iż doktor i pani Korewiczowa rzucili urok na cały ułus, owocem czego była zaraza, która porwała prawie połowę mieszkańców.


— A pan jak śmiał pomimo zakazu zajmować się leczeniem?... Czy pan wie, że za to grozi mu kara?...


— Więc miałem pozwolić na to, ażeby wszyscy wymarli — zaprotestował doktor.


— Ot, ma pan teraz owoce swego dobrego serca — z ironią zauważył naczelnik i dalej prowadził śledztwo.


Skończył wreszcie i na mocy praw administra­cyjnych przy­sługu­jących mu, wydał wyrok, który był prawdziwą niespodzianką dla naszych zesłańców i raził ich jak gromem...


Oto ni mniej, ni więcej wszystkich ich po uprzednim odebraniu broni skazano na zamieszkanie w różnych ułusach rozrzuconych na znacznej przestrzeni, tak że nawet 
komunikować się z sobą nie mogli... Żaden z nich nie uzyskał pozwolenia na pozostanie w Wygnance.


Stali milczący, bezsilni wobec tej samowoli, nie mogąc nawet zdobyć się na słowo protestu, Dopiero po jakimś czasie pan Nikiforow odzyskał przytomność i rzekł:


— Panie naczelniku... pan zamiast ukarać Jakutów, karze nas... Protestujemy przeciwko temu i nie zgadzamy się na to... Odwołujemy się do wyższej władzy, która na pewno 
tego nie zaakceptuje...


Drwiący uśmiech ukazał się na twarzy naczelnika, który odrzekł:


— Pamiętajcie, iż jam jest najwyższą waszą władzą, i że ja tylko o was decyduję... Protestujecie... Proszę bardzo, lecz uprzedzam, iż o ile w ciągu trzech dni nie 
wykonacie mojego rozkazu, zmuszę was do tego siłą...


Nie mieli co rzec na to nieszczęśliwi zesłańcy, zdani na laskę i niełaskę jego, tylko doktor Lwow rzucił:


— To jest nieludzkie... to jest nikczemne... godne pana...


Gniew odbił się na twarzy naczelnika, który, porwawszy się z miejsca, zawołał:


— A pan... za swoje zuchwałe słowa... za ubliżenie władzy... za leczenie bez pozwolenia... za użycie broni... osadzony zostaniesz w więzieniu i oddany pod sąd...


— A więc uwięź pan nas wszystkich — zawołał oburzony tym pan Szumski — tylko wiedz, że nie ustąpimy stąd inaczej jak przed siłą... Może wieść o tym dotrze do władzy 
wyższej, może obudzi ich sumienia i wywoła karę na ciebie...


— Co to, bunt?... — rzekł naczelnik. — A czy wy wiecie, wy, katorżnicy, że mogę was wszystkich okuć w kajdany i pognać tam, gdzie Makar cieląt nie gania...


Pogardliwe milczenie było mu odpowiedzią, co w jeszcze większy gniew wprowadziło satrapę...


Nie mówili już nic więcej zesłańcy, tylko, zamknąwszy się w jednym z pokoi Wygnanki, czekali obojętnie na dalszy bieg wypadków.


Naczelnik tymczasem w dużej izbie wraz z uriadnikiem oddawał się obfitym libacjom, po czym pijany wydawać zaczął rozkazy kozakom.


Następnego dnia rano każdego z zesłańców, otoczonego kozakami i policjantami, wyprawiono do miejsca przeznaczenia, doktora Lwowa zaś zabrał z sobą naczelnik do Jakucka.


Gwoli zaś większemu ukaraniu wygnańców na odjezdnym podpalono Wygnankę, owoc ich ciężkiej pracy, jedyną ostoję na osiedleniu...


Pozwolono im zabrać tylko niezbędne rzeczy, a pośpiech był taki, iż nawet nie pozwolono im pożegnać się z mogiłą...


Pan Korewicz i Stach przeszli obok niej, wioząc na kasztanku najcenniejsze swe rzeczy, znakiem krzyża tylko żegnając ją.


Tuż za nimi dążyli inni wygnańcy, na nowe dążąc miejsce osiedlenia, na nową złą czy dobrą dolę...


A na ostatku z triumfem jechał pan naczelnik, oprócz doktora Lwowa wioząc łup obfity pod postacią książek skonfiskowanych zesłańcom, broni i cenniejszych przedmiotów...


Wiózł też i obfity okup złupiony z nie­szczęśliwych a tak gorliwie bronionych Jakutów...


 

 

 

 

 

 

XIV

Ucieczka

 

 


Straszna była ta zima spędzona przez pana Korewicza i Stacha w daleko na północ posuniętym ułusie Wiercho­jańskim. Pozbawieni wygód, do których przywykli w Wygnance, 
osadzeni w smrodliwej, brudnej jurcie jakuckiej, cierpieli męki nie­wysło­wione.


Potęgowało je jeszcze u pana Korewicza uczucie, że cierpi z nim nie­zasłu­żenie Stach... że ginie on w tym otoczeniu i mizernieje... Widział to Stach i nieraz, objąwszy 
ojca ręką za szyję, mówił:


— Nie martw się, ojczulku... przetrzymamy i to... wrócimy do Polski... będziemy jeszcze szczęśliwi. Mamusia nam to wyprosi u Boga...


I zachęcał do różnych prac, zasypywał pytaniami, ażeby tylko wyrwać go z dręczącej apatii, rozpędzić czarne chmury gromadzące się na czole...


Z uczuciem radości też przywitali nadejście wiosny, pierwsze cieplejsze promienie słońca... Mogli wyjść z brudnej jurty, zająć się pracą w polu, na przestrzeni wolnej...


Idąc za popędem wrodzonego zamiłowania do wolności, wspólnymi usiłowaniami zbudowali sobie na wzgórzu nieopodal rzeki Jany jurtę letnią, w której zamieszkali. Wierny 
kasztanek był z nimi, towarzyszyła im również i sfora psów przywiązanych wielce do Stacha.


Pracowali zawzięcie, ażeby zagłuszyć dręczące ich uczucie pustki i tęsknoty za Ojczyzną. Całe prawie dnie spędzali w błotnistych tundrach, to na łowach, to na zbiorze 
siana.


Razu pewnego, w połowie lata, gdy zajęci byli suszeniem świeżego siana, zbliżył się do nich olbrzymiego wzrostu Jakut... Przerwali pracę na chwilę, oczekując, czego może 
żądać od nich, gdy naraz przybysz rzekł po polsku:


— Witajcie... Szukałem was długo, aż wreszcie tu znalazłem...


Zdumieni przyglądali mu się, nie wiedząc, czego może żądać od nich, gdy naraz Stach zawołał:


— Tatusiu... ależ to pan Cichoń...


Padli sobie w ramiona, zarzucając gradem pytań, lecz pan Cichoń, nie odpowiadając nic na nie, obejrzał się ostrożnie wokoło i rzekł szeptem:


— Chodźcie do jurty... opowiem wam wszystko.


Weszli do jurty i tam gość dopiero gorączkowo mówić zaczął:


— Uciekłem... nie mogłem tam wytrzymać... w tych okropnych warunkach, wśród tych brudnych Jakutów... Czekałem tylko wiosny, ażeby plan swój w czyn wprowadzić... Po cichu, 
w tajemnicy, ażeby mnie nie podpatrzyli szpiegujący Jakuci, zbudowałem łódź i przypłynąłem Janą do was... Odpocznę tu dzień i ruszę dalej... do Oceanu Lodowatego... tam liczę, że napotkam może jakiś 
okręt, który mnie zabierze, a może zginę... to w każdym bądź razie lepsze od tego powolnego konania na tym wygnaniu.


Zamyślił się pan Korewicz nad posłyszanymi słowami, nie odpowiadając nic mówiącemu... Stach również rozmyślał, zwłaszcza, iż plan podobny już dawno kiełkował w głowie 
jego. Wreszcie rzekł:


— Tatusiu...


Odgadł pan Korewicz myśl jego i zwracając się do pana Cichonia, rzekł:


— Myślałem i ja o tym, lecz po­wstrzymy­wało mnie wielkie ryzyko tego przedsię­wzięcia, zwłaszcza ze względu na niego...


— Ależ tatusiu — przerwał mu Stach — czyż nie lepsza jest ucieczka z pewnymi szansami zdobycia wolności niż ta męka tutaj... na wygnaniu bez nadziei powrotu...


Nic mu nie odrzekł pan Korewicz i obojętny na pozór dopytywać się zaczął pana Cichonia o los pozostałych towarzyszy wygnania.


Niewiele wiedział o nich, gdyż rozrzuceni na olbrzymich przestrzeniach Jakuckiego kraju nie mogli komunikować się z sobą. Wiedział tylko o tym, że pan Szumski osadzony był 
w Kałgałańskim ułusie, pan Kamiński w Namskim, pan Nikiforow w Bozegońskim, a dr Lwow po sprawie skazany na wygnanie aż za Kołym, przy czym przedłużono mu lata zesłania.


Na gawędce zeszedł czas aż do północy, po czym udano się na spoczynek. O świtaniu obudził pana Cichonia pan Korewicz i, wyprowadziwszy go z jurty, ażeby nie obudzić 
Stacha, rzekł:


— Słuchajcie... czy jesteście pewni powodzenia waszego zamiaru?...


— Dlaczego?...


— Gdyż, widzicie, rozmyślałem nad waszym zamiarem noc całą i postanowiłem przyłączyć się do was...


Uścisnął gorąco go pan Cichoń i rzekł.


— Ależ znakomicie, świetnie... wszakże we trzech łatwiej damy sobie radę... pokonamy wszystkie przeciwności i dopniemy celu... żeby tam nie wiem co.


Zaczęli naradzać się nad przeprowadzeniem planu możebnie najprostszą drogą, bez wielkiego narażania się.


W czasie tej narady obudził się Stach i uradowany powziętym przez ojca zamiarem przyłączył się do narady. Ażeby nie zwrócić uwagi mieszkańców ułusu, postanowili, iż pan 
Cichoń kryć się będzie w jurcie – a oni tymczasem czynić przygotowania, szykować żywność i zapasy. Następnie wyruszyć mieli w drogę pod pozorem wyprawy łowieckiej, przy czym pan Cichoń miał jechać 
łodzią, oni zaś lądem, kasztanek i psy miały wieźć ładunek.


Omówiwszy w najdrobniejszych szczegółach plan cały, przystąpili do jego wykonania. Porzucono zbieranie siana i oddano się łowom. Zastawiono cały szereg sideł i wnyków, w 
które wpadło sporo zwierzyny i ptaków. Wędzono ją i solono, ze skór zaś szyto ciepłe okrycia. Zakupiono też sporą ilość mąki, z której napieczono rodzaj suchych placków, które mogły przetrwać czas 
dłuższy...


Skończono wreszcie wszystko... Teraz tylko należało się spieszyć z wykonaniem planu, dopóki lato trwało w całej pełni... Później wczesne mrozy, skuwające wszystko w okowy 
swoje, mogły stanąć na przeszkodzie...


Rozgłosiwszy w ułusie, iż udają się na łowy, wyruszyli w drogę o świtaniu, w piękny dzień letni... W przeddzień wieczorem, by po nocy ominąć ułus, wyjechał pan Cichoń. 
Spotkać się mieli w pewnym umówionym miejscu poza ułusem.


Do podróży tej przygotowali się nadzwyczaj starannie, ładując wszystkie cenniejsze przedmioty, a zwłaszcza odzież futrzaną, narzędzia itp. w juki, którymi obładowano 
kasztanka oraz wózek, który miały ciągnąć psy...


Z biciem serca i tajemną trwogą w duszy puszczali się w tę podróż, której końca i wyników przewidzieć nie mogli. Starannie omijali jurty ułusu, dążąc do umówionego punktu, 
a spotkanym Jakutom mówili, iż udają się na łowy, przy czym opiece ich polecali swoją jurtę.


Nareszcie ominęli niebezpieczeństwo i, połączywszy się z panem Cichoniem, wędrowali dalej razem. Lecz na drodze groziło im jeszcze jedno poważne nie­bezpie­czeństwo, 
mianowicie komary. W błotnistych tundrach nad brzegami rzeki unosiły się one prawdziwymi chmurami, literalnie oblepiając zbiegów, tnąc ich nie­miłosiernie; szczególnie dokuczały biednemu kasztankowi i 
psom.


Musieli też co jakiś czas zatrzymywać się na odpoczynek, rozniecać ogień i dymem je odpędzać je. Budziło to znów obawę, że dym ten ściągnie nie­proszonych gości, na nowe 
ich narazi nie­bezpie­czeństwo, na domiar zaś przedłużało to znacznie ich podróż. Drugim złem był brak broni... Prawda, pan Cichoń miał jakąś starą strzelbą i pewien zapas ładunków do niej, kupioną od 
jakiegoś Jakuta za wysoką cenę, lecz stanowiła ona broń niedostateczną. Poza tym uzbrojenie ich składało się zaledwie z rodzaju oszczepów i noży...


Mimo to jednak odważnie szli naprzód zdecydowani na wszystko, gotowi na śmierć nawet, byle tylko odzyskać upragnioną wolność... Szli z pewną zaciętością naprzód, a 
wyliczyli, że staną na brzegach Oceanu Lodowatego w połowie sierpnia, to jest wtedy, gdy okręty rybackie i wielorybnicze po skończonym połowie spieszą się wrócić do bezpiecznych portów...


Pasma gór ciągnących się od Jany skończyły się i wszędzie rozpościerała się płaska równina tundr bagnistych, na wpół obmarzłych, pokrytych niskimi krzakami, mizernymi 
modrzewiami, brzózkami i wierzbami, z rosnącą niżej jeżyną, borówkami i innymi jagodami...


Posilali się nimi dla rozmaitości, nie zaniedbując przy tym i polowania na ptactwo przelotne, i na zwierzynę drobniejszą, uciekając się przeważnie do pomocy sideł.


Tak przeszedł im pierwszy tydzień podróży... Podług swoich obliczeń posunęli się prawie na dwieście wiorst w głąb... Niewielki kawałek, a tyle, tyle jeszcze mieli do 
przebycia...


Nie zatrzymali się też nigdzie na długo gnani gorączką jak najprędszego przybycia do zamierzonego celu.


Słońce przypiekało porządnie, czasami jednak niebo powlekało się czarnymi chmurami, i sypał śnieg lub grad, okrywając wszystko białym pokrowcem... Dłuższy postój z musu 
urządzić musieli przy ujściu rzeki Bytantaj do Jany... Szeroko rozlane fale pierwszej tamowały im przejście i parę dni stracili, zanim znaleźli miejsce odpowiednie do przebycia jej w bród.


Tam też mieli spotkanie, które mogło się fatalnie dla nich skończyć... Gdy stanęli u brodu, naraz z przerażeniem ujrzeli odbijającą od przeciwnego brzegu łódź, w której 
siedziało paru mężczyzn uzbrojonych należycie...


Stanęli odrętwiali, czekając, aż ci przepłyną... Dostrzegli ich i ci, a wtedy w łodzi wstał mężczyzna wysokiego wzrostu i mieszając wyrazy jakuckie z rosyjskimi, rzekł:


— Witajcie!... Skąd Bóg prowadzi?...


— Z południa — odrzekł mu p. Cichoń, nie tracąc przytomności. — Jakżeż tam łowy?... Dużo futer?


— Niewiele — odrzekł zapytany — i jeżeli udajecie się tam po futra, to radzę skierować się w inną stronę, gdyż te szelmy, Tunguzy, prawie wszystką zwierzynę wybiły...


Tymczasem łódź przybiła do brzegu i myśliwi wylądowali tuż obok naszych zbiegów, rozkładając się obozem.


Z dalszej rozmowy wyjaśniło się, iż już przed rokiem udali się na łowy w poszukiwaniu futer na wybrzeża Oceanu Lodowatego i po spędzeniu całej zimy wśród śniegu i lodów 
wracali ze zdobyczą do Jakucka.


Cały wieczór zeszedł na pogawędce o przygodach myśliwskich, przy czym nasi zbiegowie dowiedzieli się od nich wielu cennych rzeczy, które im w dalszej podróży przydać się 
mogły...


Myśliwcy ci brali ich za takich samych myśliwych, dążących na północ w pogoni za futrami – nie wyprowadzano też ich z błędu, przeciwnie, utrzymywano ich w nim gorliwie.


— Soboli mało — skarżył się przywódca wyprawy — wszystkie wyłapali te brudasy Jakuty i Tunguzy... lisów za to sporo Bóg poszczęścił nam, udało się nam złowić parę sztuk 
błękitnych i czarnych i pięknych na podziw...


I pokazywał im rzeczywiście piękne skóry, które później służyć miały ku ozdobie jakiej bogatej piękności w Europie...


O świtaniu rozstali się z myśliwcami, przy czym udało się im kupić dwie strzelby z zapasem ładunków oraz pewną ilość sideł... Zapłacili za nie dość słono, lecz radzi byli 
temu, gdyż uzbrojeni bezpieczniej mogli odbywać dalszą podróż...


Przeprawili się przez rzekę i znów podążyli do koryta rzeki Jany, ażeby nim dalszą podróż odbywać. Łódź musieli ciągnąć po ziemi, ażeby więc ulżyć sobie, zaprzęgli do niej 
kasztanka...


Ujechali spory kawał drogi, gdy naraz psy, idące na przodzie a prowadzone przez Stacha, z głuchym wyciem i skowytem wyrwały mu się i popędziły naprzód, w stronę 
widniejącego w dali pagórka...


— Co to być może?... — zawołał zdumiony pan Cichoń, i podczas gdy pan Korewicz ze Stachem zajęci byli zbieraniem wypadłych z wózka rzeczy, on sam pobiegł za psami, 
trzymając w ręku strzelbę gotową do strzału...


Upłynął czas pewien, wreszcie do uszu naszych zbiegów doszedł huk strzału, a potem głuchy odgłos toczącej się walki. Przekonani, iż panu Cichoniowi zdarzył się jakiś 
wypadek, czym prędzej przywiązali kasztanka do karłowatej brzózki, a sami pędem puścili się w stronę odgłosów...


Stanąwszy na szczycie wzgórza, ujrzeli w oddali pana Cichonia obok jakiejś wielkiej masy, opędzającego się atakom jakichś zwierząt, z którymi również i psy toczyły zażartą 
walkę...


Pobiegli tam i, znalazłszy się w odległości strzału wystrzelili jedno­cześnie, mierząc w skłębioną masę zwierząt... Głuche wycie było im odpowiedzią i zwierzęta rozbiegać 
się zaczęły... Przybliżyli się już o tyle, że rozpoznali, iż napastnikami były wilki i lisy... Zajęte były one widać jakąś ucztą, od której odpędziły ich psy...


Połączonymi siłami udało się im je odpędzić i z trudem wielkim uspokoić i połapać rozszalałe psy... Nie wyszły i one bez szwanku z tej walki, gdyż dwa z nich, rozszarpane 
kłami i pazurami dzikich bestii konały...


Wtedy dopiero przyjrzeć się mogli tej potężnej masie, o którą tak zajadłą stoczono walkę...


Było to zwierzę olbrzymie, o wielkich kłach i uszach, okryte włochatą skórą a kształtami przy­pomina­jące słonia.


— To mamut! — zawołał Stach, przyjrzawszy mu się bliżej.


— Tak jest, chłopcze — odrzekł mu pan Cichoń — przyniosły go tu pewnie wiosenne lodowce i wilki i lisy, natrafiwszy na tak potężną zdobycz, wyprawiły sobie ucztę nie lada, 
w której przeszkodziły im nasze pieski... Ale wspaniały okaz doprawdy... Szkoda, iż nie możemy zabrać go w całości... byłby nie lada ozdobą warszawskiego muzeum... Ha, trudno... niech zostanie tu i 
służy w dalszym ciągu za żer zwierzętom, lecz za to tych kłów za nic tu nie pozostawimy... stanowią one zbyt cenną zdobycz, ażeby je tak marnować... Przydadzą się nam na opłacenie kosztów podróży do 
Europy...


I podczas gdy Stach zajęty był przy­prowa­dzaniem do porządku uprzęży psów, pan Korewicz poszedł po kasztanka z panem Cichoniem, przy czym pozbierać mieli resztki ładunku 
pogubionego przez psy... Należało też gruntownie wyreperować wózek, który w czasie tej szalonej gonitwy poważnych doznał uszkodzeń.


Sprowadziwszy wszystko na miejsce, zabrali się do naprawy, pan Cichoń zaś odpiłowywał potężne kły ważące kilka pudów...


— Strony te — objaśniał— a zwłaszcza całe pobrzeże Oceanu Lodowatego są istną kopalnią mamutów... Przed wieloma, wieloma tysiącami lat straszliwy kataklizm zapędzić musiał 
w te strony niezliczone ilości tych zwierząt, które z zimna i głodu tu wyginęły. Lody znakomicie je za­konserwo­wały, o czym najlepiej przekonać się możecie sami, a lodowce roznoszą je wszędzie. 
Znajdują je Jakuci i Tunguzi, a handel kością z kłów mamutów stanowi jedną z najbardziej dochodowych pozycji ich budżetu... A bywa jej tak dużo, że przeciętnie rocznie przywożą do Jakucka po tysiąc 
pudów. Będą ubożsi o kilka pudów, gdyż te kły my zabierzemy, a mięsem pożywią się i psy nasze, i wilki, i lisy...


Spędzili noc przy mamucie, a o świtaniu, po przy­prowa­dzeniu wszystkiego do porządku wyruszyli w dalszą drogę.


Nie szła ona już tak prędko, gdyż zmniejszona ilość psów, a zwiększony ładunek nie pozwalały na pośpiech. Po trzech dniach wędrówki dopiero dosięgli koryta rzeki Jany, na 
którą spuściwszy łódź, przeładowali na nią część ładunku psów i kasztanka.


Z większym pośpiechem odbywali teraz podróż, gdy naraz, pewnej nocy, gdy spali w najlepsze, zbudziło ich głuche a groźne warczenie psów. Porwali się, usiłując zbadać 
przyczynę tego ich niepokoju, lecz nie widząc nic w mrokach nocy, posiadali przy ognisku z bronią w ręku...


Warczenie psów nie ustawało. Z nastroszoną sierścią, z pełnymi złości oczyma rwały się na uwięzi, jakby czując jakieś nie­bezpie­czeństwo.


— Co to być może?... — spytał pan Korewicz pełnym niepokoju głosem.


— Czują zapewne wilki lub lisy włóczące się w tych stronach — odrzekł pan Cichoń — i stąd są niespokojne.


Gdy jednak niepokój psów nie zmniejszał się ani na chwilę, wstał i ze strzelbą w ręku wyszedł z koliska ognia, kierując się w stronę, w którą rwały się psy.


Jednocześnie prawie dał się słyszeć głuchy ryk, a potem krzyk jakiś, jakby ludzki, lecz zdławiony, pełen bólu...


Teraz już bez namysłu, bez względu na mogące im tam grozić nie­bezpie­czeństwo rzucili się wszyscy w tamtą stronę ze strzelbami i płonącymi żagwiami w rękach.


Po przebieżeniu jakichś trzystu kroków, w krwawym świetle pochodni ujrzeli przerażającą scenę.
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Na ziemi leżał powalony jakiś człowiek, a szarpał go potężny bury niedźwiedź... Człowiek resztą sił bronił mu się, wydając rozpaczliwe okrzyki, a niedźwiedź zdawał się 
brać nad nim górę...


Dopaść do walczących i położyć niedźwiedzia paru celnymi strzałami było dla naszych zbiegów dziełem jednej chwili... Zajęli się wnet potem ratunkiem człowieka, który, 
wyczerpany walką i upływem krwi, leżał nieprzytomny.


Przynieśli go do ogniska i trzeźwić poczęli, opatrując jednocześnie rany. Nie były one niebezpieczne i zagoić się mogły niedługo.


Był to, jak można było z odzieży się domyślić, zbiegły katorżnik. Nędza, męka ciągłego ukrywania się w tundrach, trudy dalekiej podróży i brak pożywienia wycieńczyły go 
tak, że tylko skóra i kości pozostały.


Pod wpływem zabiegów i starań odzyskał powoli przytomność i, otworzywszy oczy, pełnym przerażenia wzrokiem rozglądał się wokoło.


— Ktoś ty?... — spytał go pan Korewicz.


— Zlitujcie się — wyjąkał nieszczęśnik — nie dawajcie mnie im... ratujcie mnie...


— Nie bój się — uspokoił go — nic ci się nie stanie. Powiedz tylko, skądeś się tu wziął...


— Szedłem za wami już od dwóch tygodni... trzymałem się was, gdyż czułem się jakoś bezpieczniejszy... a przy tym wydawało mi się, że jesteście ludźmi dobrymi, że nie 
zrobicie mi krzywdy...


— Dlaczegoś nie podszedł do nas wcześniej? — spytał go pan Cichoń.


— Bałem się — odrzekł — bałem się, że mnie wydacie... A ja... wolałbym umrzeć raczej, niż wrócić tam... na nowe pletnie, na nowe męki...


— Uciekłeś zatem z katorgi — rzekł spokojnie pan Korewicz. — Za co byłeś skazany i jak się nazywasz?


— Oj, barin barin (ros.) – pan — jęknął — przyznaję, że uciekłem z tego piekła... uciekłem już po raz trzeci, gdyż mimo pałek, mimo knutów jakaś siła nieznana ciągnęła mnie na złotą 
wolę wola (ros.) – tu: wolność; swoboda... A cierpiałem tam za głupstwo... ubiłem pomieszczyka, który moją matkę obić kazał... Młodym byłem... gorącym parobkiem... Skazano mnie na dwadzieścia lat, a potem, po ucieczkach, wciąż 
dodawano... myślałem, że już do śmierci mi tam gnić przyjdzie... i po raz trzeci uciec postanowiłem... lecz teraz przysięgam sobie na Matkę Bożą, że raczej zabić się dam, niż tam wrócę...


Umilkł na chwilę nieszczęśnik, jakby chcąc nabrać tchu, po czym ciągnął dalej:


— Upatrzyłem chwilę, gdy dozorcy nie patrzeli, i rzuciłem się w puszczę zieloną, która szumiała tak nęcąco niedaleko od katorgi... Szedłem zrazu dzień i noc, kryjąc się 
przed ludźmi... Żywiłem się jagodami i korzonkami leśnymi... Szedłem tak dnie całe, tygodnie i miesiące, aż zaszedłem tu... Ujrzałem was w dali i, pomyślawszy, postanowiłem iść za wami... Ot i 
wszystko...


Przysłuchujący się tej opowieści pan Cichoń rzekł nagle:


— Zowią cię Wasilem Iwanowiczem Kuzienką... 


Zbieg drgnął, pobladł i, patrząc nań pełnymi przerażenia oczyma, spytał:


— A wy, barin, skąd wiecie?...


Pan Cichoń wystąpił naprzód, stanął w świetle rzucanym przez ognisko i rzekł:


— Poznajesz mnie, Wasilu?...


Zbieg wpatrzył się w twarz jego, znać było, że zbiera, natęża myśli, że przypomina coś sobie, wreszcie rzekł:


— Przypominać przypominam sobie... Wyście ten Polaczek, który się nade mną w katordze litował... który razem ze mną na roboty chodził i który mi grzbiet po kijach w 
katordze opatrywał...


— Tak... zgadłeś... jam jest ten sam... i powiem ci prawdę, że my uciekamy z osiedlenia... nie opuścimy cię i razem z nami albo odzyskasz wolność, albo zginiesz...


— Dobry wy, barin — rzekł Wasili — nie opuścicie mnie biednieńkiego... A ja wasz sługa aż do zgonu.


Teraz dopiero objaśnił pan Cichoń towarzyszom swoim wszystko.


Skazany na katorgę odbywał ją w Nerczyńskim zawodzie, gdzie los zetknął go z Wasilim... Szczera, prosta natura chłopa skazanego za zabójstwo okrutnego obywatela, przypadła 
mu do serca... Zbliżyli się do siebie związani wspólnym łańcuchem niedoli i pan Cichoń wyświadczył mu parę przysług przyjętych z wdzięcznością i prawdziwie psim oddaniem... Lecz wolność ciągnęła 
Wasila... Próbował uciekać, lecz ujęty przypłacił to tysiącem kijów i przedłużeniem kary... Cichoń opiekował się nim wtedy, a potem zwolniony na osiedlenie, rozstał się z nim... I oto teraz znów się 
spotkali na jednej drodze do zdobycia wolności...


Nocy tej już nie spali, a o świtaniu zajęli się zdarciem skóry z niedźwiedzia i zabraniem naj­smacz­niejszych części mięsa.


Wasili, wyczerpany, nie mógł im być przy tym pomocny, pozostał też w obozie na brzegu rzeki, pilnując kasztanka i łodzi...


Ruszono wreszcie w dalszą drogę. Wasili leżał na dnie łodzi, bezsilny, biadający na swe niedołęstwo. Przy staraniach i zabiegach w niedługim czasie odzyskał siły i wtedy 
dopiero zbiegowie poznali, jak cennym był dla nich nabytkiem...


Imał się wszelkiej pracy, nie cofając się przed niczym, a wprost nieoceniony był jako myśliwiec. Nie było prawie zwierzyny, do której by nie potrafił się podkraść 
nie­postrze­żenie i nie pojmał jej.


Jemu też spiżarnia zbiegów zawdzięczała naj­wytwor­niejsze smakołyki.


W miarę posuwania się na północ, zima coraz dotkliwiej zaczynała dawać się im we znaki. Nocami mrozy już panowały prawdziwe, a wody i bagniska lodem ścięte były. Jana 
również coraz częściej okrywała się lodową powłoką tak, że nieraz siekierami lód wyrąbywać musieli, ażeby łodzi dalszą utorować drogę.


Te wczesne zimna troską okrywały im czoła, wróżyły bowiem bliską zimę, a więc zamarznięcie oceanu i brak na nim okrętów, na które tak liczyli.


Szli jednak wytrwale naprzód. Zdecydowani byli przezimować tam, by z wiosną, doczekawszy się pierwszych okrętów, móc na nich znaleźć ratunek.


Tak doszli do ujścia Jany, do miejsca, gdzie rzeka ta, rozwidlając się w parę odnóg, wpada do oceanu. Tam już zimna panowały takie, że o dalszej żegludze łodzią nie mogło 
być mowy. Wywleczono więc ją na brzeg i, zaprzągłszy do niej kasztanka, powędrowano dalej.


I tu dopiero spotkało ich nieszczęście, które srogi cios im zadało i wielki ból sprawiło.


Kasztanek, wierny i wytrwały towarzysz, wytrzymały na wszelkie trudy i niewygody, nie mógł oprzeć się rujnującym wpływom zimna, zwłaszcza, iż dokuczał mu również i brak 
paszy odpowiedniej. Coraz też mniej pewnie stawiał nogi, chwiał się, słaniał, aż wreszcie dnia pewnego padł...


Próżne były pieszczoty i wołania Stacha, próżno podsuwano mu pod pysk okruchy siana, z wielkim trudem zebrane przez Wasila, bezsilny podnosił tylko łeb do góry, patrząc 
błagającym wzrokiem na wszystkich i cichym rżeniem jakby wzywał pomocy. Próbował zerwać się, stanąć na nogi, lecz wnet padał po to, by nie wstać już więcej.


Rozpacz Stacha i smutek wszystkich nie miały granic. Wszakżeż tracili w nim naj­wierniej­szego i najlepszego pomocnika i towarzysza, nieomalże przyjaciela.


Nie chcieli też ciała jego porzucać na pożarcie wilkom i lisom snującym się wokoło i postanowili wyryć mu mogiłę. Głucho dudniło uderzenie topora o zmarzłą ziemię, gdy 
zaczęli kopać dół. Twarda jak głaz ziemia z trudem się poddawała, toteż poprzestać musieli na wykopaniu niezbyt głębokiego dołu, do którego zepchnęli kasztanka, na wierzch zaś nawalili bryły zmarzłej 
ziemi i kamienie.


Teraz wędrówka ich miała stać się jeszcze cięższa i trudniejsza. Nie chcieli porzucać łodzi, która mogła im być potrzebna, musieli więc poświęcić wózek... Przyprawili do 
łodzi kółka, złożyli na niej wszystkie bagaże, przyprzęgli psy i pomagając im w ciągnieniu tego ciężaru, ruszyli w drogę.


Jak żałobny korowód szli przez śnieżną pustynię z wyrastającą gdzie­niegdzie skarlałą, wątłą drzewiną. Szli do kresu nieznanego, gdzie czekało ich albo ocalenie, albo... 
śmierć...


Szli wolno, robiąc zaledwie po kilkanaście wiorst dziennie, a mróz brał coraz sroższy... zima zaczynała brać strony tamte w swe władanie.


Tak dotarli wreszcie do brzegów oceanu i okrzyk smutku, nieomalże rozpaczy, wyrwał się z ich piersi... Olbrzymia przestrzeń okryta była lodem, a w oddali, gdzie jeszcze 
czerniały niezamarzłe fale, widać było olbrzymie pływające lodowce.


Ani jeden okręt, ani jeden statek nie widniał na widnokręgu,..


W bezsilnej rozpaczy padli na brzegu, wpijając wzrok w przestrzeń... Na próżno... Nic nie było widać.


Głucha rozpacz ich przejęła.. Tyle wysiłków, tyle trudów na nic...


Pierwszy ocknął się z odrętwienia pan Korewicz i rzekł:


— Trudno... Wola Boża... Dotarliśmy tu, musimy więc przezimować... Przejdzie te parę miesięcy, a wtedy zjawią się okręty, które nam dadzą pomoc... Myślmy tylko o tym, 
ażeby się jak naj­wygodniej urządzić na zimę...


— Tak, barin... — dodał Wasil — grzech opuszczać ręce...


Te słowa dodały wszystkim otuchy i wnet przystąpiono do pracy nad wyszukaniem miejsca, naj­odpowied­niejszego na zimowisko...


Znaleziono je dość łatwo u podnóża skały sterczącej prawie że na brzegu oceanu. Tworzyła ona załam, tak że dawała dwie ściany, należało tylko dobudować dwie ściany i dach, 
i pomieszczenie było gotowe.


Energicznie zabrano się do pracy, jakby chcąc nią zagłuszyć nurtującą rozpacz, i w niedługim czasie prymitywne schronienie było gotowe, zabezpieczone od zimna i od 
wichrów.


— Pracy mamy dużo — mówił pan Korewicz — i musimy wykonać ją wszystką przed nadejściem mrozów, które by nie pozwoliły nam wychylać się na dwór.


Zajęto się więc gromadzeniem opału i żywności. Co dzień od świtu szli wszyscy w głąb tundry ścinać mizerne drzewka, zbierać mech i krzaki, które następnie zwożono psami do 
skały i składano w stos wielki. Urządzano też polowania, a zdobyte mięsiwo mrożono lub też wędzono, składając następnie w olbrzymiej lodowni wyrytej u podnóża skały.


Praca ta dawała im zapomnienie o straszliwej sytuacji, w jakiej się znaleźli, i dawała nadzieję, że przetrwają.


Zima zbliżała się szybkimi krokami. Codziennie mrozy zwiększały się, aż wreszcie wszystko zamarło wokoło, życie znikło i noc, straszliwa noc podbiegunowa, zapanowała nad 
światem. Ponure jej mroki rozjaśniła tylko przecudna, czarowna zorza polarna...


Widok jej był tak zdumiewający, tak olśniewający, iż zbiegowie nasi na czas pewien słowa wyrzec z zachwytu nie mogli.


I przyświecała im ta zorza przecudna przez całą, długą noc zimową... Przyświecała im, budząc w sercach nadzieję, jak gwiazda przewodnia, że i dla nich kiedyś zajaśnieje 
przecudna zorza wolności...


Życie w chatce lodowej płynęło spokojnie, cicho, jakby ułożone podług zawczasu opracowanego planu. Ażeby skrócić czas oczekiwania, oddano się pracy. Przy pomocy 
posiadanych narzędzi wyrabiano z drewna przeróżne przedmioty mogące się przydać w przyszłości. Poprawiono łódź, powiększano ją, dorabiając do niej żagiel.


Z braku płótna postanowiono użyć na niego wyprawione dobrze skórki zajęcze oczyszczone należycie z włosia. Wytworzył się z tego rodzaj błon cienkich, które, zszyte razem, 
wytworzyły płat wielki, wystarczający zupełnie na żagiel. Szwy, ażeby nie było szpar, zasmarowano specjalnym klejem przy­goto­wanym z kości i łap zwierzęcych.


Ażeby oświetlić choć cokolwiek domek lodowy, przystąpiono do wyrobu świec łojowych. Materiałem do ich wyrobu służył tłuszcz zwierzęcy, a jako knoty skręcano nici 
wyszarpane z odzieży i bielizny...


— Jesteśmy prawdziwymi Robinsonami północy — żartował Stach, którego ten tryb życia bawił wielce i zajmował.


Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie choroba, która w zdradziecki sposób wkradła się do domku lodowego.


Był to szkorbut... choroba marynarzy i północy atakująca organizmy słabe, wyniszczone.


Zapadł na nią pierwszy Wasili, którego organizm, zżarty przez długoletnie siedzenie w turmach i na katordze, okazał się najbardziej podatny.


Rozpoczęło się od ogólnego osłabienia, schudł przy tym straszliwie, a cera jego stała się brudna, ziemista... Dziąsła obrzmiały mu silnie, a zęby poruszały się w nich, z 
łatwością wypadając.


Z każdym dniem choroba coraz większe robiła postępy, choć czyniono wszystko, byle tylko go ratować...


— Ot, i przychodzi koniec — mówił Wasili ochrypłym głosem — ot, i żegnaj wola ukochana... Bóg zapłać wam za wszystko, a zwłaszcza za to, iż przez czas jakiś przy was 
uczułem się człowiekiem...


Pomimo jednak groźnego stanu pan Korewicz nie tracił nadziei, że uda się go uratować...


— Byle tylko wytrwać do wiosny — mówił — a gdy ona przyjdzie, pierwsze promienie słońca go uleczą... Zjawią się też i okręty, a z nimi ratunek...


Z przerażeniem jednak spostrzegł, iż Stach ulegać zaczyna tej chorobie. Wiedząc z książek, iż naj­skutecz­niejszym lekarstwem w wypadkach takich są kwasy roślinne, rzucił 
się na ich poszukiwanie.


Posiadali w swej apteczce pewną ilość kwasu cytrynowego, stosowali go z dodatnim nawet skutkiem, lecz ilość jego była zbyt mała, by mogła wystarczyć do końca zimy.


Rozpoczął więc poszukiwania wśród porostów i mchów okrywających gęsto okoliczne skały i po pewnym czasie znalazł parę gatunków, których smak okazał się dość kwaśny.


Tu dopiero miał możność spożytkowania nauk przechodzonych w Wygnance. Przy pomocy nader pierwotnych narzędzi udało mu się wyciągnąć z nich taką ilość kwasu 
roślinnego, że mógł go stosować jako lekarstwo.


Skutki tego pokazały się w krótkim czasie. U Wasila choroba przestała czynić tak nagłe postępy, a u Stacha w krótkim czasie ukazało się nawet pewne polepszenie.


Pan Cichoń pomagał mu czynnie w pracy, przy czym na barkach jego spoczywało prawie całe gospodarstwo. Gotował więc, smażył, starając się, o ile możności, urozmaicać 
skromne menu obiadowe.


Żyli też niezgorzej i jak Stach mówił, tylko ptasiego mleka im brakowało.


Uczuwali jednak dotkliwie i inne braki, a mianowicie chleba, soli i innych przypraw. Zabrane zapasy mąki i soli wyczerpały się dość szybko, tak że nader oszczędnie musieli 
się z nimi obchodzić, chcąc, by wystarczyły do lata.


Za to na brak mięsiwa i ryb nie mogli narzekać... Mieli ich skład prawdziwy, urządzony w jednym z zagłębień skały, u której podnóża wznosił się domek lodowy. Coraz też 
przybywały i świeże zapasy, złapane już to w sidła, już to upolowane przez którego ze zbiegów.


Nocy pewnej zbudziło ich głuche warczenie psów sypiających w domku lodowym... Zerwały się one z nastroszoną sierścią i z głuchym skowytem rzucały się w stronę otworu 
wejściowego.


— Co to być może?... — rzekł pan Cichoń i, narzuciwszy odzież, wziął strzelbę i wysunął się z domku. Po chwili posłyszano huk strzału, a wkrótce potem wołanie.


Wybiegli wszyscy ze strzelbami i oczom ich przedstawił się następujący widok... Nad składem, z którego odwaliły się kamienie i bryły lodowe, siedziała para wielkich 
białych niedźwiedzi i, rozrzucając zapasy, pożerała je z cichym mruczeniem.


Kula ze strzelby pana Cichonia zraniła jednego z nich, z głuchym porykiwaniem zwrócił się on w jego stronę... W jednej chwili zorientowali się w sytuacji i, rozbiegłszy 
się, z trzech stron przypuścili atak do nie­proszonych gości.


Zagrzmiały strzały i niedźwiedzie ranione rzuciły się w stronę napastników. Trudno im było puścić się w pogoń, gdyż zbiegowie nasi, nabiwszy strzelby, jeszcze raz do nich 
wystrzelili... Jeden z niedźwiedzi, rażony celnymi strzałami, padł martwy, drugi zaś, stanąwszy na tylnych łapach, z głuchym rykiem rzucił się w stronę Stacha. Chciał on uciekać, lecz poślizgnąwszy 
się, padł na ziemię...


Zdawało się, iż nadeszła ostatnia jego chwila, gdy naraz Wasili ruchem szybszym od błyskawicy rzucił się ku niedźwie­dziowi i wielki nóż utopił w szyi jego. Niedźwiedź 
ryknął i rzucił się na nowego napastnika, gdy nadbiegli panowie Korewicz i Cichoń i z bliska wy­strzeliwszy do niego, powalili trupem.


Pomimo mrozu olbrzymiego pot okrywał wszystkich, tak byli wyczerpani tą walką. Pan Korewicz przede wszystkim rzucił się do Stacha, chcąc się przekonać, czy nie stała mu 
się jaka krzywda. Lecz ten, zerwawszy się z ziemi, biegł już do Wasila, wołając:


— Ratujmy go... ratujmy...


Wasil leżał na śniegu, w świetle zorzy polarnej cały purpurowy od krwi, która szeroką plamą znaczyła biel śniegu.


Zaczęto go ratować, po chwili też, otworzywszy oczy, ze słabym uśmiechem, ujrzawszy Stacha, wyrzekł:


— No co, barin... zdrów i cały... sława Bohu... — i wyczerpany przymknął oczy.


Przeniesiono go do domku lodowego, gdzie przystąpiono do szczegółowego zbadania odniesionych przez niego ran. Na szczęście, nie były one szkodliwe. Pazur niedźwiedzi 
rozdarł mu tylko ciało na boku, lecz niezbyt głęboko. Zresztą oprócz wyczerpania nie miał większych uszkodzeń.


Po opatrunku odzyskał przytomność i leżał cicho, uśmiechając się z wewnętrznego zadowolenia, że odpłacił się choć w części za uratowanie życia... że Stach żyje i nie 
odniósł najmniejszej szkody.


— No — rzekł pan Cichoń, gdy ukończono opatrunek i uspokojono się trochę — niewielkim kosztem opłaciliśmy tę przygodę... Prawda, że ci dwaj rabusie zniszczyli nam sporo 
zapasów, lecz za to mięso ich wynagrodzi to hojnie, a skóry dadzą nam wyśmienite ciepłe okrycia.


Zabrano się wnet do pracy: obdarto ze skóry cielska niedźwiedzie, porąbano na części, przy czym psy za czujność sporą część jego dostały, i złożono je do spiżarni, 
przywalając ją tym razem większymi głazami... Skóry zaś rozłożono na śniegu, ażeby wyprawić je później.


Po paru dniach stały się one prawdziwą ozdobą domku lodowego.


Pan Korewicz, który prowadził naj­skrupu­latniej dziennik, zapisując w nim dzień po dniu, pewnego wieczoru oznajmił uroczyście:


— Jutro Nowy Rok... Po raz pierwszy, a daj Boże i ostatni witać go będziemy prawie pod biegunem... Dzień ten spędzimy uroczyście...


Od samego też rana po odmówieniu modlitw, które, gorące i płomienne, płynęły wzwyż, do tronu Pana Zastępów, w których nie zapomniano i Ojczyzny umęczonej, i rodaków 
nieszczęśliwych, na tułaczce męki cierpiących, i przyszłych pokoleń, by jaśniejsza i świetniejsza zajaśniała dola, odśpiewano szereg hymnów narodowych, tak krzepiących serca,


Dodających mocy i wytrwania.


Pan Cichoń dnia tego wystąpił z ucztą wielką. Na obiad przyrządził dań parę, a główną ozdobą jego były łapy niedźwiedzie przyrządzone w jakimś oryginalnym sosie. Na 
uwiecznienie tej uczty wydobył pan Korewicz butelkę wina prze­chowywa­nego przez lat parę i nim to wznieśli wszyscy toast za pomyślność i szczęście Ojczyzny.


A potem... potem pociągnęły się szeregiem dni szare, jednostajne. Nieszczęśni zbiegowie z nie­cierpli­wością liczyli dnie, które przebyć mieli w tej lodowej krainie... 
Tyle ich jeszcze było... tyle... całe prawie pięć miesięcy...


Aż wreszcie dnia pewnego jasne dotychczas niebo zawlokły czarne chmury... Wicher powiał od oceanu i śnieg sypnął się na ziemię... Był to pierwszy zwiastun zbliżającej się 
wiosny.


Wieczna noc ustępować zaczęła, cudowna zorza polarna zbladła, znikając, a za to na horyzoncie ukazywać się poczęło słońce, blade i zamglone zrazu, a potem coraz 
jaśniejsze... coraz świetniejsze...


W serca wygnańców wstąpiła otucha i radość... Zbliżała się wiosna i lato, a z nimi chwila wybawienia, chwila wolności...


Promienie słoneczne coraz bardziej przygrzewać zaczęły, topiły nawet w południe śnieg spływający z cichym szmerem strumyczkami do rzeki i oceanu... Wreszcie i lody z 
głuchym trzaskiem pękać zaczęły i niesione wzburzonymi falami płynęły do oceanu.


Wiosna odniosła zwycięstwo i zrzucała z siebie lodowe okowy zimy...


Z każdym dniem wiosna brała górę, aż wreszcie zwyciężyła.


Spłynęły śniegi i lody, i fale Jany rozlały szeroko. Poczęły pękać lody i na oceanie, pędzone falami  odpływały w dal, ku biegunowi...


Nasi wygnańcy od chwili tej dni całe spędzali na szczycie skały, ze wzrokiem utkwionym w przestrzeni, czy nie dojrzą w dali zbawczego okrętu... Przygotowali też łódź, 
ażeby gotowa była w każdej chwili do drogi...


Oczyścił się wreszcie ocean z lodów i lato w całej pełni zapanowało.


Razu pewnego serca ich drgnęły radośnie... W dali, na horyzoncie, ukazały się żagle jakiegoś okrętu... Z zapartym w piersi oddechem, z bijącymi sercami patrzyli w dal, 
oczekując, aż się ukaże w całości... Nie mieli perspektywy, perspektywa – tu: luneta ażeby przyjrzeć się dokładnie, i nic prócz białych żagli dojrzeć nie mogli...


Wreszcie pan Cichoń, nie mogąc dłużej wytrzymać z nie­cierpli­wości, zbiegł ze skały, odwiązał łódź i, wskoczywszy w nią, szybko płynąć w stronę okrętu począł...


Wątła łódź prześlizgiwała się z fali na falę, mknąc naprzód, wreszcie zniknęła z oczu... Z nie­cierpli­wością oczekiwali pozostali powrotu jego, a gdy się ukazał, ból 
jakiś ścisnął ich serca...


Szedł smutny, przygnębiony, ze spuszczoną na piersi głową... Podbiegli do niego, a on rzucił im jedno tylko słowo, wyjaśniające dostatecznie sytuację:


— Rosyjski...


A więc okręt ten miast wolności mógł im przynieść niewolę, mógł im przynieść nowe męki sroższe od poprzednich...


— To nic — pocieszył ich pan Korewicz — po nim korowodem pójdą inne i przecież znajdzie się taki, który nas zabierze i odwiezie do wolnej krainy, gdzie żyć będzie można...


I znów zaczęły się pełne męki oczekiwania... W oddali przemykały się różnorodne okręty, świecąc w słońcu bielą żagli, lecz przepływały one zbyt daleko, by dojrzeć sygnały 
zbiegów...


Wreszcie nadszedł dzień oczekiwany... Stojący na warcie Wasili zbiegł ze szczytu skały i, wpadłszy do domku, wołał:


— Płynie... Płynie...


Wygnańcy wybiegli na skałę i ujrzeli rzeczywiście w odległości zaledwie pięciu mil angielskich płynący majestatycznie, z rozwiniętymi żaglami duży okręt, na którego 
szczycie powiewała flaga...


Wpatrzywszy się lepiej, dojrzeli pasy, a u góry płat usiany gwiazdami...


Amerykański. A więc okręt wolnej krainy miał im przynieść wolność... wyrwać z tej krainy niewoli i męki... Należało tylko zwrócić uwagę jego, ażeby nie przepłynął mimo, 
jak tyle innych, a z nim nie zniknęły nadzieje ich i oczekiwania...


Czym prędzej dawać poczęli sygnały...


Pan Korewicz ze Stachem powiewali olbrzymią płachtą ze skór przygotowaną na żagiel, a Wasili podpalił zawczasu urządzony stos drewna...
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Wzbiły się ku niebu krwawe płomienie, a dym rozpostarł się szeroką smugą.


Niecierpliwy pan Cichoń zbiegł nad ocean i, wskoczywszy do łodzi, czym prędzej płynąć zaczął w stronę okrętu.


Z duszą skupioną we wzroku wpatrywali się w okręt pełni obawy, przejęci lękiem, że może nie dostrzegą ich sygnałów i przepłyną mimo...


Lecz nie... Okręt powstrzymał swój bieg i po chwili na szczycie masztu ukazał się nowy sztandar, znak, że ich dostrzeżono...


Radość zbiegów trudna była do opisania... Skakali, krzyczeli, śpiewali jakby szałem ogarnięci...


Po chwili dostrzegli, iż od okrętu odczepiła się szalupa i płynąć w ich stronę poczęła...


Zbiegli ze skały i, wpadłszy do domku, szykowali się do drogi gorączkowo.


Wkrótce łódź przybiła do brzegu i wysiadł z niej oficer w towarzystwie dwóch marynarzy. Podszedł on do pana Korewicza i, pozdrowiwszy go, spytał po angielsku:


— Czego chcecie, panowie?


— Zabierzcie nas... — wykrztusił z trudem tenże — zabierzcie.


— Czy jesteście rozbitkami?... — spytał oficer.


Zawahał się chwilę pan Korewicz, wreszcie odrzekł:


— Nie... jesteśmy zbiegami z osiedlenia... polityczni... Polacy...


Zrozumiał to oficer i, spojrzawszy ze współczuciem na twarz pana Korewicza, ukłonił mu się z szacunkiem...


Tymczasem pan Cichoń na swej łodzi dotarł do okrętu i wdrapawszy się na pokład, stanął przed kapitanem, któremu szczegółowo opowiedział wszystko.


— Dla rodaków Kościuszki i Pułaskiego uczynię wszystko — odrzekł kapitan.


W jakiś czas potem odbiła od okrętu druga łódź, która przywiozła z sobą pana Cichonia...


Zaczęto ładować na nią wszystko, co nasi wygnańcy mieli cenniejszego... Pod wieczór skończono to i Washington, wielki okręt wieloryb­niczy, rozwinąwszy żagle, 
wyruszył w dalszą drogę...


A na pokładzie jego stali nasi tułacze, ze łzami w oczach patrząc na tę ziemię wygnania, na której tyle mąk i cierpień przeżyli...
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js
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 *
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 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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